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Przymioty i niedostatki Autora Pamiątek Soplicy. — Fał- 
szowane Pamiętniki, — Targowica i mniemany legity- 
mizm. — Pan Bartłomiej egoista. — Charakterystyka 
króla Stanisława. — Obrona Targowiczan kosztem zna* 
nych patryotów. — Przykład heroizmu jenerała Mo- 
kronowskiego. — Gzem był Szczęsny Potocki. — Sta- 
nisław August i królowa €f«or^. —* Paradoxalny autor. 

■ : 

Ilekroć pojawiła 8i§ jaka nowa książka Hen- 
ryka Rzewuskiego, zawsze brałem ją do rąk z nie- 
małem oczekiwaniem, ałe i z pewną nieufnością, 
którą pokonywała ciekawość. 

Doskonała znajomość stosunków familijnych 

i podań szlacheckich, połączona ze znajomością 

świata, wreszcie sam talent pisarski umiejący czer- 
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pać, że tak powiem, z pierwszój ręki, — oto są 
tytuły budzące oczekiwanie. 

Te zaś, co budzą nieufność, zdają sig pocho- 
dzić najwięcćj z chwilowych, osobistych względów 
autora, nietylko sprzecznych z ogłoszonemi prze- 
zeń prawdami; ale często najdotkłiwiój obrażają- 
cych uczucie narodu. Patron opinii i stronnictw 
potępionych sądem historyi i sądem sumień, usi- 
łuje wyobrażenia i uczucia ogólne ciągnąć w tę 
stronę, zkąd wyszło tyle narzędzi zagłady, zkąd 
wiara katolickiego narodu doznała najsroższych 
ciosów. 

Jeżeli w innych pismach Autora Pamiątek So- 

« 

plict/ znachodziły się tu i ówdzie niejakie wskazó- 
wki naprowadzające na te intencye, — to myśl jego 
wyrażała się więcój ułamkowo, pobieżnie, niż w ca- 
lój pełności — co pozwalało wnosić, że w obec 
czerstwiejszych przekonań i sumień, zmuszony był 
porobić te restrykcye. Najświeższe zaś, wykonane 
przez niego dzieło: Pamiętniki Bartłomieja Mi- 
chałowskieffo^ obejmujące w pięciu tomach wypadki 
od roku 1786 do 1815., odsłania w całój pełności 
myśl — i oddaje ją w sposób nieoszczędzający ani 
rzeczy, ani ludzi — zupełnie, jakby swoją publikę 
traktował en hagateUe. 



Aczkolwiek wielce miłigę Pamiętniki, jednak* 
że nie lubię nadużycia tój formy czyli naśladowni- 
ctwa; co znaczy, mówiąc wyraźniśj, że ten tylko 
ma prawo pisać pamiętniki, kto patrzał na wy- 
padki i brał w nich udział — inaczój pod formą 
tą, będzie to zawsze romansowa fikcya, środek 
podstawienia swoich wyobrażeń i faktów źle po- 
słyszanych, lub połatanych z książek, azatem prze- 
istoczonych i podejrzanej wiary. Mówiłem także, 
że tylko osobom wtajemniczonym w wysoką grę 
polityki, stojącym na górującym punkcie towarzy- 
skim, lub umysłowym, przyzwoita jest pisać o rze- 
czach i ludziach swojego czasu; przypuszczać bo- 
wiem należy, że mogą mieć najdokładniejszą wia- 
domość przyczyn i skutków zdarzeń przed ich 
okiem dokonanych. Tego tylko rodzaju pamiętniki 
mają wartość historyczno-źródłową; wszelkie inne 
przechodzą mnićj więcój w kategoryę historycznego 
romansu. Toż i Pamiętniki Michałowskiego nie są 
niczóm innćm, tylko romansem osnutym na tra- 
dycyach Targowicy, rodzajem pamfletu, co w pa- 
miętnikowśj formie szarża zacne imiona, przecho- 
wane ze czcią w pamięci obywatelskićj, a potę- 
pione podnosi. 

Zdanie to nie jest żadnćm uprzedzeniem się 



przeciw rzetelnym opiniom i wyznaniom pochodzą- 
cym od jakiegobądź członka związku Targowickiego. 
I owszem , miałbym to za bardzo cenny dla histo- 
ryi nabytek, gdyby który z naczelników związku, 
przypuśćmy taki światły człowiek jak Bończa To- 
maszewski, zostawił był niepodejrzaną relacyą ca- 
łój tój roboty, z wykrycieni zakulisowych działań, 
tajemnych sprężyn i pobudek, niemnićj zgryzot 
i wyrzutów sumienia w sercach bezinteresownych 
działaczy, gdy celu chybili; interesowani bowiem 
pochwytawszy starostwa i donatywy, nie minęli się 
z celem i nie mieli czego rozpaczać. Mam jeszcze 
to przekonanie, że taki pamiętnik odkryłby nam 
wcale co innego, jak ów pseudo - Michałowski od- 
krywa. Pod piórem sumiennego człowieka, byłaby 
to upokarzająca spowiedź z dobrych intencyi, — 
a krótkiego widzenia, z łatwowierności dającśj się 
wciągnąć w zasadzkę, z pychy niemogącśj ścierpieć 
by się coś dobrego bez nas robiło; — wreszcie 
z niezaszczytnych komerażów i intryg , z świadectw, 
patrzących na przedajność, na układy i spiskowa- 
nia przeciw prawśj władzy. — Taki, a nie inny 
byłby to pamiętnik, — i dla tój przyczyny choć Tar- 
gowicki związek miał wielu ludzi z głową i dobrze 
piszących , przecież nikt nie odważył się rzucić na 



papier tych wyznań: bo jeszcze cynizmu pióra me 
znano w<J wczas, przewrotów sumienia nie umiano 
w obec świata drukowanem słowem usprawiedh- 
wiać; tylko w cichości trawiono swoj% nędzę , lub 
pod tarczą potężnćj gwa«intki, w dostojeństwach 
i bogactwadi udawano wzgardę i litość dla dobro- 
dusznych pół^ówków nie umiejących nic wyratować 
z powszechnego rozbicia, krom uczciwego imienia. 
Gdy tedy podobnych pamiętników niezostawili 
Targowiczanie, polegaliśmy dotąd na relacyach 
bądź stronników uchwały konstytucyjnśj, bądź lu- 
dzi obojętnych względem tśj reformy; lecz nie obo- 
jętnych dla sprawy ojczystśj - wreszcie na sądzie 
historyków. - Być może, iż wszyscy ci nie mogąc 
się otrząść z namiętności, rzucili aa mocne świa- 
tła i za mocue cienie, a będąc pod wpływem wielu 
fałszywych wyobrażeń zeszłowiecznych , źle ocenili 
wypadki; a w spadku biorąc uprzedzenia i niena- 
wiści, nie oddali sprawiedliwości komu się należy, 
a raczśj nie chcieli zmazać piętna hańby, wyciśnię- 
tego na niejednśm czole w doraźnych sądach kra- 
jowych zaburzeń. Nie przeczę, ta karta historyi 
jest może jednostronnie piganą; przynajmniej nie 
znam żadnśj publikacyi, coby ją modyfikowała. — 
Bo i mogłoż być inaczćj, kiedy czynności przecL- 



wnego obozu miały tylko oficyalną stronę, a bar- 
dzo mało tych zakulisowych szczegółów,' tych po- 
ufnych wynurzeń się, co dają klucz do zrozumie- 
nia toku zdarzeń , zawikłań i charakterów. — Nic 
z tego nietranspirowało na wierzch, utaiło się bez 
protestacyi , bez usprawiedliwienia się przed współ- 
czesnymi , bez odwołania się do trybunału historyi, 
i poszło w grób z piętnem zbrodni i przekleństwem. 
Nie przeczę, to potępiające milczenie mogło 
być skutkiem drażliwego położenia, okoliczności 
natężonych, niesprzyjających podobnym protesta- 
cyom i spowiedziom, opinii skierowanój odpornie, 
nie wyrozumiałej, bo jedną żywionśj namiętnością, — 
a mimo tego, ani wątpię, niechby się tylko był 
znalazł dokument rzucający inne światło na tę 
sprawę, dokument szczerego wyznania, umotywo- 
wany szlachetnemi i bezinteresownemi pobudkami, 
musiałby się wyrobić oględniejszy wyrok, któryby 
szorstkość opinii złagodził i prawdę we właściwych 
kolorach okazał. Że go nie ma, chociaż dziś na- 
miętności przygasły, tradycye pozacierały się, akto- 
rowie powymierali , a rehabilitacye są w modzie, — 
czego to więc dowodzi? Oto, że sumienia jednych 
tak były obciążone, iż wolały pozostać w przyjętej 
roli, niż zrzucać z siebie syzyfowe brzemię; gdy 



drudzy, wciągnieni do spólnictwa hasłem obrony 
starych swobód i praw Bzeczypospolitćj , choć pó- 
źniój poznali fałszywą grę, nie mieli odwagi przy- 
znać się, że byli oszukani, azatcm jako narzędzia 
oszustwa, nie wiele mogli wiedzieć o stosunkach, 
naradach, czynnościach, planach naczelników par- 
tyi; wreszcie większa część zacnych bardzo oby- 
wateli, podpisujących akt konfederacyi , bądź do- 
browolnie, bądź pod naciskiem, rehabilitowała się . 
prędko w oczach współziemian , poświęcając się 
publicznym usługom, lub pozostając w miernćj 
niezawisłości. 

Jakież tedy było zadziwienie moje, i zapewne 
niejednego czytelnika, gdy wziąwszy do rąk Pa- 
miętniki Bartłomieja Michałowskiego, znalazłem 
w nich bardzo rozciągłe traktowaną kwestyą Kon- 
federacyi Targowickiśj, a co najciekawsza, okazaną 
z tój strony, z jakićj jeszcze okazać j6j nie odwa- 
żył się żaden historyk: — bo w postaci baranka 
w walce z wilkiem, czyli stronnictwem ustawy kon- 
stytucyjnśj. 

Jakkolwiek tedy ciekawość moja była wytężo- 
ną, żeby pochwytać co najwięcćj dowodów i szcze- 
gółów, mogących zmodyfikować zdanie moje w tój 
rzeczy, przyznam się, że często opuszczała mnie 
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wiara w prawdziwość faktów podawanych przez p. 
Michałowskiego, i gruntowność jego rozumowań. 
Tego zaś nie inna przyczyna, tylko że po niektó- 
rych aluzyach zdradliwych, mylnych szczegółach 
i datach, oraz zdaniach bardzo dzisiejszych, po- 
znałem, iż to jest świeża robota, zapewne samego 
wydawcy; że żaden Bartłomiej Michałowski nie 
egzystował, a choćby i egzystował, to był taki — 
z przeproszeniem czytelników moich — niedołęga, 
że nigdyby nie zdobył się na napisanie podobnych 
pamiętników; gdyż ten brak loicznego tłumaczenia 
się, te gęste usterki językowe w składni, ta nie- 
właściwość użytych wyrazów, widocznie są udane, 
przez tak znakomitego pisarza jak autor Pamiątek 
Soplicy, aby tśm snadnićj wmówić w czytelnika, 
że to klecił ów niedołęga Michałowski. 

Dzisiaj nie udają się podobne podrabiania; 
c?asy podrabianych kronik minęły ; wreszcie nacoby 
się zdało podrabiać stare szpargały, kiedy nowe 
więcćj mają pokupu i wielbicieli. Jestto więc tylko 
forma, w którą autor Soplicy oblókł podania, ja- 
kie miał, wyobrażenia, jakie sobie wyrobił, uprze- 
dzenia, jakie zatrzymał, kierunek, jaki popiera; 
ale dlatego nie będąc ani naocznym świadkiem 
opisywanych zdarzeń, ani czynnym aktorem, wy- 



Balazł sobie pana Bartłomkija, któremu 8wqje my- 
śli w usta wkłada, i ka2e ma ży6 śród ladsi 
i scen bardzo interesigąeycb, pamiętnycb katastro- 
fami , fiagłemi mimem rządów, wysiłeniamł, upad- 
kami i nadziejami. 

Nie powiem jednak, żeby pan H* R. szczęśliwą 
miał rękf w. wyborze człowieka, któremu powierzył 
reprezentacyą'swoich wiadomości, wyobrażeń i kom* 
binacyi?! 

Zkąd się wzi^ ten pan Bartłomiój Michało^^ 
wski? kto go rodzi, gdzie jego gniazdo, jaki klej* 
not familijny? — Nie wiem, bo nie czytałem pier- 
wszych trzech tomów; koniec dzieła pokazał się 
wprzódy niż początek. Wszelako z toku opowiada- 
nia tylem dociekł, że za młodu słnżył w wojsku 
cesarskim, w pułku Szybilskiego, pod którym bił 
się w wojnie siedmioletniój , i dostawszy gdzieś kulą, 
wziął dymissyę z pensyą i pozwoleniem noszenia 
munduru. Była to więc sztuka wojskowa, ale 
w jego całem póżniejszem zachowaniu się nic nie 
pokazywało człowieka z krwią i sercem żołnier- 
skiem. Zamiłowany w wygódkach, niezmiernie tro- 
skliwie obchodzi się ze swoją osobą, żyje regular- 
nie jak zegarek, wina niepija, kawkę i herbatkę- 
lubi, a za fajeczką dobrego turczyna przepada, -tr 

I* 



10 



po wielkich tylko wzraszeniach czuje się osłabiony, 
i jedzie do Karlsbadu, albo się kuruje piołanko- 
wem winem, w które tak się zaopatrzył, że mu 
do śmierci wystarczy. Amator ten pokojif i pró- 
żniactwa, niczem się nie trudni, ani nawet gospo- 
darstwem: bo ^częśliwy, jak każdy samolub, ma 
poczciwego synowca, który mu zarządza majątkiem 
i kapitały składa, towarzyskiego reisydenta, który 
go w melancholii rozrywa, wierne sługi, które nań 
chuchają. Zapomniałem, że miał urząd szambelana 
przy królu Stanisławie; lecz i tego się pozbywa, 
gdy naparłszy się jechać z królem do Kaniowa, 
a nieotrzymawszy pańskiego przyzwolenia na tę 
podróż, dąsa się i dziękuje królowi za służby. Ma 
to być ideał niepodległego szlachcica, co jak sam 
często powtarza, do żadnćj partyi nie należy — 
czyli tłumacząc to właściwem słowem: nie podej- 
muje żadnój czynności publicznój, aby sobie za- 
trzymał urojone prawo sądzić bezstronnie i jednych 
i drugich. 

I kiedy widział, że drodzy tonęli, 

Mówił, stojąc na brzegu: płynąć nieumieli. 

• 

Zapewne przez wybór tak nieszczęśliwój figury 
i samo opowiadanie ucierpiało niezmiernie. Pier- 
wsze dwa tomy interesują jeszcze jako tako, mniój 
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znanemi anegdotami, g^tynii rozumowaniami i uwa- 
gami nad społeczeństwem warszawskim, nad czyu* 
nośdami czt&roletniego sejmu, szczegółami o figurach 
partyi konserwatywnej (to miano bowiem daje Tar- 
gowiczanom zapewne dlatego, że się ryczałtem w kon- 
serwacyę oddali), za to reszta tomów zawiera same 
tylko historyczne ogólniki, o jakich każdy umie 
rozpowiadać, kto żadnćj nawet historyi nie czytał, 
a niedopieroż ten , kto patrzał na wypadki współ- 
czesne. Za to aż do unudzenia znajdziemy tam 
puste gadaniny o przejażdżkach pana Bartłomieja 
do krewnych w Galicyi, jak mu dobrze było u pani 
Rzepeckiój, jakie miała krowy, jaki nabiał, a ma- 
sło tak wyborne, że je posyłała do Wiednia. Że 
mi z całój tój opowieści najwięcój to masło zostało 
w pamięci, zt%d pochodzi, iż pan Bartłomićj aż 
trzy razy powtarza ten szczegół z pewnym znaczą- 
cym naciskiem. Miałażby w tym rysie mieścić się 
charakterystyka kraju , ludzi, instytucyi, stosunków 
handlowo-przemysłowych , czyli tćż jest to jedna 
z licznych naiwności p. Bartłomieja? — Niewiem, — 
ale dość powiedzieć, że niepospolicie nudzi opo- 
wiadaniem swoich płaskości i amplifikacyą najpo- 
wszedniejszych przygód. Tymczasem niepospolity 
pisarz, jak H. R., miał najszczęśliwszą zręczność 
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zrobić z pana Bartłomieja figurę interesującą, cłioć 
komiczną, gdyby odstępując od formy pamiętniko- 
wćj tak niewdzięcznej, gdy się nie m& dość zaso* 
bów, aby ją napełnić, wystawił go nam w cha* 
rakterze miłośnika pokoju i wygódek , narażonego 
na najrozmaitsze peiypecye i kłopoty ruchliwych 
czasów, wojen i zamieszek. A właśnie znalazł się 
był na tym tropie, kiedy pokazał nam pana Bar- 
tłomieja w roku 1794, jak w szlafroku i pantoflach 
i z nieodstępną fajeczką zamyka się i siedzi w do* 
mu, co go nie chroni od dostania się do kozy, 
zkąd potem za sprawą pani Grabowskiój, ucieka 
do Gdańska i oddaje się pod opiekę obcego kon* 
sulatu tytułem dawnćj służby wojskowój. Przepro- 
wadzenie takiego tchórza i egoisty przez ciąg po- 
dobnych katastrof, zawiend;oby sens moralny więcćj 
budujący niż ten, jaki wyciągnąć da się z całego 
pamiętnika, 

Ale zostawmy na boku już pana Bartłomieja, 
który miał być dla nas owym ideałem niepodle* 
głego szlachcica, co nawet swego króla nieznosi; 
ale dla tego innym tak często do nóg pada, że 
szkoda, iż nie podał do wiadomości potomnych, ile 
zdarł spodni na tych hołdach. Zostawmy go — 
a zatrzymajmy się na niektórych trafnych uwagach, 
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świeżych anegdotach historycznych, a wreszcie na 
nietrafiiościach i niekonsekwencyach z równą obfr< 
teścia rozsypanych w tćm dziele. 

O królu Stanisławie Angoście takie robi po« 
sirzeżenia: 

yŻaden monarcha tyle się nie przyczynił do 
zepsucia obyczajów swojego narodu i do wywrócę* 
nia jego przyrodzonój konstytucyi, Wszystko, co 
było w Polsce starodawnego, już go raziło. Rad 
był zatracić w narodzie pamięć przeszłości, żeby 
historya polska od jego panowania się zaczynała 
Pomimo wysokiego światła, starannego wychowa* 
nia, nawet niepospolito] nauki, nie był mężem 
stanu, gdyż wszystkie swoje podrobne namiętności 
przenosił do swoich rządów. I tak nienawiść, jaką 
czuł dla tych, co ich nazywano magnatami, była 
głównym bodźcem jego postępków. Myślał, że na 
gruzach ich potęgi w narodzie, swoje własną wy- 
niesie, i że tym sposobem zostać może samowła- 
dnym panem. Całkowite jego panowanie było dą- 
żnością do zniechęcenia narodu do rządu wielu, 
a brania pochopu do nsądu jednego, jako więcćj 
przynoszącego rękojmi spokojności i bezpieczeństwu 
wszystkich. Nie było intryg, którychby zaniedbał, 
ażeby poróżnić między sobą domy magnackie; di- 
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vid0 et imptra^ było jego maksymą. A nie umiał 
przewidzieć y że nie on, ani nawet szlachta, ale 
niższe stany, tak dobrze jak nam obce, bo niewy- 
rażąjące podań narodowych, i sąsiednie państwa 
korzyść będą z poniżenia magnatów. 

^Najstraszniejsza a niegodziwa broń, jakićj 
przeciwko nich użył, było sprzyjanie rozwodom. 
Go mu nie było trudno po wyniesieniu na Prymasa, 
omal nie na bezzależnego zwierzchnika Kościoła 
polskiego, rodzonego brata, [lełnego światła i nauki: 
ale dumnego, mściwego, rozwiązłego i bez żadnćj 
religii. On to porozsadzał na stolicach biskupich 
kapłanów niedowiarków i gorszącego życia , którzy 
znowu zapełniali konsystorze kapłanami, do nichże 
samych podobnymi. . . Przy takich biskupach i kun- 
systorzach, jakie oni obmyślili, rozwody w prze- 
straszającym postępie namnożyły się: bo dekret 
rozwodowy tak rychło następował po pozwie, że 
nie było czasu do refleksyi.*. . Z rozwodami mno- 
żyły się procesy familijne, gniewy zawziętości, nie- 
nawiści i ruiny wielkich domów. Gdyż przyszło 
do tego, że można było w jednem towarzystwie 
spotkać pana wysokiego rodu z trzema, a nawet 
z cztćrema damami, z których każda była kie- 
dyś jego żoną... Ale czćm cios najwięcćj zabójczy 
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zadał naszym obycsajom , to osłabieniem związków 
familijnych. W Polsce stosunki familijne zastępo- 
wały niedostatek siły rządowćj. Każdy szlachcie 
uczył się tych stosunków i musiał umieć na pa- 
mięć całą swoją genealogią. Do piątego, a nawet 
do szóstego stopnia pokrewieństwa było tak dalece 
szanowane, że synowiec w tym stopniu nazywał 
starszego krewnego stryjem i był dla niego pełen 
uszanowania. Dzieci i wnuki stryjecznych lub cio- 
tecznych braci nazywali siebie braćmi i siostrami, . 
i to samo im przypominało obowiązki miłości wza- 
jemnćj. Wyraz kuzyn był tak dobrze jak nieznany 
między szlachtą, lub oznaczał niepokrewieństwo, 
ale 'jakąś daleką koligacyą, którćj stopnia nie było 
podobieństwem skreślić. U szlachty bywały aż nadto 
często procesy familijne i zwady między najbliż- 
szymi krewnymi, nawet nienawiści; ale te były 
osobiste i nie były przeniesione do życia publi- 
cznego. Na sejmikach poselsidcb, deputackich, 
ziemskich, procesujący się między sobą krewnii 
głosowali wspólnie, nie rozrywali partyi , na którśj 
czele stał zawsze jakiś najstarszy wiekiem krewny, 
którego zdanie było dla wszystkich jój członków 
wyrocznią. Pod pewnym względem partye były fa- 
miliami, i tćm samem były tak potężne, że ma- 
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gnaci musieli się spokrewniać z szlacheckiemi 
domami, dla podtrzymania swojój przewagi. Tym 
sposobem zachowała się równość szlachecka tak 
dobrze, że wyraz m^sałłiance niedający się tłuma- 
czyć w języku polskim, dopiero pod komec Stani- 
sława Augusta zaczął wchodzić w używanie. , . Ten 
duch familijny kaził (zapewne^* raził) króla, któryby 
rodzonego driada nie umiał pokazać. On sam i do- 
wcipni awanturnicy, którymi się otaczał, rzucali 
pociski szyderstwa naprzeciw tego zachowawczego 
ducha, do czego aż nadto im pomagało zfrancu* 
ziałe towarzystwo dworu i stolicy. Co tylko było 
w obyczajowości narodowćj, obrzucone zostało na- 
zwiskiem sarmatyzmu nietylko w salonach war^ 
szawskich; ale nawet na widowniach publicznych. 
Młodzież nieumiarko wana w uniesieniu , przyklaski^ 
wała komedyi pana Zał)łockiego : Sarmaty zm do- 
wcipny paszkwil na jćj ojców. Jakże związki fami- 
lijne miały być szanowane?* 

W dalszym ciągu dodaje autor, że nie mało 
przyczyniło się do zatarcia narodowego obyczaju 
poi*zucenie stroju polskiego, do czego król dał 
pierwszy popęd, przyjmując koronę w ubiorze bliż- 
szym jakiegoś komedyanta, niż szlachcica polskiego. 
Trafną z tego powodu robi uwagę: ,Ubior nie jest 
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rzeczą dowolną, on musi coś wewnętrznego wyra- 
żać, i jest koniecznie jakieś powinowactwo między 
duchem narodu, a jego ubiorem.* Nakoniec do 
przyczyn ścierających charakter dawnego społe- 
czeństwa, kładzie ówczesną literaturę francuzką, 
którćj niedorzeczności i przewrotne zasady dobro- 
dusznie przejmowano i zamieniano w czyn z po- 
chopnością naszemu narodowi właściwą. Nauki 
tśż Woltera, Diderota, Helwecyusza zastosowano 
praktycznie, co przykładami stwierdza, opowiada- 
jąc, jak trzech kawalerów dopuściło się profana- 
cji na procesji Bożego Ciała w Warszawie, co im 
uszło płazem — i jak młodzieniec pewien na Rusi 
dopuścił się podobnśj profanacji, wynosząc z ko- 
ścioła Hostyą poświęconą, —^ lecz tym razem zbro- 
dnia została pomimo wszystkich protekcyi, srodze 
ukaraną; winowajcę odsądzono od czci, majątku 
i szlachectwa, i skazano na śmierć; on zaś nie- 
czejkając spełnienia wyroku, uciekł do Ameryki. 
Szlachta niezepsuta, jeszcze lepićj umiała docho- 
dzić obrazy Majestatu Boskiego, niż libertyńska 
stolica. — 

Oto jest jeden z rysów obyczajowych owego 
wieku wierniśj i prawdziwiśj schwycony, niż inne 
odnoszące się szczególnićj do osób, polityczną gra- 
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jących rolę w epoce reform krajowych. W tym 
względzie nie możemy odmówić autorowi bystrego 
rzutu oka , lubo w powyższym ustępie znajdą się 
niektóre punkta niezbyt ściśle oznaczone, lub tóż 
niezostające w związku ztóm, co na innych miej- 
scach powiada. 

I tak mówiąc o królu , przyganiamu, że, cał- 
kowite jego panowanie dążyło do zniechęcenia na- 
rodu do rządu wielu (możnowładztwa), a brania 
pochopu do rządu jednego, jako więcśj przynoszą- 
cego rękojmi spokojności i bezpieczeństwa wszyst- 
kich.* — Przyznam ?ię, że nie tę dążność nale- 
żałoby królowi wyrzucać, ale chyba obwiniać go 
o brak żelaznśj energii w przeprowadzeniu jój ; dą-^ 
żność ta zresztą niebyła nową: bo od czasów Jana 
Kaziraieraa, pracowano nad zniesieniem elekcyi 
i pomnożeniem władzy królewskiój. Sam autor 
. przyznaje niżej (karta 160. T. I.) ^i^jako w praktyce 
zawsze się pokaże, że jednowładztwo i możno- 
władztwo są jedyne osie, na których się obracają 
przeznaczenia społeczności ludzkich.* — Scentra- 
lizowanie władzy przez osłabienie sił możnowładz- 
ców, była jedyną już praktyczną drogą, — że nie- 
doprowadziła do celu , wina w tćm cięży na możno- 
władzcach przywykłych od dawna prowadzić poli- 
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tykę na swoją rękę i zachodzić w konszachty z ob- 
cćmi dwory, aby mieć plecy do stawiania oporu. 
Przypuśćmy nawet, żeby król oddał się był w ręce 
możno władzcom , — czyżby to uratowało Rzeczpo- 
spolitę? Czyż te partye co wystąpiły przeciw sobie 
przed i po sejmie koronacyjnym, byłyby oręż scho- 
wały do pochew? Czy obok jednego króla obra- 
nego naciskiem Moskwy, nie byłby stanął drugi 
Elekt Radziwiłłów i Potockich, nielicząc innych 
piastów, coby się na tę godność kąsali? Możno- 
władztwo zepsute intrygami kandydatów do tronu, 
miało tylko nieograniczoną pychę i nieumiało się 
łączyć w zbawczych celach ; dowiodło tego związ- 
kiem Targowickim. Nie mogąc mówić ze ścisłością 
o tćm, jakby było, gdyby było inaczćj, wskazuję 
na ten ostatni wybryk możnowładztwa i na tćm 
opieram wsteczny domysł. Pan Bartłomićj zacię- 
cie polemizując praeciw stronnikom czynności wiel- 
kiego sejmu, każe nam wierzyć, że ta reforma 
wszystkiego złego stała się źródłem , i że w mo- 
żnowładztwie był tylko zbawczy środek, tymczasem 
przykładami dowodzi rzeczy wręcz przeciwnćj: bo 
malując sprawki tego lub owego magnata, niepo- 
kazuje nam wcale owego materyału , z którego się 
robią podwaliny i kolumny, ale same groteski i ka- 
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rykatury dobre na materyał do rubasznśj powia- 
stki lub komedyi. — Snuć ogólniki powabne łatwo, 
trudnićj jest pokazywać na żywych, wiarogodnych 
przykładach jak stała społeczność. 

Mógłbym także pomówić pana Bartłomieja 
o niesłuszny zarzut zrobiony królowi, jakoby tenże 
umyślnie ułatwił rozwody; aby możnowładztwo 
osłabić. Zaiste byłby to jenialny, przynajmnićj 
arcydemoniczny pomysł godny machialowego Prin- 
cipę; — lecz o ile wiemy, nawet między najgor- 
szymi szukając monarchami, jeszczebyśmy niezna- 
leźli takiego, coby zamierzył porozrywać święte wę- 
zły rodziny, choćby dla własnego interesu; — bo 
przecież tam rząd łatwiejszy, gdzie węzeł rodziny 
trzyma społeczeństwo w karbach moralnych. — Nie- 
godzi się robić nieszczęśliwego gorszym niż był, 
zwłaszcza , że rozwody nie są wyjątkiem w porząd- 
ku ówczesnego świata; ale wszędzie się zagęściły 
w skutek filozoficznój propagandy nurtującćj w spo- 
łeczeństwie wyrosłem na nauce kościoła. — Wreszcie 
przypisawszy królowi taką machiawelską przebie- 
głość, wolno byłoby zapytać się, dla czego nieuźył 
jej na obronę własnój korony? — Surowo również 
wyraził się o Prymasie, bracie królewskim, który 
przeciwnie w wielkim rygorze utrzymał duchowień- 
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stwo, jak to poświadcza nawet nieprzyjazny mu 
Kitowicz , pochwalając nakazane przez niego ręko- 
lekcye po dekanatach, połączone z egzaminem 
z nauk. — Trudno niegodzić się z panem Bartłomie- 
jem tam, gdzie pisze bez chęci ciągnienia wody 
na swoje koło, a tylko sumiennój prawdy szuka. 
Do takich miejsc należy ustęp o żydach, a mia- 
nowicie o ich reformie przez Franka dokonanćj. 
Szczegóły podane są trafnie zestawione, a uwaga 
niniejsza głęboką: ^^Nikt o refors&ie żydów nie 
myślał, i chciałbym wiedzieć na coby się im ona 
przydała? Czy żeby ich wyleczyć z zabobonów?... 
Ale pierwśj trzebaby się porozumieć co ten wyraz 
znaczy. Każda nawet prawda dla tego, który 
w nią nie wierzy, jest zabobonem. Nasi ojcowie 
bardzo to dobrze rozumieli , nadto się troszczyli 
swojem własnem zbawieniem, żeby się trudzić zba- 
wieniem żydów, a tem dokuczać im na tym świe- 
cie. Dopiero kiedy uczucia religijne tak u jednych 
jak u drugich zaczęły omdlewać, w imię* cywiliza- 
cyi wzięto się do ich nawracania już nie religijne- 
go, ale cywilnego. Usiłowano tego dokazać,* żeby 
żyd został Polakiem , zachowując w ścisłości swoje 
religię, czyli swoją narodowość: bo u niego to 
rzecz jedna. • — Tak się tćż stało, i rzeczywiście 
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żydzi weszli do towarzystwa chrześciańskiego, które 
na tym nabytku nietylko niezyskało, ale owszem 
traci wiele; niemasz bowiem zagorzalszych racy o- 
nalistów jak reformowani żydzi. 

Pod względem historycznym ciekawe są karty 
opisujące zjazd monarchów w Kaniowie. , Zanosiło 
się na wojnę — powiada pan BarUomiśj — między 
Rosyą a Austryą sprzymierzoną z jednćj, a pań- 
stwem Ottomańskiem z drugićj strony. Wówczas 
imperatorowa Katarzyna i cesarz Józef byli w alian- 
sie z Polską. Wątpliwości nie ulega, że chcieli 
uczynić naszą Bzeczpospolitę wspólniczką ciężarów 
tój wojny, i korzyści jakieby z nićj otrzymać można 
było. Były oto zawiązki układów tych dwóch mo- 
carzy z naszym królem. Zdaje się z tego, co z tych 
tajemnych układów transpirowało, że na wypadek 
pomyślnego końca tćj wojny, o którym nie można 
było wątpić , królowi było obiecane ustępstwo kilku 
cyrkułów w Gałicyi ze strony Austryi , a tój części 
Białój-Rusi, która na zachodnim brzegu Dniepru 
jest j)ołożona, ze strony Rosyi; nawet mówiono że 
do tego miano dodać Raję Gbocimską.*' — Szcze- 
góły tych układów jak widzimy, mało są znane; 
z nich to się wysnuwa działanie posła pruskiego 
Lucheziniego. Prusy związane z Anglią, nie ży* 
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czącą sobie uszczuplenia granic Porty Ottomańskiój, 
a same niemąjące żadnego widoku zyskać coś na 
ukartowanym podziale Turcyi , krzywo patrzały na 
ten sojusz, i aby go rozerwać* przyjęły na siebie 
rolę wybawiciela Bzeczypospolitćj z pod uciążliwćj 
gwarancyi rosyjskićj. Działo się to w początkach 
wielkiego Sejmu, zabierającego się do popraw i re- 
form. Owóż zręczny margrabia Luchezini, umiał 
podbijać bębenka partyi pragnącćj zmian i nowości, 
a przez agentów swoich działać po kawiarniach 
i bilardach na opinię niższych* warstw, społeczeń- 
stwa. 

Znana to polityka 1 — lecz co pan Bartłomiej 
twierdzi « że Luchezini nie byłby planów swoich 
prowadził, gdyby nie to, że trafił do panów Sta- 
nisława i Ignacego Potockich, którzy nie mając 
szczęścia podobać się imperatorowćj Katarzynie na 
zjeździe w Kaniowie, wrócili do Warszawy z ser- 
cem zajątrzonym na nią i na ich krewnego pana 
Szczęsnego — potrzebuje lepszego dowodu, jąk 
obryzganie błotem tych brad , równie szanowanych 
w opinii współczesnćj jak i potomnśj. — Biorąc 
całe ich życie pod rozbiór, można przecież dopa- 
trzeć, że nie jakieś zaproszenie na obiad w Ka- 
niowie, kierowało krokami ich polityki i wyra- 
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chowanym odwetem ; byli to ludzie reformy, a uczu- 
ciami zawsze nieprzychylni gwarantce, w którśj wi- 
dzieli sprężynę poniżenia i upadku Rzeczypospoli- 
tej. — Z widoczną nienawiścią rzucił, pan Bartło* 
miej wyrok potępienia na pana Marszałka litew- 
skiego i pana Podstolego koronnego, późniejszego 
Wojewodę i Ministra oświecenia; — • pomawiając obu 
o nieumiarkowaną próżność, a drugiego o chci- 
wość i egoizm: co więcój, postawił tak obryzga- 
nych obok pana Szczęsnego, którego otoczył całą 
aureolą cnót obywatelskich. Tymczasem o ich za- 
sługach miał naród czas przekonać się: bo patrzał 
na nie lat wiele i w różnych kolejach. Patia Szczę- 
snego nie widział tylko w przeciwnym obozie, 
i znał go z aktów budzących smutne wspomnienie. 
Zresztą nie można powiedzieć, tylko że z wy- 
razem prawdy bezstronnćj opisane są. pierwsze 
czynności sejmu, ubieganie się o marszałkowstwo 
w izbie poselskiój pana Szczęsnego, cofnięcie się 
jego od kandydatury, i wybór Befendarza Mała- 
chowskiego, co wywołało takie starcie się zdań, 
że zaraz odrysowały się dwie partye w sejmie. Je- 
dnśj dawał impulsye Luchezinł, i jak mówi pan 
Bartłomićj: ^był to ciekawy i osobliwy fenomen, 
widzieć ludzi , którzy uzyskali w całym narodzie 
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odgłos największego patryotyzmu, przez to, iż byli 
narzędziami czynnemi potencyi naiDiechętoiejszćj 
f dla Rzeczy pospolitój...* Druga partya była konser- 
watorską; lecz nie powiada od kogo brała impul* 
syg? — Co do twierdzenia jakoby patent na patryo- 
tyzm dawał tylko Lucbezini , dowcipnie brzmi i ma 
pozór prawdy za sobą ; ale przecież i to wiadomo, 
że ludzie, jak dwaj Potoccy, Małachowski, Niem- 
cewicz i tylu. innych i przed i po sejmie, zawsze 
używali tej reputacyi; gdy przeciwnie, wielu nale- 
żących do partyi przeciwnśj, niezaszczytne zosta- 
wili po sobie imiona. — Wprawdzie chce nas p. Bar- 
tłomić] przekonać, że najzbawienniejsze projekta 
do uchwał sejmowych wychodziły od partyi mo- 
skiewskićj ; lecz gdyby i tak było, możnaby powie- 
dzieć: I^meo Danaod. Tymczasem jest to tylko 
przekręcenie faktów, i tak, między innemi ten cały 
ustęp oparł pan Barttomiój na pozorze, gdy mówi : 
„Projekt nadania mieszczaństwu wszelkich 
przywilei szlachcie służących, projekt, jednomy- 
ślnie zamieniony w prawo, był podany przez Sucho- 
rzewskiego, Wojskiego Wschowskiego i najzapa- 
leńszego konserwatora w całym sejmie, a który po- 
tem był jednym z pierwszych, co zawiązali Konfe- 
deracy ę Targowicką. * Litania tych projekto wiczó w, 
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co potem zawiązali Eonfederacyę , dosyć jest dłagą, 
i zatrzymałyby więcćj niż to warte, aby pokazać, 
że i tćj niemieli zasługi; jednakowoż co do proje- 
ktu Suchorze wskiego, winienem dać objaśnienie. 
Nie z jego to głowy wyszedł plan utworzenia no- 
wego stanu Bzeczypospolitćj , czyniący ze stanu 
miejskiego pierwszy do szlacheckiego stopień, aby 
w przeciągu lat kilkudziesięciu przelał się stan 
miejski w szlachecki; wyrósł on bo.wiem w kole 
reformatorów i tylko zręcznie podsunięty został 
Suchorze wskiemu, który pochwycił go skwapliwie, 
aby, jak sam potem wyznawał, mieszczan, zabez- 
pieczonych w prawach swoich, odstręczył od pa- 
tryotów, a do swojćj przyciągnął fakcyi; partyi 
zaś konstytucyjnćj szło o to, aby samo prawo prze- 
szło z łatwością, a nie o inicyatywę. Z tćj stra- 
tegii parlamentarskićj, nie warto było robić tak 
wielkićj rzeczy. 

Męczące jest ścieranie się ciągłe z panem Bar- 
tłomiejem, męczące i dla piszącego i dla czytel- 
nika tych uwag , chociaż już wybieram piąte przez 
dziesiąte ; chciawszy wszystko roztrząsnąć sumien- 
nie, trzebaby siła napisać żeby poprostować te 
dorywcze zdania, te jednostronne sposoby widze- 
nia, te apodyktyczne i poniżające sądy o ludziach 
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nie mających u niego łaski, a znowu te panegi- 
ryki osób potępionych opinią, historyi, sprowadzić 
do prostego mianownika. Nikt rozważający tę epo- 
kę spokojnym umysłem, nie może pochwalić wszyst- 
kich czynności, a raczćj ducha kierującego stron- 
nictwem konstytucyjnem; ależ znowu nikt się nie 
odważył odjąć mu całą zasługę, w praktyce oby- 
watelskiego życia, a przenieść takową na korzyść 
partyi targowickiój , o co się pan Bartłomićj upo- 
mina z takim naciskiem , a w dowodach ucieka się 
do takich wybiegów i majaków, że podziwiać na- 
leży jego talent adwokacki. — Chce on gwałtem wy- 
perswadować nam, że co tylko robili ludzie tój 
partyi, było złe i nikczemne, dla tego, że się sprzy- 
l mierzyli z ulicą; nieprzeczę iż takie przymierze na- 
leży do czarnych kart każdćj historyi — ale wprzód 
dowieść potrzeba, że Ignacy i Stanisław Potocki, 
że Niemcewicz, Małachowski, Gzacki i tylu innych 
(księdza Podkanclerzego wyjmuję), używali tego na- 
rzędzia do politycznćj intrygi. — Vice versa znowu, 
daje pan Bartłomićj najzupełniejszą absolucyę nie- 
tylko takim Świętosławskim, Złotnickim, Hulewi- 
czom i całćj kompanii; ale samemu nawet Ada- 
mowi Ponińskiemu, którego litośnie nazywa j> nie- 
borakiem ściganym od opinii.* 

2* 
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Niepodobna przypuścić a))y pan Bartłomićj 
nie znał dziejów swego czasu , chyba można przy- 
puścić, że rachując na tak spóźnione wydanie wła- 
snych pamiętników, pozwolił sobie kozłów poprze- 
mieniać w barany^ i zapewne pomyślał w duchu : 
kiedy wnuki przeczytają to, uwierzą mi na słowo ; 
bo gdzieżby potrafili mię skontrolować, zwłaszcza 
że się i pamięć i tradycya zatrze pod wpływem 
nowych wyobrażeń, potrzeb i skłonności. 

Niewiem czy szczęśliwie odgadł pan Bartło- 
mićj, ale to wiem, że nawet bez tradycyi i bez 
historyi, możnaby co chwila łapać go na rażących 
niepodobieństwach. — I tak dając zdanie swe o Tar- 
gowickiśj Konfederacyi , powiada: ^Żeby ją osą- 
dzić sprawiedliwie sine ira nec studio, trzeba nie- 
wypuszczać z uwagi okoliczności, które do nićj da- 
ły powód. Bezwątpienia jśj naczelnicy z boleścią 
serca widzieli upadek dawnśj formy rządowćj: bo 
byli do nićj sumiennie przywiązani. Ale wielce 
się mylą ci, co powtarzają, że ich cel był jedynie 
służyć widokom obcćj potencyi, lub co najwięcćj, 
zwrócić naród do nierządu , z którego Eonstytucya 
3 maja niby go wyzwoliła. Zapewne, że chcieli 
wywrócić tę nową Konstytucyę; ale nie tyle dla 
tego, że ją uważali być złą, ile że mieli, że tak 
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powiem metafizyczne przekonanie, które powinnoby 
wejść w użycie, dla oznaczenia kupnych przekonań, 
przedajnych sumień. — Pan Bartłomićj mimowolnie 
zbogącił język dyplomatyczny. 

Szczególniejszą ma też słabość do swoich wiel- 
kich polityków, jak między innymi do Kossakow- 
skiego, biskupa inflandzkiego. Bady, które ten za- 
cny prałat dawał po akcesie króla do Targowicy, 
szczególniśj co do zaprowadzenia porządku w War- 
szawie, przypominają późniejszą epokę, o którćj 
marszałek Sebastiani powiedział pamiętne słowo. 
Kossakowski jest w oczach p. Bartłomieja mężem 
wysokiego światła , wielkićj rozwagi umiejącym rze- 
czy przewidywać. — Nie naliczyłbym mnóstwo zasług 
podnoszonych w tym sposobie; każdy Targowicza- 
nin musi być eo ipso doskonały i wytrawny sta- 
tysta; a każdy ze stronnictwa reformy — partacz. 
Szkoda tylko, że mówiąc ogólnikami dośćpowsze- 
dnemi o ich cnotach domowych i publicznych , nie 
umiał o żadnym przytoczyć choćby jednego takiego 
rysu, jak znany fakt o jenerale Mokronowskim. 
Na kilka dni przed wybuchem w Warszawie, przy- 
szli do niego wojskowi, odkryli zamiar i wezwali 
na naczelnika. Mokronowski odradzał, powiadając, 
że siły ich za słabe , aby się mogły mierzyć z woj- 
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skiem Igelstroma. A.le gdy mu oznajmili, że ich 
postanowienie niezłomne, że czy zechce należeć 
czy nie, wybuch nastąpi za dni kilka — Mokra- 
nowski odrzekł: j>a więc zginę z wami 1* i przyjął 
naczelnictwo. Stało się, że nazajutrz obłożnie za- 
chorował na pedogrę, a tylko dwa dni zostawało 
do wybuchu. Mokronowski posłał po swego leka- 
rza Bergonconiego i zapytał, czy są środki w me- 
dycynie dla przerwania paroxyzmupedogry? Ber- 
gonconi odpowiedział, że jeżeli w takim razie krew 
choremu się wypuści, paroxyzm ustanie; ale następ- 
stwo tego środka jest straszne: bo chory na chwilę 
uzdrowiony, wkrótce potem zapada na konwulsye 
peryodyczne tego rodzaju, co je nazywa pospól- 
stwo chorobą Ś. Walentego. Mokronowski w wilią 
dnia przeznaczonego do powstania, kazał krew so- 
bie puścić i paroxyzm jakby ręką odjęty został. 
Nazajutrz walczył z pułkiem Sybirskim i zwyciężył. 
Lecz późnićj zapadł na epilepsią, która go do 
śmierci trapiła. Rys ten mógłby ozdobić karty 
historyi każdego narodu. Postępowanie Targowicy 
nie nastręczało sposobu dla tak pięknego upadku, 
choć gładszą jeszcze drogą wiodło do niego Rzecz- 
pospolitę. 

Plan Pamiętników p. Bartłomieja , metoda ja- 
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kiój się niby trzymać postanowił, to jest: żeby po- 
zostać po za obrębem obu stronnictw poruszają- 
cych Rzeczpospolitę — ma za sobą odcień wyższćj 
prawdy, dają pole do sądów niezależnych , otwiera 
poglądy głębsze i szersze, reasumuje w sobie isto- 
tnego ducha narodu; alić gdy przyszło do wyko- 
nania, gdy go uniosły uprzedzenia zjednśj, zby- 
tne schlebianie i płaszczenie się z drugićj strony — 
stracił równowagę i pokazał się nienawistnym gó- 
rującćj w narodzie opinii , która miała za sobą oby- 
wateli z sercem, głową, nieograniczonem poświę- 
ceniem się i potężnego sprzymierzeńca w duchu 
epoki —^a znowu zbyt przyjaźnie przemawia za 
tymi, co działając wbrew tej opinii, nie potrafili 
nic uratować, ale owszem stali się, że tak powiem, 
dobrymi przewodnikami ostatecznćj katastrofy. 
Gdyby pan Bartłomićj utrzymał się był w charak- 
terze neutralnym, ale nie posuniętym do szczytu 
egoizmu, w jakim pokazuje się od początku do 
końca, musiałby niechybnie postawić sobie pyta- 
nie: azali związek p. Szczęsnego, acz na pewnych 
fundamentach zgodnych z duchem i organizmem na- 
rodu oparty, był na swojem miejscu i w porze ? 
Azali to odstrychnięcie się od opinii, mającćj wzię- 
tość i przyczyny swego bytu: bo przygotowanśj je- 
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szcze od czasów Leszczyńskiego, a podzielanćj 
przez samego króla i przez najświatlejsze głowy, 
a owianśj duchem ówczesnego świata — azali to 
odstrychnięcie się i działanie na swoją rękę pod 
opieką niemiłćj potencyi, nie sparaliżowało od 
razu tych sił, jakie mogła była Rzeczpospolita 
w przerodzeniu się swojem odpornie postawić? 
Sam król acz z natury słaby, widząc umysły po- 
dzielone, jeszcze mocniój zachwiał się i wypuścił 
tę władzę, którą bezpodzielnie złożono w jego ręce... 
Związek Szczęsnego wiedział i czuł a priori^ że 
niepotrafi nic ocalić, — krom dogodzenia swćj du- 
mie. Stronnictwo kostytucyjne miało w siebie wia- 
rę od początku do końca i potem. Owóż p. Bar- 
tłomiej nie utrzymał się w swój neutralności; za- 
brnąwszy w anegdotyczne szczegóły, w charaktery- 
zowanie osób działających , zgubił nić i okazał się 
chwalcą Targowicy i jej sprzymierzeńca, a zacię- 
tym przeciwnikiem myśli ogarniającój naród, i na- 
dającśj żywotność wszystkiem jego usiłowaniom pó- 
źniejszym. Legiony, Księstwo Warszawskie, Kon- 
gresowe Królestwo, był to dalszy ciąg; — dalszym 
ciągiem Związku Targowickiego, jest chyba ta li- 
teratura do którój niniejsze Pamiętniki należą. 
Szkoda! a jednak p. Bartłomiój mógł był od- 
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dać wielką przysługę, gdyby był beziDteresowaą 
pocłiodnią prawdy rozświecił te dzieje, nie tak da- 
wne, aby dzisiejsze namiętności nie wiązały się 
z nićmi bezpośrednio; nie tak wyjaśnione, aby 
miano o nich zdrowe zawsze pojęcie — ale chcieć 
być neutralnym sędzią przeszłości , niełatwa rzecz, 
zwłaszcza jeżeli komu co chwila zawadzi się pod 
piórem jaki sarkazm na dzisiejszość , jaka aluzya 
zbyt namacalna,* a głowę zaprząta myśl zakulisowa, 
używająca historyi, tćj mistrzyni życia, za środek 
do przeprowadzenia jakichś politycznych spckula- 
cyi. O tśj tedy neutralności p. Bartłomieja mo- 
żnaby powiedzieć, co Seneka mówił do swego sy- 
na nieumiejącego zrobić zakończenia do mowy, 
którą zaczął w najlepszym zapale: j^I nie wsty- 
dzisz się to chcieć lepiój mówić, niż jesteś w sta- 
nie?* — Jak wam niewstyd panie Bartłomieju uda- 
wać bezstronność, protestować przeciw stronniczo- 
ści, a co chwila zdradzać niemoc przyrodzoną?! — 
A jednak, piękna była sposobność przy tylu 
szacownych podaniach, znajomości osób i zdarzeń 
zrobić dzieło wysokićj moralnój i politycznćj nauki, 
dzieło prawdziwie praktycznego zastosowania w ży- 
ciu, kodeks familijny. — Drwić z jednych, kadzić 
drugim, może być zabawne lub nudne, ale nie bu- 
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dujące. A cóż dopiero jeżeli pisarz nie cofnął si§ 
przed intencyą rzucenia zamętu rozbicia w umysły 
przez podawanie sofizmatów za prawdy, pozorów za 
rzeczywistość, i przez podrażnienie opinii w ien 
sposób, iżby nawet i te zbawienne uwagi i po- 
strzeżenia, na jakie mu stać, ilekroć słucha głosu 
prawdy i sumienia, znalazły niewiernych co je 
odepchną ze wstrętem niewiary i rzekną: Timeo 
JDanaoB, 

Pan Bartłomiśj nie poszedł ani krok dalój od 
tego, co dotąd kurs miało; tylko kolory przemie- 
nił, i to, co dotąd uchodziło za białe, nazwał czar- 
nem, a co za czarne białem. Króla, sejm wielki 
i dalsze następstwa, wystawia ze strony ujemnśj; 
Tai^gowicki związek. Szczęsnego i adherentów z do- 
datniśj ; — jest to tylko zmiana kart i nic więcćj, — 
a gdzież sąd, coby nas uczył, że ani jedna, ani 
druga partya nie była w posiadaniu pełnćj prawdy, 
a tylko prawdy ułamkiem? Czy pokazał chorobę 
wieku toczącą tak jednych, jak drugich — brak re- 
ligijnych przekonań? ów Szczęsny tak podniesiony 
przezeń jako polityk, miłośnik praw kardynalnych 
starśj Rzeczypospolitćj , pan popularny, cy wilizator 
Ukrainy, istny Rzymianin w obronie złotój wolno- 
ści, jest tylko pobielanym grobem, blichtrem ośle- 
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piającym a nie grzejącym i owocującym; wszak 
on istny pogania w swoich upodobaniach klassy- 
cznego materyalizmu « a nie mąż napełniony tym 
duchem Bożym, co mógł jedynie postawić na nogi 
obalony stary zakon Rzeczypospolitej. Szczęsny 
zawód swój rozpoczął z młodzieńczym eutuzyazmem, 
który ślicznie odpowiadał bogactwom i ambicyi kró- 
lika Ukrainy. Na sejmie 1734 występuje w roli 
wielkiego obywatela i skarbi sobie popularność, 
jakiój niemiał już i Radziwiłł, a z rozpoczęciem 
Wielkiego Sejmu cofa się przed samą myślą, że 
wota poselskie mogłyby nie na jego stronę prze- 
ważyć się w wyborze marszałka Sejmu ; duma ma- 
gnata nie może już znieść współzawodnictwa — 
i w pracach nie łączy się z narodem, chociaż jako 
poseł bracławSki mógłby tak dzielnie wpływać na 
modyfikacyą wielu postanowień niebardzo zgodnych 
z organizmem, do którego naród przywykł, a który 
się Avyrobił tarciem historycznego potoku. 

Od tój obojętności do zawziętości, krok tylko 
jeden; od chwili promulgowania i zaprzysiężenia 
ustawy staje się mściwym sędzią, upoważnionym 
od partyi kupiącś(j się pod jego chorągwią. Tra- 
fnie głęboki jeden pisarz powiada: ^Najszlachet- 
niejszy człowiek nie wytrwa, kiedy go nie zapala 
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duch Boży, a zmysły i miłość własną unoszą, Pan 
Bóg go nie weźmie za swoje narzędzie, złym się 
ludziom dostanie.* Jest to charakter do zgłębie- 
nia w dziejach nader ciekawy; stare wyobrażenia, 
dawne tradycye, krzyżowały się ze zwyczajami i ży- 
ciem dzisiejszego wieku. Wylew zdań w prawo- 
dawstwie i reformach, jakże nie miał nastąpić, 
gdy tamy tak były niemocne i tak kruche? Stare 
tradycye popadły w lekceważenie zostawszy literą, 
głosem, nie czynem. — Potocki, człowiek zmysłowy, 
nietylko do dna serca nieprzejęty duchem Bożym, 
ale jako mistrz loży massońskićj, lekceważący so- 
bie religijne zasady, łatwo przez drugich, a nade- 
wszystko przez siebie samego był uwiedzionym* 
Niepodobna dziś nieprzyznać, że mimo tego miał 
on w zdaniach swoich w niektórych względach słu- 
szność; ale że sejm opuścił, od wojska powierzo- 
nego sobie odjechał, pokazuje, że pozwolił wziąść 
górę miłości własnój, obrażonój pysze nad uczu- 
ciem i powinnością obywatelską. Odtąd sława jego 
rozbryzła się, została niesława. Próżno p. Bar- 
tłomićj bierze ztąd pochop i pioruny ciska na opi- 
nię, co stawia i strąca swoich bożków. Nie jest 
w tem wina opinii, która sądzi zawrze to, co 
ją najbliżśj dotyka — ale wina człowieka nie- 
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umiejącego jśj szanować. Pan Szczęsny zapomniał 
tej wybornćj maxymy, a raczśj nieumiał się do 
nićj zastosować: ^U opinion publigue est une ;u- 
risdiction que fhonnete homme ne doit jamaisre- 
cannaitre parfaitement^ et qu\l ne doił jamais de- 
diner. ^ Postawił się jeżem, i cóż wywołał? oto 
te prawa, zasady instytucye, wierzenia, w których 
obronie stanął, sdm pogruchotał pod piętnem swśj 
zemsty. Typ starożytny, wiara dawna, podania 
domowe znikły bez wspomnień, bez sympatyi, 
bez zdolności nawet pojęcia czem były — a tym- 
czasem reforma posuwała się gwałtownym umy- 
słowym ruchem, niewiadomo czy jako niezbgdny 
fakt życia, czy zawiew ducha europejskiego. To 
pewna, że bez tego Związku, co tyle nieprawych 
liczył w swem gronie , noszących płaszczyk konser- 
watyzmu, Sejm nie miałby rozpędu na ten skok, 
który nazywał się Konstytucyą, i który de facto 
przepołowił nasze dzieje. 

Napróżno usiłuje p. Bartłomićj pokazywać 
nam, jak w kalejdoskopie znakomite przymioty 
umysłowe , wielkie cnoty obywatelskie w ludziach 
należących do targowickiego spisku; — próżny wy- 
sił, a raczej fortel daremny, obrócony na zdyskre- 
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dytowanie tych, którym opinia i historya przyznaje 
zaszczytne miejsce w pamigci potomnych^ 

Historya nigdy Targowiczan obronić nie może, 
bo reprezentują żywioł anarchiczny, wojnę domo- 
wą, żadne prawa ich nie rozgrzeszą: bo sprowa- 
dzili obcy oręż na obalenie ustawy, którą naród 
zaprzysiągł dobrowolnie. Wreszcie gdzież w nich 
te wielkie cnoty, na którychby Rzeczpospolita stać 
mogła, jeżeli nie chcieli, żeby porównie z duchem 
wieku stała na prawie narodów ? Jeżeli tylko wy- 
wieszali chorągiew złotćj wolności, a odpierali po- 
trzebg ześrodkowania władzy ? — A gdzież te ich 
cnoty prywatne i publiczne? zobaczmyż jak owo- 
cowały pod cieniem chorągwi złotćj wolności? Oto 
ci, co powstali przeciw ustawie w obronie złotćj 
wolności , weszli potem w służbę Imperatorowćj 
w rangach jenerałów, pobrali pensye i dobra; sami 
napełniali akta hańbiącemi manifestami i kłótniami, 
jak Potocki ze Złotnickim, Świętosławski z Puła- 
skim — ztąd dowcipnisie mówili o nich jTargo- 
wica jeszcze fica!* Ci zażarci republikanie, bry- 
gadyerowie złotćj wolności, którzy za nieprzyjaciół 
uważali w manifestach swoich, tych, co się tknęli 
kardynalnych praw, między innymi taki Złotnicki, 
w kilka lat późnićj hańbił tę Rzeczpospolitę mó- 



39 



wiąc o jćj bezprawiach, nadużyciach; — ztąd wi- 
dzimy jaka sprzeczność w ich działania , jakie sku- 
tki założeniu przeciwne. Gdzież p. Bartłomiój po- 
każe mi taką niekonsekwencyę w założeniu i dzia- 
łaniu stronnictwa reformy? Na Sejmie wielkim naj- 
droższe przywileje rycerskiego stanu, ten sam ry- 
cerski ^tan niesie w ofierze. Gdzieindziej dzielni 
królowie długo borykali się ze szlachtą, aby jćj 
odjąć na korzyść władzy te przywileje — tutaj 
szlachta dobrowolnie je składa, a choć nie jest 
lv stanie w tak krótkim czasie przyjść do nowój 
organizacyi, choć nieuf żądza na trwałość — jedna- 
kowoż ofiara ducha, jest zasługą, i to niebezowocną... 

Zdaje mi się, że te rzeczy wypadało z tśj 
strony ująć panu Bartłomiejowi, a nie zasiewać 
nowy kąkol, dowodząc to, czego dowieść nie mógł : 
bo każdy ma odpowiedź, podobną do tćj, którą 
król dał Mokronowskiemu , gdy mu przyszedł do- 
nieść o wyparciu rosyjskiój załogi — i cóż z tego 
Mospanie ? ! 

I cóż z tego panie Bartłomieju, że mieliśmy 
Targowicę? 

PalUda mors aeąuo pulsat pede 
Pauperum tabemaa regumąue turres. 

ten wiersz przyszedł ci na myśl, gdyś się dowie- 
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dział o śmierci Imperatorowśj, i wypaliłeś jśj mo- 
wę pogrzebową. j>Było w tój monarchini — mó- 
wisz — coś tak dzielnego, tak żywotnego, tak prze- 
stronnego, że trudno było przyzwyczaić się do tój 
myśli , że dała siebie zamknąć między kilku de- 
skami.* — Rozczulające wyznaniel Pokazuje się, 
jak nieskończenie różne bywają rodzaje wzruszeń: 
ten obojętnie znosi śmierć ojca, matki, rodzeń- 
stwa, a rozczula go śmierć aktora na scenie, zgon 
kochanki w romansie, lub suczki faworytki. Przy 
zamknięciu dziejów Rzeczypospolitśj , przy śmierci 
króla, którego nawet był szambelanem , a który 
zgasł na obcym dworze, nieznalazł ani jednego 
choćby krasomówczego kwiatu, żeby mu na gro- . 
bie złożyć.... Za to wdzięczni jesteśmy choćby za 
jeden rys, który przy toczył , rys malujący szlachet- 
ny charakter tego nieszczęśliwego pana: ,Gdy 
szło żeby wyjednać od króla abdykacyę, zachodziły 
w tem wielkie trudności. Król opierał się żąda- 
niu dworów, i żeby dotrwał w swoim oporze , mógł 
był wiele utargować dla siebie. — To pewna, że było 
kilka projektów wcale korzystnych dla niego. Ze 
strony Austryi była szlachetna propozycya żeby 
królowi zostawić Żmudź, gdzie były położone naj- 
bogatsze jego ekonomie. Ale te ekonomie były 
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zapewnione innym , przeto projekt upadł sam przez 
się. Była jeszcze druga propozycya Austryl, że- 
by mu zostawić Mazowsze, do czego i Rosya się 
skłaniała; ale Prusy oparły się temu.... Nakoniec 
gabinet berliński zaproponował, aby jakie udzielne 
biskupstwo w Bzeszy cesarz sekularyzował, i dał 
w indemnizacyi królowi nie jako dożywocie, ale jako 
księstwo spadkowe dla jego domu. Król byłby 
może i zgodził się na to ; lecz o projekcie nie wie- 
dział.... Otóż trzeba było takiego nieszczęścia, że 
JW. Ch. o tych układach riiewiedząc, a jedynie 
uwiadomiony że skłaniano króla do abdykacyi, 
o co trudności zachodziły z jego strony, wyrwjJ: 
się niechcący, że zadziwia go ta zwłoka. Znam 
króla, rzekł: niech go zastraszą, że jeśli nie złoży 
korony, długi jego osobiste nie będą zapłacone; 
król żeby nie skrzywdzić swoich wierzycieli, na 
wszystko się zgodzi. Tak się też stało. Wszelkie 
inne układy zatamowane zostały: bo można było 
tanićj otrzymać czego żądano.* 

Król pojechał do Petersburga i tam dni re- 
sztę przeżył na łasce dworu.... W dwa lata późnićj 
podobna historya powtórzyła się z Grzegorzem XIU. 
królem Georgii, który abdykował także i umarł 
w Petersburgu... ale za Kaukazem, w Gebrgii, już 



42 

rządzonśj przez jenerała Cicianowa: została się 
Marianna wdowa po exkrólu, energiczna niewiasta, 
która przywiązane do swśj dawnćj dynastyi ple- 
miona, chciała wezwać do odbicia straconego tro- 
nu. .. Ajent jćj zdradził ją. Jenerał Cicianow wi- 
dząc z tój strony niebezpieczeństwo dla spokojno- 
ści zakaukazkich krajów, dał rozkaz jenerałowi 
Łazarew, przyaresztować ją i wywieść do Rosyi.... 
Nazajutrz jeszcze królowa spała, gdy Łazarew 
wpadł do jój sypialni, a tymczasem oddział żoł- 
nierzy obsadził wszystkie drzwi pałacu. 

— Jak śmiesz wchodzić do mnie! zawołała 
zrywając się ze snu. — Wstawaj — odrzekł surowo 
jenerał — oto rozkaz księcia Cicianowa! Na tę 
wzmiankę żywy rumieniec wystąpił na twarz Ma- 
rianny, |niew oburzenia tryskał z ócz. Giciano 
copfiani! (Ciciano wyrzutek narodu!) zawołała — 
i zaczęła przekładać, że jechać nie może: bo dzieci 
śpią, że dopiero za kilka godzin będzie mogła to 
uczynić. Łazarew za całą odpowiedź przystąpił 
i brutalsko szarpnął ją za nogę. Lecz w chwili, 
kiedy się schylał ku niój, został pchnięty w pierś 
tak silnym pchnięciem kindżała, że go na wylot 
przeszył. Marianna wyrwała z niego kindżał i rzu- 
ciła mu w twarz: ,Tak ginie, kto królowę obra- 
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ził!* Co się potem sts^o? łatwo domyślić si§ — 
Marianna uległa przemocy, i wraz z dziećmi wrzu- 
coną została wkibitkg, która ją poniosła do Mo- 
skwy, tego portu detronizowanych królów. 

Koniec ten ma przynajmniój jakąś poezyg — 
wielkości w upadku. . . . 

Zamykając powyższe uwagi moje, przyznaję 
się, pobieżne, niedostateczne, aby były w stanie 
w krótkićj pogadance objąć massę faktów i uwag 
nad niemi, jakie autor rozsiał w pięciu tomach; 
starałem się zatrzymać czytelnika przynajmniój na 
tym punkcie, który jest kulminacyjnym w Pamię- 
tnikach Michałowskiego — aby z tój wysokości ła- 
twiój było objąć obie sfery walczących, ze sobą 
wyobrażeń. . . . 

Książka ta, jak już mówiłem, mogłaby być 
wyborną, a jest chybioną. Zbyt namacalna dą- 
żność skojarzenia wiary, podań, uczuć narodu, 
z wiarą, podaniami i uczuciami innego słowiańskiego 
plemienia, wyrosłego na zupełnie innych warun- 
kach, z inną wiarą i posłannictwem , odejmuje na- 
wet tę wartość, jaką mają liczne prawdy i po- 
glądy znachodzące się zawsze pod tem paradoxal- 
nem piórem , z którego płyną już złote słowa ta- 
jemnic duchowych narodu, już niekonsekwencye 
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i cynizmy równające się lekceważeniu i pogardzie 
jaką twardy egoista światowy miewa, np. dla gło- 
dnego nędzarza — bo ofiara miłości najwięcśj go 
kosztuje. 

Mógłbym to jeszcze dodać, że pamiętniki te 
są niejako dalszym ciągiem Mieszanin Bejły — 
istną mieszaniną prawdy i pozorów prawdy. 

La Bochefoucauld w maksymach swoich wy- 
rzekł: j Prawda nie robi tyle dobrego w świecie, 
ile złego robią pozory prawdy.* — Otóż ten pozór 
prawdy, jakim autor powłóczy swoje opowiadania 
z przeszłości, aby pod ich pokrywką siał błąd, 
budzi tę nieufność w czytelniku, o jakićj na po- 
czątku wsnmiankowałem i obraża go, nie tyle z po- 
wodu zdań i opinii: bo są przecież ludzie umie- 
jący takowe i w przeciwnikach szanować, ile że 
usiłuje paradoxami zagłuszyć sumienie, i zatrzeć 
w niem pojęcie złego i dobrego, a poniżeniem hi- 
storycznych osób czczonych dotąd, prowadzić da* 
lój tę szkołę skandalu literackiego, którą tak szczę- 
śliwie przed laty rozpoczął, spotykając się w tem 
z pismami przeciwnego końca. Lea eałrśmea se 
łouchent. 



tSTATNIE dWlLE 



KRÓLA WYGNAŃCA, 



Ułamkowy pamiętnik króla Stanisława Augusta. — Przygody 
tych Pamiętników. •— Listy do Bacciorellego. — Pobyt 
króla w Petersburgu. — Brak charakteru. — Kraj obo- 
jętny na jego śmierć. 

Kiedy w Lipsku któraś księgarnia zapowie- 
działa wyjście Pamiętników Stanisława Augusta 
przez niego po francuzku spisanych, jednocześnie 
Tygodnik Poznański wydawany przez Dra Kazi- 
mierza Szulca ogłaszał je w tiomaczeniu polskiem. 
Sam fakt publikacyi tych pamiętników, o istnieniu 
których od dawna krążyła wieść , nastrajał do naj- 
wyższego stopnia ciekawość. Bo któżby, choć coś- 
kolwiek zajmujący się smutnym i krwawym dra- 
matem konania Szeczypospolitój , nie zżymał się 
na tyle niejasnych i niewytłomaczonych stron, 
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w osobie tego króla pozostawionych w tem wszy- 
stkiem, co współcześni i późniejsi o nim pisali; 
były albowiem zdania potępiające go bezwzględnie, 
lub zbyt uniewinniające. Owóż kto tylko chciał 
wyrobić sobie o nim pojęcie bezinteresowne, po- 
znać do głębi charakter, zajrzeć w głąb jego prze- 
konań, a nadewszystko odkryć tajemne sprężyny 
i okoliczności zwykle działające przewaźnićj na 
miękką, zniewieściałą indywidualność, niż pewne 
pryncypia — słowem, kto chciał tego nieszczę- 
śliwego króla na wskroś przeniknąć i zrozumieć 
go jakim był — w7Wołał raczej jakieś szpetne 
widziadło, nie człowieka dobrze stworzonego, 
z sercem na swojem miejscu i zdrowym 
mózgiem. Sama różność sądów współczesnych, 
uwielbiających go i potępiających bez granic, 
pokazuje, że prawda musi stać pośrodku, a co 
pewniejsza, że jedni widząc w nim króla, pomijali 
człowieka; drudzy tylko człowieka, zapominali 
o królu. 

Z współczesnych nieznalazł się tćż jenialny 
Saint-Simon , któryby go unieśmiertelnił portretem ; 
za to pochlebców i panegirystów, jak namiętnych 
satyryków i krytyków miał niemało, a lubo po- 
dług nich dałaby się ulać niezgorsza maska, nigdy 
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jednak moralDa całość, mogąca zadowolnić psy- 
chologa. Z tego powodu taki materyał, jak wła- 
sne wyznanie Poniatowskiego, choćby najbardziśj 
zamglony sofizmem i sztuką udawania , do którój 
miał spryt wrodzony, zapowiadał ważny wpływ 
na sposób zapatrywania sig. Ani wątpić, że przy 
świetle takich wyznań, .niejedna opinia dałaby si§ 
zmodyfikować, i niejedna z przyczyn wchodzących 
dotąd w rachubę, straciłaby na ważności. Doku- 
ment spowiedzi zżycia, z tajemnych pobudek do 
tego lub owego kroku, pomimo domniemanćj nie- 
szczerości autobiografa, jeszczeby znaczył wiele 
na szali sądu historyka , niemówiąc już o tem, ile 
samo odkrycie sig ze zdaniem, lub z uczuciem tak 
ważnćj figury, mogłoby oryentować w owym steku 
krzyżujących sig opinii i intryg, dobroduszności 
i bezczelnśj podłoty. 

Takie mniśj więcśj żniwo rokowały zapowie- 
dziane Pamiętniki Poniatowskiego*). Sam począ- 

*) w Skarbcu HisŁ. Polskiej wydawanym przez Karola 
Sienkiewicza w Paryża 1839, znachodzę wzmiankę o Pamię- 
tnikach króla Stanisława Angusta znajdujących się w zbio- 
rze rękopismów Puławskim. Lecz takowe zapełnione są opo- 
wiadaniami o jego pobycie w Anglii, Francyi, Sazonii i w Ko- 
syi, nieciekawemi co do szczegółów; wszakże w pozostałem 
po nim Archiwum znajdują opisy niektórych przygód jego 
panowania, bądź własnoręczne notaty — co wszystko przeko- 
nywa ze się zajmował pisaniem dalszego ciągu Pamiętników. 
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tek rozw^ający się Qa dość obszerną skalę, i po- 
trącający o szczegóły i sytuacye nieznane lub mało 
znane, pozwalał przypuszczać, że całość dojdzie 
kilkotomowego rozmiaru. Tymczasem gdy w Ty- 
ffodniku Poznańskim cząstkowo ogłaszany pamię- 
tnik, zapełniwszy kilka numerów — ustał; jedno- 
cześnie i lipski francuzki oryginał wyszedł na wi- 
dok. Z porównania jednój i drugiej publika cy i 
okazało się, że to jest tylko początek pamiętni- 
ków niedochodzących dalćj jak do elekcyi pod 
Wolą, czyli do roku 1764, a zatem niezawierający 
nic coby się bezpośrednio z panowaniem króla 
Stanisława Augusta łączyło. Wprawdzie w Tygo- 
dnikowej publikacyi znalazło się parę dokumen- 
tów, niezamieszczonych w Lipskićj ; lecz te niedają 
nam poznać króla w rysach mnićj znanych. Gdy 
zaś i jeden i drugi rękopis z różnych rąk podany 
był do druku, wolno się domyślać, że sam król 
poufnym swoim i przyjaciołom rozsyłał te ułomki ; 
co znajduje potwierdzenie w szczególe odnoszącym 
się do rękopisu, z którego Tygodnik drukował. 
Przytaczam opis wydawcy: , Część Pamiętników 
zawierająca opis kwietniowego powstania War- 
szawy z r. 1794, dostała się nam do rąk w ory- 
ginale, pisana własną ręką króla, zkądinąd nam 
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znaną. Beszta zaś manuskryptu, jest; jak si^ zdaje, 
współczesnym oryginałowi odpisem, bo skreślony 
r§ką zeszłego wieku na papierze w fabryce kró- 
lewskićj zrobionym, ukazującym wodnemi znakami 
Da jednym półarkuszu wielkie 8 w koronie, na 
drugim ukoronowany herb Oiołka^ z podpisem 
Schweidnitza. Tą samą ręką, tym samym atra- 
mentem i na tym samym papierze, co ta część 
Pamiętnika, jest napisany adres na kopercie li- 
stowój: d Mcnsieur U Ghambellan Wolski k Bia- 
łystok i data: 4 Julii 1796, a lóźno liczba 9. — 
Ten list był zapieczętowany owalną pieczęcią wiel- 
kości dwózłotówki , wyciśniętą na czerwonym laku, 
okazująca herb Ciołka . (Poniatowskich) otoczony 
polskim Orłem i Pogonią, w około których wstę- 
ga z napisem: pro fide et grege; nad tarczą her- 
bową korona królewska, pod nią floresy z gałązek 
dębowych i innych. Na głównćj stronie listo wćj 
koperty jest brunatnym atramentem (przez urzę- 
dnika pocztowego) napisana wielka liczba 2 , a po 
odwrotnśj odbite ołowiem rosyjskiemi literami: 
O-rodno.^ 

Pokazuje się, źe król w czasie swego pobytu 
w Grodnie udzielił tych Pamiętników Szambelano- 
wi Wolskiemu, który potśm wraz z^ Trembeckim, 
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towarzyszył mu do Peterstmrga. Zkąd pochodził 
rękopis Lipski? niewiadomo mi; jednakowoit do* 
myślać się można, że należał do osoby posiada- 
jącćj zaufanie królewskie. Nąjpodobnićj do prawdy, 
został on udzielony malarzowi Bacciarellemu , do 
którego król przysyłał z Petersburga swoje bule- 
tyny, tworzące dziennik pobytu jego w Bosyi, 
także drukowane przy wyżćj wspomnionych uryw- 
hkac pamiętnikowych. 

Że Stanisław August pisał swoje Pamiętniki* 
i że napisał całe, o tern mam wiarogodne wska- 
zówki. Jan Sagatyński będący paziem przy królu, 
aż do jego śmierci » pozostawił kilkadziesiąt kart 
wspomnień, które w]FSzły w Poznaniu r. 1845 
(u Stefańskiego). Opisując on tryb życia króla, 
powiada: ^Godzien wstawał o szóstćj; po śniadaniu 
czytywał gazety, potom pisał pamiętniki swego 
ży€ia przy biórze, które zawsze starannie zamy- 
kał, chowając klucz do kamizelki.^ A dalćj: »Co 
zaś pisid? tego wiedzieć nie można, bo tego ni- 
komu nie wyjawił. Po śmierci jego, Paweł cesarz 
będący przy jego zgonie, kazał naprzód wszystko 
opieczętować, a przyszedłszy nazajutrz, w swćj 
przytomności wszystko z owego biórka powybierać 
i do siebie zawieść.^ 
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Kaoczny ten ś^iatlek widywał 2a/teoał króla 
ptózęcfegOi pamiętnikk Ot^yginał \raięto> do tajncigó 
rosyjskiego arcbiwtiiiv i lam spoezywa; tylko kiedy 
niekiedy carowie pozwalają zeń korzy&tać zaufa- 
nym ludziom, co umieją w tym arsenale wybrać 
argumeuta ua usprawiedliwienie zbrodni zaboru 
i długiego szeregu gwdłtów. Takim historyogra^ 
fe&k posiadającym zaufanie cara Mikołaja był 
Fryderyk Smitt, któremu woluo było użytkować 
z tych pamiętników do historyi ^uworowa. 

Inny jeszcze szczegół bliźśj objaśnia. Wiado- 
mo że W. Książe Konstanty miał upodobanie 
w skandalicznych memoryałaeh, — i rad niemi 
belwederską bibliotekę napełniał. — W takim 
komplecie nie mogło się obyć bez odpisu Pamięt* 
ników Stan. Augusta, mających zapewne nie ma* 
łą ważność dla ink wizy tor^śkieg^ du^ha, czycha- 
jącego na każdą tajemnicę, nawet najprywatniój- 
szą; do czego kluczem mogły być i dawniejsze 
nieco wspomnienia. Jakoż po wybuchu listopado- 
wym gdy belWederskie akta zabrał rząd narodowy 
do ministra spraw zagranicznych, świadek dzisiaj 
żyjący hr. Uom^ti Załuski , miał si^sobnbśić widnieć 
między innem! odpis Pamiętttików króla w czte- 
rech grubych tomach. Aczkolwiek riecz ponętna^ 
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nie było wtedy czasu do zajmowania się podobną 
lekturą. O dalszym losie tego odpisu trudno coś 
wiedzieć, lubo są niejakie poszlaki. W pewnym 
domu pokazywano mi rękopis francuski, ocalony 
przypadkowo od ognia, na jaki wskazano cały 
stos aktów, w chwilach gdy po upadku Warszawy 
w obawie zemsty wroga, niszczono prywatnie wszy- 
stko, cokolwiekby podawało w podejrzenie o udział 
w czynnościach powstania. Rękopis ów, na chybił 
trafił wyrwany zę stosu, pochodził z Belwederu 
i był autentykiem skandalicznych memoarów awan* 
turnicy Alexandry Panam , która oskarżając w nich 
o różne miłosne zbrodnie któregoś Koburga, zna- 
lazła protekcyę u W. Księcia, a może i nakład 
na swoje ramotę, wydaną potom w Paryżu. Z tój 
okoliczności i z innych jeszcze szczegółów, bardzo 
łatwo przypuszczam, że i Pamiętniki Stan. Augu- 
sta mogące się w aktach na spalenie przeznaczo- 
nych znajdować, uległy temu losowi. 

Podawszy wiadome mi okoliczności co do sa- 
mych Pamiętników ogłoszanych w ułamku, budzą- 
cych żal za całością — winienem z kolei powie- 
dzieć o zbiorze buletynów, czy listów, które moż- 
naby nazwać kroniką ostatniego roku życia Stani- 
sława Augusta. Edytor Lipski orosił je w ory- 
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ginale francuzkim, nader niepoprawnie i niedbale 
drakowanym* Buletynów jest 82, i oprócz tego 
list nadwornego medyka Beklera opisujący choro- 
bę i zgon króla; na końcu zaś dodany opis cere- 
monii pogrzebowych. Buletyny te« zaczynające się 
od daty 20 lutego 1797, do 9 lutego 1798, czyli 
od przyjazdu króla do Wilna (z Grodna) prawie 
do doia jego śmierci zaszłćj w Petersburgu na 
d. 12 lutego 1798 r., pisane są do Fryderyka Bac- 
ciarellego, konsyliarza i prywatnego ajenta kró- 
lewskiego w Warszawie, w celu by je udzielał 
osobom do rodziny króle wskiój należącym. 

Dokument ten wydany niedbale; nazwiska osób 
i miejsc źle odczytane, a nigdzie nie zadano so- 
bie pracy postarać się o jakie takie objaśnienia. 

Niepodnosząc bynajmniój listów tych do nie- 
zasłużonój wysokości, mam je bądź jak bądź, za 
bardzo interesujące dopełnienie monarszćj karyery 
Stanisława Augusta. Ostatni ten rok życia króla 
polskiego, uważany z punktu moralnego, jest jak- 
by Nemezą, w wielkim starożytnym dramacie, 
przeprowadzonym z ścisłością miejsca i akcyi. — 
Pierwsza scena otwiera się miłosną schadzką 
w ogrodach Oranienbaum, z którćj wywiązała się 
korona; ostatnia w marmurowym pałacu, tern 
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I>oIityC2oem więzieniu przy^rapęm w dekorację 
gaścinności. ŚJepy los oflarg swoją sp^owftiiził 
w to saiDP miejsce, gd^ie ją spotkał niea^siłużoDy 
4>ryurnf, jakby się qhciaj: ^apiąstwić jśj upokorae- 
niem , a ludziom dai6 &mu4ny przykład i^ystęi^E^ 
próżności , podejmującej się r^ądzi^ -narodem choć- 
by tytułem faworyta rapżnieją?ćj sąsiadki. Prjse- 
rażający to obraz! Małodu^^ny ^amplub daje się 
włóczyć z g^li na galę, z fety «a fetę, i j^ikby 
poprzestając na zasze^yciie ^ięd^senia międzij caiTem 
a carową , zapomina o milionowym j^ku zdradzonego 
narodu. Niemożna sobie inaczej wytłumaczyć tśj 
iekkomyślnoócj w bieganiu za staremi gratami, 
w flotowaniu dyplomatycznych smakoszów, w zaj- 
m0wani^i się teatrem, lylko tem, te rob^ <s]ami9- 
nia, Eiied^gjąc spokoju iwyziOitemu ? państw królowi, 
zmuszał go do szukania odurzających rosrywek 
i zajęć. Człowiek w podeszłym wieku, co z csary 
życia napił się do sytości, niepodobna aby swo- 
bodnym ^mysłem luganiął się od rana do nocy 
za biahemi fraszkami , gf^d^emi ciekawego turysty, 
A nSe monarszój osoli^y^ Alho żQby z taką jak on 
punktualnością odrabiał ową pańszczyznę dworską, 
srodze uciążliwą pod takim impetykiem i :fana- 
itycznyjn etykiety przestrźegaczem , jak Paweł. — 
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Czego się w tern położeniu mógł obawiać « a czego 
spodziewać Stanisław August? — trudno sobie 
wyrozumować. Każdy inny podnioślejszy umysł, 
zredukowany do tego stanowiska, byłby umiał 
godniej znaleść się w nieszczęściu, i nie ustroić 
się w szatę niewolnika włóczonego ciągle za wo- 
zem tryum&tora; ani starożytna, ani nowożytna 
historya nie stawia podobnego przykładu dobro- 
wolnego poniewierania się. Rzymscy tryumfatoro- 
wie zaprzęgali królewskich jeńców do swego wozu, 
ale ci poganie, umieli nawet, w tóm poniżeniu 
z godnością drapować się łachmanem purpury. — 
ŚredniowiecsHii z koron wyzuci tułacze, ujmierali 
za kratami więzień, lub żebrali po dworadi po- 
mocy, i to jednało im współczucie, namaszczało 
na bohaterów. W walce z losem charakter poma- 
zańca bywał ocalony. 

Jakobinizm monarszy Carów wystawił kró- 
lewskość na znikczemnienie w oczach świata, i to 
zaraz potćm, kiedy na Zachodzie wyrokiem ludu 
spadła pod toporem głowa koronowana. Ostatni 
ten fakt, zgrozę wywołał po monarszych dworach; 
jaki taki chwytał za* oręż i szedł ukarać występ- 
sycłL Rosya nie była bezczynną w szeregu mocarstw 
popreysi^ających zagładę Jakobiaom i wprzód 
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nim posunęł9> się na Francyę, ochrzciła jakobr* 
nizmem rach ratującćj się Polski, dążący do nie- 
podległości narodowćj. Jak w Krasickiego bajce 
hipokryta : 

^Krzyknął na psa śe wściekły, w pnnkeie ga zabili.*' - 

tak i tu hipokryza znalazła dla swojój wygody 
usprawiedliwiający pozór. Była w tćm niejaka loika 
politycznćj zbrodni — ale w sprowadzeniu Stani- 
sława Augusta do Petersburga, aby robić zeń wi- 
dowisko upośledzające głowę koronowaną — prze- 
bijał się prawdziwy sankiulotyzm w purpurze. — 
Mogło to pochlebiać dumie autokraty, acz do reszty 
zabiji^o prittcipium. Na nieszczęście -próba odbyła 
nię na człowieku słabego charakteru i woli, któ- 
rego mnićj bolała strata korony r spoddańczenie 
narodu, niż żeby się widział pozbawionym dobrych 
obiadów, przyjemnego towarzystwa salonów, utwo- 
rów sztuki i ceremoniałów dworskich, w których 
nieraz smutną odgrywał rolę. Czytając owe listy, 
czy buletyny, pisane w ciągu rocznego pobytu 
w Petersburgu, doznaje się takiego wrażenia, jak- 
by to był nie zdetronizowany monarcha, ale jakiś 
diletant przybywający drugt raz do Petersburga, 
aby dopełnić przed czterdziestu laty zaczętych 
studyów nad towarzystwem, dworem,' dziełami 
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sztukt, gmacbamy i instytutami tćj stolicy. Śmiesz- 
ne honory, karykatara jakiegoś dworu, przyjem- 
nostki artystyczne , a do tego wszystkiego kłopoty 
finansowe — oto treść tego ostatniego rozdziału 
w życiu ostatniego polskiego króla 1 Z którćj stro- 
ny obrócisz go, nie napotkasz, przy najlepszćj 
woli, jednego rysu bohaterskiego- Człowiek ten, 
żeby nieuchybić przyzwoitościom etykiety, żeby 
utrzymać się w atmosferze perfumowanego salonu, 
zapomniał że jest sąd historyi, że są powinności 
przywiązane do korony, nawet gdy ta zdartą zo- 
stanie. 

Takie wrażenie zostawiają te jego listy. Wpra- 
wdzie noszą one cechę półoficyalną , głównie z tój 
przyczyny, że są pisane pod trwogą aby nie były 
czytane. Gdyby nie ta obawa, może wymknąłby 
się niejeden sarkazm na dwudziestokilkostopniowy 
mróz podczas waehtparady^ święcenia Jordanu, 
lub innćj uroczystości, na którćj król musiał się 
stawić, i udawać że mu nie zimno, kiedy carowi 
ciepło; może niejedno wyznanie ciężkich upoko- 
rzeń wycisnęłoby mu łzy, lub oblało rumieńcem 
wstydu ; leez tego wszystkiego nie znajdzie w tych 
listach; ledwo wytężonym domysłem można -się 
czegoś dorozumiewać, ja i to nie ma popatcia 
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w jakimkolwiek usiłowaniu , do wyjścia z tego stanu 
poniżenia... 

Zdawałoby się że powiedz-iał sobie : raz ^ pod-<- 
pisawszy wymuszoną abdykacyę, zkąd wyszedłenił 
tam wracam; z łaski Katarzyny zostałem królem, 
z j6j woli tracę koronę; od syna więc należy mi 
się chleb łaskawy. I zrezygnowany, poprzestał na 
łaskawym dilebie — tając jakby grzech' śmiertel- 
ny, przykry nieraz stosunek i doznawane upoko* 
rżenia. 

Nie sposób, żeby Stanisław August nie czuł i nie 
widział od czasu wyjazdu z Warszawy, że st«^ł się 
więźniem politycznym. Za takiego uwą^ftU go 

« 

wszyscy, a i dwór rosyjski nię ob^jjał w bawełnę. 
Przecież na kongresie wiedęó^kw gdy ^R^^sya na* 
pierała na odebranie Saitonii Fryderykowi. Augu- 
stowi, a Talleyrand pjr^^dsjtfiwiał Ąlexąndro\ń, że 
król sa^i nie może dobrowolnie dać sobie wydrzeć 
berła ^ odrzekł n^u tenż^; ^En ee eą^ le Boi jp^i- 
ra en Russie. Ce ne sera pęe le prdmier r(^,^ s^i 
y sera mort prtswnier! Biani0l<iA Ąuff^st^ ^ ^^ 
le mśme sgrt,^ (W takici ra^ie król zginie w Jto- 
syi. Niepierwazyto z króli, co tam umafł w aie- 
wolil Stanisław August . dio4wiadcsył tego). 

Wzniosły cbi^rakter więźuia byłby rehiibiliŁowM 
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Poniatow&ldego ; a mógł dostąpić tego zaszczytu, 
obstając przy swoich prawach. Wprawdzie certo- 
wał się trochę w Grodnie — kcz na to, by wy- 
targować sobie złote kajdany! 

Dła skompletowatiia epizodu cofnijniy się do 
chwili upadka powstania Eościnszki, a przekona- 
my się, że strata korony i państwa nie wywarła 
na samołubftym królu tego wrażenia, jakiegoby 
doznał nawet człowiek prywatny, gdyby go wyzu- 
wano z mienia i dostojeństwa. Każda mniój bier- 
na: łstata, byłaby się przyDajmniój zdobyła na ener- 
giczną protestacgrą, jeżeli nie na krok godny naj- 
wyższej głowy narodu. Po katastrofie Maciejowic- 
kićij, Suworow wszedłszy do Warszawy zaniósł 
królowi rozkaz carowćj , aby gotował się do opuśz^* 
czenia stolicy, i przeniesienia rezydencyi do Gro- 
dna. •• Król zwyczajem swoim jakiś czas ociągał 
się I a chcąc zasłonić się przed naciskiem nalegań 
Sttworawa, pobiids^ł lud przez swoich stronników, 
ro^puszcząjąjc wieść jako po jego wyjeździe rzeź 
nastąpi , w skutek czego tłumy aię zbiegły na dzie- 
dziniec zamkowy i tam kładąc się mostem przed 
końmi i karetami;, nie puszczały iikochanego króla. 
Podejrzliwy Kitowicz w ten sposób tłumaczy tę 
manifestaeyę .mieszkańców Warszawy; mniemam 
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jednak, że podej)*zywa niesłusznie. Lud niepusz- 
czał króla, bo widział w nim ostatni promyk exy- 
stencyi narodowćj ; póki on siedział w zamka kro* 
lewskim, dopóty Polska istniała urzędownie jako 
udzielne mocarstwo. Nie była to więc nastrojona 
manifestacya, ale instynktowa zachowawczość grodł a, 
w którem uosabiało się państwo. Kitowicz w obu- 
rzeniu się nie umiał dopatrzeć naturalnćj przy- 
czyny w owym objawie uczuć, i przypisał ją po- 
kątny m poduszczaniom i plotkom ; aczkolwiek pod* 
czas powstania Kościuszki, jak sam to powiada, 
gdy pewnego razu król wyjechał na Pragę, powstał 
niezmierny rozruch w Warszawie na wieść o jego 
ucieczce do Moskwy; dopiero kiedy go ujrzano 
konno wracającego do zamku uspokojono się śród 
okrzyków: Niech żyje król! 

Pojmuję tedy owe niepuszczanie ze stolicy króla, 
konfiskowanego przez wrogą; króla, z którego usu- 
nięciem upadał jeden tytuł do politycznego istnie- 
nia narodu. Teroryzm Suworowa położył koniec 
tym objawom ludu. Królowi dano termin do wy- 
jazdu, zaliczono 13 tysięcy dukatów na drogę, 
i przykazano niebrać nikogo z familii. 

Dnia 7 stycznia 1795 opuszczał Stanisław Au- 
gust Warszawę. Do pojazdu wsiadł z Bim fnar- 
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szałek dworu Eicki i szambelan Trembecki Przez 
miasto jak opowiada paź jego Sagatyński — or- 
szak postępował wolno dla wielkiego natłoku ludu. 
Eskorta moskiewska odmieniała się na każdćj 
stacyi pocztowej. Tak dojechał do Grodna gdzie 
go przyjmował jenerał -gubernator tych prowincyi 
książę Rupnin i dodał mu asystencyg z gwardyi 
rosyjskiej. — Z czasem pościągała si§ tam jego 
familia , w którćj gronie oddawał się zwykłym roz- 
rywkom^ zapewne więcój umysłowym, jak czytanie 
i konwersacya — nie zań hucznym biesiadom , ba- 
lom « teatrowi i koncertom, o co go niewiem czy 
słi]fóznie pomawia Eitowicz, dość bowiem przeczy- 
tać ustęp z Panaigtnika Karpińskiego, który go 
w Grodnie odwiedzał, a chociaż nie liczył się do 
admiratorów króla, nie mógł przecież czego innego 
napisać jak prawdę. 

^Pojechał^d do króla sprowadzonego do Gro* 
,dna, — pisze Karpiński — i po opowiedzeniu się 
tprzez szambelana w kilka minut przyjść mi do sie. 
»bie pozwolił. Zastałem go samego, i zobaczywszy 
»mię zalany obfitemi* łzami, rzecze: ^^Błysnęło 
»nam szczęście i jakże prędko zupełnie zniknęło.^* 
, Cieszyłem go jak mogłem, ale myśliłem, że i ty 
„królu do tego nieszczęścia przyłożyłeś się. — 
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^Puścić mię oiechciał więcśj tygodnia z Grodna, 
i^gdzie wieczory z nim smutnie przepędzaliśmy.* . 

Trafne daje on zdanie o królu przytaczając 
rozmowę swoją z księciem Cycyanowem , z którym 
rozgadawszy się o upadku Bolski, gdy książę ba- 
dał go, Goby było przyczyną- 1^ zguby, odpowiedział 
ma: , Przyczyna cała de u was w Bosy i kobićta 
królem j, a u nas w Polsce król kobiótą.* 

Aczkolwiek Stanisław August słabego był s^ca, 
i dla samolubnymi nawyeeek,. często myał sig 
z godnością, to z drugiej strony w najwyższych 
warstwach narodu zakradło się tak bezwstydne 
zobojętqie»ie na los ojczyzny, ie rzeczywiście nie 
nH)źn^ wszystiiich win zwa.Ia4 na niego jednego. 
Karpiński opowiada % goryczą o balach w Grodnie 
dawanych u Bepnina, gdzie obywatelstwo sproszo*' 
ne szalało do upadłego, toż samo o balach w Wilnie, 
gdzie tylko jedna pani Górecka odbrzdcła z god* 
nością pytającemu ją jen^ałowi dla csiego nietań- 
czy: ^Gzogoż wpan chcesz^ ażebym na pogrzebie 
mojój matki ojczyzny tańczyła?* — A oweż częste 
odwiedziny magnatów w Grodnie czy moie miały 
cel okazania współczucia wywiezionemu monarsze, 
dodawania mu ducha ^ lub radzenia o ratunku 
sprawy narodowćj? l^nąjmniój; jedni przyjeżdtoli 
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prosić go o rekomeodacyę do car&kiego dworu^ 
inni przybywali wyjednywać sobie ordery, i nadu- 
żywając słabości króla, wytai^gowywali od niego 
patenta na order Ś. Stanisława 9 dawniejszą zmy- 
śloną, datą. 

W takiem otoczeniu małość charakteru i bier- 
ność usposobienia w królu, nie mogła się zdobyć 
na krok odpowiedni wyjątkowemu położeniu, a tern 
mnićj podnieść si§ do wysokości ofiary. Najwięcćj 
jeżeli dawał ucho namowom niektórych członków 
swćj familii i ^naczpiejs^^ych dworzan. Że były 
takie nanK)wy, a raczśj że różne układano pro- 
jekta do ucieczki za granicg, do Wenecyi, naresz- 
cie do Bzymu, tego dawnego przytułku wszystkich 
pretendentów i głów zdetronizowanych, pokaże 
się to z niektórych natrąceń Kitowicza; »W czasie 
pobytu w Grodnie, — ^ mówi jego Pamijjtnik — 
lorół używał pojazdem ulubionego spaceru za Nie- 
mnem; lecz książę Repuin, jego stróż anioł, bo- 
jąc się by król me dał drapaka za bliską granicę 
pruską, kazał most zrzucić, aby mu zagrodzić 
drogę do wycieczek w tamtą stronę. Postrzegłszy 
to kjról, zdyssymulował, nic nie mówiąc do niko- 
go i obrócił swój spacer w inne miejsce.* 

Widocznie, Stanisława Augusta uważano jak 
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więźnia stanu. Rosya obawiała się przedewszyst- 
kim intrygi pruskiśj, którćj narzędziami w j6j 
mniemaniu byli stronnicy Konstytucyi 3 Maja. 
Siewers, ów główny autor drugiego rozbioru, te- 
raz usunięty z posady pełnomocnika carowćj 
w Polsce, z powodu intrygi Zubowych, czuwał 
z amatorstwa nad sprawami Polski , i z domowego 
gniazda Bauenhoffu, ciągle dawał ostrzeżenia Ka- 
tarzynie, stosownie do doniesień odbieranych od 
jawnych i skrytych stronników Moskwy, jak: se- 
kretarz królewski Friese , jak Fryderyk Moszyński 
i Mannuzzi. Otóż w jednym liście (25 stycz. 1795) 
tak się wyraża: ,Król ma być otoczony (w Gro- 
dnie muszarami) to jest adjntantami, kamerdyne- 
rami sprzyjąjącemi Konstytucyi i nieprzyjaznemi 
Rosyi; głową ich jenerid Górzyński* marszałek 
królewskiego dworu, chociaż właściwie Bezborodko 
ustanowiony jest tym marszałkiem. Dla tego mam 
sobie za obowiązek oświadczyć W. Cesarskiój 
Mości, że ów Górzyński pod każdym względem 
do niebezpiecznych należy, jako oddany zasadom 
3 Maja; oprócz tego majątek ma w pruskim kor- 
donie, był dow^dzcą ułanów ulubionego regimentu 
króla, i szefem bióra wojennego , jak również 
przedaży patentów. Traktowałem go dość ozięble, 
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i dałem ma do zrozumienia, żeby się oddalił od 
dworu (na sejmie grodzieńskim). Pozwoliłem na 
sprzedaż obu jego urzędów, co miało być pokryte 
funduszem wojskowym. Eról lubo mi bardzo za 
to dziękował, nie puścił go od siebie, i w biórze 
zatrzymał. Dałem mu do zrozumienia aby wyje- 
chał; i wtenczas to wpadłem na trop wyraźny 
jego znoszenia się z ministrem praskim. Odjechał 
ale wrócił zaraz do Warszawy, skoro się dowie- 
dział o mojem odwołaniu z poselstwa. Gzyżto nie 
dość aby go odsunąć? Wielki koniuszy dworu 
Kicki nie więcćj wart od niego; mniemam przeto 
że i on oddalony być powinien. Z razu chciałem 
napisać o tem do księcia Repnina; lecz w końcu 
zdecydowałem się uwiadomić wprzód W. Cesarską 
Mość. 

yWinienem jeszcze dodać j że ze względu na 
oświadczenie księcia Repnina i przysięgi (zapewne 
homagialnćj) o jakiój pisała gazeta hamburska — 
król niepowinien ani chwili zostawać w Grodnie, 
ani w starćj Polsce. — Niepotrafi się on oprzeć 
żadnćj intrydze, i każdemu da się powodować. 
Podług mego zdania tylko w Orlu lub Woroneżu, 
można go trzymać bezpiecznie: bo Kijów luh Smo- 
leńsk byłby za nadto blisko." 
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W innym liście polecając Katarzynie jadącego 
do Petersborga Fryderyka Moszyńskiego, powta- 
rza to samo: » Jeżeli Wasza Ges. Mość dasz po- 
słuchanie Moszyńskiemu powtórzy to samo, co 
mówię, że króla, którego znana jest słabość 
i skłonność do intryg, czemprędzćj wysłać po- 
trzeba.* 

Wszystko to się działo w ciągu traktowań 
trzech dworów o zatrzymanie Warszawy; dała 
więc jćj gubernatora, bardzo ludzkiego człowieka, 
jenerała Buxhowdena, który we wszystkiem do- 
gadzał obywatelom, ale czujny Siewers ciągle 
ostrzegał o niebezpieczeństwo od Prus. W jednym 
liście radzi wypędzić z Warszawy wszystkich za- 
miejscowych , a mianowicie abszytowanych oficerów, 
nareszcie żydów, których w czasie czteroletniego 
sejmu napłynęło do 15 tysięcy. , Wszyscy oni 
mają więcej pociągu do Prus niż do Rosyi, po-^ 
nieważ najwięcój z Wielkopolski pochodzą. * W in- 
nćm miejscu znowu oświadcza się z radą: -Mó- 
wiłem już W. Ges. Mości, że zupełny podział 
Polski jest nieodzowny, że Bzec^pospolita , lub ja- 
kieś nieozna^^zone państwo, będzie jabłkiem nie- 
zgody, z którego dwóch skorzysta z uszczerbkiem 
trzeciego, a tym trzecim jest Rosy a, którój wzrost 
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olbnsymi budzi zazdrość w mocarstwach europej- 
skich. W. Ces. Mość pojmujesz w mądrości swo- 
jej, jk wypada w obecnej chwili poświęcić dwom 
stsiadom. Z Prusakiem jako najłakomszym i uaj- 
chytrzejszym trzeba się .o^ieć w ostrożności — 
od Prusaika niech graniczy rzeka, lub prosta li- 
nia — lub t€i niech żadnćj nie będzie granicy/ 

Tymczasem traktat między trzema sąsiadami 
stanowiący o ostatecznym rozbiorze Polski zawarty 
został 24 października 1795 r. w Petersburgu. — 
W miesiąc potćm na d. 25 listapada, Stanisław 
August podpisał akt abdykacyi. Dokument ten 
brzmi w tych wyrazach: 

My Stanisław August, z Boż6j laski M\ pol- 
ski, W. Ks. litewski etc. 

,Nie szukając w ciągu królowania naszego in- 
nych korzyści lub zamiarów, jak sfeić się użytecz- 
nym ojczyźnie na&zćj, byliśmy także tego zdania, 
iż opuścić należy tron w okolicznościach, w któ- 
rych rozumieliśmy, że oddalenie nasze przyłoży 
się do powiększenia szcz<ęścia współziomków m- 
szych, lub tóź przynajmniej umniejszenia ich nie- 
szczęścia; przekonani teraz, że pieczołowitość na- 
sza na nic ^ię ojczyźnie nie przyda, kiedy nie- 
szczęśliwa zdarzona w nićj insurekcya pogrążyła 
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ją w teraźniejszy stan zniszczenia, i rozważywszy, 
że środki względem przyszłego losu Polski koniecz- 
nie potrzebne z powodu naglących okoliczności, 
a od Najj. Imperatorowśj Wszech Rosyi i innych 
sąsiedzkich mocarstw przedsięwzięte, jedynemi są 
do przywrócenia pokoju i spokojności współobywa- 
telom naszym, których dobro było zawsze najmil- 
szym przedmiotem starań naszych; — postanowi- 
liśmy przeto, z przywiązania do spokojności pu- 
blicznój , oświadczyć , tak jak tóż niniejszym aktem 
ogłaszamy, ze wolnie i z własnej woli wyrzekamy 
się bez ekscepcyi wszelkich praw naszych do ko- 
rony polskićj , do Wielkiego Księstwa Litewskiego 
i innych należących do nich krajów, jakotćż znaj- 
diyących się w nich posesyi i przynależytości. — 
Akt ten uroczysty abdykacyi korony 1 rządu Pol- 
ski w ręce Najj. Imperatorowćj Wszech Rosyi 
składamy dobrowolnie i z tą rzetelnością, która 
postępowaniem naszóm w całćm życiu kierowała, 
zstępując z tronu dopełniamy ostatniego obowiąz- 
ku królewskićj godności, zaklinając Najj. Impera- 
torowę , ażeby macierzyńską swą dobroczynność na 
tych rozciągnęła, których królem byliśmy, i to 
wielkości jój duszy działanie, wielkim swym sprzy- 
mierzeńcom udzieliła. Akt niniejszy dla większego 
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waloru podpisaliśmy i pieczęć nań naszą wycisnąć 
rozkazaliśmy. 

Działo się w Grodnie d. 25 listopada r. 1795 a r. 32 
panowania naszego. 

Stanisław August, król. 
Stanisław kniaź na Kozielsku Puzyna. 

Sądząc z tego oficialnego aktu , możnaby wnosić, 
że Stanisława Augusta nic a nic nie kosztowało 
to zrzeczenie sig praw do tronu. Wolnie z włor- 
mdj woli^ uroczystym aktem abdy kując i^ j^r^yte^t^^- 
zania do spokojnoeei publicznflj — sam siebie obel- 
żył kłamstwami w oczach potomności. Nacisk ze 
strony interesowanćj musiał być potężny, kiedy tak 
poniżające wywołał oświadczenie. Wielka szkoda, 
że który z obecnych świadków niespisał tych scen 
przejmujących, jakie mogły się zdarzyć w ciągu 
Łraktowań. Siła szczegółów wiadomy Kitowicz 
powiada : ,że Katarzyna napisała do niego bilet, 
,aby złożył koronę; a on przeczytawszy go, zem- 
,dlał , ruszyły go wymioty itd. Natura chciwa pa- 
^nowania przynajmniój nad ziemi kawałkiem obszer- 
^ności kapelusza, walczyła z żalem, wstydem i roz- 
,paczą przez trzy dni itd. 5 

Kitowicz w rozżaleniu swojćm przypisuje mu 
tylko chęć panowania. Zapewne mogła i ta po- 
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budka powodować tym próżnym i słabym duchem ; 
ale i to pewna, że znaczenie polityczne z państw 
wyzutego liróla, dopóki się praw swych niezrze- 
kał, było niezmiernym kłopotem dla mocarstw 
zaborczych , a głównie dla Rosyi. Postęp zwytsię- 
skićj rewolucyi francuzkićj zasypującćj Europę 
gruzami tronów, namnożył tylu królów tułaczów 
wyglądających restauracyi, że w ich liczbie mo- 
głoby się znaleść miejsce i dla Stanisława Augu* 
sta ; legitimizm bowiem protegowany przez mocar- 
stwa rewolucyi przeciwne, wchodził w rachubę 
jako zasada; chociaż takowa w tym przypadku 
przez samych obrońców' legitimizmu pogwałconą 
została. 

Czy z własnego natchnienia, czy z Ą^czliwćj 
namowy, zamyślał nieszczęśliwy król wyjechać do 
Wenecyi lub Rzymu — pokazuje się jednak, że 
do wykonania tego stanowczego kroku brakło mu 
energii i woli; zresztą póki się całkowicie niespla^ 
mił wymożoną abdykacyą na sobie, ucieczka z Gro- 
dna miała swoją wttżnofió polityczną; po abdyka- 
cyi , nie miała żadnćj ; bo nawet nie osiągała tego 
celu, dla którego poświęcał swoje prawa-, to jest 
spłaty prywatnych długów zaręczonej przez trzy 
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mocarstwa, a mającćj być wynagrodzeniem za ten 
akt. 

Całe nieszczęście, że Stafiiaław August zacisze 
zapominał ozem był, i to w staaowezych cbwilacłi, 
a ciągłe uważał na siebie jak na prywatną osobg. 
Prywatne jego długi, wprawdzie ogromne, bo po- 
dane %a 40 milionów złp., budziły w nim tyle 
skrupułów, tak go niepokoiły, że dyplomacya mo- 
skiewska poznawszy tę jego słabą stronę, wiedzia- 
ła jak w nią uderzyć. Komarzewski w dziele swo- 
jóm: Coup-iToeil ropide sur la ddcadence de la 
Polagne (4 Paris 1807) nie inną naznacza przy- 
czynę podpisania, aktu abdykacyi. 

^Jenerał gubernator Litwy (Repnin) stosownie 
9 do wyrażonego rozkazu Carowćj, przyniósł kro- 
plowi do podpisu (25 listopada w rocznicę jego 
^koronacyi) akt zrzeczenia się tronu; krok ten 
y zmartwił go niesłychanie; opierał się stanowczo, 
^lecz położenie było okropne. Wydatki porobione 
yprzez króla dla dobra kraju; sumy wysypane na 
3^ utrzymanie wpływu dworskiego w sejmach i sej- 
smikach, koszta na ajentów dostarczających wia- 
ydomoćci o sprawach publicznych i tych co czu- 
9 wali nad bezpieczeństwem króle wskićj osoby; — 
yUakoniec ogromne straty poniesione w zamieszkach 
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,» krajowych — wszystko to napędziło mu długów, 
ybez sposobu zapłacenia ich, lub wynagrodzenia 
^wiernych sług. Owóż jenerał -gubernator Litwy 
^stanowczo oświadczył królowi: ^^Jako ani długi 
yjego osobiste spłacone, ani przyszły los jego, los 
, rodziny zabezpieczony nio będzie, jeżeliby wzbra- 
,niał się podpisać abdykacyi.*^ Zastanowiwszy się 
,tedy, że odmawiając podpisu, mnóstwo osób po- 
^grążyłby w nędzę, zdecydował się podpisać. — 
,Czyliż takie postępowanie — zapytuje Koma- 
^rzewski — nie jest jasnym dowodem, że król 
,bynajmnićj nie pokrywał gwałtu Carowćj, i że 
,w porozumieniu się z nią nie zdradzał Ojczyzny?* 
Ostatnie te wyrazy w tekście są podkreślone, 
co pokazuje, że były echem publicznój opinii. Być mo- 
że, że opinia myliłasię, ale* to pewna, że czuła niepo- 
lityczną nikczemność tego kroku, niedającego sig 
niczćm uniewinnić , nawet namowami i insynuacya- 
mi złych patryotów ciągnących do Petersbui^a, 
i zawadzających zawsze o Grodno, aby przy bla- 
sku dogorówającśj królewskości upiec swoją pie- 
czeń, a razem tćż oddać jaką usługę Moskwie. 
Fryderyk Moszyński w liście do Siewersa (z 9 gru- 
dnia 1795) niezapomina pochwalić się z usłużności 
swojój w skłonieniu króla. 



73 

^Dopomogłem tu — pisze on — do dokończę- 
,nia tyeh iMadów; do któryeh; jak sobie Wpan łatwo 
^wystawisz, przyjść musiało, a które prawdopodo- 
ybnie wkrótce ogłoszonómi zostaną. Gdy' bowiem 
^wszystko załatwione, pokońesone, uporządkowane 
,i podpisane, a na^'et potwierdzone, trzeba było 
p skończyć na tem. Mówią, że myślą o ulżeniu 
ydoli, dostarczając wszystkiego co potrzeba.* 

Ostatnie te wyrazy haniebnym są komenta- 
rzem! A więc obawa złój doli, bojaźń, żeby cza- 
sem niebrakło na dobry obiad -^ zniewoliła do 
podpisu!!... 

W roku 1797 na dniu 15/26 stycznia, już za 
imperatorstwa Pawła, stanęła konwencya między 
trzema dworami o zapłacenie owych nieszczęśli- 
wych długów królewskich. Paragraf czwarty tak 
w tćj mierze opiewa: ,Co się tyczy długów, które 
summa 40 milionów są udeterminowane, te na pięć 
części podzielone będą, z których dwie piąte czę- 
ści Naj. Imperator Wszech-Rosyi, Ya Naj. Król 
Pruski, a '/s część Naj. Cesarz Rzymski biorą na 
siebie tak , iż gdy wspomniona wy żćj komisya pra- 
wność i rzeczywistość długów pozna, części ich po- 
dług rzeczonćj repartycyi mają być zapłacone.* 
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Komisya ta ssebrs^a się w Wiirszawle w tymże 
samym roku. Były z ni% niemałe trudności; w cią- 
gu likwidacyi niejedna pozycya położona przez fa- 
wor królewski, nie mogła si§ utrzymać, z czego 
przybywało siła frasunku, a nawet jak to dektor 
Beckler daje do zrozumienia w liście, donoszącym 
o śmierci króla, szykany ztąd wynikłe, zabiły nie- 
szczęśliwego pana. 

Kwestya polityki raz przerzucona na pole pry- 
watnego interesu, nieocaliła ani dobrćj sławy, ani 
też nieprzyniosła takiego owocu, żeby go w spo- 
kojności spożywać było można. Jedyny to morał 
jaki z tego wypadku da sig wyprowadzić, chociaż 
sam fakt najwymowniejszą jest krytyką elekcyjne- 
go tronu. Ów Elekt , ów Piast ostatni, znika z wi- 
downi świata bez odgłpsu, beiz protestacyi, bez 
argumentu. Żadna dynastya nieznikła nigdy, jak 
historya historyą, w sposób tak nieznaczący. Dy- 
nastyom towarzyszy idea przez wszystkie koleje 
zmiany losu — z Elektem poszło tylko zaspokoje- 
nie żołądkowych [;otrzeb, uosobione w pierwszym 
ministrze kuchni -7- sławnym Tremonie... 

Niedługo po śmierci Katarzyny, Paweł napi- 
sał własnoręczny list do exkróla, o który podobno 
postarała się familia, z zaprosinami do Petersbur- 



75 

ga, a właśdwie na koronacyą do Moskwy* Król 
trwał niby w cii^i wyjazdu do Bzyma, ale pani 
Grabowska f tajemna jego żona, wymogła na nim, 
żeby 81$ niesprzedwiał , rachąj^c wiele, na wspa- 
n]id:omyślność Pawła, sprzyjaźnionego z królem je- 
szcze od wizyty w Wiśnio w<hi, a najprgdzćj z oba- 
wy ntraeenia 200 ty.<Jecy dukatów rocznój pensyi, 
przezoaczonćj przez dwory na utrzymanie kró- 
lewskie. 

,Tak więc — pisze Kitowicz -r- po dwuletnim 
pobycie królewskim w Grodnie, książę Bepnin spo- 
rządził spis osób mających jechać z królem do Pe- 
tersburga, i wyznaczył termin wyjazdu. Z listy tój 
wyłączony był koniuszy koronny Kicki, który swym 
wesołym humorem króla rozerwać umiał. Prosił 
król za nim, ale napróżnol — Na zaspokojenie 
.wielkich długów królewskich posprzedawano ru- 
chomości i kosztowności « jako to: naczynia srebrne 
starożytnćj robc]^, puhary, rostruchany, dzbany 
z wieków Zygmuntów; nadto siodła, czapraki^ dyf- 
tyki, munsztuki drogiemi kamieniami wysadzane; 
mnóstwo sreber i drogich kamieni, szmaragdy, 
szafiry, rubioy, turkusy, sprzedano do Hamburga 
żydom. * 

Szkoda, że Kitowicz robiąc wzmiankg o tćj 
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sprzedaży kosztownoóci, nie położył daty. Jeżeli 
bowiem stało się to nim nastąpiła konwencya mię- 
dzy trzema dworami co do spłaty czterdziesto^mi- 
lionowego długa, i opatrywania króla pensyą 200 
tysięcy dukatów, krok ten tłumaczyły okoliczności; 
lecz jeżeli przed samym wyjazdem z Grodna, kiedy 
konwencya była już zawartą , lekkomyślność w za- 
ciąganiu długów była nie do przebaczenia. Zdaje 
się jednak, że rozrzutność i nieład w wydatkadi 
cechowały dwór Stanisława Augusta, kiedy po roku 
pobytu w Petersburgu nowe, niems^e zostały po 
nim grzechy. Z tego, co Karpiński opowiada o ex- 
pensownem życiu w stolicy carów wnosić można, 
że nieodmawiał sobie żadnćj fantazyi; między in- 
nemi: ^do cudzćj już Warszawy posłał kilka bryk 
»z Petersbuiiga po mąkę pszenną marymoncką, jak 
9 gdyby się urągał żywiącym go Moskalom, że mąki* 
i^dobrój nie mają. Ale niejadł już z tój mąki chle- 
,ba: bo kiedy dopiero do Grodntu przyszła, on ży- 
,cia łiieszczęśliwego dokonał.* 

Ciągłe świecenie się u dworu , udział w nieu- 
stannych festynach i paradach, świetne biesiady 
i wieczoiynki u siebie, pociągały za sobą ogronme 
wydatki. Dwór exkróla musiał rad nierad gasić 
wystawne życie bojarów. Listy do Bacciarellego 
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D^lepiśj komentują jakiego rodzaju bywały zaba- 
wy i co sig wydawało na wystąpienia i przyjęcia. 
Czy po za programem tych wystąpień i arty- 
stycznydi peregrynacyi stała jaka poważniejsza myśl, 
trudno odgadnąć. Zapewne na złych planach nie 
braHof roją si§ one zi^wyczaj w bezczynnem ocze- 
kiwaniu. Kitowicz opisując pobyt krdla w Peters- 
bu!^ powiada, te w Nowy Rok 17»8 pnsybył do 
niego imperator z powinszowaniem i długo z nim 
rozmawiał. Poczem król z twarzą wypogodzoną 
szedł do otaczających go Polaków i rzekł : ,Prze- 
de sprzykrzyło się losowi prześladować nas dłu- 
żśj; wkrótce zobaczymy Warszawę jako stolicę od- 
zyskanej Ojczyzny.* -^ Ciekawa rzecz, ile w tem 
prawdy? Jednakże prawdopodobieństwo być może 
o tyle, o ile wiadomo, że Bepnin posłany do Ber- 
lina, gdy naciskał króla pruskiego do ligi przedw 
Francyi, a ten unikał decyzyi, rzekł iań w obu- 
rzenia wcale niedypłomatycznóm: ^Alho z nami 
królu, albo przeciw nam!* na co obrażony król 
pruski miał odpowiedzieć: -Jestem udzielnym mo- 
nardią i nikt mi prawa dyktować nie będzie; pa- 
pamiętaj książę, że to Berlin , nie Warszawa i nie 
(^eszyn, żebyś się w takim tonie odzywał.* Mi- 
sya Bepninowska dość ocUodziła stoannek dwóch 
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DE grobie Polski sprzyjaźnioiiych dworów ; -— po- 
ry wczy Paweł mógł więc nagadać eoś Poniatów- 
skiemn o odebraniti Warszawy z rąk pruskich i o j'e- 
go restaoracyL Taka obietnica nie mekośztowała, 
a zawsze zysk'virała się opinia u łatwowielfnycłi, iy^- 
lekroć późnłdj wyzyskiwana przez politykf rósjj- 
8ką, mydlącą oczy projektami odbudowania PołskL 
Jaki powód był śmierci królewskiej ? — łist 
Becklera dosyć jasno naznacza i to w terminach 
medycznych. Głos jednak publiczny przypisyin^ł 
przeziębieniu. Król assystując wielkiój ceremonii 
święcenia Jordanu, odprawianćj w największe mro- 
zy, a dla przypodobania się carowi assyśtigąc bez 
futra przez trzy godziny, przeziąbł i odtąd na zdro- 
wiu wątleć ^ćzął. . Inni śmierć Jegd przepływali 
trudźnie i pomawiali o to posła pruskiego . . <y co 
znowu zdawałoby się mieć łącztióść ź projektowaną 
r^tauracyąt tnmu polskieigo. • '. Nigdzie tyle nie 
krąży plotdr co:na dworze despoty; na nieb więc 
jak na niezbitych faktach budują się najosobliwsze 
domysły, które z czasem wchodzą do historyi ze 
stęplem prawdy. Bądź jak bądć^ Stanisław Aogost 
postawił się na Lakiem st;anowisku przed swoim 
zgonem, że morde«8two dokonane nd nim byłoKy 
tylko niepoźytec2»4 isbr^dnią. .\ 
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Ńa samym końcu, jako dopełnienie Peters- 
burgski^o pobytu, dodany jest opis pogrzebu 
nieszczęśliwego króla. Zdawałoby się, że Paweł 
zabraws^ mu wszystko, nie powinien był żałować 
ostatnio) espensy. — Tymczasem Eitowicz podaje 
ciekawy szczegół. Powiada on, że car w nagrodę 
kosztów pogrzebu, narzucił kontrybucyą po rublu 
z dymu na te wszystkie województwa, które od 
Korony Polskiój i W. Ks. Litewskiego przez osta- 
tni podział pod jego panowanie odpa^^ły. Odpa^ 
dło zaś dymów 6d2,82d; a ta pocUug wyrachowa- 
nia w tabeli Moszyńskiego, sekretarza W. Es. Lit. 
sejmującym stanom dnia 19 Kwietnia 1790 r. So 
uwagi podanój, a z rejestrów skarbowych praco- 
if^ieie wyciągnionćj. Zatem wybrał car 692,828 ru- 
bli, dając pizyczyn§, iż gdy to był pogrzeb króla 
polskiego i w. k8< tit^ zatem Polacy i Litwini po'- 
winni koszta ponosić. Jakkolwiek tedy obrzęd po- 
grzebowy był suty i okazały, niekosztował nigdy 
nad połowę tój summy, — co więcój niż o połowę 
zmniejsza wspaniałość carska i do rozmiarów pro- 
st^ komedyi sprowadza owe pompatyczne ukoró* 
aowabie trupa tą samą koroną, którą zdarto ży- 
wenni. ^— "■' 

Gzy zgon Stanisława Augista sprawił wkraj« 
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wrażenie? — godzi się powątpiewać; bo choć było 
wielu bliższych mu, co mogli go żałować i dla rze- 
czywistych przymiotów, któremi byłby świetniał 
w spokojniejszych okolicznościach — ogół narodu 
obojętnie przyjął tę stratę. — Że tak było, można 
wziąść miarę ze słów przytoczonych przez Koma,- 
rzewskiego, a wyjętych z jakiegoś współczesnego 
pisma, jakoby Stanisław August : umarł bet wzbu- 
dzenia najmniej$%ego interesu^ a nawet litoicl — 
przedw.c^mu protestuje Eomarzewski i zasłania 
się listem pewnój znakomita damy, nieszczodrćg 
w próżne pochwały, a którćj dziad, pierwszy mi- 
nister Augusta nigo, miał wiele do zniesienia od 
wujów króla (Czartoryskich). . 

Znakomitą tą damą byłażby p. Szozęsnowa 
Potocka z domu Mniszchówna, bawiąca wówczas 
w Petersburgu? — Być może; przytaczam list jćj 
jako wyraz opinii osobistćjv lub małego kółka; co 
nie jest jedno, żeby miał być wyrazem powsze- 
chnego zdania. 

,6yłam naocznym świadkiem okropnego wi- 
doku. Król tknięty apople^yą pasając się ze śmier- 
cią przez całą dobę, żyć przestał! Będąc obecną 
wszystkiemu, ponieważ tego dnia niewychodziłam 
prawie z pokoju jego, widziałam jak robiono, co 
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(ylko się dało, by go zachować przy życiu, Juł 
od pewnego czasu przeczuwał on bliskość śmierci, 
i sposobił się do nićj w duchu cbrześbiańskim. — 
Śmierć niezmieniła go nic a nic na twarzy tchną- 
cój wewnętrznym spokojem. Ws»yscy go tu żałują. 
Lubo nienawiść do królewskićj rodzii>y wpajano 
mi od dzieciństwa, lubo zbieg innych okoliczności 
długo oddalał mię od niego; jednakowoż wzru- 
szona jego położeniem, wzięłam sobie za powin- 
ność często odwiedzać go, ^co mi dało sposobność 
poznania go lepićj. Pan ten, zawierz mojemu słowu, 
miał najlepsze serce; lecz chętka zobowiązywania 
sobie wszystkichi świadczenie dobrodziejstw narobiła 
mu najwięcćj złego. Pełen dowcipu i nauki , jeżeli 
popełnił jaki błąd, to jedynie z łatwowierności, dając 
się oszukiwać ludziom złćj wiary. Szczerćmi łzami 
opłakałam go, i zapewne żal był po nim powsze- 
chny, albowiem niepodobna przypuszczać, aby śmierć 
nieszczęśliwego w czyjemkolwiek sercu zostawić mo- 
gła jad nienawiści.^ 

Jak powyższy list, tak wiele innych pism i u- 
stnych świadectw osób współczesnych zgadzają się 
co do szlachetnych i ujmujących przymiotów tego 
króla, szczególnićj w obrębie stosunków prywa- 
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tnych — to jednak niebroni go przed sądem hi- 
storyi. — 

Ferrand, znany historyk trzech zaborów stre- 
szczając jego zawód królewski, tak mówi: ^AprSa 
av(ńr porł4 sana gloire une eouronn^ quHł avait 
achaUe sans remords^ U la vendit sann pudeur^ 
et mit le comble d son abjection^ en aliant men^ 
ditr son demier asile dans le nouneauo! JEtais 
de cttte mSme Calherine^ dont U itait le jouet de^ 
puis trenie arnt.^ 

W zdania tern ledwo kilka wyrażeń moźnaby 
złagodzić; zresztą trzeba je przyjąć w całój szor* 
stkości. Wspomnione Pamiętniki Stanisława Au* 
gusta, jeżeli tylko pisane w dachu prawdy, jak 
spowiedź przed Bogiem z najskrytszych pobudek, 
jedne Pamiętniki tego króla, mogłyby przyczynić 
się do zmodyfikowania tego sądu, lub też utwier- 
dzenia się w nim nieodwołalnie. Wszystko, co do- 
tychczas publikowano o nim, a mianowicie z współ- 
czesnych źródeł i dokumentów, nie mogło go je- 
szcze zrehabilitować w oczach potomności. 



ZAKON EAZNODZIEJSEI. 



Znaczenie Zakonów. — Dante o S. Dominiku. *- Krueyata 
prseeiw Albigensom. — Albert WielkL — 8. Tomasz 
z Akwinu. — Campanella i jego Sonet o Polsce. — - 
S. Jacek i Czesław Odrowąźowie. — Zasługi Dominika* 
nów w Polsce. — Odparcie zarzutów przeciw Inkwizy- 
cyi ą. ~ 

I. 

« 

Instytucye zakonne, tak samo jak człowiek, 
mają porę siły i kwitnienia, porę słabnięcia i u- 
padku; gdy jednak człowiek nie odmładza się ńa 
starość, to zestarzały zakon może się odmłodzić, 
jeżeli czuje w sobie tę potęgę wiary, co stwarza 
cuda , jeżeli nowśj broni użyje na nowych nieprzy- 
jaciół, słowem, jeżeli zechce się odrodzić kwoH 
dzisiejszych potrzeb, z całą jędrnością dawnśj, nie- 
przemiennój treści. 

To pewna, że jak zakony powstawały przez 
mężów wysokiego ducha, świętości,. nauki, podo- 
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bnie też i odrodzonemi być mogą. Za naszych 
dni widzieliśmy jak zakon Ś. Dominika ożył w księ- 
dzu Lacordaire, mężu wielkiego ducha, co dar 
wymowy mogącśj świetnieć u kratek, lub w par- 
lamencie , naukę mogącą mu dać sławę i godności 
świeckie, ukrył pod biały habit, i tym sposobem 
zakon we Francyi , od czasów rewolucyi zniesiony^ 
na nowo przywrócił. 

Historya wszystkich niemal instytucyi zakonnych 
przedstawia szereg prac apostolskich, dzielących 
się bądź na wychowanie społeczeństw, bądź na 
konserwacye i rozwinięcie nauk, pielęgnowanie 
cierpiących, poświęcenie się dla drugich, iłowem 
usług oddanych ludzkości i cywilizacyi chrześciań^ 
skićji w miarę tych potrzeb, jakie wyradzały się 
w dziejowym biegu. Przedewszystkiem jednak hi- 
storya zakonu kaznodziejskiego imponuje takim 
ogromem zasług, i takim zastępem wielkich mę- 
żów pod względem świętości życia, nauki i wy- 
mowy, że dość ją czytać, aby uchylić czoło przed 
wspaniałością tradycyi, i wzbudzić w sobie prze- 
konanie, że to, czćm dziś jesteśmy i co mamy, 
winniśmy bezsprzecznie kościołowi cywilizującemu 
świat w wiekach średnich, i tym niezmordowanym 
pionierom idei chrześciańskićj , co z zaciszy kla^ 
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sztomćj biegli między pogańskie narody roznosić 
świaHo Ewangielii, a między nawrócone* strzedz 
tćj jedności, od której dnch nieustalony odszcze- 
piał 8i§ tak łatwo. 

Co więcój, powstające zakony były dla samego 
kościoła rodzajem heroicznego lekarstwa. IIe*kroć 
stan duchowny wątlał na siłach, tracił ciepło , nu- 
rzał się w zbytkach i lenistt^ie, tylekroć z jego 
łona wychodził jaki święty mąż, co dając ze sie- 
bie przykład najszczytniejszych cnót, porywał przy^ 
kładem, i tejże chwili stawał koło niego zastęp 
dzielnych współpracowników, wprowadzających 
w życie myśl założyciela. 

Pod koniec dwunastego wieku, gdy wielki duch 
Grzegorza YU. zwątlał w karności kościelnćj, gdy 
zdobycze kracyat wypadały z rąk zdobywców, 
a kościół grecki skłaniający się do unii pozostał 
przy dawnćm odszczepieństwie — dała się uczuć 
potrzeba spiesznćj naprawy podejmowanój tak przez 
papieży, jak przez- mężów wysokićj świętości , któ*^ 
rzy szczególnićj piorunowali przeciw zbytkom i bo** 
gactwu księży bawiących się więcćj łowami i ry- 
cerskim rzemiosłem, niż modlitwą, pracą apostol- 
ską, lub naukami. W tych okresach zapomnienia 
.się piekło stawiało niebezpieczne sieci na ludzi 
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ditcłiowiiego stanu, tćm uboższych w cnoty i świa^ 
tło im bogatszych w doczesne skarby i świeckie 
potęgę:; a tu właśnie potrzeba było mieć całą 
władzę nad sobą, górować czystością i ogniem 
wewnętrznym, ażeby potrafić się zniierzyć z mnó- 
stwem najrozmaitszych sekt i herezyi wyłażących 
jak' robactwo z pod ziemi. Szczególnićj na połu- 
dniu Niemiec i Francy i-, toż łia północy Włoch, 
rozgałęziła się szeroko anarchia błędu buntującego 
się przeciw powadze i jedności kościoła. Współ- 
czesna łristorya nie |est w stanie objąć tego mnó- 
stwa odcieni powstałych zkrzywćj nauki, manichej- 
skićj i gnostyckiśj , późniój przerodzonćj w ogólną 
nazwę Albigensów, od miasta Albi w południowój 
Francyi. 

Początek tego odszczepieństwa sięgał trzeciego 
wieku naszćj ery, lecz rozwinięcie jego datuje do- 
piero z końcem dwunastego stulecia, w którem 
przybrało groźną postać tajemnego stowarzyszenia 
się działającego na obalenie instytucyi kościelnych* 
za pomocą dwóch potgżnych środków, to jest: feu- 
dalnych panów pragnących wyrwać się z pod wła- 
dzy świeckiej kościoła, i trubadurów, tych woł- 
nomyślców średniowiecznych roznosząc}'cfa szydebne 
pieśni przeciw rozpuście, symonii, zbytkom ducho- 
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wieństwa. Lud powtarzał je, i śmiał się; sarkazm 
zrodził obojętność, a obojętność doprowadziła do 
wstrętu; aż powszechnie zaczął na tćm cierpieć 
obrządek; kościoły podupadły, lub zamienione 
w obronne twierdze, wyglądały jak olbrzymie gro- 
by pochowan.ćj wiary, 

W takim niebezpieczeństwie kościoła zjawił się 
Hiszpan, Dominik Gazman, — mąż, któremu od 
pierwszego zawiązku życiu legenda nadawała zna- 
mię cudownego posłannictwa. — Dante umiejący 
oceniać wszystkie wielkości najbliższych sobie cza- 
sów, poświęcił śliczny ustęp Ś- Dominikowi: 

A Jego dusza, największy cud z cudów 

Ledwo w żywocie tnatki źyó poczęła, 

Już matkę duchem proroczym natchnęła, 

Kiedy ślub z wiarą brał nad świętym zdrojem, 

A kościół zegnał : mówiąc : idź z pokojem ! 

W śnie był widziany przez chrzestnych rodziców 

Cudowny owoc świecący jak płomie; 

Co miał wyjść z niego, i jego dziedziców... 

Często piastunka znalazła go rano, 

Zrywał się ze snu i zginał kolano, 

Hodląc się długo, jako mnich za kratą, 

Jak gdyby mówił : ^Przyszedłem tu na to* * .* 

Dotąd legendy otaczające kolebkę świętego , a da*- 
lój jego posłannictwo i prace: 
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00 s iłuiiiein nie bicigł zb mądrokią świata, 
Frawdę akochal, kannił aię jćj manną, 

W mądrości ducha gdjr dojrzał nad lata, 
Zajął się pilnie nprawą winnicy. 
Gdy przyszedł po snąc majestat Fiatrowy, 
Co niegdyś wspierał nbogie i wdowy, 
A dziś ma dla nich serce knte i miedfti* 
{O co ja świętej nie^karsę atoliey 
Lecz raczej tego, który na niój siedzi). 
Nieżądał płatnych odpnst6w« nadziei, 
By za sześć liczbę dwa lub trzy odliczył, 

1 nJezajętjch posad mieć nie życzył; 
Ani dziesięcin brał z pola Inb broga. 
Które należą do nbogioh Boga. 

Lecz pragnął tylko wojować kaoerzy. .. . 

On, silny wolą, w apostolstwie szczery, 

Jak spadająca ze skały kaskada, 

Z opoki PiotrA na kacerzów spada; 

Gdzie większy opór tam swój prąd natężał, 

Kacerskie błędy łamał i zwyciężał, 

I z tej kaskady trysnęły poniki 

Przy których ściekn, w ich rzeźwiąoym chłodzie. 

Skroś w powszechnego kościoła ogrodzie, 

Odżyły zwiędłe kwiaty i trawniki. « . 

Przytoczyłem ten ustęp z wielkiego wieszcza, 
aby tym sposobem zbliżyć do nas olbrzymią po* 
stać S. Dominika. Wszystko bowiem zamknął 
w tym ustępie i dziecięce lata poświęcone Cbry-- 
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stusowi^ i wczesne umiłowanie ubóstwa, i zapał 
w obronie prawdy, i heroizm dobrowolnego wy- 
rzeczenia się ziemskich uciech, i bój przeciw ka- 
cerzcm, a nakoniec cudowny dar przywiązany do 
jego duchowój czeladki, co w krótkim czasie 
dała ź^cie sześćdziesięciu klasztorom w Europie, 
a po zgonie założyciela apostolstwo swoje rozsze- 
rzyła na frszystkie części świata.* 

Wiadomo z żywota Ś. Dominika, że pierwszy 
raz w zawodzie apostolskim wystąpił w krwawćj 
kntcyacie przeciw Albigensom; jednak przelew krwi 
wiela tysięcy ofiar nie na niego spada , on bowiem 
walczył tylko słowćm bożem, i zwyciężał fałszywą po- 
korę heretycką, szczerością własnój pokory, odej- 
mował jćj urok ubóstwa dobro wolnóm ubóstwem, 
i tym sposobem wracał kościołowi jego właściwy 
diarakter zręcznie uzurpowany przez odszczepieA- 
ców. Mylne zatóm są niektórych głośnych nawet 
pisarzy zarzuty, obwiniające go jakoby był pod- 
szczuwaczem okrucieństw dokonywanych na Albi- 
gensach, jakoby wreszcie był założycielem inkwi- 
zycji świętćj. Sumienne przejrzenie najwiarogo* 
dniejszych dokumentów przekonało, że żadnego 
udziału niemiał w ustanowieniu inkwizycyi. Tekst 
dekretu czwartego koncylium Laterańskiego (1215) 
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powierza poszukiwania o: zbrodnie herezyi bisku- 
pom i ich delegatom; a chociaż Ś. Dominik znaj- 
dował &ię na tern koncylium, niemasz wcale o nim 
wzmianki; zaprowadzenie bowiem inkwizycji było 
wył%Gzn% instytucją episkopalną. Dopiero w lat 
17 na koncyiium w Tuluzie, inkwizycya została 
powierzona mnichom, a mianowicie Dominikanom, 
w czem również* nie mógł mieć udziału Śii Dominik, 
gdy od jedenastu lat już nie żył. 

Pocz.ą.tek założenia zakonu kaznodziejskiego 
datuje od chwili , gdy Tuluza otwarła bramy swoje 
zwycigskićj krucyacie. Ś. Dominik miał zrazu 
sześciu tylko towarzyszów podzielających myśl je- 
go, i czujących potrzebę stworzenia instytucyi zar 
konnój, odmieUDĆj od dotychczasowych. — Dotąd 
życie religijne objawiało sig w szkole, w nauce, 
yff extazie, a nawet w usłudze szpitalnćj, lub żoł* 
nierski^, mieczem broniącćj krzyża. Lecz to nie 
było dosyć; ostatniego słowa nie wyrzeczone jeas- 
czfe ; tak przynajmniśj wierzyły dwie najczystsze 
i najczulsze dusze owego wieku: > Ś. Franciszek 
z Assyżu i Ś. Dominik, i dopełniając czego innyna 
nie dostawało instytucjom, stworzyli zakony że* 
brzące, rodzaj rycerzy ubóstwa. Ubóstwo otwarte, 
niewstydzące.się, miało sig zamienić w dobrowolną 
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profesję. Tym sposobem żywot religijny zbliżał 
sig do lądu prostotą i sposobem życia; zakres 
dzii^alności zakonnćj rozszerzał się jednocząc 
w sobie naukę mnicha z poświf demem się rycerza ; 
przykładem i słowem wsiąkała oświata w lud uję- 
ty poszanowaniem okazanem jego ubóstwu , przez 
co , że tak powiem , pyszny z władzy i bogactw 
koście spopularyzował się. Plan tak głęboko 
pomyślany, urzeczywistnił się w dwócłi zakonach: 
Franciszkanów i Dominikanów. Były to prawdzi- 
we zbrojne zastępy kościoła ,. zbrojne nie mieczem, 
lecz ży wem słowem ; zastępy, co bezpośrednio zno- 
sząc się z ludem ugminniały niejako teologiczne 
prawdjT kościoła, dotąd przystępne tylko uczeń- 
szym i wyższym klasom społeczeństwa^ 

Jak potężną, jak zadziwiają(ą w następstwach 
była instytucya Ś. Dominika, jak ogromay udział 
wzięła w rozwinięciu rełigijhćm i umysławćm nar 
rodów, i w tyłu kwestyach .wstrząsających, świiatem, 
przez ciąg cztćrecfa prttwie stuleci, pokazuje dzieło 
£• Barącza, gdzie szczególniój do polskich Domi^ 
nikanów starannie zebrane są daty, i wylii&one 
słownikowćm sposobem wszystkie znamienitości 
zakonu, kaznodziejskiego, tak święci i papieże, 
biskupia uczeni, kaznodzieje itd. Są to szacowne 
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i ciekawe szczegóły; lecz zatrzymywać sifi nad 
niemi, wyliczać co autor starannie zestawił, nieod* 
powiedziałoby przeznaczenia niniejszćj pracy, ma- 
j^ćj podać sam kwiat przedmiotu. Dla tego dość 
będzie, gdy uwagę czytelnika zwrócę na główne 
rysy zakonu, uwydatnione w nieśmiertelnych jego 
członkach, zajmujących wysokie stanowiska b%dź 
w umiejętności, b%dź w wymowie, bądź w rządzie 
kościoła. 

Zaiste czystą, z nieba zesłaną była myśl Ś. Do- 
minika, kiedy tak bujne wydała żniwo, że w nie- 
przebranym ciągu z cieniów klasztornych, jak 
z trojańskiego konia, coraz nowe sypały się wiel- 
kości i to nie jednostajnego kroju, lecz^z całą 
rozmaitością wielostronno) wiedzy i jeniuszu. 

Ledwo Ś. Dominik zakończył żywot, zjawia się 
Albert Wielki, owa żyjąca encyklopedya XIII wieku 
o którym współcześni wydali zdanie: Magnus in 
magia^ major inphUoBophia^ mawitmid inłheologia. 
Aczkolwiek krytyka nowożytna niępodziela bez^ 
względnie tego sądu, jednakowoż przesądne wyo- 
brażenia Alberta o naukach przyrodniczych, były 
winą czasu, a nie człowieka. — Zawsze wiara 
w cudowność, miała zwyczaj poprzedzać umiejęt- 
ności; mimo tego taki zapał, takie zamiłowanie 
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przyniósł ten mistrz w badaniu nataiy, że usiło- 
wania jego nie były dla nauk ścisłych stracone. 
Jego zoologia i mineralogia, acz pełne niedostat- 
ków, zadziwiają ogromem wiadomości najrozliczniój- 
szych. W filozofii był pierwszym z wielkich ko- 
mentatorów Arystotelesa; a chociaż potrzebnych 
nie miał przewodników, aby go dostatecznie wy- 
łożył, to niemniój dowiódł rozległój erudycyi. 
Największą jednak ma zasługę, że przyznając ca- 
łą wyższość teologii, dla filozofii umiał naznaczyć 
osobne miejsce i nie odmówić wolności niezawisłój 
myśli w dociekaniu prawdy. W teologii rzuca się 
w drobiazgi i subtelności; bezbrzeżny to ocean, 
w którym topił trafne niekiedy pomysły. Współ- 
cześni nieprzesadzili , nadając mu tytuł: wielki 
w magii, większy w filozofii, największy w teolo- 
gii; zwłaszcza jeżeli wspomnimy na najważniejszy 
szczegół, że był mistrzem Ś. Tomasza z Akwinu, 
który nauczyciela swego przewyższa jeniuszem ory- 
ginalnym i umiejętnością w ścisłe karby ujętą, 
a chociaż tyle wiedzy ma co i mistrz, wie jedn&k 
dokładnićj i umie drugim udzielić. Wielkość tćż 
ludzka dostała się Albertowi; Tomasz z Akwinu 
otrzymał z nieba czego ludzie dać nie mogą: 
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świętość i powagę. Trafnie powiedziano o nim: 
słowo jego starczy za sobór, cudami są jego książki. 
Nader to nie podobna rzecz w pobieżnych sło- 
wach skreślić ogrom i znakomitość jego pism, 
mieszczących w sobie cały gmach teologii, naj- 
dokładniejszy i najprawowierniejszy, W sławnćj 
jego eummie^ acz nie skończonćj, traktował z gó- 
rą dziesięć tysięcy pytań, bądź dogmatycznych, 
bądź moralnych, objaśniał je, rozstrzygał tak 
głęboko , tak stanowczo , źe nikt z licznych prze- 
ciwników jego sławy, nie potrafił dowieść fałszy- 
wości choćby jednego rozwiązania. Aby zaś krótko 
określić charakter filozoficzny Ś. Tomasza, powie- 
my, że to był zdrowy rozsądek podniesiony do 
wysokości jeniuszu; rozsądek nieugięty, przenikli- 
wy umiejący panować nad wszystkiemi subtelno- 
ściami szkoły, z całą swobodą i wdziękiem, jeżeli 
o wdzięku może być mowa w tych księgach, gdzie 
za każdą myślą wlecze się długi ogon sylogistyki. 
Podobnież w teologii zachowąje to samo piętno 
oryginalne; umie być śmiałym nie wykraczając 
z granic ortodojnyi, bo łączy dwa znakomite przy- 
mioty : rzutuość myśli osobistćj z wiernością obja- 
wionemu słowu; żywioł ludzki z żywiołem bożym. 






Największego pirzeeiwnika enalazły dzieła Ś. To- 
masza w członku bratniego zakonu franciszkań- 
skiego Daos-Szkocie, zwanym doktorem subtelnym; 
obrońcę realizmu, co sprawiło poróżnienie obu 
żebrzących zakonów wiele wieków trwające, tak, 
że każdy Dominikanin zawsze był tornUtą , a ka- 
żdy Franciszkan skaty etą. — Lubo wojna ta za- 
bazgrała nie mało papieru kuchenną łaciną i nie- 
mało krwi napsuła wzajemnemi gniewami i obel- 
gami w postaci solecyzmów i sylogizmów, nieujęła 
nic pismom Ś. Tomasza sumującym w sobie wszel- 
ką wiedzę średnich wieków i całą naukę kościoła. 
Słowo jego pozostało wyrocznią. 

Długi byłby szereg, żeby wyliczać wszystkie 
światła zakonu kaznodziejskiego. Wyliczył je X. 
Barącz w swojem dziele; spotykamy się tam z Ś 
Wincentym Fereryuszem*, z Taulerem, sławnym 
mistykiem, Jakóbem z Woraginy, autorem złotćj 
legendy, Turrekrematą. Las Casesem tym hero- 
icznym obrońcą Indyan, jednym z największych 
zaszczytów zakonu kaznodziejskiego, kapłanem, co 
z gorliwością apostoła miał tkliwość dziecka, li- 
tość niewiasty wznoszącą się do szczytu wymowy. 
Nieprzepomniał i o cudownym malarzu fra Ange- 
lice da Fiesole o którego obrazach nieskłonny do 
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pochwał Michał Anioł wyrzekł: , Musiał te posta- 
cie wprzód w niebie widzieć, nim je na płótno 
przeniósł/ Znajdujemy także , wzmiankę o Toma- 
szu Campanelli autorze Stołecznego miasta- tćj 
utopii socyalnój pokrewnćj z Republiką Platona 
i Utopią Morusa. Myśliciel ten, poeta jęczący po 
neapolitańskich więzieniach przez lat 27 mimo 
tortur na jakie go brano za mniemane kacerstwa, 
nieprzestający pisać, a razem pracować nad zrzu- 
ceniem jarzma hiszpańskiego — bliżćj obchodzi 
Polskę z tego względu, że z głębi więzienia bro- 
nił systematu Kopernika, a zarazem obwinionego 
Galileusza; że wreście sonet jeden poświęcił Pol- 
sce, który w przekładzie podaję: 

Polsko! tyś Mryiej nad królestwa one. 
Kędy się berło dziedzictwem osięga — 
Ojciec był wielki, leoz syn niedołęga. 
Więc na innego przenosisz koronę. 

Lecz jakiż pytam, ztąd rośnie pożytek 
Jeśli powołasz wyrokiem wyboru» 
Jakie książątko zepsatego dwom. 
Co ci w dom wniesie rozpustę i zbytek? 

Poszukaj raczćj gdzie pod skromną szatą 
Numy, Katona, albo Trismegista; 
Bóg takie ladzie zwykle chowa na to. 
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Pod takim wUdseą i«wts» lad ikortysU; 
Bo w mm nie unie, nie r^d dawny płalą, 
Lecs Diesmieitelłia ciyny, cnota esyita. 

Campanella co do natury pojęć swoich dążą- 
cych do zreformowania społeczeństwa idzie w pro- 
stej linii od Sawonaroli , także Dominikana, o któ^ 
tym niewiem dla czego, nic niepodał X. Barącz? 
Taoler i Sawonarola, to przecież dwaj najwięksi 
kaznodzieje a jak wiemy, cedią zakonu Ś. Domi- 
nika jest wymowa na usłudze prawdy. Sawona- 
roli imię tak głośne, tak popularne, że chyba przez 
zapomnienie wyśliznąć się mogło z pocztu sławnych 
Dominikanów. Miałżeby autor mieć jaki skrupuł 
w zaciągnieniu go do listy, za to, że był spalony 
z rozkazu Aleksandra Borgii? Ależ wielki ten try- 
bun i mówca w obronie wolności florencki^, nie- 
był wcale heretykiem; raz że miłość wolności nie- 
sprzeciwia się Ewangielii, a po drugie, że jeżeli 
miał przeciw sobie Aleksandra VI. który go potę- 
pił, to nawzajem miał przyjacielem Ś. Filipa Ne- 
riusza i papieża Pawła III. ogłaszającego, iż ktoby 
oskarżał Sawonarole o herezyę , sam będzie winnym 
takowćj. 

Zakon wydający z swego łona takie znakomi- 
tości pierwszorzędne jak te, o których wspomnia- 
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łem, pochłaiiiał w sotuę wszystkie najdzielniejsze 
żywioły; dodawszy do tego znakomitości różnych 
prowincyj będące w czci i pamięci swoich narodów, 
l>iikaże sif na jak mnogich kolumnach wspiert^ 
się ten okazały gmach Dominikański ! Ktoby chciał 
opowiedzieć historyę rozszerzenia wiary w obu pół- 
kulach przez ci%g prawie pięciu wieków, niemógłby 
pominąć zasług synów Ś, Dominika* Niema bo- 
wiem tak dalekiego i tak dzikiego narodu, gdzieby 
zakonnicy domiuikańscy i|ue dotarli. Gręcya, Buł- 
garya, Armenia, Tatarya, Pęrsyą, Indya, Ety opia, 
gniazda, fanatycznych herezyj, zastarzałych prze- 
sądów pQgaóąki<?b, widziajy tycl^ micyonarzy sta- 
wiących im czcło* iKasz Ś. Jacek Odrowąż, uczeń. 
Ś. Djomiiiikai apostolstwem zasłynął ^ącałójBuci, 
Tataryi, do CWu; a kiedy w XVII. wieku holender- 
skie Qkręty po raz pierwszy przybiły do brzegów 
Grenlaudyi, jakież było zdziwienie, gdy znaleźli 
tam klasztor dominikąpski ufundowany jeszcze 
w XIII. stóleciu. 

Pr;tez tych kilka ry^sów, pobieżnie tu rzuco- 
nyeh, chciałem wskazać na ogrom zasług, jakie 
zakon kaznodziejski położył dla sprawy religii ; ou 
to^. niiOżna twierdzić na śmiało, pierwszy przełamał 
lody i utorowłłł drogę, po której łatwo już było 
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ruBS»^ sit Wpływom fiwletki^ ciy^Hj^cyi, d^iś oft 
zl^t «ft zwjd§»t¥f swoidirduojnśj,: aby przyznać 
miała, Łe be^ ubogich: I poświęcających sję^kou- 
mkóiY, oie potrafiłaby dotrzeć tam. gdzie dotarła. 
Ogółoą hłstory% zakonu kassuodsic^skiego zank- 
kuął X. Bi|rącz w szczupłych ramadi, za to roz- 
aserzył się ó Domioikanach w Po1b€Q, bo więcćj nit 
półtora tooiU' un poświęcił, ca staoowi oryginałną 
czi^ jego pracy; aczkolwiek pod t}mj¥^lę4eai 
niebrakło mu obfitego materyału w dzi0ł(^cb Bzow- 
skiego, Okólbkitgo, 8iejkowi|k)ieg^j,Cho4ykiewicza 
itd. Układ, wyświefieuie. wielu ijai»eg<H<iw kryty- 
cznie, a nadewszystko dopH:uiQnia 4 iwie^yeh 
czasów; sfau^owią, o wartróci jcigo ^ieła. — 



Żadeu zakou niema wspanialazćj tradycyi, jak 
tradycya poUkicb Dominiko nów; b^czy się bowiem 
bezpośrednio z 6. Dominikiem przez swoich dwóch 
świętych założycieli: Jacka i C^^sława Odrowąj;ów, 
którzy z rąk faiidatora przyjęli w B^ymie zakonną 
sukienkę , i pod jego okiem doskonaleni w życiu 
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duchownćm, wróciU do Polski zakładać fandamen- 
ta tego zakonu. W Krakowie pierwszy stan^ kla- 
sztor przy kościele Św. Trójcy, otwarty z całą so- 
lennością r. 1223, poczem, Jacek pamiętny naprze^ 
strogę Ś. Dominika, żeby nauczać i rozszerzać naukę 
Chrystusową, wezwał Czesława i te pamiętne rzeU 
słowa: „Najmilszy bracie, twoje cnoty i przymioty 
doskonałe tak mię nasycają, iż nic milszego nad 
ciebie nie mam , a jednak dla rozkazu ś. Patryar- 
chy i pozyskania dusz ludzkich rozłączyć się mu- 
siemy. Więc idź w strony zachodnie, ja p(^oc 
i wschód zostawiam sobie, tak łóżmy siły, łóżmy 
i życie dla rozszerzenia wiary i zakonu naszego.*" 

Jakoż z kilkoma towarzyszami puścił się Cze- 
sław do Czech, Morawy, Szląska, Saksonii; Jacek 
zaś poszedł na Mazowsze, a ztamtąd nad ^Bałtyk, 
gdzie zawadził i o kraje skandynawskie. 

Czynność i poświęcenie się nowo zidożonego 
zakonu zadziwiające robiły postępy, gdy w lat pięć 
na kapitule odprawionćj w Paryżu r. 1228 jenerał 
tego zakonu widział potrzebę ustanowienia ^pro- 
wincyi polskićj / obejmującćj w sobie oprócz Pol- 
ski także Czechy, Morawę, Szląsk; prowincyałem 
mianowany był Jacek; wszak rok tylko piastował 
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\Ą godność — wr. 1229 złożył ją, aby si^ca&iem 
oddać pracom apostolstwa. 

Naij&a i apostolstwo było godłem sakonu ; a nas 
zaczął on od apostolstwa i nióm moralnie zdoby- 
wał lady, mające się kiedyś zlać z Polską. 

Owi to Odrowąźowie, ród, który po Gryfach 
objął w XIII« wieku sterownictwo dacłiowe w Pol- 
sce, skupiali w sobie siłę wewnętrzną narodu. >6ryi^ 
ród górujący w XŁ wieku, — mówi autor Pia- 
stów — pełni nadziei i życia rzucali się w objęcie 
przyszłości, mężnie przeciwnościom nadstawiali 
czoło, silną ręką ster rządu pośród nawałnic pro- 
wadząc; Odrowąźowie zaś krwawą wieku Xin. 
powitali zorzę. Widzieli zdradziecki Pomor- 
czyka sztylet utopiony w sercu Leszka Białegp, 
Polskę zrs^kającą się swego apostolstwa w Prusiech. 
Ruś bierze u Lechów posadę; wzy ^a świeżo przy- 
biet^ych Tatarów, by ukończyli dzieło spu^szenia. 
Na ten widok Odrowąźowie kolana uginają. Dziel- 
ność ludzka sama tu niepod<^a; niediże wiara, ła- 
ska i miłość ludzkości, godłem ich będą.* 

W takich to okropnych chwilach dla Polski 
występuje na widownię Iwo Odrowąż, biskup kra- 
kowski; pod jego rządem mnożą się kościoły, szpi- 
tale dla chorych, pomoc dla nieszczęśliwego ludu 
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AnM głodo i powietrea. dst: Iwo przybyi^szj do 
Bzymn z swymi krewnymi^ Jaekięm i Gzesłuntein, 
pierwsey pojął jśk wieltdem dobrodziejatwein dla 
jego oje^yaoy mógłby się stać zakod ś\rieżo otwo- 
rzony pi%6B Ś; Dominika) i ssaraz towarzj^ifąćyeh 
mu krewny cb, skłania, źe ponmoaj^ świeckie ka- 
płaństwo i diM^howna godności t a pit^dziewając 
biały habity śinbig) ubóstwo i pekt)!^, aby tem 
^bli^^ni^in się- do luda, przefeotiywaó igo i so^oi 
podbijać 09l boskie prawdy. ^ ^ : 

Czynność i wpływ propagandy tych pierwszych 
Doininlkanów 'rozsgensa]% się w zadeiwiśjący spo- 
i^ób. -Nie się. nią dzieją bes Dićh. Esiążęta ^17- 
^M|| w póffioć ich isfowó^ hiedy orężem nie ś^ w sią- 
Die pógaifóii^ pbdołać; « gdziiskolwiefc chwieje się 
Wlehi()£ć ^icośddłówi^ tam id^e besEbropny nkniiA, 
godzi i «t(MSuiB{tk tttrwała; , Kiedy Jdaś praca dti- 
ebówa W jedniw odstępczem mieście , lub powiedz, 
jutb^ pOGfisytaaą iij^ta za wiełkio dzieło misj^na*^*^ 
^teao^as, pomimo; dzikości obyczajów i wszystkich 
niedostatków cywiliKadyi jeden n^nich zdobywał całe 
)ądyj NiedóaT^ieileniii prawie jakie obszary zajęło 
ap0stcłstwo Ś4 Jacka Gała Boś faiałicka , Wołosea, 
Biiłgary, KskUimfr Kryn^ Bkaocyiun, wyapy Archi- 
*^iidąkoni«c Kijów, to serce Rusi 4 gdzie się 
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dhiżćj zatrzymał, aby pokonać reszty starego po- 
gańst\va, z któriim wschodnia schizma pozbawiona 
tiiiep^a, zamknięta ir skoŚMałych formułko^ ob- 
rządkowych, ńi^umiałi feobi6 tittiS rady. 2e serce 
ludu dó apostoła przylgnęło , dowodzi ten s^csegół, 
26 za jego spraw4 poWstał klasztor w Kijowie... 
ta najdalej postini^ta na wścbód przednia strat cy- 
wilizacyi zaehodriidj^ podobnie, jak pfóedtem n^ 
terzegach Bałtyku powżnoszone piteezeó klasztory, 
były tytó węzłem, co Krajć.te w przciszłoścl miał 
z Polską pospajaź: — Apostdł Prus i Rusi zape^wne 
beż wyrozumbwan^J polityki, etaje filę najgł^izg^ 
pblitykietó, bo nietylkd źe wielkie prźysałość gotuje 
swojej ojczyźnie, ale nadto przez zasiew tiaukł ko- 
iicioła, usiK)sabiii lud ruski do kłonienia się bicr- 
dziij ku ^*rólnbśd^ mttującśj Polsce r»iź ku sWwm 
kśiąźętoto tak łatwo przyjnmjącynr jarzmo fisongol- 
skie, aby lud swój witecznie trzymać W azyatyckiśj 
ciemnocie i niewolij.. AtK)StoMwo S. JAcka-, -- to 
początek tćj walki światłft ż cieińnotą przeciągają- 
cśj się prawie do dziś na granicadi zachodu ze 
wschodem, walki, Wktórćj po jeto^j stronie staje 
jedność kościoła , ćy Wilizacya , taiłość wolnośd, świę- 
te prawa i obowiązki człowieka — a po drugićj 
d^p^zm i schyzma kując* % kajdany ludzkiego 
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ducha. Kraków, będący wówczas, ogniskiem tego 
teligijnego i cywilizującego ruchu mającego się roz- 
pościerać na całą Słowiańszczyznę, wydał dwóch 
Odrowążów, dwóch świętych » — i odtąd za ich przy- 
kładem podjął to dzieło zastęp koronnych niewiast: 
Salomei, Jolanty, : Kingi, Jadwigi zesłanych na ra- 
tunek Polski przebywającej w XnŁ wieku naj- 
trudniejsze, najkrwawsze swojćj formacyi koleje. — 

Potrzeba było aż świętych pańskich, żeby 
z powodzi wewnętrznych rozterek , krwawych i po- 
żogo wych zagonów Mongolskich, ocalić przysdość 
tój ziemi przeznaczonćj na serce słowiańskich plemion. 

Autor J^s^eu Dziejów Zakonu Kaznodzieja 
skiego^ rzucił kilka szczegółów z żywota Ś. Jacka; 
prace jego misyjne, cuda, śmierć; lecz wielkićj 
t^ postaci duchowego rycerza , nieukazał w całości 
i rozmiarach, w jakich przedstawia się nam na tle 
owoczesnych stosunków, nad któremi gónge sam 
jeden.,. Czuł to X. Barącz, i wypowiada w przy- 
pisku, że tylko nawiaspwo dotknął osoby Ś. Jacka, 
ponieważ August Bielowski ma zamiar po mistrzow- 
sku skreślić obraa; tego apostoła. Szanujemy skro- 
mne to wyznanie, lubo zdaje nam się, że praca 
X. Barącza byłaby wiele na tem zyskała. Świą- 
tynia z niedokończoną kopułą lub wieżą, zawsze 
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zostAifvia eoś do życzenia. Zresztą odpowiednie 
rozwini^e tego jednego żywota byłoby dla całćj 
pracy fundamentem i najwspanialszą jćj ozdobą. 
Do czego dodany szeroko zakreślony obraz tego 
udziału, jaki miał zakon kaznodziejski w rozwoju 
duchowym i umysłowym do końca XVIstego 
wieku i we wszystkich zagadnieniach wzruszających 
światem przez ciąg trojga stóleci , byłaby się stwo- 
rzyła zupełniejsza monografia, niż za pomocą 
oscłiłych dat statystycznych, odnoszących się do na- 
stępstwa jenerałów, wyboru prowincyałów, zjazdów 
na kapitidy, i oderwanych od całości żywotów pol- 
skich Dominikanów, wspomnianych dla tego, że ten 
lub ów napisał jaki zapomniany traktacik lub pa- 
negiryk. Dawniój byłoby to dostateczne ; lecz dzi- 
siejszym więcćj chodzi o ducha zakonu, o prace 
jego zbiorowe, o walki i koleje jakie przechodził, 
niemniój o ważność jaką miał w historyi kościoła 
i w dziejach naszćj kultury. — 

Z tak obfitego materyału jakim rozporządzał 
skrzętny w poszukiwaniach autor, wypadało odlać 
eoś skończe&szego ; a wtenczas dzieło nabrałoby 
innego znaczenia i nieodstręczałoby suchością tych 
właśnie, którym naukę ułatwiać potrzeba, aby do 
nićj uczuli pociąg, czyli oświecać ich, dając im nie 
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martwe liczby^ daty i oic niemdwiące nazwiska; 
lecz stronę żywotną przedmiotu, która będąc wy- 
nikiem wytrawoćj erudycyi* tern samem jćj nie- 
wyłącza. -- 

Uwagę tę odnosimy nie tyle do większćj po- 
łowy pierwszego tomu dzieła^ pisanćj z ciągiem 
ogarniającym pewną całość, a tern samem więcój 
organiczną^ ile do reszty, ułożonój słownikową me- 
todą nie właściwą w historyi ściśle wziętój. 

Umiejętność napisania książki, nie jest rzeczą 
do pogardzenia: książka, jak owoc. dojrzały, por 
winna być wszystkim do pożywania miłą, a zwłar 
szcza traktuj^a o przedmiocie tój wysokośd i wagi, 
co dziiąje zakonu kaznodziejskiego. 

Z tóm wszystkiem . uwaga ta przydiodzi za pó- 
źno ; dzieło istnieje i samo się broni mozołem i pra- 
cowitością w zebraniu materyałów; dla tego tóź 
wypowiada ona tylko życzenie opinii, mającćj swój 
głos w rzeczach mogących dogadzać lub niedoga* 
dząć publicznej potrzebie* lub smakowi. 

Wracając do wątku dziejów zakonu kazno- 
dziejskiego w Polsce, uderza to ^zczególniśj , że na 
samym wątępie swego istnienia, członkowie jego 
nie szukają ofiar, ale sami dają się na ofiarę. Kiedy 
apostolstwo Ś. Pominika w południowa. Francyi 
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wBiię^ane najBiewinoićj w krwavrą kraćyntę prze- 
<iw Albigensom, dało powód deklamaeyjhój szkole 
postępowych historyków, jakoby żarliwość nawra- 
leaDia w jedn^ rgee niosła krzy^,, w drugi- miecz ; 
tedy tt nas apostolstwo Odrowążów wojowało sa- 
mem tylko słowem bożóm. W prędko powstają- 
cych na różnych punktach klasztorach, mnożyła 
się liczba zakonników, dzielnie krzątających się 
koło wiary, nauczania i podbijania dla jedności. 
Były to prawdziwe cytadeile cywiUzacyi; najpier- 
wsze tćż padły pod mieczem mongolskich mgazdów 
i dostarczały dłngi szereg męczenników. . ^ndo- 
mierski kksztór pod świętobliwym przeorem Sado- 
kiem rozpoczyna listę cztćrdziestoma dziewięcioma 
zamordowanymi członkami zakonu, których kościół 
do swoich świętydi zaliczył. Odtąd historya tą 
powtarza się bez ustanku przez kilka wieków żar- 
gonów Tatarskich, po których kozactwo i syzma- 
tycka czerń, wzięły potem spuśdznę. Szczegolniój 
w ruskiśj prowincyi i fctórój prowłncyałów spisał 
autor i żywoty ich podała niewiele j€st takich pro- 
wincyalsiw, żeby nieznalaido się k(lk& imion po- 
mordowanych księży i to przez cały ciąg do pier- 
wszego dziesiątka lat panowania S. Aognsta. Ci, 
których óciff^ftła taką zawziętość ,; rnu^ic;}! jnieć wie W 
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kiego ducha wiary i poświęcenia się; kiedy ssawsze 
znajdowali się na swojem stanowisku i. to w kła* 
sztorach wystawionych na inkursye i bunty, a rząd- 
]{o kiedy warownych jak klasztor podkamieniecki, 
lub te^ co po abronniejszych powstawały grodach. 
Zresztą i mur warowny niewiele chronił: bo prze- 
cież historya podaje tyle przykładów zdobycia tych 
forteczek i wyrżnięcia w pień zakonników... Że ta 
żywotność zakonu musiała się utrzymywać do chwili 
pierwszego rozbioru , domyśleć się można z niektó- 
rych żywotów, przypominających najwspanialsze po- 
stacie ^ pierwszych wieków istnienia zakonu kazno- 
dziejsluego;^ między innemi owego X. Wawrzyńca 
Owłoczymskiego, który przez wdzięczność Ś. Win- 
centemu Ferreryuszowi, że go wyrwał z ciężkićj nie- 
mocy, postanowił naśladować żywot tego świętego. 
^Jakoż mówi X. Barącz 1751 r. podczas jubileu- 
szu rozpocz^ w Grodnie pierwszą misyę tak szczę- 
śliwie, że do roku 1755 ciągle po różnych kościo- 
łach parafialnych odprawiał tę duchowną posługę. 
Przeszedł on całą Litwę, zwiedził Białoruś aż do 
granic Moskwy i Łiwonii. Pełen ducha bożego, 
uajzatwardzialszych kruszył grzeszników. Niewin- 
ność anielska w całćj jego postawie widoczną była» 
a z twarzy jego ja.«ne wynikały promienie^ — Mimo 
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prześladowań i zasadzek na je^o życie robionych, 
odprawił' 54 nrisyj, żydów ochrzcił 37 , lutrów na* 
wrócił 252, kalwinów 11, syzmatyków 1367, ukry- 
tych odfitępców 444, grzeszników zatwardziałych 
373,565, świętokradców 254,370. Do bractwa ró- 
żańcowego wpisał 64,004. Ostatnią niisyę odpra- 
wując w Bełzie w boleściach zakończył żywot 1763 
r. jak głoszono otruty przez cyrulika. — 

Chociaż liczby te, mogłyby dzisiaj wydać się 
przesadzonemi — to zawsze przyj ąwszy połowę, zo- 
staje się dość, aby przyznać, że zakon niezasypiał 
swego posłannictwa w najgorszych czasach, gdy 
chłód ńlozofizmu zaczął serca -ziębić i podkopywać 
powagę kościoła.... Kilkadziesiąt klasztorów Do- 
minikańskich w prowincyi litewskiój i ruskiój znie- 
sionych pod panowaniem Mikołaja dostatecznie po- 
kazuje jak tradycyjnie strasznem dla schyzmy było 
słowo odziedziczone po pierwszym apostole Susi. 
X. Barącz o ile miał źródła, spisał historyczne daty 
klasztorów, jałde przed skasowaniem istniały pa Li- 
twie, Wołyniu, Podolu itp.; ale wielka szkoda , że 
nienapisał historji tego skasowania, lo przecież od 
dat ciekawsze , i nader z bliska związane z dzie- 
jami juześladowań kościoła katolickiego w Polsce. 

Zamiłowanie się w szczegółkach muiemanój 
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ważności książkowej , przeszkadza nieraz względem 
na rzeczy prawdziwie ważne i żywotne. Dzieje za- 
konu kaznodzfejskiego w Polsce, raoffiż się obejść 
bez historyi ostatnich lat trzydziestu , zgubniejszych 
dla niego, niż napady mongolskie , gdańskich bir- 
gerów rozruchy, hajdamackie spisy i noże , ł wszy- 
stkie walki z heretykami , z tych bowiem zapasów 
zakon w7chodził w męczeńskiej koronie, zawsze 
bgdąc^ tryumfem — gdy pod uciskiem caryzmu, 
traoił exystencyc. Nie powiedział nam autor, czy 
jeszcze gdzie ostał się jaki klasztor Dominikański 
w państwie rosyjskiem; niepodał statystyki , ile kla- 
sztorów zniesiono i z jaką liczbą duchownych? 
Wykazy takie ogólnego stanu w różnych epokach 
byłyby bardzo pożądanemi, tem bardziej, że to 
wszystko dałoby się znaleść w przytoczonych przez 
autora szczegółach i datach; mógł je był razem 
zestawić podobnie jak w wykazie wszystkich pro- 
wincyj zakonu kaznodziejskiego, wziętym z ^etifk 
i Echarda. — Zgadzało się to z przyjętym przez 
autora planem. 

Na zakończenie podniosę je&zcze to pytanie: 
Jakie usługi oddał Polsce zakon kaznodziejski? 
Ćzfść tego pytania najgłówniejszą, rozwiązał 
^m 6. Jacek Odrowąż, o którym mówiliśmy na 
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v$t§pie. Następcy jego w zakonie postępując dro- 
gą wy&niętą przez mistrza, działali w miarę sił 
swoich i gorliwości, mianowicie wczasach szerzą- 
cych się herezyj , straszniejs^x^h w wiekach śre- 
dnich dla kościoła i chrześciańskićj społeczności, 
niż dziś możemy sobie wyobrażać. Ustanowienie 
inkwizycyi św. powieizone na zachodzie głównie 
Dominikanom w samym początku XIII. stulecia — 
pokazywało, jak wielkie było niebezpieczeństwo^ 
kiedy kościół zawszę łagodny, przepisał na nie tak 
srogie lekarstwo. U nas jednak instytucya ta nie- 
wes2^a w życie w ciągu pierwszych lat kilkudzie- 
sięciu istnienia zakonu kaznodziejskiego, dopiero 
wyraźny jój ślad napotykamy w r. 1318, gdy z ro5!- 
kazu papieża uorganizowanie św. inkwizycyi w dye- 
cezyi wrocławskiój i krakowskićj mieli sobie pole- 
cone : Dominikan Peregryn z Opola \ Franciszka- 
nin Mikołaj Hypodynek z Krakowa, a to z powodu 
azerzącćj się sekty Dnicynów, kibóra poprzedziła 
inne sekty na{^ywające z Niemiec do Polski jak : 
Beginów, zwanych także Fratrycelami i Bizochami, 
następnie hajgroźniejszój sekty czeskich hussytów, 
z ktńrymi ojcowie mieli wiele do czynienia. Czę- 
ste znajdujemy tćż wzmianki w dziele X. Barącaea, 
że inkwizytorowie jednych nawr«całi, a upartych 
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i zatwardziałych skazywali na stos. Ani wątpić 
że ostateczny ten argument był w używania i przez 
naszycli Dominikanów, domyśleć sig jednak można, 
że wielkiego nadużycia niebyło; inaczćj bowiem he- . 
rezye byłyby się więcej przyjmowały, stosownie do 
natury ludzkićj, mającśj tem większy pociąg do 
męczeńskićj gloryi, im prześladowanie zawziętsze. 
Zresztą sam pojednawczy charakter naszego na- 
rodu nie był skłonnym zamieniać inkwizycyą w sy- 
stem rządzenia ludźmi, jak ją zamienili królowie 
hiszpańscy. Tu wypada także, jakby dla dopeł- 
nienia uwag w tym przedmiocie podanych przez 
X. Barącza, zrobić małe wyjaśnienie co do inkwi- 
zycyi św. zbyt potępianój pojęciami dzisiejszćmi. 
Niezapominajmy że instytucya XIII. wieku niemoże 
być sądzoną podług liberalnych wyobrażeń wieka 
XIX; a następnie, że smutną sławę inkwizycyi zro- 
biła Hiszpania, gdzie jój dziki charakter miał źró- 
dło więcćj polityczne niż religijne. Pozorne ochrz- 
czenie się Żydów i Maurów, tworzyło towarzystwo 
tajne w łonie społeczeństwa urzędowego i publi- 
cznego ; ztąd i trybuns^ inkwizycyjny był wyłącznie 
urzędem królewskim, funkcyonującym pod firmą 
papieską ; lecz w gruncie zawisłym tylko od rządu. 
8ą to trafiające do przekonania dowody X. Lacor- 
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daira, niezbijaj%ce jednak, faktu , że Dominikanie 
byli głównem narzędziem inkwizycyi tak w Hiszpa- 
nii jak u nas. Nieuwłacza to jednak zasługom 
zakonu, który będąc złożony z ludzi swojego wieku, 
miał przesądy i obyczaje współczesne. Któż nie- 
wie jak nieraz przesąd silnićj władnie człowiekiem, 
niż najczystsza prawda przedwieczna , a kaprys lub 
aberracja umysłowa wywraca cały porządek mo- 
ralny? Dzió oburzamy się na samą myśl, żeby 
kto mógł cierpieć prześladowanie za swoje wyobra- 
żenia — lecz w średnich wiekach nikt się na to 
nieoburzał , gdyż w ówczesnem uczuciu sprawiedli- 
wości, każdą herezyę uważano za zbrodnię główną 
tak przeciw społeczeństwu, jak kościołowi. Domi- 
nikanie niemogli być inni jak społeczeństwo, z któ- 
rego wyszli. Ubolewać raezój nad temi czasami 
gdzie panował taki zamęt w pojęciach o karze de- 
lesnćj i karze moralnćj ; gdzie kościół w pomoc 
awoim klątwom wzywał świeckiego ramienia i nie 
wahał się obok konfesyonałów zapalać stosy... 
Jak dalece kary inkwizytorskie były w przesądzie 
wieków, mamy dowód na tych, co faktu inkwizy- 
cyi najdzielnićj używając na potępienie kościoła, 
sami przeciwników swoich na stos wskaqnvali. Qe- 
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newski kalwhiizm spalił prafecież Serweta, i to 
w najświetniejszym okresie kultury, bo wXVI. stó- 
leci a.' 

Czułem potrzebę zatrzymania się na tym pun- 
kcie, z tego mianowicio względu, fee w Rysie dzie- 
jów Zakonu Kaznodziejskiego, przedmiot ten zna- 
lazłem tylko potrącony, lecz tiierozwłnięty ; ostatnie 
ztó potrzebttśm było dla wykazania natury inkwi- 
zjrcyi św. potwomój w oderwania od całości, a w po- 
łączeniu z nią dającćj się uspra\^i6dliM^ić. --- 

Ważną także w liistoryi Dominikanów polśkidi 
grają rolę podziały na prowincye, dające powód 
do licznych wewnątrz walk i zatargów* Eaźda ca- 
łość izawsze boleje, rozpadając «ilg na ćz^i; Toż 
działo się w pro^incyi polskićj , gdy się oderwały 
od ni^ Czechy z Morawą i osobną .tóicz^y skła- 
dać ptowincyę od r. 1301. Zadziwiający wiarost 
klasztorów na Rusi wywołał w trzysta lat późmićj 
(r. 1612) odłączenie się tćj prowincyi; ■ l[>odobnteż 
uformowała się osobno prowincya litewska w r. 
1644 i na kapitule j^neralnćj w Rzymie za takową 
uznaną została. Z tyrsh trzech prowinoyj , ruska, 
do którćj sam autor należy, najlepićj jest wypra- 
cowaną; polska zaś ur^wa się na chwili todiącze- 
nia się od nićj prowincyi ruskiój, i autor powiada : 
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jOdt^d --to jest oS lefg r* — usp^hie ostał zwlą- 
jfek z r*6wineyą |)olską; isżlBżególttlejgee tylko zSft- 
t^eińh wzajemtiie podawano sobie. Dnieje prowitr- 
<^ litewśktfij objęte W tiocie Easlacheigo Tyszkłe- 

Cały t<rtii ^rugi t^óświ^ny j^st w polowie J^na- 
ktcMItyiś Biężdm ^ńkotiu kaf^nodsfi^skiegćs id^yih 
w porządku alfabetycznym. Prfeófe ta ważną jest 
dla bibliografii, choć ilość ta nazwisk ani o włos 
niepomnoży tćj sławy i zasługi, jaką zakonowi zdo- 
byli Odrowążowie, Mościcki, Lubomczyk, Bzowski, 
Birkowski, Okolski i Falkowski i tylu innych mę- 
żów zasiadających u nas na stolicach biskupich, 
lub ponoszących śmierć za wiarę. Resztę drugiego 
tomu zajmuje opis klasztorów historyczny we wszyst- 
kich trzech prowincyach, i tu autor największą 
ma zasługę za staranne poszukiwania, które jednak 
możnaby uzupełnić, czerpiąc jeszcze bądź z doku- 
mentów miejscowych, bądź od osób świadomych 
rzeczy, aby z tych pojedynczych monografii mogła 
powstać jedna ogólna, o ile być może kompletna. 
Wiemy, jakich podobna praca wymaga starań i na- 
kładów, jak rozgałęzionych korespondencyj — lecz 
ile nam się zdaje, tylko tą drogą dałoby się na- 
pisać gruntowną i nic nie zostawiającą ^ do życzę- 
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nia historyę Dominikanów w Polsce. Eto się tak 
już rozpatrzył w przedmiocie jak X. Barącz, kto 
w pierwszym zarysie tyle objąć potrafił, temu ła- 
twićj dokonać reszty, aby monumentalny pomnik 
postawić Wielkiemu Zakonowi. O taką historyę 
powinno dbać całe zgromadzenie. Historya, to pa- 
mięć życia — niemoże wigc być obojętaią, chyba 
dla tych, co żyć niepragną. — 
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IDSTWO WARSZAWSKIE. 



Dostatek pamiętników, niedostatek prac historycznych. — 
Stan Polski po ostatnim rozbiorze. — Rządy praskie. — 
Zltidność dobrego bytu. — Konstytneya Napoleońska.. — 
Wycieńczenie krajo. — Sommy bajońskie. — Wojna 
z Austryą. — Pierwszy Sejm. — Ogromne podatki. — 
Wojna z Rosyą. — r Rozmowa Napoleona s p. de Nar- 
bonne. — Rady Siccia Bassano. — Rada konfederacyi 
Jeneralnój. — Nieużyteczne krasomóstwo. — Napoleon 
pod Fuldą. — * Nowa organizacya rosyjska. 

Kader mało mamy takich prac historycznych, 
w którychby autor był świadkiem i bystrym obser- 
watorem swojego czasa, w którychby nadewszystko 
umiał przedstawić, z głębszym poglądem na przy- 
czyny i skutki, wiemy obraz wpływów politycz- 
nych, oraz instytucyi zawiadujących krajem. 

Pamiętniki licznie ogłaszane, a obejmujące 
najwięcćj okres stu lat ostatnich, są raczćj zbio- 
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rem obrazków i zapisków z życia towarzyskiego, i to 
w szerszym lub szczuplejszym obrębie; dla tego, 
lubo dostai*czyć mogą ciekawych rysów i szczegó- ^ 
łów do różnych miejscowości, niedają przecież tej 
skończonój całości, tęgo wielostronnego rzutu oka, 
tego wreszcie streszczenia wypadków, odniesionych 
do kierującśj niemi przyczyny politycznej lub ad- 
ministracyjnśj, jakie dać może w wyższem znacze- 
niu historya, zasługująca prawdziwie na miano: 
magistra vitae. 

Na nieszczęście, zepok nąjl?liźćj na$ obcho- 
dzących niemamy takiej historyi. Całe panowanie 
Stanisława Augusta sy:ada się z samych pamiętni- 
ków i urywkowych pism, mogących służyć za ma- 
teryał , lub t obcych prAc historycznych niedość 
wtajemniczonych w ducha narodu. O następnych 
epokach lub o dziejach niektórych prowincyi prze- 
szłych pod inne rządy, jeszcze mnJój wiemy; pi- 
szący bowiem zwracali się tylko do pewnych mo- 
mentów kiedy się życie narodu budziło, a od sym- 
ptomatów letargu i przyczyn, co go sprowadziły 
w codziennym rzeczy porządku niejako odwracano 
oczy. tymczasem badanie tego procesu przez jaki 
przechodził naród , wyrwany z publicznego najszer- 
szego życia, a w najbiemiejszą bezwładność wtr%- 
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eony, nastręcza tyle ciekawych i uczących poetrze- 
że&, tak otwiera oczy na charakter narodu, tal^ 
daje jasną diagnozę jego di^roby -^ że nieraz de^ 
klamacyami wydają się te gorzkie wyrzuty, jakie 
od tylu lat ciskamy na los ciężący nad nami . i na 
ludzi wykonywających wyrok losu. Niebędąc zwo- 
lennikiem teoryi fatalistycznćj, widzę w dziejach 
palec Opatrzności wtenczas dotykający, kiedy po- 
przednie ostrzeżenia, próby i kary niemogły spro- 
wadzić godziny opamiętania się, albo ją sprowa- 
dzały za późno. — Po katastrofie dopiero odąjmur 
jącśj byt polityczny, organizacyą władz i przywalaj, 
zostaje naga treńć z tych uroków ogołocona i z niój 
to można dopiero wnioskować o stopniu . żywotno-? 
śd, o siłach moralnych wewnętrznych; te bowiem 
powołane są do odgrywania roli wprawdzie trudnćj, 
lecz miino tego wielkićj i zaszczytnej, choć w dzie- 
jach zwycięztw i tryumfów niegłośn^. Ciche walki 
w obronie najdroższych interesów religii , języka, 
własności, obyczaju, walki prowadzone w jedności 
i z godnością, budzącą nawet poszanowanie w o- 
czach przeciwników, dają najlepsze świadectwo, że 
z upadkiem politycznego znaczenia pozostały ży- 
wioły do organizmu sposobne. 
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Bziejopisowie ojczyści wymowni w opisach tych 
chwil, w których na hasło ofiar z krwi i majątku, 
naród pokazywał gorącość uczuć i gotowość po* 
święceń się, zazwyczaj bardzo skąpi są w dotyka- 
niu innych stron życia, że tak powiem : codzienne- 
go, kiedy upokorzenie było chlebem powszednimi 
kiedy wszystko cofnięte w domowe ogniska skaza- 
ne na bierną nicość^ bez źadnćj spójni mi%izy sobą, 
bez cienia solidarności w najżywotniejszych intere- 
sach. Zapewne od przykrego obrazu myśl odwraca 
się, aby szukać w piękniejszych objawach ducha, 
pocieszenia i chluby ~ ale same dytyramby życia 
dziejowego niedostarczają jeszcze t^ nauki, jakićjby 
dla nas szukać należało w prozie zwykłego biegu 
spraw ludzkich. — Cośmy robili w dniach czamćj 
żałoby? Gzy umieliśmy zastosować się do położe- 
nia, w jakie nas rzuciły wypadki i wyciągnąć z nie- 
go wszystkie możebne korzyści ku ratowaniu naj- 
droższych własności, jakich niechce zazwyczaj sza- 
nować obca władza kiedy w ich obronie nikt sta- 
nąć nieumie i nieśmie? Czy duch spędzony z pola 
walk orężnych umiał się skupić około innjch śro- 
dków mniśj głośnych i świetnych, a stokroć wa- 
żniejszych? Gzy cicha praca rzędności domowój, 
wychowania f oświaty gromadziła zasoby na przy- 
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8^ść W którą wierzono? WssjBtko są to pgrftaDift, 
oin$ane przes dziąjopisów naszych^ a raez^ aby* 
wane wykrzykńiiEaiBi aa mesforawiedimoić losu. 
TjBiczasem kto się rozpatrzy w te chwile upait- 
ków lub przejść z jedBego staau w inny — prze- 
kona się, że sposobność do działań obywjitelskłck 
była Biekiedy łatwa, ale nikt korzystać nie chcii^ 
wszystko się usuwało posypąjąc głowy popiciem, 
i wotąc przyjmować łatwą demoralizacją^ niź wy- 
dobyć siłę moralnćj samodzielności, którćj źnkUom 
wiara w siel^e. 

W życiu prywatoóm jak publiczróni^ róine by- 
wają drogi; liiewiedzie się komu na jednćj, niech 
inn^ próbuje ; jest to najprostsza rozsądkowa pra- 
ktyka, którą wskazuje pr^odzony konsearwatyzm. 
Kieumieliśmy nigdy być konserwatystami w wieł^ 
kiem tego słowa znaczeniu. Każde niepowodzenie 
wtrącało w bezwładność lafo t^ w zgubne weto-* 
wanic tego, imajnacyfnemi siłami, co się straeiło 
przy rzeczywistych siłach. 

Jak już iiapond^nąłem, w dziejach naszych no- 
wszćj epoki mało sobie zadawano trudu w oddania 
tego usposobienia w jakićm się naród znajdował 
gdy przechodzi pod nowe mu prawa i itistytuq|re, 
kiedy ducha jego w obce wtłaczano formy. Nikt 
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uiethimączył z jakich przyczyn skazywana się* 
na bezwładną bierność i czy widoczne były usSo^ 
wania w utrzymama tych własności, co mogą być 
wydzierane, lecz tylko znikczemniałym, bez skrur 
pułu odjęte. Działanie nowych praw, w|^yw insty- 
ttfcyi, obc6j ludności, języka, publicznego wycho- 
wania, zasługują przecież na studia o sto procent 
więcćj objaśniające i uczące, niżeli wspomnienia ry- 
cerskich czynów na polach bitew; samą odwagą 
żołnierską nieżyje i niemoźe żyć żaden naród cy- 
wilizowany, lecz żyje tćm, co zdobędzie pracą, i je- 
dhością sił solidarnie ze sobą złączonych. 

Niewiem czy może być ciekawsza karta jak 
stan kraju .naszego po upadku Kościuszki ? Opi- 
sują nam zazwyczaj szeroko i świetnie o tych, co 
kraj opuścili ; lecz o tych, co w nim postali, co prze- 
chodzili przez wszystkie formy nowój, a tak różnój 
od dawnój orgaińzacyi — o tych, których kolśj 
zmiennćj fortuny nąjdotkliwićj cisnęła, o tych zale- 
dwo rzucono nic nieznaczący ogólnik.. 

Najświeższa książka hr. Fryderyka Skarbka: 
Dzieje Księstwa > Warszawskieffo^ skreślona jest 
właśnie w tym celu, aby dzisiejsze pokolenie obzna- 
jomić z wewnętrznemi dziejami tych prowincyi, co 
po ustąpieniu z tronu Stanisława Augusta^ prze- 



s^ pod berło praskie, a następnie po<} rząd króla 
saskiego a \v'łaściwie pod panowanie Nąpdeońskie; 
król saski bowiem będąc niejako lennikiem Frań- 
cyi, był oraz ścisłym wykonywaczem widoków Na* 
poleoAskich dotykających nieraz obywateli Ks. War- 
szawskiego w sposób lekceważący nietylko ich in- 
teresa materyalne, ale uczucie godności, a miano- 
wicie uczucie samoistności narodowój, kt^re okra- 
szone szczyptą sławy zdobytej na klęskach oboję- 
tnych nam narodów, należało do najoczywistszych 
złudzeń. 

Można powiedzieć że w dziele tśm spotykamy 
się po raz pierwszy z rzeczywistością, nieobjętą 
w buletyny tryunrfów Napoleońskich, które dotąd 
ćmiły wszelki trzeźwy pogląd na stan kraju i jego 
mieszkańców; — 

Jeżeli tedy ubywa nam coś ze złudzeń naszych, 
z drugićj strony przybywa niejedna nauka choćby 
tylko ta jedna: że skazywanie się. na bezwładność 
w ocz^iwaniu jakiegoś sjawiska, co jak polityczny 
Deua €x machina^ wszystko rozwiąże bez trudu — 
należy do najsmutniejszych symptomatów upadku du- 
cha, i nawet w najpomyślniejszym trafie, daje jeszcze 
najopłakańszy wypadek. — Czy chorą i wyniszczoną 
osobę położysz na matach, czy ją posadzisz na ry-: 

6« 
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dwanie tryum&loym posypanym kwiatami, niezmie- 
ńia to istoty rzeczy. 

Jak wspomniałem ze wszech względów cieką* * 
wy i nauczajtcy to obraz przedstawiony, zaraz 
w piierwszym rozdziale Dziejów £s. 'Warszawskiego, 
w którym autor pokazige nam kraj, społeczeństwo 
i rządy pruskie. 

Jaki^był stan tój części dawnój Bzeczypospo^ 
łitój, co się razem ze stolicą dostała Prusom? 2^- 
two sobie można wystawić. Upadek życia publi- 
cznego, a z nim upadek klasy uprzywilejowanćj, 
którój pozostała tylko uprawa roli ; przemysł w ko- 
łebce, a prawie żaden; bo niiB było innych źródeł, 
bogactwa narodowego prócz tych, któremi ją upo- 
sażyło samo przyrodzenie. Ludność nadzwyczaj 
mała, bo ledwie tysiąc paręset dusz na milę; miaste- 
czka rzadkie, bez handlu, nic nie konsumujące, gdyż 
sami mieszkańcy trudnili się rolą, żydowska zaś lu-' 
dność opierała zyski swe na rozpajaniu i demora- 
Hzacyi chrześcian. — Rolnictwo było jedynóm boga- 
ctwem. — Ale i źródła tego bogactwa nie były tak 
świetne, więcój bowiem wynikały one z urodzajno* 
ści ziemi i z wielkiój rozległości pól uprawie po- 
święconych, jak z przemysłu właścicieli. Zresztą 
znaczny wywóz zboża w najświetniejszych chwilach 
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dowodził tylko, źe wewnętrzne zużycie było aiedo- 
stateczne, że zbywało krajom iia grodkach zamiany, 
i na tćj rozmaitości płodów krajowego przemysłu, 
która jest isasadą wewnętrznego handla. Dochody 
ciągnione ze sprzedaży zboża za granicą, nieroz- 
dzielały się między ludzi przemysłową pracą zaję^ 
lycti, a tylko szły do rąk większych właścicieli 
dóbr. 

Przy takim braku wewuętcznego przemysłu 
i handlu przy małych potrzebach ludu, zawsze prą* 
wie źródła dochodów publicznych były nadzwy<5»ąj 
u nas skąpe.: Nigdy nie było skarbu puWic^nego, — 
a tak najzhawienniejsze zamiary, poświęcenia się 
obywatelskie, przemyały jak dym bez tego śirodka 
aby je mógł w rzeczywistość zamienić. 

Każda karta faistoryi nasz^ potwierdza tg 
prawdę. 

Z przyjściem rządów pruskich ni^regulowano 
podatki, i niewiele podwyższono nad postanowioiie 
przez sejm 1789 r. wszakże dążnością fiskalną nie- 
usiłowano wysysać wszystkich zasobów krajowych; 
owszem po starostwach, dobrach duchownych i nar 
rodowych zaprowadzono porządek i gospodarstwo. 

Autor oddaje tę słuszność rządowi pruskiemu 
że w ogóle postępowanie jego było łagodne 1 wy^ 
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fozumiałe, urzędnicy pełnili powinność swoją skro- 
mnie, w obchodzeniu się z oby wateł^twem grzecznie, 
bez upakarzającćj dumy,' która właśnie cącłiowała 
władze * rosyjskie — lecz mimo tego lekceważono 
sóbre słabość i brak spójni w narodzie — bo od 
razu skasowano dawne magistratury^ na icli miej- 
sce wprowadzono nowe^ a z nimi ol>cy język. Z ad- 
ministracyą poszło bez trudności, z sądownictwem 
nieco więcój bjio zacłiodu. Sądownictwo bbwiem 
oparte ńa pr&wacłi i zwyczajach krajowych, atćm sa- 
nrem w związku z duchem ńarodn, niemogło być żsiie* 
nione od razu stosownie do widoków rządu. Jakoż 
obok zaprowadzonych JustUt^komite^ii Gz.yli sądów 
pruskich^ zachowano obok tego sądy niższe polskie, 
gdzie się wszystkie sprawy odbywały po łaciate. 
2eby zaś podkopać użyteczność tych sądów, zosta- 
wiono stronom wolność udawania się do jednych 
lub drugich. Skutkiem większćj pilności i. pręd- 
szego wymiaru sprawiedliwości wsadach pruskich 
niż polskich, śtroqy wolały udawać się do pier- 
wszych; gdy potćm zaś wyszło prawo, że jeżeli 
sądy polskie niemają dziesięć spraw na wokandzie, 
zwiniętemi zostaną— juryzdykcyata ustała r. 1799. 
Z tego rysu można mieć wyobrażenie jak duch pu- 
blic2Aiy musiał być .słabym, kiedy od niego żale- 
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iała x)brona jedynój pozostawionćj mu instytucyi, 
a on nieumiał jśj zacbow&ć. — Tak tedy lud odtoienny 
rodern^ językiem, wyznaniem refig^nćra, obyczajami, 
ustawami i skłonnościami wtłoczony został w formę 
nowego politycznego bytu, i stał się, jak mówi au- 
tor: martwą masą, którą bez żadnćj obawy tło- 
czyć, przetwarzać niożna było, itóra na powierz- 
chni wszelkie dowolne pnsybierała kształty i od- 

CISKI • • • • 

Raptowne dokonanie zagłady cech narodowych 
mogłoby uchodzić za dzieło śmiałe, gdyby- niewie- 
dziano o tćni^, że powodzenie tego kroku łatwćm 
było na zgnębionych i bezwładnych; bo chociaż 
niewygasła w buszach siła moralna, ale ta ogra- 
niczała się na tak szczupłą liczbę, że masy niedo- 
myślały się nawet, aby na jakićjbądź zmianie ucier- 
pieć mogły. — Zresztą część narodu przechowu- 
jąca żywą tradycyę, i jedynie mogąca coś znaczyć, 
skazana na życie gnuśne i nieczynne, otoczone po- 
nętami próżności i zbytk4w, stawała się tóm mnićj 
niebezpieczną; a wśród dobrego bytu, który za tych 
czasów podwoił dochędy fortun szlacheckich, łatwo 
zacierała się pamięć przeszłości. Zaszła tćż zmiana 
nagła w społeczeństwie repres^entującem naród* 
Niedawni przewodnicy . bez wszelkiego ssachodu ze- 



pchnięci zostali ż dotychczasowego stanowiska 
i zredokowani do zera. Wyżsi dygnitarze i urz$* 
dnicy RzeczypospdStćj straciwszy znaczenie i udziid 
w sprawach pospolitych, ukryli się w doitiowem za- 
ciszu, szczęśliwi, jeśli' im czyste towarzyszyło su* 
mienie; inni wynieśli się z kraju. Dawni wojs^wi 
szukali służby za granicą. Mnóstwo urzędników 
sądowych, i tych, co mieli pomieszczenie w staro- 
stwach i dobrach duchownych, teraz inkamerowa- 
nych, została bez chleba i musiało szukać przy- 
tułku w innych prowincyach sąsiednich; co wylu- 
dniało kraj i tak już oieludiiy* a nowym pa&om 
było bardzo na rękę^ gdy natomiast spodziewali 
się przez naprowacbmie ob^ch kolonistów zatrzeć 
właściwy charakter kraju. 

Drogi to był sposób; bo osadzenie jedn^ fa- 
milii kosztowało około 1000 talarowi — Celem niialo 
być podniesienie rolnictwa, ale się pokazało.że rol- 
nictwo mało zyskało na tóm , a rząd tak widkie 
ponosił koszta, że mając eo< innego na względzie, 
DJemyślał zapewne aby się nakład powrócił. Ko- 
lonistom tym zawdzięcza kraj wynisJECzenie lasów -^ 
wielu bowiem prywatnych idąc ślepo za przykła- 
dem, zaczęło sprowadzać Holendrów! pozwalając 
im rudować lasy i zakładać osady. Najczęścić|je- 



dnftk g<ty vłaścicidle po latach domagali %ię od 
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Qi<di umówionego szynszd, Bolendrzy zabierali się 
i szli gdzie indziej sjsakać lafiów do zniszczenia. 
Donacje dóbr narodowych urzędnikdtn i wojsko* 
wym pmskim, także miały ha widoku usunięcie 
szlachty i pozbawienie ją sposobu utrzymania się; 
dawni polscy oficyalićci zafit^pteili zostali amtma- 
nami, i obcymi dzierżawcami, a stosunek ich z lu* 
dem rolniczym stawał się bezpóćbedni. 

Trudno było oprzeć się tym drodkom z góry 
id%cymf $ mającym charakter Sfręcznego wyzyski- 
wania słabości 1 namiętności nieodłącznych od czło^ 
wieka « zwłasźeżi opuszeisającego ręce i ciemnego 
na to, co się dokoła niego działo. Autóip z całego 
tego niaaaturalnego stosunku między rządzącymi 
a rządzonymi, wyprowadza dwa niezmiernie szko- 
dliwe i zgubne wyobrażenia jakie się wszczepiły 
w umysły krajowców} jedno, źe każda władza rzą- 
dowa jest siłą działającej wbrew życzeń i potrzeb 
narodu, z którą zawsze w sprzeczności i wojnie 
być trzeba ; drugie, że ludzie uczciwi i majątkowo 
oiep6dlegIi Diepowinnl się oddawać służbie krajo- 
wćj, aby się w służalców niezateienfić. 

Nie potrzeba przekonywać jak dwa te wyo- 
brażenia slawszy Bię nałogiem, przeszły w wadę 
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tnidftą do pozbycia się nawet wtedy^ gdy dobro 
kraju wymagało aby obywatele zajmowali wszystkie 
urzędy. — Poszło tóż za tćm prędkie otrętwienie siły 
działftlnćj ludzi mogących pracować w zawodzie 
publicznym; zaniechano kształcenie się do służby 
krajowej, przez co stracono wszelkie pojęcie o sta- 
nie i siłach produkcyjnych kraju. 

Możnaby przypuszczać, że jeżeli dojrzałe po- 
kolenie żywo dotknięte, usuwało się na bok, to 
przynajmniej przyspasabiało młode na przyszłych 
obywateli. Lecz Hn zwichniony był kierunek. Ro- 
dzicom zdawało sję., że dzieci ich nigdy niemogą 
ani powinni być użytemi do służby publicznćj, 
więc tói jB^oleli je kształcić na przyjemnych ludzi 
towarzyskich. Francuzki język i literijtuira łatwo 
dająca się nabyć za . pomocą tułających się u nas 
emigrantów francuzkicb, składały cały zasób nau- 
kowości; języki zaś starożytne i umiejętności ści- 
słe, poszły w zupełne. zaniedbanie. — Szczęściem 
ocalałe w tój powodzi .przeobrażeń, szkoły ;i. kon- 
wikta pijarskie, zaszczepiały w młodzieży grunto- 
wniejsze wiadomości. — Wszakże były to tylko przy- 
gotowa wcze kursą do dalszych uniwersyteckich nauk; 
atoli na te ostatnie ipało kto się puszczał, woląc 
poświęcić życie rozpustnćj nieczynności niż pracy* 



131 

-■ ■ ■ ' ■ > • 

Że teB* rodzfij wydiowunia wy^4?>rał'i>if4^T?y- 
stny wpływ na język ojczyj^ty i literafturę — łatwe 
się domyśleć. Rząd obcy nie naW. interesu udzie- 
lać opieki i zachęty pisarzom ^lokki-m; do katedr 
nauczycielskich dawał przy:*tcp li tylko swoim. — 
Mała zaś liczba pozostałych z czasów Stanisława 
Augusta uczonych^ lubo uprawiała naukę w cichor 
ćci, niemiała komu' udzielać postrzeźeń i wniosków 
swoich.... któż w taki^m*' zwątpieniu liczył na 
naukę? ' ' ^ 

Wprawdrfe zdarzył się wówczas fenomen, Jas- 
kiego niemożnaby pogodzić z intencyami pruskiego 
rządu; fenomenem tjm było zezwolenie na Towa- 
rzystwo Przyjaciół Nauk w Warszawie .^ mając na 
eelu utrzymywać język i bada^ć' dzieje narodu. ^^ 
Lecz była to nieszkodliwa koncessya; -cóż mo^o 
zrobić Towarzystwo Naukowe,, przy tak niskim sto- 
pniu wychowania młodzieży? W łlŁÓcuchu oświaty 
brakowało tyle ogniw, że dwie jegokończyny^ irie- 
mogłyby się zrozumieć. — ^ Do wszystkich tych środ- 
ków jakich z wyrafinowaniem używał wtedy rząd 
pruski, aby europejskich Indyan wypi^eć gdzie da- 
leko na północ, było ustanowienie w r. 1797 ko- 
misyi hipotecznych, które z taryf podatku ofiary po- 
dziawszy wiadomość o wszystkich dobrach gntn to- 
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wyoh i ich właścicielach, wezwały tychże da ure- 
gttlowairia hipotek dóbr swoich, naznaczając im 
prekluzyjne termina, wysyłały komiisye na grunt do 
zrobienia regulacyi,' i wezwały wszystkich wierzy- 
cieli db stawienia się pod utrat| praw swoich.. — 
Zdawałoby się, że ugruntowanie i zregulowanie kre- 
dytu tak potrzebnego w kraju, .dało powód do za* 
prowadzenia hipotek — lecz z późniejszego obrotu 
rzeczy pokazało się, źe przewidzianą była przez 
rząd słabość nasza w nadużywaniu kredytu, a za- 
tóm i przyszła mina nadużywających go. 

Trzeba wiedzieć, że za czasów pruskich wy wóz 
do Gdańska zboża i wssseUdch surowych prodak-* 
tów pomnażając dziesięćkroć dochody z zi^tni, pod- 
niósł zarazem wartość dóbr nieruchomych ; — wła-* 
ściciele biorąc chwilowy ten dochód za zasadę, sa-^ 
dali w hipotekach fałszywą podstawę kredytdwit 
zapominając a tćm, że każdy przezorny właściciel 
gruntowy, nie podług wartości hi pótecznćj dóbr 
swoich , lecz stosownie do możności niszczenia się 
z długu pożyczkę zaciągać powinien. Hipoteki stały 
się odtąd urzędowem omamieniem, oszukującóm atr 
rówiió i dziedziców 1 wierzycieli. Dla większćj ła- 
twofści aaszarganią majątku znaleźli się ajenci ban- 
ku berlińskiego, którzy zleciawszy się do Warsza- 
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wj, wchodzifi w okłady z właścicielami dóbr p^iy* 
czając im pieniędzy na własną ich zguCg* — 

Prócz t^o wypożyczano na hipoteki majątków 
prywatnych z depozytów sumy małoletnich ; — zgoła 
ułatwienia były najobszerniejsze w ziadiąganin dłu^ 
gów. Tym sposobem wszystkie prawie dobra ziem* 
Bkie .obciąik>ne zostały, po większój części nad swoją 
wartość; — toż od chwili kiedy ze zmianą stosunków 
intraty zredukowały się do zwyczaj nój miary, ruina 
stf^a się powszechną a majątki zaczęły pizecho* 
dzić w obce ręce. -* 

Był to wysoki stopień nierooralności, jak mówi 
antor — gdy władza: z istoty swDJćj opiekuńcza 
i ojcowska, poddanych swoich demotalimye lub 
z ich demoralieacyi korzystii ; żaden pozór dobra 
pospolitego niezdoła usprawiedliwić takich kroków. 
Należało bowiem rządowi ostrzedz lekkomyślnych, 
że drożyzna ziemiopłodów, przez chwilowe okoli- 
czności przywiedziona, biemogła być miarą rzeczy- 
wistśj dóbr wartości; -^ lecz niebyło to ani za.- 
miarem, ani interesem ówczesnego rządu; a tak byt 
i zamożność stały się narzędziem zagłady. — 

Taki obraz tó) części Polski' berłu pruskiemu 
podległćj, 8l{reślił szanowny autor, ukazi^ąc mie- 
szkańców pogrążonych w tój otrętwiałośei , którft 



134 



ti)ero'2omie nawet, ani chce rozumieć co 8i§ dokoła 
niśj dziejel a tylko grzęźnie W' zwierzęcem zaspo- 
kojefaiu codziennych potrzeb, przeradzających się 
w zbytek i lokkomyćln^^ rozpustę, zwłaszcza gdy 
znalazły podnietę w pomnożonych dochodach i ła- 
twości dostania pieniędzy — na kredyt Wszystkie 
najdroższe interesa: język, religia, wychowania^ sta- 
nowi!^ko społeczne, własność, wymiar sprawiedli- 
wości — ^ oddane zostały na łaskę Niedziwimy 

się, że sobie lekceważono tydi, co tak lekceważyli 
spuściznę i obowiązki po ojcach wzięte.... jeszcze 
tak świeże w pamięci* 

Stan ten prowineyi niezmieniał się w niczem, 
i zapewnś byłby się rozwiązał okropną katastrofą 
wywłaszczenia, polskićj szlachty, gdyby nie zw^cię- 
ztwo Napoleona pod Jena, i dalsze następstwa knn 
ków wojennych, co przywiodły Francuzów na brzegi 

Gała ta wojna prowadzona nia przestrzeni od 
Warszawy do Królewca znaną jest z historyi. — 
Więcój by nas obchodziły szczegóły odnoszące się 
do ruchu sprawionego w kraju przez otwierające 
się dian widoki udzielnego bytu. Lecz autor do- 
tknął ich dość ogólnie, chociaż ku temu miał tró^ 
dłoniepodejrzane; bo pamiętniki Wybickiego, który 



135 

jak wiadomo, najUiź;!Ć| był przy ptt8«CiSdQy do osoby 
cesarsa i miewał z nim rozmowy dające poznać, co 
ów wielki wojownik myślał, i jakie miał wyobra^ 
żenię o kraju i jego mieszkańcach, którym chciał 
byt polityczny przywrócić. Sądzę, że przytoczenie 
kilku słów trafnych napisanych przez Wybickiego 
o Napoleonie odnośnie do sprawy narodu, byłoby 
rzuciło poważne światło na wszystko, co dla nas 
robił. Jeźli je hr. Skarbek pominął, to nie od rze- 
czy tu je przypomnieć: ^Rozumieliśmy, powiada 
> Wybicki — że Napoleon sejm r. 1791 wskrzesi, 
^że nam pewne da nadzieje. Ale się pokazało, że 
yOn nie mając jeszcze pewnego względem ms sy- 
^M^ematn, wychodził z nami nic nieznączącą polity- 
^ką; a często i przykro przypominał nam z Ru* 
yliera zamieszki i anarchią, która od sejmu kon- 
yStytucyjnego już miejsca nięmiala. Niekiedy tak 
, niedorzecznie ten wielki csdowiek mówił, iż słu* 
»chać przykro mi było; jedną tylko nam przyjem* 
^ność powiedział, że w żadnym traktacie podziału 
,nie zatwierdził.* 

Jeżeli słowa cesarza wyrzeczone do deputacyi 
obywateli naszych w Berlipie, nięzaspakajały ocze- 
kiwań narodu , któremu kazał powstawać ,, krew 
przelewać i ofiary ponosić, niby dla przekonania 
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się czj watto coś zrobić dlań zato; to po pókoja 
tylżyckim zaszły większa jiesżcze rozczarowania. 
Wprawdzie trudno było wyniagaćjakłcheś pbSwi^ 
ceń 6i§ ze strony ^rancyi^ tam gdzie zachodziły 
inne interśsia i polityczne rachuby, -- ale te uwagi 
zift] nego rozsądku ■ niiemiały wówczas przystępu do 
umysłów oczekujących zupełnój refitauracyi. 

Gdy zaś w punktach traktatu tylżyckiego, 
nie było innój Wzmianki tylko o Księstwie War- 
szaw^kićm utworzonem z zaboru pruskiego — 
o wiele osłabła wiara w potęgę i wspaniałomyśl* 
ność Napoleona. 

Mimo tego jednak za^i^odu, choć ściśle biorąc 
nie było poprzedaich obietnic, utworzenie Księstwa 
należało do prawdziwych dobrodziejstw; bo oby- 
wateli wyrwało z tego zabójczego otrętwienia, do 
jakiego byli doprowadzeni ; nadana zaś konsty tucya 
przez Napoleona, choś niecałkiem odpowiednia da*- 
chowi narodu, powoływała go jedn&k do publiczne*^ 
go życia, oddając mu w ręee reprezentacyę i wszyst- 
kie urzędy. 

Autor poświęca kilka kart rozbiorowi tćj kou- 
stytttcyi, z lekka jednak' dotyka szczegół histo- 
ryczny tyczący się jii powstania. Wybicki jako 
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BftoezDy świadek wybortiie skreślił go w awoieh 
Pamiętiitkach. 

Napoleon po tMkUeie tylżyckim przeleciał 
przes Polskę i nie satrzjmiał się ad w Dreźnie^ 
wtewał święto w Warszawie ustaaowiont komisyę 
rządzącą , aby sławiła sif pie odebranie kdnsy Incyi, 
a raczćj żeby stawił się Stanisław Potocki i Wy- 
bicki. Ten rodzaj .nominalnie wezwania, poka- 
zoją^r że inni członkowie Bie są potrzebni, spra- 
wił przykre między nimi itratenie; przykrzejsze 
jednak były spory o jaką konstytncyę prosić ce* 
sarza; jedni 'obsta^wali za ustawą 3 Maja, inni ią- 
daM zmian odpóiriedmclii cttisówi. Zapommano że 
spór darenn;, gdzie r^ecas sama z góry jnż była 
rozstrzygnięta. Jakoż kiedy Potocki z Wybiekim 
Stańki w ssamku drezdeisktm w obec Napoleona 
i zaczęli mu dziękować za przyrzeczoną konstytn- 
cyą, cesarz na tor. Wiem że jesteście nie konteaci 
że tylko* zirobiłem Księstwo^ Warszawskie, ale ja 
interesów Francyi dla was kottipromitowaó nie mo- 
głem! <» Poczem wziąwszy kapelusz, łamał go 
w ręku mówiąc: -Wszystko to jeszcze się tak po- 
łamie — macież |aki projekt do konstytucyi wa- 
szćj?^ — Potocki na to zaczął czytać świeżo uło^ 
żony. projekt, lee^ Napoleon nie cbł mu dokończyć, 
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mówiąc: dziś wam trzeba dać inną konstytucję 
reprezentacyjną — poczem zawołał księcia Baśsano, 
aby mu dyktował. Dwaj delegowani przedstawili, 
że w przedpokoju był pfezes komisyi rżądzącćj 
z członkami. Na to kazał icb 'przywołać, i zacrzął 
wszystkim robić nieprzyjemne wyrzuty, niezgody, 
dążności do anarebii, i dodał: Znieeę u was na- 
przód poddaństwo i dam wam konstytu<^*ę repre- 
zentacyjną pod berłem króla saskiego — i niecze- 
kając, dalej zaczął dyktować ową konstftueyę dla 
Ks. Warszawskiego; Dyktował ją prędko chodząc 
po pokoju.... < Do deputacyi obtacaJ iBię niekiedy 
i pytał czy z ni4j kontenta; aigdy książę Talley- 
rand przybył nieco późnićj, odezwał się do niego: 
lubisz wygódki, a jś. kończę już nadanie konstytu- 
cyi nowemu krajowi, i z wielką . radośdą iłodał: 
Zniosłem odwieczne poddaństwo w Polśzce i to 
mych zwycięztw laur dla mnie Bajmiłszy*.* 

Są to rysy, które wcale dobrze mogły ^ię były 
w znakomitćm dziele hr. Skarbka pojmeścić, zwła* 
szcza, że pamiętniki zawsze są najszacowniejszym 
materyałem dla historyka; one dają życie i.b(u:^ę 
uobecniają to, co się działo, i podnoszą interes hi- 
storyczny. • . ) 

Autor oee^jąc konstytucyę, robi uwagę, że 
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aczkolwiek takowa rótDi 8ię w zasadzie od później- 
szych ustaw z współdziałaniem parlamentarnem, 
z tćm wseystkićm podziwiać wypada, że samowła- 
dność nsądów Napoleóńskieh tyle praw i swobód 
podbitym narodom aostawiała. W rzeczy samćj 
koBStytucya uznawała obok wohiości wyznań reli- 
gia katołkką jako religtf państwa; znosiła niewolę'; 
wprowadzała równość w ofa£czu pr^wa; utrzymy- 
wała język narodowy; wyłączała cudzoziemców od 
urzędów;, przytćm ustanawiała wojsko krajowe; 
niepodległość sądownictwa; dopuszczała reprezen- 
. iantów do udziału w. prawodawstwie ; i dawali oby- 
'Wratelom- prawo wybierało na sejm posłów^ radzców 
po departamentach i powiatadi, - oraz nędziów po- 
koj«»f- Pod skrzydłami tśj ustawy mógł się swobo- 
dnie rozwijać duch narodowy, co było jój najwię- 
kszą zaletą. ;W gruncie zaś odkładając na bok zba- 
wienae jój wpływy, tiiemiiła żadnych rękojmi praw 
i swobód' przyznanyicht; hjłU^ rząd samowładny, 
pod formami i pozorami kónśtytucyjnemi, co może 
najlepiój odpowiadało ówczesnój potrzebie, a nawet 
i usposobieniu narodu; był to rząd centralny^ w któ- 
rym każde rezporządzenie władz niższych wykonaw- 
czych szło od władzy najwyiszój. Napoleon potrze- 
bujący ślepych sw^j woli wykonawców, niebyłby 
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przystał na żadsą fonac rządu « krzyżującą jego 
postanowienia^ ' 

Taki stan rzeczy zadawalniał jednak ówcze- 
snych obywateli Księstwa, choć może przy tśj gWBt- 
townćj zmianie, boteinie czuć im się dały niektóre 
reformy. Szczegółnićj 47 art konstytucyi znosząqr 
niewolę i stanowiący równość w oblicza prawa, był 
więcćj szumdym podkadzeniem rewolucyi francuz- 
kiój 1789 r. niż szczerem zajęciem się dolą naszego 
.ludu. Posłuchajmy co hr. Skarbek powiada o sku- 
tku tego paragrafu ustawy: Usamowolnleni chłopi 
nieotrzyroawszy obok wolności, ani własności gruntu, 
«ni zwolnienia siebie z obowiązków pańszczyzi^- 
nych, użyli t^ wołności na to, aby porzucać ro- 
dzinne wioski, i pewien rodzaj wędrówki ludu po 
kraju odbywać. — Zerwane zostały dawne stosunki 
panów z włościanami, ostatni utracili opiekę pier- 
wsaych, a pierwsi przychylność i wpływ nad osta- 
tniemi. Najgorszy zaś tefa był skutek tćj reformy, 
że w kraju dość nieludnym, zupełnie rąk do upra- 
wy roli zabrakło, co niemało przyczyniło się do 
zubożenia tego kraju wysysanego przechodami wojsk 
i ogromnemi kontrybucyami wojennemi. 

Zobaćzmyż jaki po zaprowadzeniu władz i or- 
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ganizftcyi Ks. Warszawskiego okazał się stan tego 
kraju, będącego niedawno teatrem wojny. 

fiasem se wst^ieniem Francuzów na ziemię 
polską zdarzył się jedyny może wypadek w dzie- 
jach gospodarstwa krajowego, gdy bogactwo naro- 
dowe oswobodzonego kraju tak nagle zmniejszyło 
się, iż pociągnęło za sobą bankructwo, nie już pu- 
blicznego skarbu, nie kilku bankierów, ale całego 
narodu, a mianowicie właścicieli gruntowych. 

jak się to stało, łatwo sobie wytłumaczyć, 
gdy zważymy iż za rządu pruskiego cała zamożność 
kraju polegała na produkcyi surowych płodów i ich 
wywoade za granicę; zresztą żadnego przemysłu, 
aai żadn^ prawie wewnątrz konsumcyi. Owóż 
z fkEzyjściem Francuzów, z oblężeniem Gdańska, 
i z zaprowadzeniem systematu kontynentalnego, 
przerwał się cały wywóz. Co było w kraju zboża 
zoźytęm zostało na liwerunki dla wojska, wielka 
część na składach Gdańskich przepadła, a brak 
rąk i lata nieurodzajne dokonały reszty, a ehodaż 
pokój powrócił, niewróciły dawne pomyślne sto- 
sunki. — Dopieroż jak niebyło z czego opłacać 
procentów z zaciągniętych sum na^irojone hipoteki; 
jak się pokazało że wartość dóbr drogo, a najczę- 
śdćj za pożyczone pieniądze nabytych, spadła — 
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posypały się bankructwa jedne za dnigiemL Środ^ 
ki zaś przedsiębrane przez rząd dla ratowania oby- 
wateli jako: jurietiUum czyli zawieszenie wymiaru 
sprawiedliwości, następnie fnoraeonum czyli zawie* 
szenie wypłaty dłagów, dokonały znowu upadku 
tych , których całe mienie utopione było w wierzy- 
telnościach hipotecznych. Tym sposobem bankru- 
ctwo stało się ogólnem , a nędza nieuchronną. Bząd 
przez własnych kraju obywateli sprawowany, mógł 
był przy pilności i oszczędności prędko złemu za- 
radzić; lecz jakież to brzemię wydatku n^cięźyło 
na kraju I to na wojsko swoje, to obce, to na za- 
prowadzenie nowych instytucyi; a tu od zniszczo^ 
nych, i pozbawionych dotychczasowych źródeł do- 
chodu mieszkai6ców, trudno wyciskaić grosz, którego 
niebyło. — 

Gdy tedy skarb publiczny niemógł wystarczyć 
wydatkom, a zewsząd szły utyskiwania na upadek 
fortun i gospodarstwa, zrobiono trzy operacye fi- 
nansowe ; z tych najciekawszą było odstąpienie 
przez Napoleona dla skarbu Es. Warsz. 47 milio- 
nów franków, przez rząd pruski, właścićielam dóbr 
rozpożyczonych , którym nadano w ówczas nazwisko 
^ sum Bajońskich, dla tego, że odstąpienie onycbi^e 
w Bajonie dokonanem zostało* — Operacya ta przy- 
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pisywana wspamałomyślności cesarza, była, jak 
mówi autor, złudzeniem, a nawet i główną klęską 
kraju : bo: kosztowało go 20 milionów franków, 
które przeszły do kas fraucuzkich. Owe )?ruskie 
wierzytelności, lokowane na złudnych hipotekach, 
niemogły mieć już żadnego znaczenia : bo nawet 
za nie procentu by nieściągniono. Tak tedy nie* 
był to żaden zasiłek skarbu Es. Warsz. ale prze*- 
ciwnie główna przyczyna jego niedostatku i niepo- 
wetowanych strat dla kraju; wszystkie bowiem do^ 
chody zebrane od wycieńczonych mieszkańców, prze- 
lewały się do kas francuzkich. Dla dopełnienia 
tego obrazu niedoli przychodzi mi na myśl, trafny 
dowcip, powiedziany wówczas przez ministra Ba- 
deniego na te kosztowne tządy francuzkie : Prawda 1 
zdjęto naim pęta , ale z nimi i buty. 

Mimo tego wszystkiego duch publiczny ożywiał 
się, nietylko w Księstwie, lecz i w sąsiednich pro- 
wincyacb; we wszelkiego rodzaju ofiarach nieznano 
granic; biedę słodzono sobie myślą, że musi byó 
lepiśj, bo wielki Napoleon czuwał; zresztą nie- 
umiano jeszcze wtedy jak* mówi autor, brać wszy- 
stkiego ze ^łój strony, co się zdarzało w życiu po- 
litycznem; bo gdzie wątpliwą była korzyść narodu, 
lub prawość zamiarów władzcó w naszych, tam szu- 
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ka&o kofiiecznie porodów do asprawiedUwieikła po- 
stępku i zawsze złudseniem rzeczywistość pokry* 
wa&o. Ludność Ks. Warszawskiego materyaliue 
niedostatkiem i klęskami dręczona, bjła morałnie 
spokojną, i pełną ufności* 

Prawie trzy lata życia miało już nowo utwo- 
rzone Księstwo War^awskle; postawione na sto- 
pie autonomii, cłioć nie, politycznćj , lecz dozwala- 
jącej swobodnego rozwijania się wewnętrznych sił 
tćj części kraju, pomimo ubóstwa pochodzącego 
z zamknięcia handlu, wycieńczenia publicznego skar* 
bu, niedostatku kapitałów w rękach prywatnych, 
upadku kredytu, nagłój, uiezbyt oględnój zmiamy 
stosunków włościańskich, a nade wszystko pomimo 
ogromnych ciężarów wojskowych , zac^ło się^ we- 
wnątrz organizować i skutkiem ofiar prywatnych* 
gorliwych usług obywatelskich, wychodzić z pier- 
wiastkowej niemocy, i dawać jiuż znaki żyda na- 
rodowego. Cudownem można nazwać działanie 
wszelkiój niezawisłości; prowincye najbiedniejsze, 
najbardzićj mateiyalnie i moralnie upadłe, raz zo- 
stawione własnym siło&r, z zanądem pojmującym « 
miejscowe potrzeby, oieparaliżującym objawów ży- 
cia wewnętrznego, daleko prędzćj i>nsycfaodzą do 
siebie , organizują się na trwalszych , odpowiedniej-^ 
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szjch pbdstawacK bytu ,- niż środkami najgorliwszej 
protekseyi, która obca duchowi i potrzebom kraju, 
i^ySla dlań na papime najpiękniejsKe nieraz te- 
oneityczue projekta, lecz jak niezastósowana do 
gruntu roślina, prędko usydiftjące, lub wynisz- 
czające riemię. Wprawdzie i w Księstwie War- 
szawskiem wprowadzono niektóre obce instytucye, 
narzucono kodex cywilny francuzki — jednakowoż, 
gdy zmiany te przeszły bezpośrednio i)rzez ręce 
obywatelskie kraju, zatarły się szorstkości, zmo- 
dyfikowało się wiele przeciwieństw, jedynie dla tego, 
że naród miał pozostawioną sobie wolność wpro- 
wadzenia tych instytucyj w sposób najodpowiedniej- 
szy i najdogodniejszydla siebie. 

Przy takiem zajęciu się wewnętrznemi spra- 
wami, mało zwracano baczenia na sprawy polity- 
czne Europy, tćm bardzićj/gdy ufność w gwiazdę 
Napoleońską odsuwała wszelkie obawy o los Księ- 
stwa. Tymczasem zjazd Erfurcki na którym znaj- 
dowało się dwóch cesarzów, cztśrech królów, ti^zy- 
dziestu cztćrech książąt panujących, z wyjątkiem 
jednego monarchy Austryi, ostrzegał, że na wido- 
wni polityczno], nowa gotowała się burza, mogąca 
Esięstwu bardzii^j zagrozić niż się spodziewano. 
Jakoż w r. 1809 w kwietniu, już się toczyła w Ba- 
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waryi, wojna migdagr wojskami francuzkiemi Tau- 
stryąckiemi ^ w Księstwie tylko nikt nieprzewi- 
dywął,. że na granicyi Galicyi zachodniej dochodz%- 
cćj o kilka mil od Warszawy, stał korpus Arcy- 
księcia Ferdynanda gotowy do wkroczenia. Po wy* 
danej przez tego wpdza proklamacyi w Ryc^wole, 
rozpoczęły się kroki nieprzyjacielskie. Armia cztór- 
dziesto-tysięczna wesjsła w granice Księstwa na d. 
14. kwietnia, ą jak powiada hr. Skarbek, w d. 18 
kwietnia niebyło nawet żadnćj wzmianki w pismach 
publicznych Warszawskich, że nieprzyjaciel zbliża 
się pod mury stolicy. — Bada Stanu dopiero w dzień 
późnićj wydała odezwę o postanowieniu bronienia 
się od napaści, wzywającą obywateli do broni; co 
miało tę stronę smutnie komiczną, że w wielu miej- 
scach o. istnieniu tćj odezwy dowiedzieli się oby- 
watele od samychże wojskowych austryackich. — 
Było i innych jeszcze odezw i postanowień co nie- 
miara., lecz te nieppsłużyły na nic, tylko żeby 
w aktach s^ostały, jaka dowód, że rząd wypełniał 
swój. obowiązek, choć zapóźno. Wiadome są ko- 
leje tćj całćj kampanii,^ zapisane pamiętnemi roz- 
prawami pod Baszynem, Górą, Sandomierzem. Au^ 
tor. acz niepodaje nowych szczegółów, ma jednak 
nieocenioną u historyka zasługę , że jest dokładnymi 
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łe -z. jego : op^wiadauU iPP^oa powziąś^ć jasne vy- 
[. obri£2jCiiie . O cal^j t^ kuinpanii prowadzonćj przez 
Księcia Józefa i Dąfbrpwskiego, ipaj^cćj w. znaczni 
ezę^ci charakter podjazdpY^jr^ a zatćm toczonćj je- 
dnocześnie na różnych punktach. — Aczkolwiek 
siły. wojenne Księstwa były szczupłe i świeże, osią- 
gnęły jednak; niemałe korzyści, które się zreduko- 
wały do mniejszych rozmiarów; los bowiem Księ,- 
stwa zostający yi ręku Napoleona przycięty był do 
warunków traktatu zawartego w Wiedniu na d. 14 
października tegoż roku. Jakkolwiek bądź szczupłe 
granice Księstwa powiększyły się w skutek tćj 
wojny o cztśry .departamęnta jako to: Lubelski, 
Siedlecki, Radom^i, Krakowski; dwa powiaty: 
^Stanisławowski i Sienicki, niemnićj o dwa punk\a 
ważne w obronie kraju jak; Zamość i Kraków, a 
rw końcu przybyłą Wieliczka z całem terytoryum 
Ina wspólną własność Austryi i króla Saskiego; — 
Iw ogóle nowe to połączenie przyniosło 919 mil 
kwadratowych i półtora miliona, ludności — nade- 
i wszystko zaś wzbogacił się kraj wieloma potrze- 
bnemi zakładami wyrobów żelaznych w Suchednio- 
wie, Samsoiłowie i innych miejscach obfitych w ten 
;ru^zea Tak powiększone Księstwo mogło było nie- 
|słychanię prędko zagospodarować się iprząjść w stan 
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kwitnący, gdyby przeznatzeme jtgo nie zaleźdo . 
od obrotów wojennej polityki napoleońskiej; — 
gdyby wreszcie kraina ta była czóm innóra, jak 
zakładem wojennym dla Francyi, jak ostatnim jćj 
posterunkiem wysuniętym na wschód i północ 
Utrzymywanie armii nieodpowiednio} możności Księ- 
stwa, liwerunki, przechody wojsk francuzkich, ró- 
wnie wymagających jakby wnieprzyjacielskićj ziemi, 
coraz gorszy stan finansów, wreszcie w trzy lata 
nowa wojna z Rosyą, wprzód wyczerpały siły ży- 
wotne tego porodu politycznego, nim jeszcze żyć 
zaczął. Przybytek kilku departamentów w pewnym 
względzie dodał biedę do biedy, a to głównie przez 
spadek wartości monety papierowój austryackiój i 
wywołanie j^j z obiegu; wreszcie na potrzeby wo- 
jenne poszły zasoby jakie kto miał, czy w gotówce, 
czy w krescencyi, a tak skarb publiczny siemając. 
źródeł dochodów, zawsze pozostawał w niemożno- 
ści wykonywania tych ulepszeń , jakie tylko przez 
rząd mogą być wykonane, a bez których niepod 
bna myśleć o postawieniu kraju w bycie kwitnącymi 
Nić to jednak nieprzeszkadzało dobrój myśli 
bo w całĆm Księstwie nietylko w stolicy ale i p 
miasteczkach departamentowych i powiatowych wy< 
prawiano przez cały rok uroczystości na pown 
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wojsk, na zawieszenie orłów, rozdawanie krzyżów, 
na tryumfy Napoleona, imieniny króla Saskiego, 
w czćm trafnie je autor porównywa do owych sce- 
mcznyck obrazów okazujących się widzom po szczę- 
śUwie rozwiązanym dramacie. Odurzano się tóm, 
jakby z obawy patrzenia w rzeczywistość.... Szu- 
kano publicznych radości: bo w domu czekał smu- 
tek i kłopoty niedostatku. 

W tych chwilach ogólnego wesela zdarzył się 
powód powszechnego 2alu — była to śmierć Sta- 
nisława Maładiowskiego nieskażonego marszałka 
czteroletniego sejmu. Autor z tego powodu robi 
smutną, lecz zresztą sprawiedliwą uwagę, że szczere 
wynurzenie poważania całego narodu nad grobem 
jednego obywatela, jest rządkiem zjawiskiem: bo 
rzadką jest taka zasługa, która zawiść współcze- 
snycłi pokonać, a ich poważnie potoipnym przeka- 
zać może. Dla tego powodu mnićj słusznym uwa- 
żam zarzut zrobiony naszemu narodowi, że jest 
zbyt skłonnym do potępienia ludzi u steru rządu 
będących. Jabym sądził przeciwnie, że umie czuć 
cał% wdzięcznpść dla tych, CiO mu dobrze głową i 
sereem- służyli; to zaś że najcnotliwszy i najzdol- 
niejszy mąż będący na urzędzie nie wszystkim może 
dogodzić* i nie wszystkie głosy mieć za sobą, pra- 
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ktykuje się we wszystkich narodach, wyjąwszy na- 
rody, które się obchodzą bez opinii o ludziach spra- 
wujących nad nieini' władzę. — 

Że Stanisława Małachowskiego liezeił kraj, 
nie jest to wyjątfeiena — bo przecież taką samą 
czcią otoczył pamięć Ks. Józefa, EoSciuszki, Sta- 
szyca — - jeżeli zaś bywają niepojęte przez ogół 
cnoty i zasługi, nie wina. w tóm ogółu,- ale okoli- 
czności niedoz walających tym cnotom i zasługom 
pokazać się jakiemi był^. -^ Zresztą w oddawaniu 
pozgonnśj części niejesteśmy skąpsi od innych na- 
rodów; za źydia tylko Iribimy trapić 4ych, co się 
oddali służbie publicznej w ćfelach bezinteresownych 
lub zapominać o nich, kiedy już siły stargali. 

Bardzo zajmująccirai są te ustępy gdzie antor 
przechodzi i rozbiera krytycznie różne urządzenia 
wewnętrzne i postanowienia władz względem po- 
datków, monopolu, banku kredytowego, monety pa- 
pierowo)', zgoła tysięcznych środków zasilenia pu- 
stego skarbu: Na drodze legalnśj wszystkie te spo- 
soby niedość że hiedoprowadzały do niczego, lecz 
owszem do szczętu podkopywały kredyt. Jedynie 
dobrowolną ofiarą mogła stać rzecz publiczna w tak 
zniszczonym kraju ---atoli do dągłfej ofiary nie- 
raógł się kraj poczuwać w zwyczajnym biegu spraw 
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ludzkich, tćm bardzićj, gdy po dwa kroć widział się 
zaieidteionym w swych nadziejacłt Nieurodzaj z po- 
suszy roku 1811 dodany do klęsk politycznych i 
handlowych napełniał trwogą mieszkańców; prze- 
widywano bowiem nie jnż niepodobieństwo wydo- 
łania potrzebom krajti, ale isapowiednią nędzy i 
głodu. — Po bezskutecznych pi^óbach ratunku, na- 
stąpiło jawne bankructwo skarbu; wojsko, urzę- 
dnicy, niepłatni; ugody niedoti^ymywane; ztąd wiara 
w zobowiązania się rządu, stracona. W takich tru- 
dnych przypadkach kiedy machina rządowa nie jest 
juź w stanie f unkcyonować , bywa zazwyczaj ucie- 
czka do narodu, którego przypuszcza się do udziału 
w sprawie publiczno] . Z tego pewnika wychodząc, 
można twierdzić bez wyjątku, iż matką rządów re- 
prezentacyjnych nie jest żaden postęp, oświata, li- 
beralizm, jakto zazwyczaj głoszą, tylko po prostu 
ruina finansowa. Do experymentu tego ucieczono 
się i w Księstwie Warszawskiem. Od kilku lat 
niebyło mowy o sejmikach i sejmie, dopiero jak 
złe doszło najwyższćj miary, zjechał kroi saski do 
Warszawy i nakazał zwołać sejmiki dla wyboru 
nowych posłów i deputowanych — poczem wydał 
uniwersał naznaczający otwarcie sejmu na dzień 9. 
grudnia. Nastąpiła tóż zmiana w osobach składa- 
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jących ministeryum ; między innem i na ministra 
skarbu powołany został :$nakomi tych zdolności mąż: 
Tadeusz Mostowski, którego czu^kało nader trudna 
zadanie; bo jeśli niepodobna mu było wyratować 
finansów, to nalegało przekonać reprezentantów nar 
rodu iż nawet ofiarą ostatniego grosza powinni bjH 
ratować skarb publiczny. Jakoż w mowie mijanćj 
na posiedzeniu sejmowóm dnia 17 grudnia sprawił 
mocne wrażenie na umysłach, i przekonał o po-^ 
trzebię ofiar, tak dalece, iż bez żadn^ dyskussyi 
a tóm mniój opozycyi, izba poselska zamieniała 
w prawo najuciążUwsze podatki. Naród biorący 
udział we własnym rządzie, nigdy niecofa si§ pnied 
ofiarami, — jeżeli widzi, że takowe są niezbędne 
na potrzeby kraju; w czasach tylko upadku oasz^ 
Bzeczypospolitćj reguła ta niemiała ścisłego ;^stó^ 
sowania, z powodu, że działanie przeciwnych sobie 
stronnictw niszczyło uczucie abywatelskiój powin- 
ności względem ogółu państwa, tak samo, jak 
w składzie różnoplemieunycb narodowości trudno 
o takie uczucia dla ogólnych interesów monarobii. 
Sejm ten, którego uchwały niezawodnie były- 
by się przyczyniły do wydźwiginienia skartoz fi* 
nansowych trudnośd, na krótko tylko poprzedził 
nową wojnę, jaką Napoleon wypowiedział Bosyi. 
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Go trzy. łatą tedy prz^cfagdzily dcikie plagi na ten 
kcaik, BiepoEwaia|ąc aia ^dojrzeć am si$ rozwinąć 
własnymi siłalBi^ Przygotowania wojenne nakazane 
aa wielką stopę pockłon^ od razu wymożone przez 
sejm ofiary — wszakto bolesneml nie były^ na- 
dzieja bowiem powiększenia si§ prowincyami zosta- 
jąoemi pod paadwaniein Rosyi, budziła entuzyazm 
nierozłączony od chwil stanowczyck w życiu narodu. 
W pierwszych dniach <serwca 1812 r. prze- 
szła Wisłę wielka armia ii*ancuzka — Napoleon 
2 niezwykłą okazałością przybył do Poznania, ztam- 
tąd puścił się do Torunia, Gdańska, Królewca, gdzie 
(^ówDą założył kwaterę. Aczkolwiek pisma publi- 
czne milczały o celu wyprawy i nawet o wypowie- 
dzeniu wojny, jednakowoż z tych ruchów wojsk ku 
granicom Rosyi można było miarkować z kim bę- 
dzie walka. Nareszcie i Monitor zamieścił notę 
księcia Bassano adresewaną do kanclerza Rumian- 
cowa, w którśj pomiędzy innćmi punktami dają- 
cemi powód do kroków nieprzyjacielekich był i ten, 
że byt Księstwa Warszawskiego już w r. 1809 da- 
wał powód tło okazania nieufności ze strony Ro* 
syjakiój, — i że Rosya tąjemuie zmierza do tego, 
aby i samo Księstwo Warszawskie zagarnąć. Z ca- 
łój tój noty pokazuje się wyraźnie, iż kwestyaKsię- 
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st wa była bardzo podrzędoą; bo gdjby iime trzy 
kw^stye tyczące się stosimków handlowych z An- 
glią były załatwione w sposób zgody, o tój ni<^ 
wspomniano by nawet. Tymczasem wcale inacz^ 
brzmiała inśtrukeya da&a X. Pradtowi posłanema 
w misyi dyplomatyczno} do Warszawy* Jest lam 
wyraźna zachgta do skonfederowania wszystkich 
prowincyi^ do polegania na wła$nych siłach, kt4re 
wsparte będą wojskami frantcozkieml Zgoła JKTapo- 
Jcon pragnął aby usiłowania Polaków nosiły pozór 
że nie od niego, lecz od nich samych wyszły. W tóm 
dwóznacznóm postępowaniu: znać było jak sam nie 
był zdecydowanym to ma zrobić, a raczój niecbciał 
tak zrobić jak vm jego zdrowy i bystry sposób 
widzenia nakazywiLł. Najleplój w tym przedmiocie 
mogą. nas olyaśnić. rozmowy Narbotłna. z Napoleo- 
nem*). Przytaczam ten dekawy ustęp ; cesarz czy- 
tając w głębiach, duszy swojój, tak mówił o wy- 
pi^awie na Rosyę: ,Cała trudność tój wojny mieści 
się w sferze moralnój. Posługiyąc się: materyalną 
siłą powiększoną przez rewolucyę, nienaiety po* 
zwalać wybuchu nanuiętności ; przywrócić Polskę, 
bez usaimowolnienia jój, zapewnić niepodległośd £9- 
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¥op7 zaćh^dttićjt "bez rozdmuchania zarzewia repu- 
{dikańskiego. 

. W tćm eała zagadka.... Wojua «była wr^ku 
ittojim lekarstwem na anarchią; i teraz jeszcze 
chcę jćj użyć na zapewnienie niezależności zadio- 
4owi; wojna niepowinna tego podniecać, com stłu- 
mił, to jest ducha wolności republikańskićj. Posłu- 
chaj Bassaua, bgdzie ci dużo gadał o naoich tru- 
dnośdach z Polską; l>ędzie ci prawił o trzech po- 
działach, o planach Yorgenna Zresztą Bassano 

ma literackie marzenia,... Kocham Polaków na 
polu bitwy;; dzielne to plemię; ale za nic w świe- 
cie oiechcę ich sejmikowania, ich liberum veto^ ich 
zbrojnych zjazdów. — Gzy niedosyć że mamy na 
stałym lądzie te szalone kortezy w Kadyxie?. . . . 
Utworzenie PoJski republikańskiój byłobyj prawdzi- 
wym kłopotem^ . . , Dla tego cbcg mieć w niój 
obóz, a nie forauL Jednakże w Warszawie niech 
sobie będzie coś na kształt sejmu, aby tćm łatwićj 
udał się pobór jljołnierza. Szlachetną bronią będę 
walczył z cesarzem Aleksandrem — dwa tysiące 
dział i pięćkroć sto tysięcy żołnierza obejdzie się 
bez kup powstańczydL Zdobędę na nim Moskwę, 
wyprę go w: głąb Azyi; lecz przy tćm nie ścierpię 
żadnego klubu, ani w Waii ^awie, ani w Krakowie, 
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«ni nigdzie... wcale niemam zamiftra wskrzeszać 
ognisk republikańskich w Europie, do tego w> dwó- 
dziesto-milionowym narodzie, wojennym, bez pize- 
mysłu, położonym w sąsiedztwie Czech, tój starćj 
kolebce Husytów i Tabory tó w, w narodzie, co go- 
tów dopuścić się Bóg wie jakiego wybryku misty- 
cznego lub demagogicznego, któryby wcale niebył 
mi na rękę.* 

Lecz jak marszałek Bassano, tak i pan de 
Narbonne, inaczćj rozumiał tę kwestyę. — Yille- 
main przytacza odpowiedź tego ostatniego męża 
stanu, który przewidywał jakie niebezpieczeństwa 
zagrażać mogą wyprawie w głąb'Rosyi. „Nie — 
Naj. Panie I — mówił p. de Narbonne — Nłepo- 
trzeba rewolucyonować, lecz zorganizować w duchu 
narodowym prowincye dawnój Rzeczypospolito]; za- 
kryć armią francuzką cały bieg Wisły i Niemna, 
i za tym szańcem naród przywołać do życia, który 
wystawi najmniej dwakroć sto tysięcy żołnierza; ty 
zaś Naj. Panie z środkowego punktu, czyli z dzi- 
siejszego Ks. Warszawskiego kierować będziesz tóm 
odrodzeniem, i stanąwszy, na krańcach dawnój Bze^ 
czypospolitój możesz oczekiwać nieprzyjaciela. Je- 
żeli nieprzyjdzie, to jakby wygrana bitwa; tym bo- 
wiem sposobem uwolnisz ogromny obszar kraju 
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i wiele miliondw ludeL Podług mnie ten^ a nie 
inny powinien być cel kampanii 1812 r. A dalćj: 
Z Bosyanami mierzyliśmy się we Włoszech, Prusiech, 
Nimnczeeh, i wszędzie mieliśmy nad nimi przewa- 
gę; wdzakte niewierny czćm mogą być na własnych 
śmieciadi, silni swoim klimatem, dzikością i fana- 
tyczną rozpaczą/^ 

Przytoczyłem umyślnie tę ciekawą rozmowę 
ażeby rzneić jasne iwiatło na główne źródło klę^ 
ski, która przyprawiła o zgubę, nietylko ogromne 
zastępy armii podbójcżćj, ale.... i człowieka, co 
losami świata potrząsał. Poznał się i Napoleon na 
swoim błędzie — lecz zapóźoo. Było to w roku 
1813 po bitwie Upskićj, kiedy wojska jego pobite 
cofały się ku Francyi. Jednego dnia, w marszu, 
stanął cesarz na wzgórku w bliskości Fuldy, i za- 
wezwawszy do siebie na rozmowę stars^ch ofice- 
rów korpusu pokskiego^ długo tłumaczył im konie- 
czność pozostania pod jego chorągwią; w końcu 
robił wyrzuty, że w czasie powrotu z Moskwy nie- 
znalazł gotowych sto tysięcy żołnierza. ^— Na eo 
odpowiedział mu były adjutant Es. . Józe&, Hr. Ar<- 
tur Potocki, że naród niemógł robić nowych wysi- 
leni kiedy mu niezrobiono nawet obietnicy przyszłćj 
esystemgrL Po. tćj ' traftiój odpowiedzi , która była 
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oraz gonckim Mrjrzutom^ odparł N^^oleoo, tt b^ 
dąc zmuszonym do oszczędzania swych : spi^ymi^ 
rzeń€Ów działał półśrodkand, a ie nigdy nie me- 
zwarte (fai ńgi par demi^meemres^ et 4:tUesHii ne 
naient.jammierien^ H ckezv9U8 moina qu*ailieurs). 
Półśrodki, jak sam si$ przyznał Napoleon, zgu- 
biły wyprawę do Rosyi; co więcśjt była to czysta 
komedya, którą kazał odgrywać w Warszawie za 
póśrednietwem złego księdza i łiełiego dypłomaty, 
jakim był Pradt^ arcybiskup Meehłiński. Zwołany 
sejm odraza idzie drogą nidegaloą, i zawiązuje się 
w kcKnfederacyą, wzywającą do łączenia się. nawet 
takie prowincye, którycli całość zagwarantowaną 
była sprzymierzonym przez Napoleona. Ile tu sprze- 
czności! ile.złój wiary 1 Hasło łączenia się wycho* 
dzi z łona reprezentacyi narodu, a* siły ja^kiemiby 
należało dokonać tego, pociągnęły z Księciem Jó- 
zefem daleko na północi. Została tylko na bruku 
sama rada jeneralnój konfederacyi , niemająca ża- 
dńćj ' władzy, niemogąca nic zrobić bez pozwolenia 
księdza Pradta, i ograniczona tylko do ćwiczeń 
krasomówczych. . Trafnie zdefiniował rd^ tych akon- 
federawanych krasoihówców hr. Skarbek, gdy mówi 
„P^wiie uczucie smtitku i politowania ogarnia umysł* 
czytając dzisiaj • dziennik końfedenycyr, ktdry poda- 
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wał do wiadomości pirblicanćj wszelkie czynnośoi 
rady jenerairój ; bo to//jeBt awłaezające godności 
narodowej, gdy namiestfiicea jego władza, lub ci, 
co w jego iińieiiiii dziaiae mają, martwą wyrazów 
»iłg, siłą rzeczywistą zastąpić usiłują^ lub gdy z za- 
rozumiałością lub^ przecłiwalstwem zapowiadają czy- 
ny i icb skutki y do który di wykonania siły i mo.*- 
żnośoi' nie mająj^^ --r Wydana daputacya do Napo- 
leona, który był' w Wilnie, nic innego nie przynio- 
sła w odpowiedzi, tylko zachętę do usiłowań i po- 
ćwięceń się; przyjęto ją jednak z estuzyazmem, 
niepytając czy po tych wysiłeniach i pośif^ięceniach 
się będzie Jakaś dla narodu pewność, czy tóż ma 
on służyć za< narzędzie postrachu dla nieprzyja- 
ciół? — Ks. Adam Gzartoryski jenerał ziem Po- 
dolskich przewodniczący konfederacy i , prędko po- 
znał się. na całój forsie i na początku września 
opuścił Warszawę dowcipnie charakteryzując czyn- 
ności :tój władzy bez władzy : > lea grayes inuńlitit 
d0 la Oon/ederatlony od którego momentu, ustała 
nawet retoryczna jój czynność. Wszystko miało 
oczy zwjfóeone na .północ g(teie się rozstrzygały 
losy, . w^ysika trwoźMwie oczekiwało wypadkóWr.... 
Stan ten niepewności, a raczój,. płonnych na- 
dziei, ulinsymywał się bardzo długo- — kłamliwe 
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bowiem buletyay Napoleona, chociaż niedobitki 
jego przerzucono nawet za Wisię, meprzestawały 
ogłaszać coraz ngwydi zwycięstw nadRosyą. — 
W końcu » kiedy i gazety ofió^lnie kłamać jui nie 
śmiały, rada konfederacyjna wydała dnia 8 stycz* 
nia 1813 n odezwę do wojskazagrzewając do mfztwa 
i wytrwi^ości... a za nią w trop rada minisU'ów ogło- 
siła uchwałę zwołującą pospolite roszenie! Jeszcze 
raz retoryka miała pole pięknego- popisu... 

- W pogoń za armią Napoleońską wojska ro- 
syjskie wstąpiły w granice Księstwa Warszawskie- 
go. . . Były to chwile między ży<;iem a śmiercią — - 
wojsko z Księciem Józefem poszło do Czech i Sa- 
ksonii. . . Ministerya w początkach lutego opuściły 
Warszawę i coraz usuwając się dalćj, rozwiązały 
się w Czechach* — Rosyjski jenerał Miłoradowicz 
odebrał klucze Warszawy, złożone mu od depata* 
cyi miasta — i odtąd wszystkie rozkazy i rozpo- 
rządzenia krajowe wydiodziły w imienin Feldmar- 
szałtca Księcia Kutuzowa, naczelnego wodza rosyj- 
skiego. -^ Pierwsza odezwa uspokoiła obawy mie- 
szkańców; bo przyrzekano kraj , zabezpieczyć od 
klęsk wojennych i wzywano urzędy, aby funkcyo* 
nowidy jak dawniój. — 

Władza wojskowa, jaką zrazu zaprowadzili 
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Rosyanie przy zajęciu Ks. Warszawskiego, zmie- 
niła Bię niebawem na władzę cywilną, którą obj^ 
tajny radsca i senatoir Łanskoj, tymczasowy na- 
czelnik rządu Księstwa. Odezwa wydana przezeń 
jeszcze b«irdzićj uspokoiła uinyU:y, gdy została 
ustanowioną rada nafwytsza, do którój powołano 
kilka osób, znanycli z zacnego cłiarakteru, jak 
książę Adam Czartoryski (syn)^ osobisty przyjaciel 
cesarza, Wawrzecki i książę Lubecki. Gdy przy- 
tem nastąpiło wiele zmian na lepsze, jak zmniej- 
szenie ogromnych podatków, zaprzestanie poboru 
rekruta, a nakoni^ zacliowanie dotychczasowego 
rządu cywilnego i wszystkich władz miejscowych, 
kraj nieuozid: żadnego wstrząśuienia, owszem do- 
piero po tych bezowocnych wysUeniach, oddychać 
zaczął, lubo z drugi- strony uieprędko oswajał 
si§ z myślą ^eby t^n, który dotąd był panem lo- 
sów świata, z którym łączyło go tyle gorących na- 
dziei , miał zostać tylko wspomnieniem znikającego 
meteoru. — Nici tóż dziwn^o, że przejście w umy- 
słach było powolne, zwłaszcza gdy po twierdzach 
stały jeszcze francuzkie i polskie załogi, ą wojsko 
narodowe do ostatka wierne, znaczyło krwią swoją 
każdy krok broniącego się bobatyra oa polach nie- 
mieckich i francuzkieh. Po wnijściu sprzymierzo- 
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snąć, a może i potępić jawne objawy puł^icznego 
ducha, co mając i wzniosłą swoją strona, miały 
i ujemną, co parte młodzieńczą niecierpliwością, 
prześcigały dążność spokojną: bo wyrachowaną doj- 
rzałych polityków i samsoniemi siły zatrząsły skle- 
pieniem. ... Bliskość tój epoki utrudnia dziś zada- 
nie bezstronnego historyka, atoli tylko o tyle, o il^ 
piszący badacz napadłby na niezbite dowody i na- 
był głębokiego przekonania, że polityczna dojrza- 
łość systematycznie czuwała nad losem narodu i że 
byli mężowie świadomi środków i celów^^ nad na- 
miętności wyżsi, czyści sumieniem, w tćnu tylko 
nieszczęśliwi, że niepoddano się ich powadze mo- 
ralnćj i lekkomyślnie inną zatknięto chorągiew.... 
Go do niniejszego dzieła, tyle* jeszcze wypada 
o niem powiedzieć, że należy do rzędu pism grun- 
townych , świadczących o nauce i doświadczeniu pi- 
sarza; czytelnik oświeca się na każdój karcie; bo 
rzeczywistość ujęta i oceniona podług zdrowćj ży- 
cia praktyki, nie mgli się ani złudnemi barwami, 
ani rozdęta namiętnem tchnieniem traci na wyra- 
zie prawdy.... Na jedno tylko możnaby się uska- 
rżać, że autoj: mało ożywił swoje opowiadanie te- 
mi barwami życia, które acz stanowią główną pa- 
miętników zasługę, niemni^' jednak użyte w per 
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wDĆj proporcyi, wiele dodają wdzięku nawet nąj- 
poważniejszśj bistoryi. Tymczasem w dziejach Ks. 
Warszawskiego daje się czuć niejaka suchość po- 
łączona z rozwlekłością pochodzącą z powtarzania 
jednych i tych samych uwag. Być może, że sza- 
nowny autor chciał zbawienne swoje uwagi i pra- 
wdy tem mocnićj wrazić w pamięć i przekonanie 
czytelników, dla tego wracał się do nich, — lecz 
zdaniem mojem raz a dobitnie rzecz wyrażona, 
robi swój skutek — powtarzanie, niecierpliwi czę- 
stokroć czytelnika. 



' • ' . 



DYPIOMACYA. 



Baron Bignon i jego Panńctiiikt o Xięttvio WanzUwtkiom. — 
Odraza do dyplomacyi. — Nigdy nieznano u nai tćj sztuki. 
Poselstwo Działyńskiego do królowej ADgie-skiej. — Dy- 
plomaci z czasu sejma czteroletniego. — Dzisiejszy po- 
stęp tćj sztuki. 

Ludwig baron Bignon , którego Pamiętniki o 
Polsce w roku 1811 i 1813 świeżo ogłosiło czaso- 
pismo JRetme Contemporaine*)^ był jednym ze zna- 
komitych francuzkich dyplomatów, publicystów i hi- 
storyków. Ugodzony w roku 1771 w Guerbayille 
(w dep. niższśj Sekwany) odbył nauki w Lisieui 
i w Paryżu. Gdy zaś wybuchła rewolucya w rok^ 
1789, a cudzoziemskie wojska zagroziły wkrocze- 
niem w granice Francyi, zaciągnął się w szeregi 
ochotników. Zawód wojskowy nie odpowiadał je- 



*) Przekład p«]ski tycb pamiętników wydałem w Krako- 
wie pod tytułem: PanUftnik Dyplwnaty. 
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doak usposobieniu młodzieńca; marząc o właści- 
wszój dla siebie karyerze, napi&ał wiersz do Tal- 
leyranda prosząc go o ponueszczenie w dyploma- 
cji dyrektoryatu; Niezwykły ten krok stał się po- 
czątkiem jego wyniesienia. Jakoż niebawem mia- 
nowano go sekretarzem legai^yi francoKkiój w Śzwaj- 
caryi, a następnie \^ tym samym stopniu przy Rze- 
czypospolitćj Cysalpińskićj. Za rządów konsular- 
nych był przy poselstwie w Berlinie, następnie 
ministrem pełnomocnikiem przy elektorze Hessen- 
Easelskim. 

Odtąd Bignon brał udział we wszystkich nie- 
mal olbrzymich zamiarach polityki cesarskićj. Po 
bitwie pod Jena, Napoleon ipianował go jeneral- 
nym administratorem dóbr i skarbu w Prusiech, 
na którćj to posadzie odznaczył się uczciwością i 
talentami dobrego administratora. W roku 1808 
wrócił de dyplomacji i miał sobie dane poselstwo 
przy dworze Badeńskim; w 1809 roku znowu po- 
szedł na administratora w krajach zdobytych na 
Austryi. W przewidywaniu wojny z Rosyą, Napo- 
leon potrzebował człowieka, któremuby mó0 wa- 
żne stanowisko powierzyć w Księstv^ie Warszaw- 
skióm; wybór jego padł na Bignona, który w po- 
czątku 1811 roku na urząd rezydenta francuzkiego 
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pnybył do Warszawy; w 1812 był komisarzem 
przy rządzie francu^kioo,. w Wilnie; a w 1813 po 
oddalenia Pradta z siisdołężDie sprawowao^ am- 
basady warszawskićj, wrócił na tę trudną posadę 
wtenczas, kiedy nieprzyjaciel wojskami zalewał 
Księstwo, a panowanie Francyi tylko tam sięgało, 
gdzie powiewały sztandary pałków polskich. Wstrzy- 
mywać pospieszne cofanie się posiłkowego austry- 
aekiego korpnsu, opóźniać wyjście polskiego woj- 
ska za granicę, a tóm samćm rosyjski korpus Sa- 
kena zatrudnić, aby się nie mógł z wielką armią 
połączyć na polach walnćj bitwy pod Bautzen — 
winien był Napoleon zręcznój dyplomacyi Bignona, 
popartćj nieugiętością charakteru księcia Józefa Po- 
niatowskiego. 

Z upadkiem cesarstwa Bignon oddi^ się pracy 
naukowój. Dzieło jego pod tytułem: Poróumame 
itanu Ąnan$(noego^ wojakoweffOy polxty€%n€go % mo- 
ralnego I\rańcyi $ innemi mocarstwami ^ wydane 
w roku 1816 sprawiło mocne wrażenie w Europie, 
a Franćyi wróciło uczucie wyższości j^ nad innemi 
państwamw 

Za restauracyi, lubo od funkcyi rządowych od- 
sunięty, żył w pionięci prawych obywateli i w 1817 
wybrany został do izby deputowanych, gdzie zaw- 
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«s5e ^wał po strome obroii€Óiv iswofeóct pubfi- 
csnych. Wtedy wyszła na widok ksi%2bi jego= o 
Frćs/ks^pcyach. Był to ^głbs sumienia i wielki^ 
odwagi; osobliwie wśród okoUes^ośei ówczesBydi, 
kiedy wygnanie było chlebem powszednim. 

Napoleon umierając przekazał Bignowi testa- 
mentem summę stu tysięc; franków 2a napisanie 
BUtoryi dyplomacyi franeuzhidj od roku. 17 92 do 
1815. Przyjął to i sumiennie wywiązał się z zada- 
nia, ogłaszając tę obszerną pracę w dziesięciu to- 
mach od roku 1829 do 1840. Dzieło to lubo ścią- 
gające krytykę na niektóre części, lecz szlachetnem 
uczuciem natchnione, jest zarazem utworem pra- 
wdziwego statysty, biegłego pisarza i prawego oby- 
watela. W rewolucyi lipcowćj znalazł się Bignon 
po stronie najznakomitszych ludzi zwycięzkiego stron- 
nictwa; mianowano go tśż natychmiast tymczaso- 
wym komisarzem rządowym do spraw zagranics^ch 
a następnie ministrem oświecenia publicznego. Z tern 
ws^ysthiem tekę tego miiusterstwa; piastowrii tylko 
do 27 ^aździermka 1830 rokn. Zostawszy prostym 
deputowanym do izby, zajął miejsce w Szeregacłi 
opoźyeyi^ i dziebae stawał w obronie sprawy pol- 
śkićj, liikcztainie opuszczonej przez gabinet pana 
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Pćrier. Na t(m Bi§ koicz) 2»f«sy pąrłametttame 
Bigooaa. 

Wyniedoiiy w r^u 1S37 na godność para 
fVaiicyi, przepędnł resztt dni życia w milczeBiti 
i rozczarovraniu. Towarzysząc w roku 1840 kara* 
wanowi wiozącemu zwłoki Napoleona do kościoła 
Inwalidów, zachorował, iw parę tygodni, to jest 
6 stj'cznia 1841 roku rozstał &ę z tym światem. 

Oto jest krótki żywot męża nieobojętnego nam 
jako doświadczonego i rozumnego przyjaciela spra- 
wy naszćj. Szczególniśj pośmiertne jego dzieło: 
Pmmiętniki dyplomaty poświęcone wyłącznie rze* 
czom polskim, z chwili tak stanowczćj jak osta- 
tnich lat dwa bytu Księstwa Warszawskiego, daje 
go poznać nietylko ze strony szlachetnego sposobu 
myślenia, lecz i z dokładpćj znajomości ni^zy^ 
stosunków publicznych i domowych, znajomości ró- 
wnie dałeldćj od nienawistnych uprzedzeń zarozu- 
miałego w swćj wyższości cudzoziemca, jak od po- 
chlebstw nie szcserych bo interesownych. 

Pamiętniki te rzucając niemałe światło na ów- 
czesne wypadki i stosunki znane nam więcój ze 
strony militani6j i ofićyalnój, niż w tajnych sprę- 
żynach poruszasiydi w gabinetach notami i ośw»d- 
czeniami dyplomatycznymi^ budzą uwagę czytelnika 

8* 
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1 wymuszają na nim, że tak powiem, uznanie t^ 
wyższości jaka się należy dypłomacyi, ilekroć tar 
kowa nie kłamstwami i przewrotnością, lecz mocą 
do rozumu trafiających przedstawień, zręcznych in- 
synuacyi, przenikliwych wyrachować, do cdu zdąża. 
Zwycięztwa na tćm papierowóm polu nieustępują 
tryumfom na polu bitew, a chociaż najłatwiejsze 
bywa zadanie dypłomacyi, jeśli jćj notom towarzy- 
szy kula działowa, to przecież ^a dyplomacya, 
choćby grozą armat poparta, może zamierzon^o 
nieosięgnąć celu. Dyplomacya napoleońska nami^ 
tna i zarozumiała osobliwie w r. 1813, kiedy wy- 
padało menażować sprzymierzeńców na słabśj nitce 
trzymających się Fran<7i, przekonała jakie mogła- 
by oddać usługi przywięząjąc Auątryą do sprawy 
napoleońskićj , Austryą niedowierzającą rosnącój 
przewadze Rosyi i Prus stojących na czele powsta- 
nia £zeszy niemieckićj. Ta osobliwa część Pamię- 
tników Bignona, co rozbiera szczegółowo wszystkie 
te czynności wyższych sfer dypłomacyi i łączy je 
z ostatniemi scenami dramatu odgrywającego się 
na ziemi polskiój, a mającómi rozstrzygnąć o po- 
litycznym . bycie Księstwa Warszawskiego — nie- 
zmiernie jest pouczającą, bo nową stronę odkrywa 
stronę dość lekceważoną przez tych, co pisali tćj 



i 
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epoki historyę. Zapewne rzadko komo dostępnćmi 
były tajne archiwa ministerstwa spraw zagrani- 
cznych, rzadko tćż odpowiedna znajomość gabine- 
towych sprężyn kierowała piórem; nieidzie zatćm, 
ieby nienznawać wpływa działań dyplomatycznych 
i obrzucając je sarkazmem, potępiać sztukę starą jak 
świat i w dziejach wszystkich narodów odgrywającą 
niezmierną rolę. 

Opinia rozszerzona u nas, niewątpliwie w sku- 
tek ciężkich krzywd zadanych nam przez przewro** 
tną i korsarską politykę ze szkoły Fryderyka II., 
wszystko złe przypisuje dyplomacyi gabinetów i 
z góry nagania cokolwiek mogłoby się robić w dro- 
dze negocyacyL Czuł to i wytknął znany z oby- 
watelskich zasług wojewoda Antoni Ostrowski pi- 
sząc żywot swego ojca Tomasza, żywot spleciony 
z dziejami ostatnich dni istnienia, upadku i dźwi- 
gania się narodu; gdy mu bowiem przyszło zasta- 
nowić się nad dyplomacyą usiłującą oderwać Szwe- 
cyą od sprawy napoleóńskiój, co się jój nadpodziw 
powiodło — zatrzymał się, i te godne pamięci wy- 
powiedział słowa: „Niechże kto teraz powie, że dy- 
„plomacya nie j^t sztuką, że bez jćj znajomości 
^obejść się może człowiek stanu? . . . Właśnie że 
,«dyplomatycznój sztuki mało się uczyli Polacy, że 
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„ona nie była w charakterze narodowym ^ dlatego 
właśnie, tylekroć jćj dobroduszną stawaliśmy sif 
,^ofiarą. Wierzyliśmy każdemu: gwarancyom Mo- 
,yskwy, aliansowi pruskiemu, obietnicom innych nao- 
^carstw. ... aż nj^res^cie oszukani, pd dyplomacyi, 
,,stancliśmj tak nizko, że niź^j trudno. Deklamuj- 
^^myż więc na dyplomacyę ; jest to zwykłą oszuka* 
„nych rola i słaba ich pociecha! Wyipada racz^ 
„uczyć się tćj sztuki, nie aby drugich, i^k ona 
f,czym , zwodzić ; lec2 aby bli^ćj znając j^ kręte 
„drogi, podejrzane słowa, nadal nie być zwodzo- 
„nymi*" 

Słuszny ten wyrzut nabiera tćm lyiększój słu-^ 
sznoścj, im c^ficiój taijnt archiwa dostarczają dziś 
dokumentów objaśniających ^eyaności g^Unsetów 
w sprawadi dotyczących Polski, z któiydi nieraz 
się pokazuje, żeśmy zostawali W niewiadomości, co 
do przebiegu tych ^aw w sferze dyplomatycznćj ; 
a chociaż los w szczęśliwszych mementach robił 
nas panami sytnacyi, pozwalaliśmy się zepchnąć ze 
stanowiska, lub mimowiednife stawialiśmy się narzę- 
dziem lepiój obrachowan^di kombinacyi. 

Nietrudno o przyUa4y nieudolności naazój wne- 
gocyacgrach w dawnój jak w nowsz^ historyi. Przy- 
pomnąjmy sobie ową ddikatną misyę Pawła Dmsr 
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łyński«go do stanów holenderskich i do Ekibiety, 
królów^ angielskićj, misyę^ maj%cą aą celu bezpie- 
czeństwo hąBdltt polskiego aa moisu. Z jakąż nie- 
zrfczneści% urodziwy <Jw poseł stając w obec kró- 
k>w6j mórS) groził j^ P<>t$gą swego pana, jeżeliby 
jeszcze i nadal odwa^ła się przeszkadzać handlowi 
poJ^kiewu z Hiszpanią I Podobna groźbą w ustach 
rep^rezentuita monarchy pozbawionego S^wecyi, — 
a ufii^o tyl)$:o w przymien^o z Ąuptiryą:> potencyg 
tak samo kontynentalną jak Polska,, wzbudziła po- 
KtawAnie w Angli)cAeh» w Elżbiecie gromką odpo- 
wiedź: y Spodziewałam si§ ambasadora, a widzfi 
yprzed; sobą herolda. . ; . Jeżeli z podobnem pole- 
tleceniąip przybywasz Waszmoćć od £!róla Imd, 
,0 iczćm bardzo wątpię, to mogłabym mniemać, 
yże niewiadomy mu spos(ib, w jaki poprzednicy 
»]ego traktowali z Anglią. Co się zaś Wąszmości 
ytyczy, snąć żeś więcćj zabawiał sig książkami , mż 
^polityką i t d. * — Skonfiindowany ambasador tłu- 
maczył si§ potem przed ministrami królowój, że 
gotową mowg dano mu, kiedy wyjeżdżał i kazano 
tylko powtórzyć. . . Ambasada nie udała się , cho- 
ciaż polityka nakazywała przeciw niebezpieczeń- 
stwom od Szwecyi szukać sojuszu z Anglią.*) . . • 

*) Wicqa6fort, plenipotoDcyaryaii sokki do Stanów 
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Nielepiój dyplomatyzowano u nas i nowszemi 
czasy ze sejmu konstytucyjnego, kiedy wszystkim 
pozawracał głowy alians z królem pruskim tak 
zręcznie podsuwany ptzez jego ministra przy dwo- 
rze warszawskim Y Łuccheśimego, aż naszćj stirony 
na seryo wzięty przez Ignacego Potockiego. Peł- 
nomocnik Rzeczypospolitój przy dworze wiedeńskim, 
Wojna, przysłał depeszę donoszącą o chęciach ga* 
binetu austryackiega wejścia w przymierze z Pol* 
ską. Niepotrzeba było wielkiój filozofii, iieby nie 
postrzedz od razu jaka otwierała się sposobność 
działania przez wyzyskiwanie rywalizujących ze 
sobą mocarstw, a mających rzeczywisty interes 
w powstrzymaniu zaborczych dążeń Rosyi, szcze- 
gólniej od strony Turcyi ; lecz namiętne uprzedze- 
nie przemogło. Ignacy Potocki zawiadujący wten- 
czas sprawami zagranicznćmi, nabiwszy sobie gło- 
wę aliansem pruskim ,' pogardliwie odrzucił tę in- 
synuacyę, wyrażając się, że ponieważ w Warszawie 
jest tylko ze strony austryacki^ pan DecachÓ pro- 
sty chargó d'affaires, więc nie ma z kim tra- 
ktować. Był to krok wcale' niedyplomatyczny; po- 



holenderskich sa Jana Kazimierza w swćm sławnem diiele: 
Xr'amdaMa(2eiir (2^ la Bfaye 1^8 1) poselstwo Dzłalyńikiego 
samieścil w kategoryi nieoględnego mówienia. 
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^rfiia insynuacja niebyła jeszeze otwartem wystą- 
pieniem; należało zatem zostawić rzeczy zwykłemu 
porządkowi przyjętemu w dyplomacyi i czekać na 
wyraźniejsze oświadczenie, które już przygotowało 
się w gabinecie Kaunica. Thugut, jeden z pierw- 
szych dyplomatów austryackich, był wyznaczony 
aa posła do Warszawy. — Wojna nieotrzymał ża- 
doćj odpowiedzi; a tak ów alians wpadł w wodę, 
aieprzyczymając się w niczem do utrwalenia alian- 
su pruskiego, z którym po niedługim czasie osie- 
dliśmy jak na lodzie, nagromadziwszy na siebie 
nie mało zemst Katarzyny, drażni(mój zawcześnie; 
jakby to projekt stutysięcznój armii na papierze, 
mógł był upoważniać do przyjęcia tak groźnój 
postawy? 

Przypuściwszy nawet^ żeby czynność i czuj- 
ność naszćj dyplomacyi nie była w stanie zapo- 
biedz katastrofom, jakie na naród jedne po dru- 
gich spadały, o czćm jednak możnaby wątpić -— 
to przecież niezmiernie u nas rozszerzone wyobra- 
żenie o małem znaczeniu dyplomacyi w obec fa- 
któw dokonanych orężem, potrzebuje zaprzeczenia 
a raczćj. sprostowania. Nieidzie tu o zdanie po- 
spolitćj opinii *), zwykle nie sięgającśj daleko, ile 

*) Jak dalere opinia ta u nas sairsze się przeciw dy- 
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O zdanie ludzi chcących nam tihnnaczTĆ jakie pnqr- 
czyny i sprężyny poruszały wypadkami osobliwie 
w końca przeszłego i w początkadi bieżącego wieku. 
Zazwyczaj bowiem w homeryc2n<) prostocie widzą 
oni przeciwnika tylko na polu bitwy^ kiedy już 
przychodzi do rozprawy, a nie raczą go pcdcazać 
w zabiegach przygotywującycłi krok stanowczy, — 
zabiegach, przeciw którym rozum polityczny na- 
rodu nakazywał daaałać* ażeby zbliżającą się ka- 
tastrofę zakląć, odroczyć, lub nakoniee mtń&j do- 
tkliwą uczynić. Winą tu jest zapewne , żeśmy. si$ 
trzymali a raczćj że nas tizymaAo po za obrębem 
działań dyplomatycznych; lecz właśnie ta nieumie- 
jętność w zajędu stanowiska dyplomatycznego, to 
ciche zgadzanie się na radzenie o sobie, bez sie- 
bie, powinno było dawno być podniesionem i wy- 
tkniętem, jako jeden z niedostatków naszych mę- 
żów stanu. Tymczasem owe niewłaściwe iq>r2edze- 
nie do dyplomacyi jeszcze bardzićj wzrosło za 
ostatnio) wojny, 1831 r., gdy w negocyacye z niO' 



pUnuMyi oświadosaiłft, t* dow^d posłuży, l« śp. Adikm Cs«- 
toryski, jedyny prawie s naśtych męśów lUim, sdolny o df- 
plomacyi napisać dobrą książkę, skoro takową rzecsy wiście 
napisał, nie ośmielił się ]4j wydać w krają, tylko za granicą, 
po francusko i pod pseudonimem. 
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pobitym nteprzy^oietem wchodzoDo wte^y, kiedy 
wprzód pobić oalekało. Kistorycy powstania listo* 
padowego potępiali ten larok i słwsnie, ale w ten 
sposób, ie klątwą obr2tłcili ca^ ameigtność dy- 
plomatyasną, czćm większą moc nadali staremu 
upnsedzemu. 

Historya jednak na licznych kartach wręcz 
t^u zapinsecza i pokaziąje, źe państwa nietyłko 
niemogłf się obc|)ść bez dyplomacyi, ale że nawet 
zawdzięczały jćj większe nieraz konnyści, nit te, 
jakie szczęśliwy oręż odnosiŁ Dowód na Hiszpa- 
nii wojąjącćj z Ludwikiem XIV. Bita prawie wszę- 
dzie, nigdy jednak nie podpisała żadnego traktatu, 
nawet nąjbardzi^ zgnębiona « któryby jój korzyści 
. Bie^yniósłf i tym sposobem jednóm pióra pocią- 
giem umiała wynagi*pdaić sobie straty w kilku po- 
niesipne kampaniach. Przeciwnie znowu dyploma- 
cya napoleońska, acz oparta na zwycięstwach, a 
Używająca w negocyacyaeh tonu szorstkićj impozy- 
cyi wyniesionego z czasów rewolucyi, pozwalała się 
często wywieść w pole przez dyplomacyę patotw 

pobitych, gładką w słowach, derpUwą i wycze*- 
kującą. — 

Jak wszystko, tak i ciało dyplomatyczne przę- 
sło w nowszych czasach przez pewne przemiany* 
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W wieku ubiegłym służyło zwykle polityce osobl- 
stćj panującego lub dworskiśj, żyjąc prawie z dnia 
na dzień; — dziś zmuszone jest brać za podstawę 
szersze widoki, głębsze pojęcia i stałe zasady. — 
Widocznie uprościło się pawołanie dyplomaty, raz 
że polityka mniój się dziś zajmuje wyłącznemi spra* 
wami panującego lub dworu, powtóre, że jawność 
opinii i parlamentarne instytucye o wiele podko- 
pywały tajemnicę dawniejszych sztuczek. Z drugićj 
strony umiejętność sama stała się trudniejszą. -- 
Oprócz znajomości prawa publicznego narodów, 
zbadania ducha mieszkańców, wewnętrznego poło- 
łenta państwa, a głównie taktu odgadywania opi- 
nii , potrzeba jeszcze niepośledniśj biegłości w eko- 
nomii politycznój, w statystyce i innych naukach 
socyalnych; a przytem utrzymania się na wysoko- 
ści postępu umysłowego we wszystkich jego ga- 
łęziach. — 

Jest to więc umiejętność niepozwalająca się 
lekceważyć, ani zapoznawać, jeśli przez kogo, to 
najmnićj przez nas, cośmy nieraz padali jćj ofiarą, 
a poszkodowani miotali przeciw niój niedołężne 
pociski. 

Oby tych kilka przedwstępnych uwag, — na- 
tchnionych Pamiętnikami Dyplomaty, tak snako* 
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mitego jak Bignon , posłużyło do spr.iwiedliwszego 
ocenienia umiejętności dyplomatycznej, mianowicie 
przez badających dzieje ojczyste. Zwrócenie ba- 
czności w tę stronę mogłoby niejeden taki fakt 
objaśnić, co uchodzi jakby za dzieło fatalizmu, — 
a w gruncie jest tylko wynikiem sprężyn porusza- 
nych w tajnikach gabinetów. 



w> 



FILOZOFIA MORALNA. 



Stary Orbis pietui i AToioy Kom€n%u»t. — Literatura morał 
Bo-polityeina. — • W rodiaja tym mamy aaakomiiyeh 
pisany. — Antor Bhwśco Komeniutga powięksaył ten 
sastęp. — Jego ^efinicye. — Filozofia maiyki. — Do- 
bra książka słnegr aie na Jeden rai. 

Bardzoby się^ pomylił, ktoby sądząc z tytułu, 
wziął Nc^off Kommiusz*) za dalszy ciąg lub prze- 
robiettie owego Orbu pietu$ sławnego pedagoga 
Aaosa Koiaeniusza« ktdry wyemigrowawszy z Czech 
m XyiL wieku, przytułek znalazł w Lesznie, i tam 
pisał swoje książki edukacyjne i religijno -pole- 
iniczne. Bezimienny autor Komeniusza, pożyczył 
tylko dla swych moralno-filozoficznycfa aforyzmów, 
tego, zbyt głośnego w pokolenia uczącem 8i( na- 
zwiska; i jeżeli nut jakie z nim powinowactwo, to 



*) Nowy Komeaiuiz, w Wiednia* 
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nie ione, jak ie Stary i Nowy Komeniasz oba 
świat malują; aczkolwiek pierwszy malował go ze ^ 
zwierzchniej, czysto realnój powłoki jak się naj- 
pospolitszemu przedstawia oku, a drugi zajrzał 
w głąb' duszy i odmalował świat wewnętrzny czło- 
wieka, pneymiofty i własnośe) jego serca i głowy, 
złć i dobre, z wszystkićm tćm, co rozum działa, 
wyobraźnia tworzy, uczucie ożywia — zgoła ów « 
świat moralny, w jakim się obraca wykształcona 
społeczność. 

Jest to moralista z rodziny Montaignów, 
Pascalów, Labruyerów, a przedewszystkiem z bliż- 
^zćj nam rodziny Rejów, Fredrów, Lubomirskicti, 
l4eszczyńskich , Wiśniewskich, których pisma liczą 
się do ozdób naszćj literatury niezmiernie w tćj 
gałęzi bogatśj, zwłaszcza gdy w ten poczet wli- 
czymy naszych pisarzy religijnych, będących wybor- 
nćmi moralistami nawet z czysto humanitarnych 
względów. 

Było . więc podwójnie niebezpiecznóm to przed- 
sięwzięcie Nowego Komeniusza, wkraczać w tę 
krainę tak uprawną, że zdawałoby się iżby nic 
nie dało się powiedzieć, coby już przez kogoś po- 
wiedzianem nie było. Zaiste zastraszającą mogła 
być ta falanga moralistów obcych i ojczystych. 
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lecz uie dla umyeła oryginalnego myśliciela , który 
chciał snuć ze siebie, z doświadczenia długich lat, 
i obserwacye zdjęte bystrym wzrokiem, odnosić 
do medytacyi i rozważania samego siebie , wiedząc, 
te każdy człowiek to prawdziwy mikrokosmos, 
w którym fotograf oje się w drobniutkich rozmia- 
rach obszar namiętności ludzkich* W (ój to księ- 
dze niezawodzącćj nigdy, tylu myślicieli robiło już 
swoje badania nad światem , i w odosobnieniu po- 
znało go równie, jak ów co przeżył wiek cały. 

W najokłepańszym , najbardziój zużytym przed- 
miocie, jak filozofia moralna, można tedy być no- 
wym , czyli nadać mu połysk nowości , byle o ser- 
wator miał własny swój sposób widzenia, zwłaszcza 
gdy Jeden i ten sam pomysł pnsez' inną ptzedy- 
stylowany głowę w inną się przeradza substancyę.' 

Nowy nasz Eomeniusz miał to przekonanie, 
kiedy pisał tę książkę, że serce luds^kie z tysią- 
cem swych namiętności, z mnóstwem najróżno- 
rodniejszych i najsprzeczniejszych uczuć i wrażeń, 
z swojemi wielkościami i słabościami, z niedostę- 
pnemi tajnikami zawiłych labiryntów, w których 
gubi się wszelka mądrość i najćierpliwsza analiza, 
że serce ludzkie je&t zbyt szerokiem państwem, 
aby po tylu a tylu badaniach w rozmaitym kie- 
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runku , nie miało się smaleść co w nićm Kapomniar 
nego, lub pze^&tawiaj^eogo się inace^ w prjBiiia- 
de dzisiejszych pt^ję^. Tego rodsaju przecUnioty 
nie chorują na przedawnienie; każda epoka ina«* 
czćj je widzi różniąc się nie tyle co do gruntu 
rzeczy, ile w sposobie plastycznego odmalowajiia 
Autor w fTztAmov'i% przywicziąje wagę do tych 
obserwacyi i radzi, łeby każdy wiek, wdaśoiwym 
charakterem nacediowany, miał swego Teofrasta* 
Maksymiliana Fredrę; zapiski ich posłnżyłyby za 
materyał do łiistori^i ducha. ludzkiego^ Byłefby to 
coś nakształt pamiętników duszy społeczeństwa* 
Lecz w tóm , wyręczają j.uż owi fizyologowie^ ana- 
tomowie społeczeństw dąjąo to pod innemi for- 
mami: — obrazków z życia, które aesikolwiek 
często przechodzą .w karykaturę , niemoićj dostar- 
czają wiernych kopij. Wszakże dla filo^BC^ zaj- 
mującego się człowiekiem . w ogólnem znaczeniu, 
niebezpiecznie bywa ni^iedy badać jego natorę na 
złym egzemplarzu, podobnie jak się to zdarzyło 
sławnemu księciu de la Rochefoucauld w jego Ma- 
ksymach, który obrócił się w mizantropa poznaw- 
szy ludzi . w t^ dziecinnój wojnie Frondy i maza- 
rinad, gdzie ze stronnictwa do stronnictwa prze- 
chodzono tak lakkoniyńloie jak od kochanki do ko- 
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chanki, gdzie prz]rwoiizcy mieli się za lodzi am* 
bitoyckt a byli lylko prostego gatankn zawiera- 
GhaiDi. Przypatrzywszy się z blizka płaskim i dro* 
bnym nsoniętaostkom, komerażom, zazdrościom , in^ 
trygom pokojowym, labusiom udającym głębokich 
polityków^ piękilym paaiom mdlejącym na widok 
2aby, a rwącym «ę hetmanić zastępom — przy- 
patrzywszy się tym nędzom współczesnym, jakżeż 
*" nie miał z góry traktować tę biedną Indzkość wy- 
stępującą ptzed, nim w tak śmiesznej, jeżeli nie 
pogardliwi) roli. Taki stan jednego strSnnictwa 
wzjął on za całą. społeczność, i. ziaczą^. z dziwsą 
pr^eniklinrośeią w najniedostępniejszych kniąjaob 
serca ludzkiego polować na najdrobniejsze posda- 
ki występku lub słabości. — Jego Mtxymy dzięki 
Bogu, są tylko ujemną stroną natury czł&wieczć) 
a nie samym człowiekiem. 

Autor Nowego Kameniusza, aczkolwiek żyjący 
w epoce niebardzo budującćj ^ nie zatrzymał sdę 
na ^mćj powierz^dmi , ani, to wziął za negułę, 
coby obywat^ski sposób myjnia raziło; uważając 
naturę i dueba esłowieka jak grunt dziewiczy, wie 
jakie plony może wydać słowo religii objawionćj, 
w&parte miłoteią ezukania prawdy w sprawach 
ziemskich. Dla tego tfó dzieło jego utrzymuje się 
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w pogodnych wyżynach postrzeżeń ogólnych i czy- 
ąitćj filozofii; nie goniąc za innómi środkami zain- 
teresowania prócz przez żywość i obrazowość stylu 
i postrzeżeń, pozwala sobie od czasu do czasu 
uciąć dowcipnym epigramem, zaprawnym wyborną 
solą attycką, w czóm poznać człowieka wyższćj 
sfery, przywdziewającego maskę satyrycznego obser- 
watora. 

W książce tój traktującśj o takich przedmio- 
tach jak: niebo, ziemia, człowiek, kobióta, żywio- 
lyi pory życia, wieczność, nieśmiertelność, los, pię- 
kność, harmonia, zmysły, rozum, pamięć, wyobra- 
źnia, rozsądek, geniusz, uczucie, miłość własna, 
sumienie, radość i smutek, mowa, religia, fanatyzm, 
tolerancya, filozofia, literatura, matematyka, nauki 
przyrodnicze, estetyka, narodowość, arystokracya, 
szlachectwo, komunizm, rolnictwo, rzemiosła, woj- 
skowość, małżeństwo, czystość, szczerość, gościn- 
ność, rezjgnacya, zbytek, pochlebstwo itd. z ogar- 
nięciem wszystkich tych własności , doskonałój i uło- 
mnćj natury, jakich tu z katalogować niepodobna, 
spotkać się można z mnóstwem pomysłów nienależą* 
cych w prawdziie do niego; lecz niemuiój będących je- 
go własnością, dlatćj formy niezwykłój, szczęśliwego 
zestawienia, obrazków trafnie schwyconych i niezró- 
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wnanćj jędrności stylu. — Te przymioty pisarskie, 
należące do wyższego rzędu, nieprzeszkadząją mu 
zajmować się przedewszystkim prawdą i trafhem. 
jój zastosowaniem; zamiast ustawnie ubiegać się 
za nowością , woli bydź ścisłym w tćm, co już zoa- 
ne, pomsąc, że w dziele poświęconem filozofii mo- 
raloój, gonienie za czóm nowóm może najłatwićj 
na niebezpieczeństwo narazić; od nowości do pa* 
radosn droga nader śliska. Nowy Eomeniusz nie 
wpadł na szczęście w manię paradoxu , dziś gra- 
sującą u nas jak zaraza. 

Aczkolwiek Nowy Eomeniusz składa się z oder- 
wanych na oko aforystycznych artykułów prozą 
i rymem, niemnićj jednak znać w nich pewną ca- 
łość tworzącą dzieło filozoficzne, rodzaj encyklo- 
pedyi moralnej. Nie można powiedzieć, żeby wy- 
czerpywał przedmiot każdy o jakim mówi; niektó- 
re są ledwo kilku dotknięciami odprawione; rys 
wybitny, dowcipne słówko, zastępuje banalną ga- 
daninę o rzeczy wiadomćj. Inaczćj trzebaby się 
było nieraz spotkać z Manualikiem poczciwego 
człowieka, a tego właśnie autor sobie nieżyczył. 

Pragnąc choć w drobnój części dać wyobraże- 
nie czytelnikom, o sposobie pisania autora, a ra- 
czćj o talencie definiowania każd^ rzeczy z trafoo- 
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ścią po^ąd^ i głęboką nieraz znajomofieią ^^nrj 
ezłowieczej , przytoczymy niektóre definicye i szczę- 
śliwe powiedzenia. Szczególniej w definicyi, bez 
którśj w ^^cemeniu moralnych własności i objawów, 
obejść się nie można, celnje Kawy Komeftiusz; 
znać nawet, że na to wytęża 8w«j umysł, że mu 
na tóm najwięcćj zależy, co tóż sam mówi w przed- 
mowie : yRozkiełznana ideologia z dzikiemi syste- 
matami, pyszoą filozofią , zagnały na mieliznę ne* 
gacyi. Długie bezkrólewie wywołiąje i ^ipowiada 
restauracyę prawowitego .rządu. W tóm przewi- 
dzeniu, co przydatniejsze na powszedni użytek do- 
świadczenia objawy, w ścisłe ramy definicyi ująć 
przedsięwziąłem, pomnąc jak ludzkość drogo orze- 
czenia fałszywe przepłaca.* I słusznie; Z ponaię- 
szaniem rozumów, ^vikła się i definicya, ^ racz^ 
przychodzą takie mom^ta, że na defini(grą bri^nie 
odwagi, bo zdefiniować jest to samo, co osądzid 

Weźmy niektóre spotykane ea łada otwarciem 
książki.^ 

Rozpacz^ — obłąkanie boleści. — Nadzieja^ 
Gzóm powietrze dla organu pulmooiczn^o, tćm ona 
dla ducha; żywotnym zasiłkiem, ochłodą. Nadzieja, 
która żądzą strapionego kołysze, snem jest na ja- 
wie. Owa zamki na lodzie buduje, którejąidru- 
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gich jeszcze przywalają. Bóżtia, niedorzeczna, gła- 
pienm raiaść. Wi^oćj pożałowania godzien prze- 
Bjmny: nie ma się czego spodziewać, a boi się 
wszystko iłtmoić. — PrzyjaM. Najwyższy stopień 
Hńłośd. Eto pojął myśl Stwórcy Mającego siig 
nad Bpadłym cdowiekiem, tea może zostać pra- 
wdziwym brata swego przyjacielem — ^ a znajdzie 
drogę do świątyni bezinteresownćj miłości. — Za- 
miast jednego fenomenalnego, rozumni^ podobno, 
o ile można zjednywać sobie przyjaciół.' — Namię- 
tnodc. Wyskok uczucia z ogniska czystój miłości, 
albo z krateru niecnych pożądań wynikający. £mu- 
laeyu. Szlactietiiy dueba popęd oie dozwalający 
ma w tyle za innómi pozostać. U nas współzawo- 
dnictwo często próżny ceł sobie obiera. Biada 
BzłaCbdcowi j któjrego sąsiadem ptua możny 1 -^ Pa- 
mięć doznaną obrazę zapisiąje nastali, dobrodziej- 
stwo na piasku. Łokalnój pamięci potrzebują szcze- 
gólnićj nomenklatorowie i łgarze. — Otniuaz: ta- 
lent rozumu. Wolałbym definicyą innego morali- 
sty : gęnimz — rozum natchniony. — Eneyklapedya 
rpzkłada przed tobą próbki wszystkiego co chcesz; 
zapytaj o towar — niema. 

Prawda -^ nić z boskiój wyprzedzona substan- 
cji. — Prawdy absolutu^) ^ t^ ^<^u nie znamy, 
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bo ta, jako wynik doskonałości nie może być od 
naszego rozumu ogarnioną, zgłębioną. Eażdyzjój 
promieni pod różnym padając kątem inaczój 
w oku naszem się rej9ektiqe. Pryzma: młodość, 
miłość: wszystko upięknia; starość i nienawiść 
oszpeca; ducłi partyi wszystko przeistacza. — 
Jakżeż trafić do nićj? Na to takim wierszykiem 
odpowiada Komeniutiz: 

«CbcesE wiedsieiś jaką drog^ obnó et oalMy? 
Rozamowi nie vie»yć, a roinm niech witny^*^ 

Piękność, Jak siostrzycajćj prawda, piękność 
abstrakcyjnie zważana jedną jest i bezwzględną. 
Jćj wiara nie w nićj ale w nas samych. Harmonia: 
Jawna, lecz niepojęta kombinacya wszelkich rozmia- 
rów i kształtów; równowaga sprowadzająca do 
zgody różnorodnych eiał i substancyi naturę; po- 
tęgę, własność i znamię; łańcuch misterny przy- 
czyn i skutków, ostateczności kończyny wiążący, 
który wszechświata koło opisige. Wyższa intuicya, 
objawienia słowem wzmożona, widzi w nićj impuls 
światu nadany na drogę doskonałego porządku — 
jednem słowem: Zarząd Ducha Świętego. 

, Przeznaczenia swego sam człowiek sprawcą/ 
,0 wegetującem stworzeniu Bóg myśli; człowiek 
o sobie i na siebie pamiętać musi.* 
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Duch: Mieszkaniec innego świata; z Bożego 
umiłowania w człowieczćj lepiance przebywający. 

Od takich definicyi i wywodów z nich wycią- 
gnionych, lubi przechodzić nasz Nowy Eomeniosz 
do jakiego apologu , lub wierszyka dowcipnie cha- 
rakteryzującego dzisiejsze nasze wyobrażenia. Do- 
piero mówił o istocie ducha, teraz jakby chcąc 
Wynagrodzić czytelnikowi suchość definicyi filozo- 
ficzno], opowiada rymem powiastkę: Magiczna 
latarka. Widzimy w nićj nowego Guślarza, jak 
nie zwyczajnćm zaklęciem, lecz przez potarcie ręką 
czoła wywołuje gromadę duchów: 

Cóż to bydi moie ta postać olbrzyma* 
Co się tak bardzo napnsza, nadyma? 
Mój hierofant na to: Dach to czara, 
Co tyle robi na świecie hałasu. 
Jak wiatr zawieje* odmiennego zdania 
Wielki absolut ^ i fiwiat mu się kłania. 
Odkądźe duchem stał się czas? spytałem. 
Pan Bóg go nawet nieutworzył ciałem; 
Przez nas duchowii przyodziany szatą, 
Niebardzo wdzięczny zdaje się byó za (o. 
Co zacz znów tamten, któremu na szyje 
Spadają niby padalce i żmije; 
Zar w około zionie, a tak niespokojny? 
— To duch stronnictwa; ludzki, bogobojny 
Ssermierz wolności, którą bierze w kluby, 

9 
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A włM&e pod nią podszywa rachuby. 

Za Dim tui oto daoh prześladowania ; 

Biada tym, którzy niedzielą z nim zdania. 

Korporacyjny dach po tamt4j stronie* 

Kraj, świat i ludzkość, zamyka w swćm gronie. 

— A ten tak lichej odmiennej postaci, 
Co od swych dusznych odsuwa się braci? 

— O ten się duchem koteryjnym zowie. 
Mało u niego i w sercu i w głowie; 
Dla swoich tylko szczery, zrozumiały; 

Ze wszystkich szydzi , a z niego świat cały. 

Wyborna satyra I NoTvy Eomeniusz, umie za- 
dawać razy, bolesne lecz nie obraźliwe — bo mie- 
rzy w rzecz nie w osobę. Takich słówek u niego 
pełno ; przelatują one co chwila jak race oświeca- 
jące okolicę. Posłuchajmy: 

y Jest pewien kraj tak szczęśliwy, gdzie wszys- 
cy z natury do wszystkiego usposobieni. Przesą- 
dne wymaganie szkolnych poświadczeń, zamyka 
im drogę. 

y W polityce ostrożność ma swoją miarę. Kon- 
troler kontrolera, nadkontrolery i najwyższa kon- 
trola. — Cóż ztąd? ciężkie zawikłanie, a koszt do- 
zorowania* przenosi szkodę jakićjby się można oba- 
wiać przy naturalnym dozorze. — Nieufność w po- 
wszechności na złą myśl naprowadza, wywołuje 
reakcyę; systematyczna, wyzywa do walki przebie- 
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głość/ — Czyż to nfe najwierniejszy wizerunek rzą- 
dów biórokra tyczny eh? 

, Jeżeli przywiązanie do ziemi rodzinnćj ma 
być cynizmem, wszyscyśmy patryoci. Jakżeż na- 
zwiemy tego, który się narodowi zasłużył?* 

, Heraldyk klejnotem szlacheckim handluje. 
Jeżeli niemasz się czćm pieczętować do niego udać 
się życzę.* 

,Wy, którzy się zrzekacie klejnotu niepoży- 
czonym blaskiem świecącego, napróżno usiłujecie 
stać się odrodnymi; pochodzenie wasze po duchu 
niezgodne widocznie. Ongi dobrśm sercem słuchali 
panowie bracia poczciwej, fiumiennśj rady; lecz 
broić nieprzestawali ; dzisiaj gniewają się i swoj^ 
robią.* — 

Odbieranie języka narodowi, wybornie poró- 
wnywa do średniowiecznśj kary^ gdy język wywle- 
kano; podobnież o antykwaryuszu powiada, ^^że 
dla niego miodem rdza wieków; wdzięk starości go 
rozpala.* 

Jakżeż znowu głęboka mieści się uwaga w tćm 
powiedzeniu: ^Rozwiozłość niemocą ciała karana; 
nierządnych chłostą lichwa.* 

Albo: 9 Lenistwo, które ci się uśmiecha jakby 

reminiscencya rajskiego bytu w życiu, przyprawia 

b* 
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cię o niemoc, nędzę, spodlenie. Niesytyś spoczyn- 
ku, wiecznego się boisz. 

PróznUk to kamień da drodse pneszkodny. 
Kamień, co iriecznie posiewa i głodny. 

Są to wszystko strzały, więznące głęboko w ce- 
lu. Dodajmy do nicłi jeszcze ten pocisk: ^ Scho- 
dzące z pola wdziękinie, szukacie kosmetyku na 
odświeżenie oblicza; potrzebniejszym byłby na we- 
wnątrz.* 

^Erudycya kobićcie bardzićj ujmuje wdzięków, 
niż nos czerwony.* 

Nierzadko obok tych iskier dowcipu niewyszu- 
kanego, bo sam w ciągu przedmiotu nawija i^ię na 
pióro autorowi, natrafiamy na złote ziarna pomy- 
słów więcój jak oryginalnych: bo mających grunt 
prawdy, i własność, że tak powiem zapładniąjącą: 

Czy może być szczęśliwsza uwaga, jak gdy 
mówiąc o sztuce, wyraża się: ^Jako między nie- 
bem a ziemią przewodniczką religia, tak między 
człowiekiem a religią, sztuka pośredniczką usłu- 
żuą.* W kilku słowach skreślone tu pochodze- 
nie, źródło sztuk pięknych, z którego dopóki czer- 
pią, mają znamię prawdziwćj wielkości. 

Jednakże jako nieprzyjaciel wszelkićj bezwzglę- 
dności na ziemi, rozszerza zaraz tę myśl, która- 
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by się dziś wydawała zbyt wyłączną i ciasną i do- 
daje: 9 Nie idzie za tćm, abyśmy za poświęconym 
obwodem uiemieli miłościwym Stwórcy cieszyć się 
upominkiem; inaczćj należałoby kwiaty wszystkie 
na ołtarzu niepomieszczone wyplenić/ 

Wyższość i zasługa mowy mówionćj nad pi- 
saną, najlepszą jest krytyką tegoczesnćj książko* 
manii. ^Są, którzy w ślepym zarozumieniu suro* 
gat stenograficzny nad mowę oralną wynoszą. Słów- 
ko myślą brzemienne^ nie szuka, nie maca, na 
uczynku chwyta, wkrada się, wnika, owładnie. 
Żaden jćj zarys jakby w malowaniu al freseo nie 
może być poprawionym, pokrytym. Papier cierpli- 
wy, słówko nie cofhione. Sąd zdrowy pisarza prze- 
kreśla, prostuje, gładzi, dopóki nie będzie dobrze ; 
do zwerbowania pomysłów czasu tóż nie brak. Jaki 
stosunek między mową a pismem, taki zachodzi 
między pisarzem a mówcą, ów siłą umysłu po- 
rywa — tamten , bodaj czytaną książkę wysmarzy. 
Tema, co więcćj rozważał i czy ti^, niż pisał, sna- 
dniój o jeden posunąć się stopień i dopiąć sztuki 
dzii^ania.* 

Go mówi o filozofii Heglowskićj, nieoszaco- 
wane; krytykę jój dał w kilkunastu wierszach i od 
razu w to uderzył, co j6j eaiy fundament stanowi. 



198 



Wprawdzie Hegel sam &ię zasłaniał, że tylko je* 
den z jego uczniów rozumiał go, a jednak niezro- 
zumiał. Jeżeli to prawdziwa mądroćć — mówi Ko- 
meniusz — powinnaby swe dobrodziejstwo na caJy 
świat rozlać. Mamyż jćj szukać w niemieckićj 
szkole , jak niegdyś w Memfis u Izydy ? Tymczasem 
widzimy, iż narody czynu, poświęcenia się, moral- 
nie wielkie ) mnićj sig zatapiały w badaniach co 
jest cnota^ a cnotą si§ wzmagały, ograniczając się 
na jój pełnieniu. Głęboka ^pekulacya filozoficzna 
z niemocą zwykle w parze chodzą. Rozumujących 
Greków opanowali praktyczni Bzy mianie; a mądre 
Niemcy polityczni imwet jedności niezdołały osią- 
gnąć. Francuzi, AngUcy, Polacy w wynajdywaniu 
systematów filożtoficznycb mnićj. szczęśliwi, w po- 
koju i wojnie pi&licznćmi eelawałi cnotami. 

Rzuciwszy wybornych kilka myśli o Historyi, 
sprowa^ił ją do tych trzech kategoryi: 

yW starożytności ogół negował indywidua* 
Bzym. wszystkie narody. 

» W średnich wiekach szczegóły negowały ogół 
i sobie nawzajem. Narody negowały jedne drugie- 

, W now§ hfctoryi indywidua, szczegóły i ogół, 
szukają bajrmonii. Karodymiiędzy sobą zgody i po^ 
koju. . A dzisiejsza epoką: zapowiadać się zdaje 
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panowanie prawa narodów, które dotąd do zbo- 
żnych życzeń tylko należało.* Na to powinno 8i$ 
zanoidć; ale jakże jeszcze do tego daleko! Jak 
Bosya szanuje prawo narodów, mamy przykład 
na nas samych. — 

Pod artykułem o Zarządzie publicznym , napo- 
tykamy na śliczne marzenie przyjaciela wiecznego 
pokoju, które jest najtrafniejszą ki7tyką dzisiej- 
szych rządów. Nowy Komeniusz radzi wyrozumieć 
wolę samego Boga w rozporządzeniu natury, co do 
narodów. Każda z jćj (natury) dzielnic zakreślone 
sobie mając granicę charakter swój zachowtrje — 
a wszystkie w ści^ćj harmonii ze sobą zostają, rada 
być sama dla się ukonstytuowaną, czemtiżby naro- 
dowość jakowa na drugą nastawać miała? Połą- 
czenie mniejszych z większymi, własny interes i sym- 
patyeby dokonały. Wziąwszy za przewodnika na- 
tnrę, zważać należy na ducha czasu. Jak w świe- 
cie fizycznym rncfa materyi , tak w moralnym duch 
jego nieprzestannie rotacyę odbywa. Duch w swym 
pochodzie coraz inną wyradza ideę , która w pe^ 
wnój epoce absolutnie panuje. Opierać się idei na 
nic się nie przyda. Gdyby się tój drogi trzymano, 
to jest żeby chciano iść za duchem czasu, powiada 
Komeniusz, \rojna stałaby się niepodobną chyba 
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między dzikiemi. Prawo publiczne narodów i wojny, 
zostałyby polityki niepolitycznćj tradycyą. Jakie 
to wielkie Wszechmocnego królestwo, — a prawa 
swe w dziesięciu zamknął paragrafach 1 Do rozwi- 
nięcia ich i przestrzegania niebędzie potrzebnym 
ów zastęp, rzesza pasożytna, a tak znarowiona, że 
się wynosi nad tych, którymby służyć miała. Do 
Pana Boga wysoko, do monarchy daleko; pośre- 
dniki postanowione ażeby nam drogi oszczędzić, 
stokroć ją przedłużają; falanga na ubezpieczenie 
różnorodnćj posiadłości, zrekrutowana, siłę żywo- 
tną wycieńcza. Polityka, skarb i kredyt publiczny 
nie będą w ręku żydowskim. Cały kraj byłby skar- 
bem, polityki tryumfem, dzięki zasadzie narodo- 
wości.* f 

Słowa te widocznie pod wpływem obecoćj 
ehwili pisane, niemniój zawierają fundamentalną 
prawdę, która niedawno znalazła tak wymownego 
apostoła w księciu Gratrym marzącym również 
o pokoju dla ludów europejskich ,^ w chwili, kiedy 
cztćry miliony żołnierza stoi pod bronią, zapewne 
nie dla bratniego uścisku. 

Żeby zacząć nową erę, pptrzebaby kilkowie- 
kowe krzywdy naprawić, i dać głos tym, którzy 
go niemają — wtenczas sprawa wytoczyłaby &i§ 
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przed trybunał opinii, — stanęliby atleci słowa - - 
a kt4Sż zaręczy^ czy od argumentów nic przyszłoby 
do szabel? Jak ta pogodzić tę wróżbę pogody, 
z tą duszącą atmosferą nabitą }ak butelka lejdej- 
ska. Czyż w k&źdćj piersi nie nagromadziło się tyle 
nienawiści , tyle tłumionych zemst , że prędzćj, pó- 
źnij iskry wypadną, i nie zagasną aż we krwi? 
Nieprz^czę, w czerwonój kąiieli obmyta Europa 
li^ydelikatnić może, jak owa okrutna kokietka El- 
żbieta Batorówna, co podług pieśni gminnćj myła 
się krwią ludzką żeby być piękniejszą. Najbliższa 
to przyszłość dla marzycieli wiecznego pokoju, któ- 
rzy dodawszy /do fewegó dzieła epitet wieczności, 
nroże Isiedyś^ kosztować b^dą jego owoców. 

Ze wszystkich kwiatów dających się uszczknąć 
w tćm dziele , m^żnaby zrobić zupełna antologię, 
i dać ją za wzór '^częśliwycb wyrażeń się, w stylu 
zwięzłym, przejrzystym; thoć nieraz dte swojej la- 
koniczności utrudzającym j zwłaszcza dla tych, co 
przywykli żeby im Wszystko aiitor wypisywał, inie- 
narażał na łamanie głowy. Wodnistość ma swoich 
nielubiących myśleć admiratorów; - tócz jędrny 
lakonizm, biorący sobie za przestrogę słowa Pisma 
&.: 9 Pomnijcie, że z każdego słowa liczbę zdać 
bodziecie musieli,* poleca się admiracyi wieków. 
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Rzadko dziś , kiedy wszystko. ,się śpieszy, ispotyka- 
my książki pisane z taką 4ystyDk€yą, takim obmy- 
ślanym wyborem, z takim atycy^mem.w najlepszym 
smaku, i wstrzemięźliwością ^ daleka od suchości, 
a będącą znamieniem bogatycb \Zds«bów myśłi. 
Przymioty te zewnętrzne lijmują ; : a s^ma. rzeez zaw^ 
sze prosta i prawdziwki,, aż do nąjswbtelaiejszych 
postrzężej&, ta^afia do przekonania i oświeca. Nie 
można jednak powiedzieć iSeby Nowy Komeninsz 
wszędz^ był r(^wny ; jedne bowiem przedmioty kró- 
tko odprawią, nad innćmi s^terzei m rozwodzi, 
i w takich to natifafić możną na cale nowe widoki. 
Rozumiem tu artykuły o sztukach pięknych^ a mia- 
nowicie całą dedukcyę o filozofii miu^yki, nie w ogól- 
nikach » lecz w ścisłych formach rozua^owania i przy- 
kładów zamkniętą. Nięśmiemy sądzió« nieznając 
muzyki , jak dalece autor jest wynalazcą swego sy- 
ctęmatu; lecz czytając ten ustęp i czuje się że wszyst- 
kq cp powie4ział, wysnuł ze siebie. 

Zresztą , bogaty materyał w tój książce zawarty^ 
niedą się ąąi ętręścić, ani opowiedzieć; czytelnik 
tylko przebiegając codziennie choćł^ po parę kar- 
tek, 2jnąjdzie pobudkę do rozmyślań,^ jaką n^ zaw- 
sze spotka w dzisiejszych książkach, które raz 
przeczytane, nietylko nieprzyciągajją 4o^ii^ie, ale 
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ulegają zapomnieniu. Słuszne vrięc Nowy Korne- 
niusz może mieć prawo znaleźć się w każdćj biblio* 
tece obok Żywota Reja, Fredry Przysłów i Wiszniew- 
skiego Charakterów, jako płód umysłu głębokiego, 
poważnego, znającego świat i człowieka w teoryi 
i praktyce. 
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mStORTO- ROMANS. 



Romantyetoa rewolacya. — Brak kompozycp ▼ atworach 
literstary. — Historya Wilczka i pięcia jego tynów. — 
Anegdota o Józefie Potockim Hetmanie W. K. i o Pi- 
ramowicza. — Napoleon w rejteradzie z pod Moskwy 
i poświęcenie się polskiego szlachcica. 

Od czasa szkołjr jromactyeen^ nastała wyraźna 
rewolacya w.radzajadi IitenU;ury< Ten y6yi usi- 
łując być oryginałnyin, a nie >ogąc ihaezój tego 
dopiąć, wynajdywał .jaką nową £91*019 dla swojój 
nie nowćj myśli, i ztądto powstały rozUczne roi? 
dzaje poemiatów dramatycEnych^ r<»Dansów drama^ 
tyzowanyoh, liryk dydakt^csniych , aż do historyi^ 
która zazdroazeząc fantazyi i życia romansowi, zna- 
lada sobie rodzaj nie będą^ ani bistoryą, ani 
romansem. . 

Ponieważ dawne rodzaje literatury, czy to od 
Greków i Rzymian wzięte, czy w średnicb wiekach 



206 



powstałe, czy pożyczone ze wschoda, mają swoje 
nieśmiertelne wzcyy, a oraz obowiązujące prawidła — 
nasz wiek silący się aby coś nowego stworzyć., na 
tóm poprzestał., że te rodzaje pomieszał ze sobą* 
podobnie jak dziecko miesza powycinane z kartona 
drzew&, domki, krówki, góry i wody, i z nich so- 
bie układa widoki, ate J;alc Jantasttycznje, iż^z da- 
chu wyrasta sosna, na szczycie góry widać mo- 
rze i pływające okręty, . a konie i woły pokazują 
się w. obłokach. Porówoaaie to zby t może jaskra- 
we , oddaje jednakże ten rys zmysłowego lenistwa 
dostrzegany w niedołęstwie lormy dzisiejszych pi- 
sarzy. Jakby umyślnie ten i ów obiera sobie ro- 
dzaj, jasją/ey >Go6 pożyczonego: z kiłku odrębnych 
rodza|ówi, ii płodzi dzieło ttiel^szłałtne, dla te^^ 
że nieóhciałio ibu< się 'dobrze przietrawić materygłu; 
że żałował uronić cokół wiek. z :tśi surowizny, jąk% 
nagromadził. Skwapli^ońć do pisajniai książek ma 
w.tćm wielki udział; a żoi kaiążka im grubssa 
tćm pokup&iejsza , więc autor pakuje witnią.co się 
zmieści , cłiodażby < luozajka . ta niezćm nie trzymała 
się ze sobą. PrzeciwDie materyi^ dobrze przetror 
wiooy, przybiera kształt jednolity, objęty wizaangrcłi 
już i uświęconych rodzajach literatury. I tak je- 
żeli materyały nadają się do historyi, powstanie 
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dzieło czysto historyczne; jeżeli należą do *codżien- 
nych ofcfąwów życia towarzyskiego a przytem roz- 
budzają poetyczną fantazyę^ powstanie poemat lub 
romans -- jeżeli nakoniec katastrof ti Jakaś znaj- 
dzie się, c^ naprowadzi na tbsiraktery pełne i nie«- 
pospolite, a przytóm potrąci o idbe intefesi^ąes 
żywotnie dzisiejszą rzeczywistość — powstame dra* 
mat, lab tragedya. — To pewna, że surowy matę- 
ryał kie^ się dobrze strawi i przejdzie w organizm 
antoja^ zawsze wyda organicznie rozumne dzido — 
jak znowu wszelka surowizna nieprzetrawiona , nie- 
«larawne daje wypadki. Jest obowiązkiem najświę- 
tszym krytyki upominać się o to u piszących, kt6- 
nsy płodząc bezkarnie, przyzwyczajają czytelników 
do przeatawanifli aa tóm fuszerstwie sztuki. Spój-* 
rzyjmy tylko na sztuki Korzeniowskiego przedsta- 
wione, na scenie.. Znakomily ten z wielu wzglę-r 
dów pisarz dramatyczny, rzucił się w jakiś rodzaj 
pośredni, GO nie jest ani śdćle dramatycznym, ani 
ściśle ppwieśćio^ym* W każdśj jego sztuce spo- 
tkamj się z jakiemiś ustępami nic a nie nie mają- 
cćmi związku dramatycznego z całością, a tylko 
przyezepionóini na pajęczćj nitcd analogii moralńój 
z główną treścią. Lecz i to mniójby wadziło , bo 
co niepotrzebne, łatwo daje się wyrzucić; wszakże 
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daleko wiccćj grzeszy brakiem wewnętrznego orga 
nizmu w scenach* które idą po sobie jak coraz 
iane obrazki ssakładane w tereoskopie. Wszędzie 
panuje przypadkowość, a .nie konieczność, ta że* 
lazna koniecznoić będąca warunkiem utworu dra* 
mątycz&ego. Bla tego wielka część jego sztuk 
jest zbiorem obrazków wybornie nieraz zdjętych ze 
społeczeństwa, a nie głęboko przemyślaną i prze- 
trawioną kompozycyą dramatyczną. Fredro acz- 
kolwif^ niema świeżoścr Korzeniowskiego : bo cza** 
sy, które przedstawiał straciły dla nas w części swą 
świeżość, ale zato jakiż to mistrz tak w kreśleniu 
charakterów i typów^ jak niemnićj w tworzeniu 
organicznśj całości! Wszystkie sceny jak tam ob- 
myślone,, jak powiązane: ze sobą łoiką konieczno- 
ści; jak jednifti^sytiiacya wypływa z dnigićj, jak 
każda rola zmierza do ostatecznego celu , niepo^ 
zwalając spbie .żadnyd^ wyskoków im manowce, 
które uchodzą w powieści, ale na deskach ^teatraK 
nych pobudzają widza do największój niecierpliwości 
Z tego przynajmniej i względu, literatura nasza 
bynajmniój nie jest w postępie; czuć w niój po- 
śpiech, chwilowość, gorączkową chęć prodnkcyi, 
a nie wytrawność długotrwałą. Publiczność przy- 
zwyczajona już do czytania wszystkiego co się 
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drukuje, czyta, ale nic prawie nie zatrzymuje w so- 
bie; bo i cóż może zatrzymać, kiedy tylko jedna 
ciekawość bywa drażniona, a inne władze umysłu 
} serca niebiorą udziału. Utwory silnego organizmu, 
mają wyłączny ten przymiot, że całkiem opanowują, 
podbijają czytelnika; ułamkowa klejonka nigdy nie 
zdoła tego dokazać. Ależ zato — nieraz słysza- 
łem to tłumaczenie — ależ zato — dzisiejsi pisarze^ 
przynoszą nowe myśli, nowego ducha, nowe stu- 
dya brane z natury. Nieprzeczę temu, trafiają sif 
te nowości, cóż po tem, kiedy ujęte w formy tak 
wątłe, kiedy taki w nich brak organizmu i harmo-^ 
nii, dwóch wielkich przymiotów twórczości, że się 
ulatniają jak para. 

fiewolucya romantyczna, jak mówiłem, ida- 
twiła niezmiernie zawód autorski: bo go zwolniła 
od obowiązków kompozycyi, od pilnowania ścisłe- 
go prawideł przywiązanych do różnych rodzajów 
literatury. Każdy chce być swoim prawodawcą, 
niesłuchać innój powagi prócz swojój własnój. Nie- 
podległość ta może być bardzo zaletną , ale tylko 
w pewnym względzie, kiedy jój towarzyszy rzadki 
geniusz, twórczy talent; . zresztą niepodległość ta 
bardzo chwalebna w zdaniach, w zapatrywaniu się 
na wypadki i ludzi, zastósowywauiu pojęć pcwnych 
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do potrzeb społeczeństwa, zgoła w tóm, co płynie 
z nas samych, z głgbin ducha; lecz nigdy w tćm, 
co wyłącznie należy do dziedziny sztuki. Pomysłów 
nie brak wielu ludziom wykształconym i prostym, 
tak jak im nie brak uczuć najgłębszych i najsil- 
niejszych — a dla czegoi nie wszyscy są i nogą 
być pisarzami? Ot<y dla tego, że nieposiadają ta- 
jemnicy wydania ich w takim doskonałym kształ- 
cie, aby drudzy z przyjemnością i z zapałem mo- 
gli się z ich myślami i uczuciami zespolić. A więc 
jest jakiś tajemniczy dar osobny, bądź z przyro- 
dzenia dany, bądź zdobyty nauką, a najlepszy gdy 
łącząc jedno i drugie, każdą toyśl, uczucie, ca- 
łość, odlewać umie w kształtach tak skończonych, 
tak harmonijnych, tak wyczerpującymi iswdj obszar 
wyobrażeń, że nie tylko czujemy się zaspokojeni, 
ale tak podbici , tak oczarowani dziełem wysokiego 
kunsztu, iż zniewoleni jesteśmy przyznać, jako ten 
lub ów pomysł, nie mógł znaleźć szczęśli^v^o wy- 
razu na ziemi. 

Jakżeż od tych wyitiagań, starych jak świat, 
dalekim jest dzisiejsze księgoróbstw^, które napi- 
sało sobie kodei DMzwycekj łagodny, wziąwszy za 
godło : pro p^tico bono 1 Pod tóm to godłem pro- 
dukować można najnudniefsze 1 najniestrawniejsze 
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tomy, zawsze pełne intencyi szerzenia zdrowych, 
moralnych rad; zaszczepiania uczuć i wyobrażeń 
rodzinnych, słowem powtarzania rzeczy najoklepań- 
szych. Trzeba jeszcze wiedzieć, że ogólna potrzeba 
książek popularnych , ol^worzyła szerokie pole ga- 
diU:om wszelkiego rodzaju do nawodniania naszćj 
niwy łiterackićj) z jakiegokolwiek rodzaju; biorą 
kilka szczegółów, zda4 » obrazów i te rozpuściwszy 
w morzu słów niepotrzebnych, podają ludowi — 
zapominając, że lud smakuje tylko* w lareści, pod- 
niesionej , ubarwionej fantaąyą , jemu właściwą , nie 
zaś prozaicznym nudnym miotałem, o który tak 
łatwo. 

Owa, to cbgć popularyzowania literatury przy* 
czyniła się także; niemało do ciosów jakie literatmca 
ponosi. Wielu sobie wyobraża że cbcąc być po* 
pularnym, trzeba być innym jak wjsprowi pisarze 
starożytni i nowo^^ytni. A jakże się wriąść do te- 
go! najłatwićj — oto pisać od niechcenia, bez wiel- 
ki^o kłopotu o plan, o Wykonanie, o rozumny 
wybór rzeczy, krytyczny przesiew materyału nagro- 
madzonego , o ugrupowanie szczegółów, aby waż- 
niejsze naprzód wyszły, podrzędne ustąpiły w cień — 
słowem nikt tię nie troszczy o pożytek i prz} jem- 
ność czytający<!b, z tćj przyczyny, że większońć 
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przywykła już do tćj strawy, połyka j% bez ko- 
rzyści, ale nic nie mówi, wierząc na ślepo w ko* 
dex nowego Parnasu. 

Wytknięte powyżćj niedostatki naszego pi- 
śmiennictwa odbiły się częścią w now^ książce 
pseudonima : Bonawentury z Eochanowa , wydanćj 
pod tytułem: Wincenty Wilczek i pięciu jego «y- 
nów^ czyli: Wspomnienia z drugićj połowy osiem- 
nastego wieku i początku dziewiętnastego stólecia. 
Niedostatki te Bą jednak mnićj rażące w tćm dziele, 
z tego powodu, że autor usiłował nadać mu for- 
mę pamiętnikową, wielce dziś wziętą dla niezale- 
żności od żadnych prawideł; w miarę bowiem jak 
się cisną wspomnienia, można je spisywać, i prze- 
latywać z jednego do drugiego przedmiotu. Wszak- 
że zastanowiwszy się nad naturą tych wspomnień 
po większćj części nie osotństycb, tylko wyszuka- 
nych z dokumentów i książek, można zapytać au- 
tora dla czego nie napisał trzech osobnych utwo- 
rów? I tak jeden mógł zawierać opowiadanie, po- 
toczne i szczegółowe dziejów od początku panowa- 
nia Augusta III. aż do epoki upadku Napoleona — 
drugi , wsponanienia osobistych zdarzeń, których au- 
tor był świadkiem — a nakoniec powieść z łiisto- 
ryi Wilczka i jego pięciu synów. — Tymczasem 
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TTSzystko znalazło się razem zmieszane i historya 
wygląda na bladą powieść, a powieść i pamiętnik 
na niepoważną historyę. Zachowanie linii grani- 
cznćj między tćmi rodzajami, byłoby pracy autora 
użyczyło rzetelnćj wartości szczególnićj co do pra- 
wdziwćj historyi o Wilczku , która podniesiona fan- 
tazyą^ rozgrzana uczuciem , dałaby przepyszny obraz 
starca znoszącego z religijnem poddaniem się śmierć 
pięciu synów. — Tymczasem zdarzenie to wzięte 
z rzeczywistości, utopione zostało w mnóstwie szcze- 
gółów z historyi naszój , po większćj części znanych, 
a do tego opowiedzianych mianowicie w opisach 
festynów dworskich i narodowych , sposobem oficy- 
alnćj relacyi gazeciarskićj , z wszelką dokładnością 
afiszową. Jeżeli autor miał zamiar podać history- 
czne wspomnienia w kształcie pamiętnika, mógł 
był to inaczćj zrobić i miał ku temu wszelką ła- 
twość, a to wprowadzając starego Wilczka na 
świadka, albo aktora zdarzeń. Tćj wolności nikt- 
by mu nie miał za złe, jak za złe nie można brać 
autorowi Pamiętników Michałowskiego, że wynalazł 
takiego pana Bartłomieja, i przyciął go zupełnie 
do miary wyobrażeń, jakie chciał w nim upersoni- 
fikować. Właśnie wybornie nadawał się Wilczek, 
ażeby w nim odbiły się wyobrażenia większości 
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narodu: szlachetne, pełne truda, i silnych ofiar 
z mienia i najdroższćj krwi. Charakter niezłamany 
nieszczęściami domowćmi i publicznćmi byłby za- 
jaśniał w całój wielkości i obudzał w czytających 
to głębokie uczucie moralne, że prawdziwa nieska- 
lana cnota niesięga tutaj po ziemskie nagrodjr, ale 
w samćj sobie znajduje zapłatę. Wilczek pięcia 
synów poświęcił, umierał — nie widząc owoców po- 
święcenia się — a jednak dusza jego czuła się 
spokojną; czyjeś winy okupywał tą ofiarą i spełnił 
powinność chrześcianina powtarzając: Boże, bądź 
wola twoja! za każdym ciosem, który ranił serce 
ojca, gdy go dolatywała wieść o śmierci którego 
syna. 

Cała ta powieść o Wilczku rozsypana między 
opisami historycznćmi, przygniecioną została ich 
ogromem, i wcale zdaje się niepotrzebnie przery- 
wać tok opowiadania. Streszczę ją w niewielu sło- 
wach. Wilczek młodym chłopcem dostał się na 
dwór Hieronima Wielopolskiego , starosty krakow- 
skiego, który był ożeniony z Potocką^ Oddany do 
szkół w Krakowie, uciekł z nich i przystał do kon- 
federatów barskich, po skończonój zaś ruchawce 
wrócił znowu na dwór Wielopolskiego starosty, oże- 
nił się i miał pięciu synów i córkę. Wszakże nad 
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iyeiem jego zaurisła tajemDicza przepowiednia zro- 
biona mu, gdy jeszcze będąc konfederatem, dawał 
jałmużnę jakiójś żebrząećj cygance w Częstochowie; 
ona to przepowiedziała Wilczkowi: Bićdny, pięciu 
będziesz miał synów — wszyscy od kuli polegną! 
I spełniło się. Jeden z synów służący w le- 
gionach ginie od kuli murzyńskiój na San Domin- 
go; drugi, w pruskim wojsku pod Jena; trzeci, na 
potu Raszyńskiem; czwarty, w przeprawie na Be- 
rezynie ; a ostatni sam sobie odbiera życic w War- 
szawie. Matka tych synów napisała wiersz, w któ- 
rym zamknęła ich dzieje: 

Szczęśliwą jestem choć w późnej siwiźnie 
Żem pięcia Synów oddała ojczyźnie, 
Adam pod Jena, Jakóly w Berezynie, 
Felix w Domingo, Franciszek w Raszynie 
Michał czając się do. hańby nie zdolny 
Sam się zabija 

Rozdzierający to ustęp o tym Michale. Młodo 
wstąpiwszy w szeregi robił kampanię hiszpańską 
rosyjską i franeuzką, powróciwszy z resztkami nie- 
dobitków wstąpił w nowoorganizujące się szeregi 
Królestwa Kongresowego. Surowe i dzikie postę- 
powanie W. Księcia przechodzące zwykle granice 
kamaśd wojskowój , niemogło się zgodzić z uczu- 
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ciami mężów, dla których honor wojskowy był pra- 
wie wyznaniem; ciągłe obelgi i poniżania uzbroiły 
niejedne rękę , że w rozpaczy sama targnęła się 
na swoje życie. Z t^ liczby był i ostatni syn sta- 
rego Wilczka, służący w randze rotmistrza. Autor 
tak opowiada tę scenę: ,W maju 1816 roku, po- 
ranek był piękny, świeciło słońce, na niebie po- 
goda, ale na ziemi gotowała się burza. Na placu 
Saskim wojsko stało pod bronią. Uderzono w bę- 
bny, muzyka zagrała, pokazał się W. Książę z li- 
cznym sztabem ; przebiegł szeregi w milczeniu , po- 
czćm stanąwszy na boku rozpoczął się defil. Z po- 
czątku wszystko szło dobrze ; w tóm wprawne oko 
wodza ujrzało pomyłkę w chodzie; zatrzymał ko- 
lumny, przywołał jenerała i pułkownika, i gdy 
słów nieszczędząc zaczął ich łajać, a pierwszy chciał 
się usprawiedliwić, drugiemu łzy w oczach stanęły, 
jednego odepchnął, drugiego porwał za szlifę. 
W tój chwili spostrzegł bladą twarz stojącego na 
boku Wilczka, a w oczach jego upatrzywszy wyraz 
nienawiści, a może i groźby, postąpił kilka kro- 
ków ku niemu i chrapliwym głosem zawołał: ,Co 
dziś ich spotkało, to cię jutro czeka. ^ 

.Michał Wilczek przez cały dzień w gorączko- 
wym był stanie, wieczór z ojcem przepędził urna' 
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tki: smutny, mało mówiący, na zapytanie: co mu 
jest? odpowiadał, że chory, że go głowa boli. Po- 
wróciwszy do domu zastał swoich kolegów, z któ- 
rymi razem mieszkał, już rozebranych; oni się wnet 
pokładli, on zasiadł do stolika, i długo w noc pi- 
sał; gdy skończył, koledzy jego od dawna spali. 
Nad rankiem przebudził ich strzał, i ujrzeli Wil- 
czka całego krwią zbroczonego, leżał na ziemi ; już 
nieżył — odebrał sobie życie I 

, Przed domem, w którym czyn samobójczy co 
tylko dokonanym został, zatrzymał się starzec, 
spojrzał w górę: , Okiennice zamknięte, śpi — po- 
myślał — niechcę go budzić.^ I usiadł na kamieniu, 
a dobywszy z kieszeni różaniec zaczął odmawiać 
paciorki. Otworzyły się drzwi od kamienicy, wy- 
szedł z nich młody wojskowy, poznał starca, byłby 
może chciał ujść niepostrzeżony, ale się z nim Win- 
centy Wilczek przywitał , pytając: ,Czy Michaś śpi 
jeszcze?* — »Śpii* — odpowiedział młodzieniec; ser- 
ce mu się ścisnęło, podał iręt^^ nieszczęśliwemu ojcu, 
poczćm niembgąc więcój wymówić słowa, oddalił 
się czemprędzćj. Mijały kwadranse, coraz się więk- 
szy pomnażał ruch na ulicy, a w domu panowała 

cisza , nieodmykały się okiennice. Długiem czeka- 
ło 
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niem znużony Wilczek, wstał z miejsca i poszedł 
na górę. 

yW niewielkim pokoju złożono trupa na łó- 
żku, miał głowę przykrytą chustką, i w koło niego 
stało kilkunastu towarzyszów broni, obok łóżka 
klęczał starzec. Oczy jakby mgłą zaszłe; zda si§ 
ń nic niewidziały, łez w nich niebyło: bo źró^o 
wyscłdo oddawna. Lekkie poruszenie ust świad- 
czyło, że odmawiał modlitwę i siwą głowę korzył 
przed Panem Zastępów; a kiedy po niejakim cza- 
sie powstał o własnój sile: bo silny jest ten ^ który 
oderwany od ziemi, żyje tylko w Bogu: , Spełniło 
się przeznaczenie moje — rzekł stłumionym głosem — 
Boże bądź wola Twoja 1* 

To zdarzenie o Wilczku 1 j^o pięciu synacli 
wsnute w dwutomowe historyczne opowiadanie, zaj- 
muje w niem zbyt szczupłe miejsce, zwłaszcza bę- 
dąc skreślone zbyt ogólnómi rysami i dość zimno, 
jak gazeciarskie doniesienie. Ma jednak być pod- 
stawą całćj książki, podstawą tak mało usprawie- 
dliwioną, że i sam autor tłumaczy się w przedmo- 
wie w tych słowach: ,Może niejeden zapyta dla 
czego wspomnienia moje pod nazwą Wincentego 
Wilczka wydałem? Odpowiem, iż on mi najwię- 
cój do nich materyałów udzielił, a ponieważ w naj- 
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ważniejszych wypadkach chwalebny miał udział, 
czynnie do nich należał, nikt mi za złe nie we- 
źmie, iż imię jego z okr}'Ci^ skromności utajone 
wydobgdę i potomności oddam.* Zapewne że nikt 
iikmiałby za złe autorowi, gdyby był pokazał nam 
Wilczka daałającym i wmieszanym w wypadki opo- 
wiedziane w książce, jakto robią nieraz pisarze 
powieśd lab pamiętników, wkładający w usta głó- 
wnśj osoby relacyą zdarzeń, w których brała udział 
lub była ich świadkiem, a nawet i takich, o któ- 
rych przypuścić można że mogła, wiedzieć. Lecz 
tu innśj metody trzymał się auior; oppwiada bo- 
wiem historyę narodu tak jak ją aebrał z doku- 
mentów i książek, miesza własne uwagi i zdania, 
a zstępując niekiedy z wyżyn dziejowych, wprowa- 
dza ustępy o starościnie Wielopol&kjćj i j^ dwo^ 
rze, gdzie się z Wilczkiem spotyka. Dla tego oso- 
ba zacnego starca i jego syoów znika w tym ogro- 
mie ssdarzeń, odnoszących się do wyższego rzeczy 
porządku. — Jestto zatem niemała wada w kompo- 
zycyi (kieła^ gdy to, cd ma być głównym jego punk- 
tem, slźflje się podrzędnym. Mimo tego uchybienia, 
część czysto pamiętnikowa mieści wiele ciekawych 
szczegółów zebranych przez autora bądź z opowia- 
dań WilGzł[a , bądź z innych podań, a nawet z włar 

10* 
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snych wspomnień. Szczególniej co do czasów Pru- 
skich i Księstwa Warszawskiego spotkać się można 
z zajmującómi astępąfii; tego zaś powiedzieć tru- 
dno o ustępach z epoki Sasa i Stanisława Ponia- 
towskiego, albowiem co przytacza jest tylko po- 
wtórzeniem znanych opisów w pamiętnikach, a je- 
żeli trafiają się jakie anegdoty nieznane, to nie- 
wydają się prawdopodobnymi jak owa o Józefie 
Potockim, który będąc u Augusta JII. na balu, 
gdy dawano wieczerzę po północy, nieprzyjął jćj 
z kilkoma innymi panami mimo zaprosin królew- 
skich. — Dla czego Ichmościowie niechcecie z na- 
mi wieczerzać? zapytał monarcha. — Nąj. Panie 
odpowiedział Potocki — już jest po północy, pią- 
tek zaszedł, w którym to dniu koćciół zakazuje 
mięsnych potraw używad — Poczóm ukłoniwszy się, 
wyszli. — Nieprzeczę, niepodległość i buta naszych 
panów była wielka , ale z drugiój strony wiadomo 
jak etykieta dworu saskiego była wymagającą i ści- 
słą, jak wreszcie ton panujący na tym dworze, 
trzymał zawsze w pewnych karbach winnego posza- 
nowania i oddalenia najzuchwalszych nawet mc- 
żnowładzców. Zdaje się więc niepodobieństwem, 
aby króla spotkała podobna niegrzeczność połą- 
czona z reprymendą o niezachowanie postu. 
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W pierwszśj części bardzo zajmujący i świeży 
obrazek znajdujemy w opisie osób składających to- 
warzystwo warszawskie bawiące się rozmową i roz- 
pamiętywaniem dawnych czasów. Są tu ciekawe 
anegdoty o księciu Józefie, o Krasickim > o Pira- 
mowiczu, o Karpińskim, Kopczyóskun, Staszicu itd. 
Szczególniej zdarzenie Piramowicza, maluje piękną 
duszę chrześciańskiego kapłana. Ksiądz Piramo- 
wicz będąc proboszczem w Kurowie, poszedł na 
przechadzkę. Zatopiony w myślach daleko gdzieś 
zaszedł, gdy napotkał ubogą niewiastę, niosącą 
małe dziecko na ręku, w tak nędznym i opłaka- 
nym stanie, że mu łzy w oczach stanęły. Chciał 
ją do probostwa wziąść z sobą, ale pomiarkował, 
że odległość była wielka, a wieś do którój dążyła 
tuż spostrzegać się dawała. Miał kilka złotych 
przy sobie, te ubogiój oddał; ale ona była prawie 
obnażoną , a chłód wieczora coraz się bardziój czuć 
dawał. Co w takim razie począć? Poszedł w za- 
rośla zdjął z siebie koszulę i okrywszy nią bićdną 
matkę; zawstydzony, jakby zły popełnił uczynek, 
czemprędzój do probostwa kroki swoje obrócił. — 
Nieuwierzycie panowie, mówił dobrodusznie Pira- 
mowicz, w jakim byłem ambarasie » w zapiętćj su- 
tannie nikt dorozumieć się niemógł, że pod nią ko* 
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szuli nie masz, ale że jćj nie masz jakże mojćj go- 
spodyni powiedzieć? a u niśj od wszystkiego klu- 
cze. Na szczęście spostrzegłem w koszu biełi«Q{ 
świeżo przyniesioną z prania; dalój wi^ do nićj 
się skradać, a gdy nikogo niebyło w izbie , porwa- 
łem za koszulę, włożyłem na siebie i odetjcłuiąłeat 
Nie koniec na tćm; nazajutrz rwetes w domu, go^ 
spodyni krzyczy że jćj z kosza ukradziono koszulę, 
i hałas wielki, szukają złodzieja; cała rzecz wy- 
dać się musiała. 

Żałować należy, że autor więc^ oficyalną i bu- 
letynową pisał historyę, niż dawał rysy towaczy*- 
stwa ówczesnego; historya bowiem wymagałaby 
czegoś więcćj jak kronikarskiego notowania faktów, 
łub opisywania wjazdów i ceremonij publicznychf 
dlatego każdy ustęp mni^ ogólnikowy a trafiający 
się tu i ówdzie, jedyną ma wartość* W opisie zbyt 
powierzdiownym wyprawy Napoleońskićj na Mo- 
skwę , bardzo miłą była niespodzianką scena z rej- 
terady. — O milę od Smorgoń — powiada autor — 
w bok gośdńca mieszkał w dziedzicznój wiosce szlach- 
cic, nazwiskiem Szymon Falkowski. Była pora 
ranna, dzień mroźny^ ale pogodny, kiedy chłop- 
skie s^nie zajediały przed dwór, wysiadł z nidi 
wojskowy, a spotkawszy się d& ganku z samym go- 
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spodarzem: j>Jest pan Falkowski w domu?* za- 
pytał. — ^Ja nim jestem, odpowiedziano — proszę 
do środka — z kim mam honor mówić?* — ^Z Wą- 
sowiczem, oficerem służbowym z orszaku cesarza 
Napoleona, odrzekł na to nieznajomy; — chwała 
Bogu że pana w domu zastaję.* -- Niebyłbyś mię 
pan w domu zastał, odezwał się na to Falkowski, 
gdyby mi odniesione rajay nieprzeszkadzały wsiąść 
na koń; ale proszę się rozgościć, czóm mam panu 
służyć?* — PrzedewBzystkiem przystąpmy do rze- 
czy — przerwał Wąsowicz — wiem kto pan jesteś; 
wiem że twćj ojciec zginął na Pradze; a jakim był 
ojciec, takim i syn być muai. Mówmy bez ogród- 
ki: niedobitki nasze cofają się, cesarz dziś jeszcze 
do Wilna wyjeżdża; wielkim jednak gościńcem na- 
pehanym naszćmi maroderami i napastowanym od 
Eozactwa niepodobna mu jechać; pan jesteś miej-* 
scowym, udaję się więc do niego abyś nam dał 
przewodnika, któryby Naj, Pana bocznemi droga- 
mi mógł przeprowadzić.* — Falkowski zamyślał 
się trochę; poczćm otworzył drzwi do drugićj izby : 
, Kasiu! zawołał — dajeieno wódkę i zakąskę — a wy- 
szedłszy na ganek : ^^ Jurek 1 krzyknął na całe gar- 
dło, przygotować budę i trójkę do nićj z ducha; 
pójdą dwa szpaki i gniada.* Niebawem weszła 
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sama pani , za nią przyniesiono tacę z wódką i za- 
kąskami — i w czasie gdy gospodyni domu z Wą- 
sowiczem rozmawia, gospodarz co chwila wchodzi 
do izby i wychodzi — aż sanki zajeżdźaji^ przed 
ganek. Wtedy ukazał sig Szymon Falkowski w pro- 
stym kożuchu i czapce baranićj, z borsuczą torbą 
przez plecy i rzekł do zdziwionego Wąsowicza: 
, Kolego, prosiłeś o przewodnika, w tak ważnym ra- 
zie na nikogo spuMć się nie mogę, sam przewiozę 
i na miejsce dostawię/ Zerwał się Wąsowicz, ści- 
snął go za rękę — tymczasem żona rzuciwszy się 
mężowi na szyję zaczęła płakać, dzieci wbiegły do 
izby, poczepiały się do ojca, a widząc płaczącą 
matkę same się rozpłakały. Uściskawszy i pobło- 
gosławiwszy żonę i dzieci, wybiegł naganek: , Ju- 
rek dawaj konie, zawołał siadając z przodu na sa- 
nie , ty zostaniesz, ja sam powiozę. — A gdy Wą- 
sowicz już był w budzie , gwizdnął i tęgim kłusem 

i 

ku Smorgoniom pojechał. 

Noc była ciemna, kiedy troje sań ujechawszy 
z pół ćwierci mili gościńcem wileńskim zwróciły się 
na prawo i zapuściły w gęste bory ciągnące się ! 
prawie bez przerwy, aż ku samemu Wilnowi. Kto- ' 
by je był napotkał, czyżby odgadnął, iż pod tą < 
prostą budą okrytą rohożą znajdą)e się pierwszy 
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nrładzca ó*wi^ *— tiedzial w mkj jednak 17apolera 
inaj%e przy sobie Doroka; Falko^wsiki wiózł cesa* 
fza^ a ot>ok niego na koj^e Rastan namełuk. 
W drogich odkrytych saniach jechał Cadhaicourt 
z hrabią de Łobau , vf trzecich jenerał Łefebre Des- 
nottettes e szefem szwadronn Wąsewiczem. Fal- 
Jcowski znając w lasach najmniejsze :droiyny, wy- 
wijał si$ pomiędzy niemi jak wąż, zatn^mywałna 
mały wypoczynek w msałychwiószczynadi, a dobyw- 
szy nieraz z torby w<idkc i kawał wędliny, posi- 
lał niemi cesarza i dwórjego^' Nazajutrz nie spo- 
tkawszy nikogo po drodze, 'wjech^ do Wilna około 
południa pnsez Ostrą brmnę^ a przejechawszy mia- 
sto, stanął na Pohnlance pirzed domem Frolanda, 
gdzie k^ążę Bassaao z . jen^ałem Hog^idorpem 
oczekiwali już na cesarza. 

Gdy Napoleon wydaje rozporządzenia do ar- 
mii , a przygotowuje dla niego pojazdy do dalszćj 
podróży, Falkowski przy swoich koniach stoi na 
mrozie i sam niewie co dalćj począć. Wtóm uj- 
rzał przechodzącego przez dziedziniec Wąsowicza, 
zawołał nań i przypomniał, że czeka dalszych roz- 
kazów. Wąsowicz i.pobie^ do cesarza i wnet po- 
tem wprowadził do niego Fałkowskiego. Napoleon 
kazał mu podziękować przez Wąsowicza; zapytał 
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jak 9i§ nazywa i czjr ma synów? Gdy odpowiedział 
że ma dwóch, cesarz zapisawszy jego nazwisko 
w pularesie oświadczył mu> aby po skończonćj woj- 
nie przyjeżdżał z synami do Paryża, a on o całój 
rodziniś niezapomni i los jćj zabezpieczy. Poczćm 
-kasiał nu wypłacić dziesięć napoleondórów. Fal- 
kowski pi^yjąć niecheiał pieniężnego dam , ale gdy 
mu Wąsowicz wytłómaczył, że się niegodzi łaski 
monatszój odmawiać,- zgodził się z wolą cesarską. 
Oddano fllu przytem kartę bezpieczeństwa aby nie 
był tiurbowany pó driKizet ,Zda mi się ona, ale 
od Fr«ni»2ów, odezwał się Falkowski — co się zaś 
tyiS2Qr Ro&yaB, mam. na sobie l#p9z% kartę beż^ie- 
ozeDstwa4 która mię od nteh óołiróni» — łi rozpi%w- 
szy kożttefa, ujrzino pod nim mundur oficera ro- 
syjskiego z dwoma krzyżami. Trzeba bowiem wie- 
dzieć, iż Falkowski służył dawnićj w pułku tatar- 
skim formowanym na litwie i robił kampanię wło- 
slcą pod Suwarowem a pod Friedlandem ciężko 
ranny, wziął dymisyęi wrócił gospodarować w domu.* 
Wieleby się znalazło podobnych anegdot prze- 
chowujących się w podaniach różnych stron naszego 
kraju. Autor mógł był znijch więc^ korzystać, 
$ w takim razie 4>yłby uniknął potrzeby uciekania 
się do źródeł powszechnie znanych. Niemożnaje- 
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dnak powiedzieć, żeby między dokumentami przy- 
taczanćmi przez autora niezualazły się ciekawe 
kawałki — owszem bardzo dobrze są zestawione 
i zebrane^ — lub tćż zachowane w przypisach — 
tylko, niedość wyrozumowany plan książki, odbiera 
im rzetelną wartość. Jeżeli czytelnik spodziewa 
się podług tytułu znaleźć powieść, tedy się omyli, 
znajdując historyę — a znowu z pierwszych kart 
postrzegłszy że ma do czynienia z historyą, także 
się omyli gdy się zetknie z powieścią. — Koniec 
końców pomięszanie wyobrażeń o rodzajach litera- 
tury, pozbawia niejeden utwór tćj wartości, na ja- 
kąby zasłużył, pilnując się wprawdzie starych, tru- 
dnych ale rozumnych prawidd« 
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€o irobił Lelewel dlahistoryi? Eneyklopedya wiadomości hi- 
storyosnyeh. — Polacy w ^odsych krajach. — Dla cse* 
go dawniej aeseiii na«i. dzieła awoje . wydawali zi^ grani- 
cą? — Autobiografii Lelewela. — Postęp naak history* 
cmych. 

Od lat kilka IpsięgArs Żapański w Poioaniu 
dobrze pojmigący jakie zadanie ma księgarstwo 
w literaturze, stid się wydawe^ pism historycznych 
Joadiima Lelewela, który od lat pięćdziesięciu 
z gór% uprawia mwę historyi ojczystój; niezmor* 
dowany badacz, rozgmatwujący tyle niepewności 
i faktów/ dat i osób, i nierzadko rzucający pełne 
światło na zamierzchłe stosunki i źyde prze- 
szło^!. Najgłówniejsza publikacya, nosząca tytuł: 
PoUka dziejś i r%ee%y ;^', obejmować będrie sie- 
dem sporych tomów,, mieszczących w sobie nietylko 
przedruki pism Lelewela dawniejszych, alei wiele 
prac nowych) lub dotąd nieogloszonych drukiem. 
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Ze zbioru tego wyszedł teraz trzeci i czwarty tom, 
mieszczący wiele rozpraw wyświecających dzieje 
nasze, tak pod względem wewnętrznego ustroju, 
jak obyczajów, gospodarstwa, toż archeologicznych 
zabytków. Oderwane te na poiór traktety nowo- 
ścią postrzeżeń i poszukiwań budząc iifteres, nie- 
przestają spływać się w jedną całość narodowego 
życia, przez co n&dają. ogromniejmy zakres i zna- 
Gzęi^ie: nauce ba^^toryi, pa której wymagaioiy dziś 
essegoć więcćj niż suchych dat, offioyalnTcb rekicyi, 
lub ograniczania się na samem rozpowiadania dzieł 
panującego księcia; jakby życie narodu zewnętrzne 
iiiioiysłiwe należ«^ do jakl# inn^ kategojrjri lub 
tylko wjeilnój zamykało się osobie? '•>■■-' 

Za preewodafctwem tego znabomitefgo bada- 
cza widokrąg bistoryi oaszćj rozszerzył się « nas 
«iakomicie) i ^acaynamy ją pojmować i obnttńać 
na sposób historyków Niemiec, FntUcyi i^ngiii. 
Ztąd postrzegamy jak isamiast ogóln^ieh faistoryi 
lub historyi pewnych epok i osobnych panowań, 
ztuswyozi^ dotąd dotykającyeb jednój tylko strdny 
politycznej narodu, i to w sposób dość ciasny, bb 
oajez^dćj nieiiwsględnlająoy relaoyi zagraniożo]^ 
kierunków i gry polityki europćjskiój — powstaje 
u nas ozęśći6we poszukiwanie rozdzielające się na 
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osobne gałęzie mające związek z historyą. Koćciół, 
prawe, po^lityka, sztuka wojenna, geografia, numi- 
zmatyka, archeologia, szkoły, gospodarstwo, zwy. 
czaję i obyczaje, wszystkie te gałęzie jednego drze- 
wa Ktiachod^ą powoli osobnych badaczów, poświę- 
cających swoje usiłowania na odgrzebywanie i odga- 
dywanie dawnego świata, — co choć należy do 
minionej i prserWanćj przeszłości, mimo tego ttle- 
ptsedtej^ ' (K^ciągać ku sobie I przyświecać dalszym 
kok^m. Na tć) to nauce kształci się i wyrabia 
duch tuirodtt, fi główttie utrzymuje się na wysoko- 
ściach « z których mu schodzić niewolńo. 

W dwóch powyżćj wspomnianych tomach esy- 
talitoiy rozpra^: Uwagi nakl dziejami Polski i lu- 
du jij; Paralelłę Hiszpafnii z Polską; Dostojność 
i Unsędy; Herby w Polsce. — Najnowszy zaś tom 
świeżo wydańfy/o którym właśnie zamierzam fK)- 
noówić, j^st pierwszym w całym tym zbioi^e i two- 
Tzy niejako małą encyklopedyę wiadomości podrę- 
cznych i najpotr^ebnieji^zycb dla każdego, ktokol- 
wiek pracuje wojczystśj historyi, lub w tój nauce 
rozpatrzyć się pragnie. Suche daty, laikótiiczilie 
zebnne i ugrupowane fakta, gołe nazwiska, ta- 
blico genealogiczne dostarczają materyałów do gru- 
bego U)mu« Są to dawnibji^ze notaty naszego bi- 
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story ka, dopełmane wprawdzie; lecz nietyle wzbo- 
gacone nowymi poszukiwaniami, żeby juź nic nie 
zostawiały do życzenia. Sam on w chwalebnej su- 
mienności swojćj ostrzega o tćm w ciekawym wstę- 
pie zdającym sprawę z jego półwiekowego autor- 
skiego zawodu, gdj mówi:* 

, W powszechności mając głównie na celu gro- 
madzić i dostarczać jak największą ilość dat, nad- 
mieniać one dla przypomnienia świadosąych rzeczy, 
a dla mniój świadomych rzeczy, aby służyć mo^ 
za przewodnika i skazówkę do rozpatrywania dzie* 
jów. — Tym końcem została uporządkowana zbie- 
ranka wyciągów z Jana Bidskiego, z Łengnicha, 
z kalendarzy, z Niesieckiego i różnych kompe^jów, 
pożyczanómi czasem słowami powtórzona, mino. 
obojętme, byle rzecz i datę wskazać. Na to zby- 
tniego mozołu, zdawałoby się, nie było potrzeba; 
a jeźii w rozkładzie abecadłowym ludzi znamieni- 
tych dostrzeże kto łatwe Niesieckiego przewodni- 
ctwo, niech raczy zweryfikować wymienione daty 
i sprostować gdzie zaszły w nich uchybienia lub 
omyłki: bo takowych pewnie nie braknie.* 

Następnie dodaje autor, że artykuły tomu pier- 
wszego w wielkićj części umieszczone były w Atla- 
sie historycznym panny Reginy Eorzeniowskiój, — 
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który pozostał nieuzupełniony i wydany przed laty 
dwudziestą ośmiu, dziś do rzadkości należy. 

Kto wie, jaki jest u nas niedostatek podręcz- 
nych słowników i encyklopedyi, mianowicie w za- 
kresie nauk historycznych, ten z radością powita 
tom pierwszy Polskie dziejów i rzeczy jij Joachi- 
ma Lelewela, w nim bowiem znajdzie zgromadzone 
niezbgdne daty i fakta, podług których oryento- 
wać się może w wielkićj massie historycznego ma- 
teryału, a nawet pomagać pamięci, nielicząc naj- 
powszechniejszego użytku, przez to ułatwienie: że 
kto niepo^ada drogich i rzadkich kronik i herba- 
rzów, książka Lelewela dostarczy mu daty, fakta, 
a nawet głównych rysów dawnój organizacyi Bze- 
czypospolitój. 

W tój myśli spotykamy w tym tomie następu- 
jące oddziały: 1) Dziejopisarstwo pohkie. Autor 
trafnemi uwagami zagaja ten ustęp powiadając, że 
na mskich kronikarzy wpływali bizantyńscy kroni- 
karze, na polskich niemieccy, co odpowiadało du- 
chowi cywilizacyi idącemu to od wschodu, to od 
zachodu. W pierwiastkach kroniki nasze przepeł- 
nione były poezyą i sentencyami — późnij zredu- 
kowały się do suchych , jałowych rocznych zapisów 
czyli annałów. Peryod ten trwał do XIV. wieku. 
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Założenie akademii krakowskiój ściągnęło uezo* 
nych i piśmiennictwo ożywiło się, jednakże dziejo- 
pisarstwo ojczyste, aż prawie do końca XV. wieku 
(1470.) nieprzychodziło do życia. Popiepro etosanki 
z Włochami, jak mówi autor, ulepszyły łacinę 
i płynność kronikarskiego pióra rozwinęły. Zape- 
wne, lecz nie tu jest główna, praczy na, bo prze- 
cież stosunki z Włochami były dawmijsze i nie- 
przerwane — dla tego sądziłbym, że raczej nagłe- 
mu ruchowi odrodzenia się, który i same Włochy 
owionął, przypisaćby można, że i Polska drgnęła 
nowćm światłem, a jeżeli nie równocześnie, to je- 
dynie z powodu, że promienie wychodzące z ogni- 
ska głównego ruchu, późniój : dochodziły do nićj. 
Również jeżeli mi wolno zrobić uwagę , język ła- 
ciński nie dla tego, że był j^ dyplomatycznym i na- 
ukowym,* wstrzymał przez wiek cały (od 1450 — 
1550.) język polski od wystąpienia na pole histo- 
ryczne, ale dla tego, że był głównie językiem ko- 
ścioła, który jak wiadomo w duchowieństwie sku- 
piał wszystkie promienie światła cywilizacyi. Od- 
kąd umiejętność $tała się świecką, a taką zaczyna 
być od połowy XVL wieka , odtąd i piśmiennictwo 
przez używanie języka narodowego chce okazać 
swoją niezawisłość. 
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Po krótkim tym wstępie przychodzi chronologi- 
czny spis dziejopisów polskich i obcych o Polsce 
piszących; podzieleni są na peryody, odpowiedne 
powstaniu, kwitnieniu hib upadkowi sztuki history- 
cznćj. — Wielce to dogodny obraz dla każdego 
poświęcającego się porządnym studiom ; przy ka* 
żdym bowiem historyku umieszczona jest krótka 
wiadomość, o czćm głównie dzieło jego traktuje 
i jaka wartość onegoż. Kilkanaście kart tego opisu 
niezaprzeczoną ma wyższość pod względem dokła^ 
dności i znajomości rzeczy, nad książką £uk. Go- 
łębiowskiego: O dziejopisaeh polskich* Idąc tą 
wskazówką, łatwiój będzie dopełnić opuszczenia 
niektóre, mianowicie co do bibliograficznćj ścisło- 
ści. — To pewna, że wskazawszy historyczne źró- 
dła i oceniwszy takowe krytycznie, wiele można 
się przyczynić do obudzenia zamiłowania w nauce 
historyl ojczystćj — jakżeż bowiem często spotyka 
się zakłopotaną młodzież niewiedzącą odczegoza** 
cząć i jak się pokierować w wyborze i studiowa- 
niu historycznych źród^. 

2) Dziesięć %ipłffnionj/ch wieków deaum^ Pol- 
ski czyli chronologia do obrazów dziejów. Oddział 
ten podzielił autor na: polityczny i naukowo-pi- 
śmienny zawód. W pierwszym, od początku do 
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końca exystencyi Rzeczypospolitej zapisane są. wa- 
żniejsze zdarzenia porządkiem panowań; w drugim, 
przychodzą wymienieni znaczniejsi uczeni, wszel- 
kiego rodzaju pisarze i mężowie w rozmaitych za- 
wodach wsławieni, ze wzmianką roku ich urodze- 
nia i śmierci. Ustęp ten lubo mnićj zdawałby się 
potrzebny, uwłaszcza gdy w następnych oddziałach 
wyliczeni są obszernićj wszyscy uczeni i ludzie zna- 
komici, jednakowoż ma to za sobą, że uczący się 
historyi może z łatwością obejmować ile każda 
epoka i jakich wydawała mężów. 

3) Obraz dziejów polskich. Jest to treści- 
wie opowiedziana historya naszego narodu, podzie- 
lona ńa peryody i panowania. Szczegółów wiele, 
wniosków a mianowicie konkluzyi stanowczych ską- 
piój. Zdawałoby się, że w miejscu tój suchój opo- 
wieści, potrzebniejszy byłby pogląd, na ducha ka- 
żdćj epoki, na stan cywilizacyi, a mianowicie ja- 
kim wpływom winno było to państwo, że w swoim 
czasie wzniosło się tak wysoko. Rzucając tego ro- 
dzaju światto na minione wieki, tłumacząc to, co 
przy dzisiejszych wyobrażeniach zdaje się nieraz 
tak trudnćm do pojęcia, to jest działanie kościoła 
na władzę i możnowładzców, tak silne, że przy 
braku ścisłego praw czuwania i policyi, summa 
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zbrodni i nadużyć niebyła może większą jak dzisiaj, 
słowem, rozwikłując jasnómi poglądami te prze- 
szłości tajemnicet grupując obok tego stan polityki, 
wyobrażeń, dążeń innych państw europejskich, byłby 
autor rzeczywisto] odpowiedział potrzebie, i nakre- 
ślił niejako plan prawdziwych wyobrażeń o naszćj 
przeszłości, rozumie się nie z punktu dzisiejszych 
namiętności lub uprzedzeń ; lecz z faktów badanych 
sumiennie, których on jeden z naszych historyków 
posiada największy obszar. Ucząca się młodzież 
znalazłaby w takim rysie jedyny klucz, jedynego 
przewodnika ; fakta mnićj więcćj oderwane , bez 
przyczyn głębszych i dalszych skutków wyliczone, 
ubogacają wprawdzie pamięć, ale niekształcąjepzcze 
moralnie, niedają kierunku całemu życiu. Możnaby 
tu odpowiedzieć, że wprzód potrzeba się uczyć fa- 
któw, aby z nich dopiero uczący się tworzył ogólne 
pojęcia o duchu epoki, znaczeniu ludzi i o całym 
pochodzie dziejowym; lecz gdy tój wysokości myśli 
i szerokiego poglądu trudno wymagać po uczącym 
się, słuszna jest by go wymagać po najpierwszym 
historyku narodu. 

4) Opisanie krajów Pohkich. Rozdział ten 
najznamienitszą i najlepićj skreśloną część tego 
dzieła stanowi; wi^ać że autor wpadł na przed- 
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miot przez który zyskał sobie europejskie łmie; 
wiadomo bo>Kiem, jaką wagę w świecie uczonym 
ma jego jeografia średniowieczna. Pierwszy raz znaj- 
dujemy w podręcznój książce wyliczone najdawniej- 
sze karty jeograficzne polskie, niemniój cały sze- 
reg pisarzy jeografii; następnie przechodzi autor 
do krain z jakich się Polska składała, wykazując 
historycznymi datami, kiedy które prowincye przy- 
bywały lub odpadały, niemniój w skutek jakich 
wojen, koligacyi lub traktatów powiększały się lub 
zmniejszały granice Rzeczypospolita. Wattoby aby 
odtąd do wszystkich opisów Polskie a raczćj do 
jeografii elementarnych wcielony został ten wywód, 
który najczęścićj pomijano. Również wył)orna jest 
tabela rzek polskich. 

Dalsze ustępy tego opisu zawierają niezmier- 
nie potrzebne szczegóły razem zebrane, d traktu- 
jące o zamożności i produktach kraju, o ludności, 
duchowieństwie, skarbie, sile zbrojnój, o dystynk- 
cyach, czy^ tytułach i orderach. Trudniój byćbar- 
dziój szczegółowym i dokładnym w tak szczup^ch 
ramach. Czytelnik znajdzie tu nietylko orgauiza- 
cyę dawnego wojska Rzeczypospolitćj , ale i opis 
mundurów, tak wojskowych jak cywilnych, czyli 
obywatelskich. 
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5) l^an i urządzenie RzeezypozpoUtij. Tu 
przychodzą artykidy o Rzeczypospolitój i jśj kon- 
Stytucyi, o królu, szlachcie, dostojnościach i urzę- 
dach, sądach i sądownictwie, obradach narodowych, 
senacie, izbie poselskiśj, o liczbie senatorów i po- 
słów ; szereg ten zamyka tabelaryczny wykaz wszyst- 
kich sejmów, gdzie się takowe odbywały, pod 
czyjem marszałkowstwem, co na nich uchwalono, 
i przez kogo bywały zrywane. Z wielką dogodnością 
tych czytelników, którym obcą jest terminologia 
i organizacya Staropolska, wytłumaczone jest tu 
znaczenie takich np. sądów grodzkich, ziemskich, 
podkomorskich, sądów wojskowych, marszałkow- 
skich, referendarskich , nadwornych, kapturowych 
i t. d., sejmy extraordynaryjne, konwokacyjne, ko- 
ronacyjne, konfederackie , dokładnie są zdefinio- 
wane i odróżnione. Szkoda, że do uzupełnienia 
tych nieocenionych wiadomości, niema jeszcze do- 
danych spisów wszystkich biskupów, wojewodów 
i kasztelanów, niemniój starostw, wide to bowiem 
wyjaśnia czytanie dawnych dokumentów, gdzie tak 
często tytuł tyłko bywa w7mienioQy, zamiast na- 
zwiska rodowego. 

6) Nauki i iwiatlo^piśmiennictwo. Ta część 
dzieła także niepoślednićj> wagi^ Autor kreśląc stan 
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oświaty, zaczyna naprzód od wyliczenia pisarzy 
i dzieł dających wiadomość o naszćj literaturze, 
następnie mówi o szkołach, bibliotekach, drukar- 
niach — niemniśj o języku • polskim, gdzie wska- 
ząje wszystkie najdawniejsze zabytki piśmienne, 
z przytoczeniem źródeł; szczupłość bowiem miejsca 
niepozwoliła wypisywać je w całości. Oddział ten 
kończy tak nazwany przez autora Nekrolog piszą- 
cych, czyli Chronologiczny słownik polskich pisa- 
rzy, z dodaniem dzieł, jakie wydali. Podziękować 
i za to, lecz krótkość tych notatek sprawia, że 
nikt niepoweźmie dokładnćj i obszernćj wiadomo- 
ści o dziełach jakiego autora i o miejscu ich wy- 
dania. Dla tego jak powiedziałem^ niniejsze dzieło 
może służyć za pierwszy plan wybornśj encyklo- 
pedyi polskićj ; rubryki raz porobione, należy tylko 
wypełniać. To samo stosuje się do ostatniego roz- 
działu: Abecadlowy rozkład znamienitych ludzi, — 
jest to słowniczek znakomitych Polaków, bardzo 
niedostateczny, ale mimo tego arcy pomocny: bo 
ułatwia długie szperanie po książkach. 

W dodanych na końcu Bozmaiłościach spotyka- 
my bardzo zajmującą rzecz o Polakach w cudzych 
krajach. Lelewel zastanawia sięnadtćm, że ledwie 
druk rozpowszechniać się zaczął, płody piśmienne 
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Polakdw sidy iw: Cttdfise kraje:, bo iw domu niemiały 
miru;- ■ ' ' ..■-•:.;•.••;■.•■ 

MardnStrepa, Mikołaj s Błonia^ Yitelion, 
Brodzewski, Struś, Kop^ik . i inni w obcych zie- 
miach ogłaszali pisma awoje, jakl^ nie dla roda^ 
k^w pisali. Nasi budowniczowie stawiali goiochy 
w Wiednia i^ Pradze, Stwosz najlepsze dsaełarzeź*^ 
biarskie poświęcił Noiymberdzei; wyborni rytownicy 
i - malarze jak Falk•,^ Łubieniecki, Chodowiecki za-< 
siali pracami ą^enii' Niemcy. Klawerius badania 
jeogFaficzoe i podróże ogłaszał dla obcych; Jabłoń** 
ski o pomnikach egipskich pisał nie dla > swoich, -r 
Johnson natairalista drukował pełne wziętości dzieła 
po za granicami, toż sama Boim,!lw4>i7iai(iin,; dawaS 
poznać medycynę i Florę chińską^ późniśj towarzy- 
szył podróżom kapitana £ooka, i ogłaszid Florę 
australską* Uczone . te tiudy : przechodźmy « u ęas 
obojętnią kiedy .za igranicą: oddawano im cześć 
przynależną; stan ogćlnćj^oiwiaty nieodpowiadał 
wysokościom pcMłobnych naąk i badań, dla <egó 
były straconómi dla kraju, który zal^rząitniętysej- 
mikowćmi ąjazdami; i konfederacyami wiele rożpcar 
wiał O' dobru i zbawieniu ojc^yzny^ a nader nii^ 
przykładał się do istotnego dobra i zbawienia. — 

Niemożna jednak powiądzieć, żeby domatorstwo 

n 



^ 
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prsyezjnite się do upadku kultiourjr^/Pal&ey od liah 
dawniejszych czasów lubili podróże, i niepoślednie 
poło&yli zasługi w dziejach o^wili^atpi ponioz^chnćj. 
Łełeweł: wymieiuat takifih Jlulkuh piEidróźaik^w, nu^r 
izy innymi bradszka. 36iied(ytktav kKócy.lc^ r.l%H 
jęidnt dó złoićj ocdy i pisał idacye^podbóa];: p^ 
doboied Jikn '&£olDa: dotort-r. 1476 ikui bicguilowł 
północfiij Ameryki m norwegsbldi okrętach, a. sir 
tćm ó wiele wyprzedidł ddkry.dft/Kollimnb(xw 
BeB lydkt. z.Pdanania po Judei kisężąAfigo^: ta sśwa* 
Bftgo na idmseie ^Ga^^d da Oiaoiai uieiai^jr aai 
Yaseo de Gama, ani Kabral tego powodzenia .w swjd^ 
icb póimą}s^eh wypriawadi jakie-coi im jyednał, ^ 
Amedgoi Y«ep«ieei podał opis. opowiadań tego .G^k* 
sparda. -^^ Osobliwazaiii to^necsti prawie podziw 
^\itrołi^ąe&j::dla csego .nasii.pisftfae,; co; traktowali 
o. pniedsiiotadi; jedynie Polskę mogących ztaot&tB' 
9ewa)ć, tnie limieli^ piemi swfaidii ogłas^ w ą&i^pauk^ 
tylko pq t Baąyląjuch^ Weneigrach^ > Ao^sterdamadi, 
In^rnkacb^i Koloniapb. Tafc byi»i zi KremereiB, 
l(fiehą}|em> tWapowskimi flwagttiDcii^ Kugossiią 
Sadłobkieny/ Grondzkim. *-^ Odpowaedoąi aa topj* 
tdnie, jest drugie. zapytanie^ dla; czegoiHerburŁ we 
właan^ ; drukarni D<4)roniibkiój iiiemógł dokońcqrć 
druku Dhigossa; dla ceegd i Dogiel przerwał sw^ 
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kodei dypłomail^e^y? :-^ Stibił Ijćh aapy tanina 
źoa wyprowadzić ten wniosek, ż8; iTłko^icipływrdH 
dah AaJooiiejsB^' i^smzbadflał swobodme prze- 
inama^ histoiryi, zsdaisecaA jeteli jstea Ii^ drogie 
ifltiię^ nienajświetnić} zapiflaaałiyło aa karoie. Wpra-^ 
wdae fildadana to aa twftrożafiść^ żfby aikandw 
Baec^rpospoitil^i niai ladradzać ^ pized^ obcymi ; teea 
nKtoey wiście, >ktq ziia natarci* ladzką;; iine pobudki 
dostrzeże. Dziś jeszcsei ińefdj.lristoiiya wyprowadzi 
na widownię' jaką. p<rstać ( naceollowaB^ wiaroioai* 
stwem lub podłbśQi|:, dąsa^f si| .Il|ożM:patomki) 
tWMid»kt, ie ifm i^poBobeid wwk piflinytli imbn 
«B«rabkijye.: . 'Lecz zdamen aibjćm, ti^jgkilNijBzeto 
imig, <Mi r^łąsaią ro^i^ońe zaAilg%^ & boiond ła^^ 
twićj^ zasio^ć ^ię^ jak tytn; oo ^pissyi^oid^^ ńa świat 
ż iffokiew Ustó*yiozqfigo saandtka/di^ 

Bad^ąc' fcitii^^ f^kta , : teii: fiemik' iiioći^ 
tłómaczyć, że w pgdte aińiejgtiiofci' meawkf sa^ 
opieki uifmAy edf /możne władzdlirt iio ^ta jiEdcą pi- 
sanBom da wifli' egtnaidzyła ; ai^ ii#wicc4 J^ Ma^ 
(^ycb płod)6wicbiWiIaw^n wartości '^ii^ d^ 
pieh> łata ufiaAsjta^ : BzeczypoapoMl^ pokasigą 
niektórych: wtelkiiA pnndw; jak CzartorjsiDidiś Jlti» 
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błonowskich, Załaskich; wspierających gorliwie na- 
Ekowe usiłowtania. ^ 

Obbniązek tnł nakazywał podać trećć tój Łe- 
łewełowskićj eocgrkiopedyi, która niemając preten- 
syi' do nowydi odki7ć, ani do oiiyginalnydi pomy- 
słów, ani ófjrginalniejssych domysłów, daje naro- 
dowi wiadomości, te tak powiem, elementarne o jego 
przeszłym l^cie: Tego rodzaju prace zalecające 
Si$ niytecznośoią sw^ją, powinny być w teka wszyst- 
kich i żałować' tjfłko przyi^odzi, te cena dość 
wysoka Jednego tomn , (co się da usprawiedliwić 
ozdobnośdą wydaliia, licznćmi tabelami i mapami), 
nie mo2e być tak dla ogiHu przystępną, jakby 
tego łye^ć nałeżałe. Z drugiój strony gruby ten 
tom ścisłego >druktt, śmiało może się równać zsze- 
ścionia i ^ośmioma tomami zwykłych warszawskich 
lub wileńskich tomów, kosztującyich dwa razy tyle, 
co. jeden ttomi. wydania p. ŻupańsMego. Nab^tgąc 
go, cabywa się DAałą biblioteczkę. 
^ Alież rostwióffiszjr się o aaliój treści, dzieła, 
niettiogę pominąć; WMępu, który jest niczćm innćm, 
tylko arcyciekawą )i zajmującą autobiografią Łde- 
welflu W Ittdfatunię naszćj niezwyldę togawisko; 
aihowSctt {isarze nasi, i dawniejsi i m>wsi, w ogóle 
bardzo rzadko i to mimojazdem zajmowali się hi- 
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stoiyą własnego kształcenia się i pr^gód litera- 
ckich.' Pamiętniki jakie aostawili po sobie mamie- 
sitośei nasze autorskie, malaj%ną]Więc6j świat zda- 
rzeń 'publicznych, których byli świadkami lub czya^ 
nymi uczestnikanń; — o swojćm zaś łamaniu się 
z nauk%, o trudach badana o przeciwnościach w osią- 
gnieaiu celu zamietzoni^o, O: kłopotach z księga- 
rzami i wydawcami, —o c^ćnii tóm gospodarstwie 
książkowi pełnóm zawodów i drobnych hędz^ 2a- 
den tak się szeroko niarozpisid,. tyto naiwnych wy*- 
ma& nie zrobiła co Lelewel. 

Mogłaby to naprowadzić na wniosek, że auto- 
Towie, co zostawili po sobie pamiętnikły^jak: Kar- 
piński, Niemcewicz, Bredański, Koćmiaii, niepo- 
święeali się tak wyłącznie naukowemu i książko- 
wemu zawodowi ^ żeby ich tenże zupinie oderwał 
od świata i od apółeci^ńśtwa. U nas bowiem tak 
zwapycfa książkowydi molów nieepotykamy czigsto, 
Ghodaż zapał do nauki bywa wielki i szczere przyr 
wiązanie do poszuidwiy6 czy to historycznych,- czy 
dociekań w pmedmiotaeh pizyrodmezyeh nierząd** 
kie. — W narodzie nasig^ siła- jest żywotności, 
rzadko tóż dla sławy przewerfowania całych biblio- 
tek i archiwów poświęcono obowitzki i właściwe 
cele życia, a jednak niemożna powiedzieć, abyśmy 
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m mieli kid^i iwidki^ • wntki, a to łe^a: ^ów 
-otwartycb ogaraiaj%c]^h je^satpĘiltmtęm ofta więć^ 
itiż.mńl ślgosfcj JC<Mał ogaroąć d zdofajić mt «Nhh 
^di latacih sapmnia. 

^Weźmy tyikft pnykiad - z; oasasg^ Łeteweią i 
dojrzyjmy: na łat fHf^dsiftsilt jego naakowjnohianh 
ddw. Co za ogiMti: possukiwitń/W.Mstoryi^ -a^^ 
zmatyce, ibiUioeiiafiiY jfiografii^^^^jtUe 'drogi. od- 
toyte, >ile pr^sh:^ oddanych tianoe nietgrlka w Pei- 
-sce ale 17 całym oclonym óidiocie. Zwoiąjąfc io mmi* 
stwo dzieł i rozpraw Wydanych pczez caie ^oie, 
te. kittsasfiŁ/map ida^ ;J7^ twyrytoliraiiyob, te 
wreszcie kołcie foraęz; jakie jpHaediodził ;W. ij4M 
^esacieśnionfioa cisteMstoi ficianiuni:<p£a£owiu, -^ 
i>£zy|mścij6 byi nalo&aio, Mj^ssk^pf 4en |i»|ż; nie :m- 
nego jiie rołnł, ty&o izaiaknigty adMiana do mMj 
w jakićj tkibliofaece czjrtai^ ^sał^. rytowaS k oeiekał 
od Indzi. Tymcm^m kiAd», kto jgo leiał sbcscśtsie 
pozna- wie^ jadd to^ oziek tolwarejfdkii iątwy: w po- 
byciu, wesołyi, kihiąfc ą MHćj/st tiioibf n»)mtsze^ 
^ wj;lB8zb^)ceiiul n>zmfwiać^ M60B}f^ iidnełająfigr 
się, — w.korespondBncyach pilnym fljdlaispiiŁw 4wiaim * 
wtalenieobfiśęiśy* Wy trwAiość i mądtó. utycie ^śasu 
gdolae jest tworzyć zadztwiajfce rzeezgr. Stliidzie, 
którzy wszystkiemu poddteć i na wszystko wyatftr- 
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josyć mo^ — jnnym przeciwnie 2tiw»se brakuje 
<asasu, ioigdynte er6bić«ie są :^ stanie, ohoć sdaiją 
iHc bjd ciągle. satrudnieili. /Pierwszych Inaewałbjrm: 
natary płodne, drugich jałowe >^ albo, iciflćj rzeqs 
biorąc, pierwsi dla tego prednkiąją, źe {Mrodukować 
^umeją; <h^d^r chociaż btrdEO pięknie i mądme 
mówią o planach fflo swoidt dzieł, or^ wieUdch' aa«- 
•sŃaradi litaracidchy nie niapn^rowadsiyą doisk^t- 
łcu z braku produkeyjaego lałentUii %9li« 

' Czytając ten Wstcm maj§cy t^ułc Pr^jffody 
« p/oszukiwaniach i ^d0nm»' rt^eoMf ńa^^o^tsk 
P§Mńek, yr którym, isam lisiewd; of^iaige ty^ytf- 
wot luuikowy^ . od: IsA nalHutodszych r^ AotbM^y 
wyobraadć soUie,. te oj^rócs ksiąg, iitaBl]ski;'pt6lr, 
HMDizniatćw, monet i aapy mą* teb. hieenał ni- 
kogo, ^^mczómioiiśn nie myślieiłi nic innego nie 
robiłw A jednak imią j^go zoaloe i na innćm polu, 
nie jedoę kartę nowćj histoiyi^obąimoAe zapełnić. 
Sądu ipotomnośoi-nie npr^edżam,! która zawód 
Jego publiczny i polityczny ocenia ^ do tęgo>tylko 
rzecz kieruję, że Łelew^ we wyż wspomnianej au- 
tobiografii dał nam poznać . jedwą polewę swego 
^da, to jest lawtimką. Btironato najważoielsza, 
bp tą najwięo^ i może jedynie ^za^łu^ył się kra- 
jowi,: a i najofygłnalnliśsza: ; bo -nikt jcBneie z taką 
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dokładną śdsłością nieopisał dróg kształcenia się 
swego, niemnićj kłopotów zdrieUtwti^ ezyli autor- 
stwa, jak Lelewel-przepółszcza* Wyznania te na- 
pisane są ż właśdwym inn humorem, tym samym, 
jak niegdyś w dziele* szerokiój uezonośd: Biblio- 
graficzny eh ksiąg diwcfe^ wyti^kiJ: i^wem źró- 
dłem otrzeźwiającćm m tky Saharze dat irożtczą- 
«ań bibliograficznych. Oo więcćj^ sposób j^o opo- 
wiadania pełen wyrzutni, pd:en samotnych urwa- 
nych sfówekf każących się zawsze czegoś domy- 
'iSlaćj inaluje go najlepiój; -^zawsze bowiem, na- 
wet w rzeczach literackich; ma pewien pociąg do 
tńjemiriczości, zwłaszcza tam, . gdzieby należało spo^ 
dzi^wać się konkludojącój decjżyi. Woli on zosta- 
wić czytelnika w siepęwiiości ^domysłów i podej- 
rzeń, niż go uspokoić: stanowczśm zdaniem, które 
poważnemu i doświadczonemu mężowi tak bardzo 
przystoi, że choćby je wypowiedział bez o^ódki i 
apodyktyczniej nikiby nie śniiał pmnówić go o nie- 
skromną zarozumiałość. 

Z całych tych JPrtpgód' naukowego zawodu 
to najwięcej uderza, że już od najmłodszych lat 
czuł pociąg do badań historycznych. W dziecięciu 
objani^iał się przy sdy dziejopisarz Biurodu«:» Pociąg 
do i zatrudnienia ^- . powiada! on * -^ wczesno się 
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pojawił w mAJch dziecinnych zi^awdch, a. z czasem 
stał się wielce użytecznym i potrzebnym, gdysi po- 
sŁrzegł , że bez ^ przysiedzenia fałdów i wysilenia, 
niczego nie dokażę.. : Cacek nam uiedawano, nie 
miałem ic)x; :a śniiaao uę^, że majstruję, że coś 
koncypóję^ Z tych oiajśterstw' niejedne » wywołały 
iarty,' drwiny, co inię zasępiła & nie od^tręczyjto : 
kryłem się, swojćm płatał, a roamyśłał nad czemś 
nowem/ -r- To usposobienie do ^zdzidłstwa, rojswi- 
nęło się w dziecięciu, gdy raa^- jeden z krewnych 
podatowął kilkaiiaścleksiążeki, w tćj liczbie była 
mała .encyklopedyjka. ' j»Pbdjobału mi «ię bardzo — 
piaze Lelewel, -r- alem znalazł ją niedostateczna, 
zamierzyłem tedy , coś lepszegq wygotować^. Było 
to w r. 1796,: mii^m łat dzie»ię& Mając pod rę- 
ką arytmetykęv gramatyki języków, Badowskiego 
gramatykę jeograficziią, z nifch do zalnńerzonego 
dzieła wyciągi, tabliczkowe przyrządziłem po cichu, 
skrycie, bom się. krył, aby nic iartowano z wszyst- 
kowiedza^ — Gq dzteń.od. ^wego coEa$u zwrastał 
pociąg da ańtorśtwa.^ ?-«- PobazHje się jak ostro^ 
itoemF powitfDi być roidzk^i ebauic^iełe' w ' wyszy- 
dzaniu u d^eci podobnych skłonno^i. 'Bo jeśti 
uśmiech szyderczy nie' stłumi tego pociąg, to zro- 
dzi w nich pewną nieśmiałość, jakby nieufność na- 
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wet ku późniejszym prawdom i przekonaniom, ma- 
jącym tworzyć charakter m^ia. Ztąd obawa aby 
moim pojęciom, sposobom widzenia, opiniom, nie 
zadał kto nierozmyćlnośd — sprawia, że s%di zda- 
nie nie otgawi się stanowczo , i ż wiarą w prawdę 
poślubioną, ale zawsze tak bgdzie p^ostawione# le 
się dwojako da tłumaczyć, i do odwrdtu . mde 
drzwiczki zostaną. 

Nieprzebiegam dalszego zawodu Lelewela po- 
dług jego opowieści — w str^zczeniu straciłyby 
wiele te pamiętniki — to tylko dołożę, że dał 
nam w nich wizerunek człowieka pióra, Czyli zdżieł- 
cy, który o bardzo szczupłych środkach przedsię- 
brał i wykonywał prace, jakie przedsiębiorą nieraz 
różne ciała naukowe połączon&ni siłami i i — nąj- 
ezęściój nigdy nie kojuezą Po drugie « pisma jego 
pełne śdsłych naukowych badiń: wydawane byfy 
nie kosztem towaorzystw naukowych , ale szły na 
ręce księgarzy, którzy, albo mu nk za to nie i^a- 
cili, albo płacili ezemplarzamiy tłumacząc się ^ł- 
pełną niemożnością wynagrodzona pism mającydi 
bardzo szczupłą liczbę iCzytełnikówL Wymówka ta 
miała pewjną słuszność za sobą w początkack zar 
wodu autorskiego naszego historyka, kiedy w na- 
rodzie dzieła poważmejsżój i jnozolniajszćj: treści, 
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nie znajdowały wsictoćci — lecz im dal6j, a bli- 
ż(g fiaósego esHisus uksztaieenie ogdła czytelników, 
do tyla wzrosło, 'że dziś pierwsze wydania pism 
Łcfleweła stały się rzadkiemi— tie zaś, co obecnie 
poblikuje docz^ły się chwil j>ofliyśln1^j^yoh dla 
zdziełców iniy^fcycbżyć ż własna pracy. Kraj czyta 
Łdeweła; k co lepsza aczy się z niego, i niejeden 
już z młodsi^h pisarzy, bior%e znakomitego histo- 
ryka za Wzdr życia i imnkł, osiłujo dowieść* że 
nie na nim Jedtq^ skończy się szereg tych uczo* 
nycli, którzy pokazali świata że meg%c sami pisać 
o sobie , niepotr^d^nfenry n cudzoziemców szukać 
liistOTyc^raf6w. 

Sam ten zwrot kki badaniom historycznym re- 
prezentowany tak zaszczytnie przez nowszych pi- 
sarzy, jak^ Malinowski, Bielo wski, £ttkaszewicz, 
DziedoBzycki , Helcel/BaliAfikl^^SzajnocIia, Barto- 
szewicz i t d. jnżby fKowinień sędziwego historyka 
podaszyć i ukrzepić w idodni. Są to bowiem że 
tak rzeknę, ocznie jego ^ nie w tóm rozumieniu 
iżby zawsze szli wytkńlgtćfnif przezeń tory, i hoł- 
dowali tym Samym wyobrażenia — lecz w t6j 
myśli: że on im otwoćrzył nltjfizei^sze dtzwi do świą- 
tyni przeszłości, w którśj teraz spokojnie, głębo- 
ko i bez nprzMzeń rozglądać się mogą. Grdyby 
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ta jedna uwaga przyszła była na myśl Będawemu 
starcowi oddalonemu od ziemi rodzinnój ^ nie byłby 
gorzkim wyrzutem zakoftezył swojćj autorskićj au- 
t(>Hografii: «0d pi§ćdzio8i$eiu i ąześćdziesięciti lat, 
gryzinoliłem i zrzędziłem' roj^pattują^: ehronolo^^, 
genealogia, geografię, poKtyJcęi prąiiftodawstwo, Ur 
r^y, dzieje w pows^ecłuioćci. i osobno Lifcity i Ro- 
si i narodów: b^ocbwi^lstwo, ^onumeńŁa* moae- 
ty^ grobowce ; budowy, berby, pie<»jgcie^ dyplomata; 
pismo, abiory, robyczaje i zubytki starożytne. Z tym, 
co z te^ dorywcw .w.drttk:. szło, mało kto się 
oswoił, mało ktaoi^jbópi wiedziuł. Sptawił^m się 
pospolicie, niepowabnie, niepoczytnie* Nic. dziwnego 
tedy, że powszechnie inni dowiadywali sie odgło- 
sem że jest CQŚ, czego nie widzieli sami, a wyo- 
brażali sobi^ l^\edf OW0 coś tak głośne, w wymia- 
rach wielkiej- ^to^ło się. tedy,: nprz^mto od- 
wiedzający zacny: ^ś4 p^Uel^nie yrepominn o myek 
pracach. Gdybyś na \ tern przestał «agajeirfu, gład- 
koby poszło: bo skromny ^utor zwykle w imią 
stronę rozmówkę ^wnica, Ale gość chwali « wyzywa 
do objaśnień; plączą się słówka^,; z mętnego octa 
wysuwają się: oczka autorskiśj oliwy i ciężkie wy- 
wołują wyznanie 1 i^tyskiwanie; ale bo nas twe 
dzieła nie dochodzą. — Zdarza się tóż. w gawgdce 
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usłysjęeć ; cp tnówicz » wemuś n^e pisał , nie ogłosił? 
a mnie na myśli: czemuś nij3 ciekawy, czemu nie 
ęzjcti(jesz2 ą niekiedy vwybuchn%ć.7przy chodzi z.\yy- 
rziitęm; Czemuś^nie qzytał? A.;R^,.tWff,M5o. wyki:zy- 
kują^fWyTnawiąj^:, bo niegącją^z, r^e ¥l<J^vis^ >if cjsa- 
siię; aianie im odrzec.; za coście \^.Gza3J^;nie!,słii- 
chali^ ,uszy. zatykali? Zbyteczuę, i^^^ieni^ tp osta- 
tnie o żywym głosie wymówki: bo się sprawiam 
jedynie z piśmiennictwa. . . ,Nie przeczę, mógł do- 
stojny historyk natrafić na różnego kalibru gości, 
a nierzadko i na takich, co go nawiedzali jak się 
nawiedza zagraniczne osobliwości — przez cieka- 
wość i chełpliwą żądzę, aby się w domu pochwalić : 
widziałem beczkę hejdelberską, byłem na wierzchoł- 
ku wieży Strasburgskićj , w trupiarni (la Morgue) 
paryskićj , widziałem Mauneken Piss , plac Męczen- 
ników i Lelewela . . . nieidzie jednak zatćm, aby 
nauka hi»toryi tak dzielnie zaszczepiona przez nie- 
go , nie była dziś szerzćj uprawianą przez ogół 
czytelników, najlepszym dowodem jest liczba pra- 
cujących w tój gałęzi piśmiennictwa, niemnićj ży- 
wy udział w publiczności dla dzieł pojawiających 
się w tój materyi. — Być może, że nie każdy 
kierunek podoba się i zyskuje wziętość, nie każ- 
da zasada odpowiada duchowi narodu; ale to pe- 
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wna, że interes dla historyi o wiele kroć większy, 
niż za czasów, kiedy sędziwy nasz historyk ogła- 
szał rozprawy swoje: ^Oświecenie i nauki w Pol- 
szczę. ~ Zdobycze Bolesława — Winulską, Słowiań- 
szczyznę* i i, d. Wtenczas styl raził i suchy wy- 
kład odstręczał; — dziś nauka o tyle póstąpfta, 
źe więcój o tzecz chodzi, niż o zewnętrzną okrasę. 
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Po^łttU IM ylyU w bis^i^ł. -r 8zkĄ]>ilł dla kryfeyki $ Tąe^^tA. 
Żywot Św. Wojciecha X. Pękalskiefo. — Lechicki po- 
tzątek Polski Karola Szajnochy. 

iame za prawdę historyczi^ , i nietrossesoM się 
a ścisłe, dokunieiitae dowody. ^»- Podania te utrzy* 
mujące się zazwyosaj w p^wnój części społeczeń- 
stwa pr9ewróoiczą;cćj narodowi j miały tern saoiem 
niezaprzeozoiią powagę^ i wzbudzały wiarę w ich 
rzetelność. Wiidoma rzecz, jak od czasów relor^ 
macyi, zmieniły się psokta widzenia i ocenienia 
prawdy, -r- Wielkie tradj^cye kościoła i narodów 
poszły pod rozbłdr, wyśmiane lub zapneecione zo^ 

. Drasicjsi: pisarze d^ej4w idą tą ostatnia (kd** 
gą, lio jest drbgą krytyki-^ a to dla tego, że nie 
zawsze chcą szukać tradycyi tam gdzie jest; po^ 
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wtóre, że niezmiernie posunięta badawczość źrd* 
deł dziejowych, dozwala im pochodnią rozumu 
i nauki rozwidnić mroki przeszłości najodleglejszój.... 
Zdrowy rozsądek, kombinacya rozumowa, mo- 
gą być w takim razie najwyższym trybunałem w oce- 
nięnhr-, rAsĘąs^prt ffznflpiu rtj]rfW42*vói> 
Zapewne są tó "potężne czynniki i rozczynnlki — 
ale trzeba pamiętać iż nie wszystkie wieki dają się 
•Blierzyć jedną pJędrią'; tQ sama* natura faktów opie- 
ra się częstokroć badawc^c^ci historyka. Zarozu- 
miała więc pewność krytyki historycznej , że ona 
^edyilie jnoże byćtylkę w posiadaniu uajprawdzi- 
mzśi prawdy, 4e : co ; wa przesieje pjpsez sito -ri to 
-jedynie jefit ziarnem. .ćzy«temi. rea^lta plewą fołszu 
i ułudy — ^'^duje . W/ histf)ry ku prawdziwie krytjh 
e^suym j^k Tacyt swoj^ najlepsze . ocenienie. Opo- 
wiadając śmierć Gemaniką^ podaje )4^ko powsze* 
cbne było mniemsóiie, że Germsuaikuś otrutym był 
przez Pizona. : Senat zarządza, ^ledstwoi-r- a Pizo 
uprzedzając iledztwo zabitja Bię. Ta^^t posępnemi 
farbami malując to «dara&md, niepomijsi obiegają^ 
cych wieści: że Pizo był do tćj zbrodni pobur 
420ny przea Tyb6ryuaża,\ i te: nie sami się; zabił 
tylko zginął na rozkaz cesarza, aby prawda nie 
wyszła na jaw; ^f^i)oczśta dodaje te godne uwagi 
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wyńiży: ,1 najważniśjsze zdarzenia bywają wąt- 
pliwe; ponieważ jedni, cokolwiek zasłyszeli, po* 
dają bez ogródki za prawdę; drudzy wręcz kłamią. 
A óbóje tOt tak umyślne jak nieumyślne fałszowa- 
nie prawdy, tśm bardzićj rośnie , im zdarzenie da- 
wniejsze.* — Jeżeli bezwzględna prawda nieo&iąga 
się krytycznóśeią badat , tedy trądycye narodu nie 
są tak bardzo do wzgardsienia, zwłaszcza gdy wia- 
ra w nie żyje choć w części między nami. Ażeby 
zrozumieć te trądycye , częstokroć na pozór niego- 
dne Icrytycznego noża wyśokićj uczoności książko- 
wćj, potrzebai zlać się z narodem, być wykarmio- 
nym mlókiem wspomnień, a nadewszyśtko żyć po- 
śród niego życiemf ćzynnóm : bo nie historyk jest 
szkołą życia jak utrzymują pedanci, ale życie jest 
szkołą dla faistoryi. :<i*^ Im kto więcój miał sposo- 
bności poznać Itid^i i ich sprawy, im kto głębiój 
potrafił wżyć się ' w teraźniejszość, ale rzeczywistą, 
nie urojoną, ten staje się zdblnyin najlepiój zro- 
zumieć przeszłość. Natora bowiem ludzka, potrze- 
by j4j duchowe i cielesne, równie jak wszystkie 
węzły utrzymujące społeczeństwo, były prawie po 
wszystkie czasy jedne i też same. Poznać tę głó- 
wną osnowę r więc^ znaczy, niż mierzyć i śledzić 
każdy ścieg zdarzeń dzierzganych na nićj. 
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Jak tedy badiwczość w dochodzenia zdąr^ień 
^dległ^j 8titrożytiio^i, powinna mkd się bąrdiso 
M batćzeniii^ eAy przypuszczeń i sdcądnyck pofA/y 
l)ieństw nie stawiała wyźćj nad tradycję udwifco- 
41% dawnością i wiarą aaroda , tttl^ 2 drugi(^ strony 
krytyka hjstoryci:na nieocenione oddaje usługi gdy 
2sa6ycona szeroką aattką, . iArogą analoigii i uzasa- 
dnionych wniosków iiquq nzueać światło ua epoki 
ciemnych dotąd poeitątków^ ~ U nas luoźna powie- 
dzieć dziejopisarska krytyka zaczęła się : dopiero 
z Naniszewkzem, i odtąd ipostęp ua tój /drodfse 
urobiono niemałyi, i prze^ badanie źródeł i Uczpych 
gałęzi naledącyd!! do nauki : hisŁoryl WJaśoiwie 
więc jesteśmy w epoce przygotowa^czćj ^ w epooe 
zbierania materyałów^ ocenienia icb^ a; ras^em wy^ 
świecenia szczegółów dziejowych^ bez c^egfo aie* 
można dojść do pragmatyki. Słąd to byłhistoiy*- 
ków naszych, osobliwie z czaeów Tow. Pfeyj. Napk.* 
de gwałtem chcieli być pragmatyczni, czyli więc^ 
chdeli wiedzieć . o bistoiTCfSnyth zdarzeaiaph i we- 
wnętrznym ich związku, niż wiedzieć byli wstanie, — 
z tego to względu dowołnyidi przypuszcza i prze- 
obrażeń tyle się .namnożyło, że prawie każdy fakt 
BUsi być śródlowis zbadany na »owo^ abysięniógł 
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insedstawić wrymśi ^bliiającjFcb go do prawdy 
a i«|Eścs]mi8tośei% Świadectw poważnyeh zgodnćj. 

W. ofitotnicb esaaach iryszly ^wn pisma no- 
:sgąc^ ceckt KnlLmieut^ . historycini^ krytjlci — aba 
^mifcośit rl^t^mązmm dwóeh dzii^owych eagadek. 
Pierwsse: Żywot Stec Węfanha j^, awaffumi nad 
podanUm OsachótOLt jahohjf twloU jęf^ w I¥ądu 
4pontywaly, ,napis$ae jest pizez ]L; Piotra P$kfal- 
Bkiego;' — ^łrugie^ Z^eisUdbi pom^tk Pahki^ skrę- 
iHił Kareł Ss^joocha, znaBy tak gaśzćzyiniie . z tyln 
histoiyczajnch prąc W sprawozdaniu is pierwsaego 
-daaeMia p«ifrizieaqr!q[>ocządkieni jakiego tr^mał si§ 
ąiuter. . JSerćzyna op pd/.skrstienia ^w^to ^Św. Woj** 
cieGha^ piodług nąJaoMtyisoiejssri^^o , itó(Qa , to 
Jest, podłóg podania JianaEaiuipafZR, beaedjittjma 
klasirtoru ŚŚ(. Altxego i JBonifac^asm w Rzyaiie, 
^ie & Ąpoftoł wiódł źjde zakoane. . ZdaiMem 
Pertza ^t to aajstardżytiii^y -zatylek. ^ Świfty 
Wojjciedi pookodsS m ąiotoego czeskiego ^irodu Stai- 
^raików, spowiaowaconego z dpmeia cesarskiin. 
W szesnastym mka J^da ^swego opuścił dom ro^ 
ddoidski , udając m% na naukę do Magdeburga, 
gdzie celuj4|ęy miedzy współuczniami pihio^ą i po^- 
bożnotei%/ po ośnia latach Mrirócił do roda^ny do 
Czech i tam pod koniec r. 981 przyjął kapła-fisfcie 
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świcceiiie od Thetarata pragski^o biskupa. Śmierć 
tego pasterza zdarzona r. 983 i straszne Ba żjnwot 
nie dosyć chrześciański wyrzekania tunierąjącego, 
zbawienny wpływ wywarły na stłodym kapłanie; 
albowiem wiodąc pod ten czas cokolwiek wolnig- 
sze życie, uczuł wewnątrz zgryzotę ii razem pra- 
gniecie poprawy. Wskutek tego przywdział zaraz 
włosiennicę, popiołem głowę potrząsnął , a rozdaw- 
szy majątśk między ubogich; stał b^ prawdzi- 
wym bojownikiem Chrystusa. Po śmierci on^o 
biskupa, oczy wiernych zivt*óciły si§ na młodego 
pokutnika, którego enóta, zacpaość i mo^nońć ro- 
du, a nadewszystko śuroWa poprawa żyda, stały 
się pobudką dla panigąeego księcia Bolesława II. 
i ludu, iż go wezwano na biskupstwo pragskie, na 
którą to godnej d. 29 Czerwca 983 r. przez ar- 
cypasterza mogunckiego Willigisa wyświęcony zo- 
stał. Na stolicy biskupićj sześć łat siedząc, a nie- 
mogąc ani przykładem świątobliwego, w zaprzaniu 
siebie samego, życia, ani słowem rozwiozł^j, za- 
twardziałego serca i zatyłego karku owczarni swo- 
jćj, od wszeteczeństw najbrzydszycfa ódprowadać, 
by duszy swej niestracił, złożył w ręce Ojca św. 
władzę biskupia « a sam ją^ k^fa pielgrzymiego do 
grobu Zbawicida. W pielgrzymce t^ zatrzynu^ 
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się . w pewnym klasstone beoedyktyńskim , gdzie 
upodobawszy sobie> żarcie Masztorne przywdział 
aŚŚ. tAlex€igo i.Bnnifaęyuszą ^ w^Bsymie sukienka 
Ś. Benedykta wraz z bratem swaym Badzynem. 

C^asu nieobecności : Ś. Wojciecha dyecezya 
pragBka zostawała pod zarządem Arcybiskupa Mo-^ 
gunckiego, kttey litując * się nad |ćj -siero^wćm za^ 
niósł doRs^mui prośbę o zwrócenie. S. Wojciecha 
do Pragi— 'CO. Papież Jan XV. uczynii, prźeztó- 
^ąc go Ba osierocony . stolec biskupi w Pradze. 
Całe miasto uradowane z powrotu świętego męża^ 
wysdo naprzeciw! niego^ wyrzekając stateczną por 
prawe. Lecz przyrzeczenia prę&o wysad:y z pa- 
mięci . lodzi nieiimiejlących powściągać najdókszych 
namiętności. Zdarzyło się, iź gdy żonęjedikego 
z Wrzeszowców . magnatów czeskich ze Sławnikami 
na równi możnowładztwa stojących, zemsta za cur 
dzołostwo aż za ołtarz ścigała, kędy ją biskup 
przed mieczem zemsty ukrył, ^^ zbroczenie miejsca 
świętego krwią o w#. niewiasty-^ taką zgrozą dut 
szę świątobliwego pasterza i przejęło, i^ postfaiowii 
po raz drugi o^czaroię awoją opuśjcić. Zanim atoli 
wrócił vr zacil^e. klasztorne, udał się na początku 
r. 995. do Węgier dla of)owiadaoia religii, gdzie 
prócz mnóstwfi \ ludu ocfaezcił był synii króla, wę* 
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gierskiego Gcjajt, a^późniejaz^Of króte i słogg Bd* 
lego Ś. Stefana^ — Zot#»itemiiiirajdośiićiiŁSei)cem 
Odojeów zakonych prayjęty^ Kdki tjłko lubował 
się Mfiosainbtaienią klaastacDćinraiboirieiD iui^lga» 
rą^ nalegania aroiybiskupa mogdnokiegiK, stolica 
apostolska po :raz: drugi zawe^wiAa' zakoDB&a. by 
zasiafi na luzęidzie bi^rapimi PodiffiKny władajSi 
gdy stanął isa gcanicf Cze^if}^ dosoto goy iżi Bibf 
ród sibrpdDiciiy do którego) śpiess]ft,(^zbFoczgiIsw6 
ręce krwią jego własnóf rodzbay; > Czesi w szałefr* 
stwie sworjem, bva«i jego wraz> g ich rrodiiiaaini .iyy-^ 
mordowali, krewBydi iH|iuiga:8zlaekiyBokalfiis^it 
a wszyatkięr wło&ł ogaiem i .mieczem iniszoiiiyiii 
Krwawe te .zdarzenia zagrodzimy ddsią di»glB iWćff 
cieebowi^ jnieoMeci^ąc m sobie ; żi^dnegd poltytku 
z roabestnilonych owieczek^ nwrócił kreid. awe k« 
Polsce, gdaie panował Bołesłbnl Ghti^facy. JakeA 
przieis Wfgry ki|c, atan^ w firfedcowie:s bratem iB»* 
dzybem nkodstępfiyai townrzysaem, .k mąaki^ tną 
kazynrał: na rynku^ krakowakióiY n&! ktdrą to >iMir 
iniątkf staną} pfi^aoi^ kościołeli & Wt^ciediA, po 
driś &mA .w ez^śd utrzym^tey aif « Niedługci ba« 
wiąc w tćm nueśde, przy kośetii 9061 r. ftzamAsH 
się :do Gniezna^ dwćzez&ćj iBtołicy P4>l8ki, zk%d 
wysłał do prażatiiów poaebtwo 2 zapytaninit uj 
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zedict go i^nsyjąf ; . i C2iyi (Afy^saje swe poprawią? 
Oi^nrawi^ t)dmeivB% o4p«wie4ź, poftaaow^ł aą- 
siadttj^yto ż F^k^ I^uśakonir Mtik{i Chrystusa 
opimii^ać* i w tjm eehi na wiosnę r« 997 z bnu 
tern B!tt<k7iMn i Benedyktem kapłaoeiD popłynął 
Wisłą de^ tsiemi I^uesków^ gd£te^ jak wiadoma te^ 
g^ roku dv 29 Kwietnik; d poitodur pmkrocsenia 
gaj«, poś^frięconegd pogańskiemu hoHl^czii, zoatal 
sledmią wldcsttiiimł pUsebily; dwa} zaś jego Uym* 
rźydaie b rąk pogańskich U8se<ttszy, przynieśli t^ 
smutną wiadomość do Polski. Bolesław zawiado^ 
miony o śmierci Wcjdecha, postanowił wykupić 
jegO' swftokł, prżyczem* j^k wiadomo stai się cud» 
kt^ wypadł iia mdioi^zyść łakomych- pogan* - — 
eiało bowiiem^ ś. męezeimika stałd sf$ tak łekki^n, 
iż 9(^6 i^ota odpowiodna dęlkeiści eiałli, zredu- 
kowali się do urieznacssnó} summy. < -Zwłoki sprowa- 
diMe do^^ Wińń, aftożMe* byłjr napr^d W Trzeme- 
sznie » anastęptae ^ "Większego bezpiaczeństwa 
W. Gnileźnie , zkąd szeraąoe A^^ Itoki'^ i euda doszły 
nawet do cesarza Ottona UL ' ' 

W f; 1000 Otto «dś}^ B}{^ z Włoci na piel- 
gńymkf w zamiarze odWiedzeilia grobu Ś: Wójcie- 
dto: Wspaniałe są opisy krónikarsgr ^Swtszesny eh 
tego^zjiiMki dwóeh monarchów^ Kcz-to rnnićj dó 
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rzeczy naledty — ijjjwatiiicśsssy: pąnkt z powpcl^> któ- 
rego: ta książka napisaną została, odnosi sif <)a 
wypadku zdąrzonego^ w.38 .kit późi»6j» tjj. ^ r. 1038* 
Brzetysław Ksiąte czeski Dojechał Polskę i.sniM' 
2e s^oje rozpostarł aA > dA CUkies^ną. OddziąJ^) Cze- 
chów z polecenia przyi^ódzcy i^wego biskupa .Sewera^ 
chciał zabrać szczątki Ś. Wet) cięcba -r* lecz kai^ani 
miejscowi usunęli takowe i w skrytóm miejscu 
schowali, podłożywszy natomiast ^ zwłoki Bacbgroa, 
które t6ż Cze^i uwieiU z sobą wraz zfnnóstwew 
skarbów złuptonych. 

Ta jest tradycya inięjĘCow^ po^wiadc9;oqą. p^ 
naszych kronikarscy i wielu . 4oi^pdami poparta. 
Tymczasem Czesi utrzymiyą, ,że u {lich a^iąjd^ie 
się ciało $• Wojciecha* Spór ten tryrą.odf wielu 
bardzo wieków, a ;iiawet niądawno ;^oatał wzno- 
wiony zpowodji, A^ wr. 1854 kardynał ^. Jan 
Scitowski, piyipas w^ęgierald i ąrcy bi^p O^ho^ 
ski, zażądał był od 7i, Łeoiia P];?;yłi|isI^ego .ari^y- 
biąkupa CnieźpiejUpkii^ąy aby do bazyl|kkQ^nFr 
hońskiój raczył udzieli^iręUkiiYie $. Wpjcięcl^ ^ątr 
bowiem, jak siig wyraża:, jest ta wprawcie, mała 
cząstka czaszki dawnie ud^elona z Pragl» gdzie 
dpoczyufąfącego ciała prm4*iwodć:fiąiókrj4it uff^^ 
pliwa. — Na to wezwanie X. . Arcybiatcup Gi^ 
źnie^ski wydobywszy z trumny znaczną część reli- 
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kwif; ^sairińEt je tsahi v r; 1956 :do: Ostiyhonia, 
i 2)0234^' wświątgriii ' pMwiiBCoit^ /pod iwęswaniem 
Ś. Wojoieełia. ^^ IL^tkj f to 'oinfficBlio^ei ucsaoy czeski 
X. Wa(^«w Sztak arcyb. oiototyusz i prof. akftd. 
gimn. w.i^d2e, wystąpił v^ piśmie' Kydąwąnćm 
frie» siebie BUhomtt, iwartJkwJte: <?9^d6 Śi 0^o;- 
d^cto, starał' si§ pdlegająo jedyi^ie oa podaniu 
Eozmasa' dowodzić^ - ^ie dało Ś. jTI^/ojciecłła nie 
w OnieŹDie ieca^ w Pradze spoczywa.- — Wystąpie- 
nie to wywc^ało iężońą i iwieloe przekonywającą 
książkę S« Pękalskiego,^ gdzie. umiejętnie i kryty- 
cznie 29es)(awioiie-«lówi)(iyf itę n£( pozór tak zagad- 
kową sphtwę iiozstniygąją lOajjaśnićj, chociaż od 
panił|tQ0go ^QapidaiOżechów do dziś z górą 800 
lat oas iprse^ela; > . ^ 

6łówny anrgusoent Gzeehdw opierał, się zawsze, 
ilekroć spńr ten' wznawiwo^ a wsaiay^iano go nie- 
raz, nft powieści Kozmasowćj. Trzeba* więc było 
podl&opać wfairogodnbść tego świadectwa, okazując 
przeciwieństwa w jego podaniu. Jakoż w rzeczy 
samćj mówi on raz, że zwłoki święte tak były 
pr^y dianie za ołtarzem (w Gnieź&ie) umieszczone, 
że b^ oburzenia igo, wydobyte być niemogły ; drugi 
raz mówiąc o : zabranych ze świątyni skarbach do- 
daje, iż niesiono trzy szczórozłote tablice zdjęte 
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z ołtafóa, w którym leżały zwłoki męczennika; vrf8- 
szcie opowiedziawszy, iż biskup pragski Sewerus 
towarzyszący księcia Brzetysławowi w napadzie na 
Gniezno, zburzył młotem grobowiec od szczytu do 
spodu, nadmienia, jako otworzono trumnę, zktó- 
rćj książę i biskup bez trudności wydobyli ć. zwło- 
ki i obwinięte w materyę jedwabną na ołtarzu zło- 
żyli. Najgłówniejsza zaś sprzeczność co do stanu, 
w jakim się znalazły zwłoki świętego; albowiem 
mówi, iż takowe i^ niczein niebyły u6zkodzone^ jak 
gdyhy w tym dniu mszą i, odprawiał} izapomniaw- 
szy, iż sam za spółczesnemi świśdeetwami powtó- 
rzył , że poganie biskupa pdcłółi i porąbali. Prze- 
ciwnie Radzyń brat l§. Wojciecha, arcj^bi&kup gnie- 
źnieński, umarł był śmiercią zwyczajną r. 1006 
i wedle swój godności w ubiocze pontyfikalnym po- 
chowany. — Łnbo stolica apostolska jeszczje nie 
była ogłosiła Badzyna świętym/ przed zabrani^n 
zwłok jego przez Czechów, którym, jak pisze Dłu- 
gosz, kapłani podsunęli te zwłoki w miejsce zwł<^ 
Ś. Wojciecha, to zważy ws:^, że kanonizacya nie 
czyni świętymi sług Bożych, jedno, je za śiRri^ 
o^asza na zasadzie nieskażonego* idi żywota i isu- 
dów, które Bóg przez nich czyni — można śmii^o 
twierdzić , że znamiona opisane przez Kozmasa ja- 
koto: jasność twarzy i biskupiego ubioru, nienaru- 
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szooa cidość wszystkich członków ciała i grabor 
wca, jedynie do Ś. Radzyna zastosowana być może. 
Wiadome bowiem ze świadectw pięciu spdiczesnych 
żj^wockrzó w szczegóły zamordowania Ś. Wojciecha; 
poganie zakłówszy go włoczJDiami, dało jego roz- 
ćwiartowali, a uciętą głowę na źerdć zatknąwszy, 
przez kiOca dni tak znieważone i opuszczone zo* 
stawały zwłoki « dopiero od Chrobrego wyprawieni 
mężowie wyknpiH je i ze cziSą do Polski przypro- 
wadzilr. Bównieź i samKozmas mówiąc, o Badf^- 
nie w&pominii wyraźi^e, iż ciężko było zranione 
sercejego widokiem rozsiekanego ciała brata. Zwłoki 
te więc i^żkb uszkodzone przez samo męczeństwa, 
tóm więcój ucierpiały w swojśg całości, gdy do- 
damy ten szczegół zapisany u współczesnych ana- 
listów, że Bolesław podarował Ottonowi IH rancie 
Ś. Wo^eiechaf a Badzyn.będąe arcybiskupem gnie- 
źnieńskim ndzielił kłaśątorowi kanoników Ś. Augu- 
styna w Trzemesznie: kUka ułamków drogich szczę- 
tów pó dziś dseń tamże przeebowywanycH. -^ I^u- 
g08z, który pewhie miał dowody jeśli nie pisane 
to przechowi^ące się w 2jiwój tradycyi, . wyraje 
powiada o napadzie Brzetyslawa: Wciągu oi^cb 
trzech: dai^ podczas których Wielkiiego Boga potę- 
ga ślepotą i letargiczną chorobą Czechów ra^, 
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niedopuszczała im wniścta do kościoła , kilku miej- 
scoMiT^b ka{daBów spodziewali się, iż wp^atmsj 
będą się kosić o ciało ^' swego biskupa, zwłoki j^o 
wydołij^o z miejsca, w któremniłottd z powsstechuf 
czci) spoczywały (wecUe Tfaietmara żkoione hyij 
w wystawionym przez Ottona HL^iottaiżu) i prze- 
niosło je w miejsce ustronne, pospolitym piaskiem 
zasypawszy. W tóm ufcąjoncm. ukryciu zostawały 
te relikwie do r. 1137 i d. 23 lutego,' za 
sterza Jakuba ze Źoloa podniesione ilcuŁCzci: 
nych wystawione zostały. . W tąy lata późnij 
(lldO)^ zanosił u icb stóp modły awe Bolesław 
Krzywousty dla przebłagania, gniewu Bot^a^ĄMr 
bidę brata swego Zbigniewa. [ . 

Przeciw Kozmasow^mu podanii^y który się luro* 
Mt w sziść lat po mnłemanem uwiffilieniu. dała 
ś. męczennika do Pragi, a w ośmdziesiąt ląt kro- 
nikę swą pisał, świadczą pisarze więo6j zadi^^ 
jacy na wiarę, jak to Jan Kanaparz osobiście zna- 
jący^ Ś. Wojciecha, biskup Bruno ws^(Hu€zeń apor 
stoła naszego i sam ginący śmierc^ męczennika 
w Prusach r. 1009 -r równiej pisz^ <^oło rolai 
1028 Ademar i wielu innych. Na tych świa- 
dectiŃrach opsrty autor, nie drogą naciągań; lecz 
najprostszych kombinacyi, ogruntowi^i to, co po* 
dał Długosz, i tym sposobem odparł uroszczenia 
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którty praeśładlq§c śtrifitęgo zf^ życia, 
i nieoddając ' nia i po ibsierci. takśe CEcitywśj, ja<* 
]d^ doznawał w Pcdsce^fpdźie Bawet pieiuądze bito 
z wizenmkitai & Wijciedia— ^ni^edno^rotaie toh 
tśyh 'polenittf )o hsetelność podjadanych przea sie^ 
łńe rdikwii;^ liczona t^ praoa wielce zajmująca 
jest £ powoda trafnie, ze&tawibnycb źródłowych do^ 
wodów; a wszelkid zarzaty;CześkicSi pisarzy, czgsto 
bardzo zręcznef i uwodząpe, odparte a( dokumeur 
tana niepiodci|r2^ój .wiarogodnOści Mnie Ssaś ta 
jedna uwaga przychodni , któii| tu dorzucić za po- 
teebne uważam. Jeżeli zważymy, sądząc. duchep 
x>wych wieków^ jak wielką wl^rtośći pngrwiązywj&ły 
narody ^do dał swoidi ntięezennik^, t^dy pcgmier 
JBy tBLtwjdi H w czaaip owego dapadu Biżetysława 
Ina Oniezno, i mi^seowe I duchowieństwo uiemo^o 
mieć wigkzzego nadania v jak. nąjpiliiejazbprzedhto^ 
wanie zfntolk .$.. Wąjciecba; -rgdjr przociwtie Ozesi 
pf^ając)^ tylko żądzą łupów; szukali złota i srebra 
i dsogich) tkanm ,: a>o ciało pr^eiladowaaegjo iMfzez 
nich wygnańca nie tyle im( zapewni chodzdło, aby. 
aż. w tymi celu pódcgmowali: wojeonlą wyprawę.. 
Obecność tylko .biskupa Sewera^* , mogła zwródć 
witogęina izwłękł mcez^iiaika) aby tym płiunczy* 
kiem^jpobóżnego jtelu pokryć: al)rodńic9gr ^ niyazdi^ 
za który i tak mieli się nie z pyszna od Stolicy 
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Apostolskiej , Łnsymającćj wówczas tak nad kr(Uami 
jak ladami wagę najwyżś^i^ sprawiedliwościi. 

Drugą WażD% a jeszcze trudniejszą za^^adkę 
historyczną usłłiije rozwikłać Karol SzaJBoctta 
w rozprawie: Lechieki początek Polski. Wdzię- 
czne to pióro nłe od dziś już rozszerza ramy na- 
szój historyi dotąd 7byt śdeśnione przez odłącze- 
nie, studiów nad historyą ojczystą, od niezbędnego 
poznania stanu krajów postronnych a mianowicie 
źródeł, co choć ściśle nieodnoszą się do Polski; 
lecz mimo tego mają z nią konieczne powinowa- 
ctwo. Życie bowiem jednego kraju górującego cy- 
wilizacyą nad innćnń, bywa jak wiadomo najwymo- 
wniejszym komentarzem do aśdarzeń, często nSezro- 
zumiałych, bo dokonanych pośród społeczeństwa, 
które nie przyszło jeszcze do śainopoznania czyli 
nie stanęło na stopniu, od którego naród się za- 
czyna, i usiłuje mieć swoją históryę. Jeżeli tego 
szerokiego ogarnięcia historyocnyish stosunków wy- 
maga badanie dziejów w epokach mających obfitość 
źródeł pisanych, tóm bardziej potrzebne to jest, 
kiedy przychodzi odgmatwywać mroki i niepewno^ 
ści pęczaków jakiego ńlaco^. Początek Słowian 
śledzono po Greckich i ReymsUch pisarzach. Po- 
czątek dziejów plemion składających Polskę, wy- 
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grzeby wano z tych samych źródeł, przy wohyąc w po- 
moc najdawniejsze zabytki i podania innych sło- 
wiańskich plemion ; lecz najmniój może uciekano się 
do objaśnień stari^ermańskich, a właściwie Skan- 
dynawskicL Z tego względu dzieło Szajnochy, 
JLeeUcki początek Póhhi, jako oparte na źródłach 
dotąd nietykanych przez naszych badaczów histo- 
tycznych, to jest na Skandynawskich podaniach, 
i na kronikadi słynnych w odmianach państw, Nor- 
mandów, — zasługuje na uwagę , jeźli nie jako roz- 
wiązanie ostateczne ciemnych początków Łechickich, 
to zawsze jako arcydowcipne przedstawienie pra- 
wdopodobnych, moźebnych przypuszczeń analogii. 
Blisko brzmiące wyrazy, etymologiczne wywody, 
ułamki podań, zagów, mitologii, praw, instytucyi, 
zgoła massa szczegółów pozńoszcmych ze wszyst- 
kich kątów Europy, gdziekolwiek zapędził się zdo- 
bywczy Nonnan, wszystko to sUada się na tysią- 
czne argumenta pokazujące : że towarzysze Lecha, 
mieli być ci sami rabusie i wygnańcy Skandynaw- 
scy, których imię wymawiano z śmiertelnym stra- 
chem na pobrzeżach mórz odśnieżnych skał Nor- 
wegskich po ukwiecone brzegi Sycylii. 

Początek ten niepowinienby wstydzić Lechi- 



tów: bo tak dobry, jeżdti iiiB>I^M}\ ^jifc.pien^ 
tnych założycieli Romy^ . ♦ ;^ .<: ,, ,. , ». , 
Autor, ile widać 2.słóv poeai&o^liflb ipijor- 
wszego rozdziału^ .f!czjmj^mję^i»Osąifi^^ od- 
krycia znaczbnia Lebłd^w -^^pi>dbg niego /bgi^ 
tym sposobem wyjaftiiopa' |4erwoti%a biętorjra J^Ol- 
ski. *— Potwierdsieiiie to .^sjsneo-r ad i Łęcka; bD- 
rwiem i kron&arze -Bbsi .>i«skaeuj%. nani ,itvj>m^ 
'Się państwo. 2; plamiona dotąd bęfc zMbcii^a. i Jia- 
zwiska zostających. Zapewne, te;dowłe4;Bei^ ąię 
o poiczątku swoim zawsiae jest rzeczą cieka/vrą; 
'lubo ttiBmt/b <prze^olla^iev\A&:^łemai ąarodWi J(t(V- 
t^bf o stroim pą(i^^u:}ąiBTsM^dJtaągfif$^^ 
Podanie to mo^e by^ zmącona ^ apoetgrzo!waoe il^ 
tycznością ; 'al^ zAJwpw . iatr2;yiD]^wa(^ si^ .będzia .pD 
wieln wieka^ jato^riBStj^nktowjc powinowactwo lą^' 
dzy jftamde9)!>w ostatoieia fr^ębmlenia^ a J^IP 
plerwotnąikoleibką^ Bami^ća zbiirzonć^.oj<9yioije 
nad brzegiem Skaslandr^i^ :jiaw^ :bez odćwieżąją- 
-eój ^ podacie Emwdy, zawsae 'Utrzynijrwałii . ńg 
-między -Kwii^tałm , którzy^, w peiirnyin .^ fwi;glęcUi« 
byK takimi eamyaMi:; załnctycidanB państwa,. śdSid 
plemion etruskich., : jakimi .byii Łefihtcj śród oło- 
wian. Dla czego nasi Łeehici nie śnili nigdy o ska- 
łach ojczyzny Odina i Thora, dla czego ani krwa- 
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wy obyGZAj^ api w;i^bca||eiua. i zagi północne aie- 
przempfiłjf sig d^) nąs z tyoHf zdobywcami , ktikzjy 
Hiiełi h^ wątyiąaia ni^po^elity fuudusz cywilizor 
eyjayi kiedy ivffmyfi imkli państwa ? — Autor od- 
powiada dowodami opartym a^ etymologii i a ra- 
zem twierdzi, że Noiimaa<tpwi« zazwyczaj tak prę- 
dko :;espolUi Bi% z podMtym ' łudeai , ii icb cechy 
rpdowe ziukugly bez śladu, i 09. dowód, stawia 
Normandów w^Francyi) również; znikających w pod- 
bitój ludności. Wszakże co mogło sif stać z Nor- 
jnandiimi we Francyi, i co w istocie się stało, to 
trudnió} byłoby zastosować do Słowian -niemogą- 
cycłi się ipiei^zyć z tą Galią,, prze% którą przesu- 
nęła się cała cywilizacja Bzy mu, i tak wcześnije 
rozki^zewione cbriseściaństwo. Dla tego sądziłbym, 
że cechy rodowe prj^ybyszów Skandynawskich, czyli 
podług p* Szaji^ochy tąk zwanych Łechitów, nie- 
zlałyby się tak rychło z ppdbitemi plemionami Sło- 
wian r- wielkie ró^pice pcHsJiodzeń i charakterów 
niez^ciierąją się i w najdłuższe wieki , — a tymcza- 
sem niema może narodu w Europie, gdzieby podo- 
bieństwo charakterów i .wss^eljkich udposobiąń we- 
wnętrznych byłOj większe wędźmy rasą zdobywczą 
a podMtąi jak w Polsoe. Cudzo^^iemiec sądzący nas 
powieiiseiftowiaię m(6g})^ . widzieć tylko ^wnęti:ssiią 
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różnicę, jaka bywa wsz^drie między paa^ a pod- 
danym, lecz dość spójrżyć na twknte, a typ sio*- 
wiaóski jest jeden i ten s«l!h-; dość popatrzyć w ży- 
cie, a jedne i te same ^ wady i przymiótyj w oby- 
czajach nawet, odrzuciwszy, obce nabytki, więcój 
jest przybliżenia niż gdeieindżićj. 

Te uwagi tak mało z^oiwadzające badaniom Szaj- 
nochy, badaniom otwierającym przed nami całkieift 
nowy świat dziwnie przykrojony do dotychczaso- 
wych wiadomości o riaszych początkach — są tyl- 
ko Cichem przypomnieniem : że o cz6m naród i hi- 
stoiycy jego niezdawali się wiedzieć przez ośm 
najmnićj wieków — dowiadujemy się dzisiaj; co 
doprowadziłoby nas do pariidoxu, że pewne epoki 
dopiero bywają zrozumiałe i jasne, jeżeli się po 
nich kilkanaście stóled przesunie. 

Zostawiając badaczom początków dziejowych 
szczegółowe roztrząśnłenle jenialnój w swoim ro- 
dzaju książki SzaJDtodiy, pragnę podać w krótko- 
ści jój treść, aby dać czytelnikom wyobrażenie, jak 
dalece silne prawdopodobieństwa przemawiają za 
tćm hisŁorycznóm odkryciem. 

Wezwawszy w pomoc etymologiczne wywody, 
rysy obyczajowe, mityc2^ne, dziejowe Skandynawdw, 
zestawiwszy świadectwa kronikarzy polskich^ skan- 
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dynayrsMćb:, niemieckich:, ttadaje ańitor wiele ce* 
diy^ pmwdaiiHOfści iffmo&kowi:^€^ivemu, te Lachy są 
wychodźcami nb^gićj SkandyBa\vłi^ którzy wysypu- 
jąc siig n;& cały ląd od czasu do czasu, naprzód 
Pomorze w IV. wieku po Chrystusie^ 4al^ kraje 
nad Odrą i Wisłą czyli siedziby Słowian opano^ 
wali — słowem^ źe podobnie jak późnićj Waregi 
i oni przyszli z północy^ — Etymologia, dość śli- 
ska podstawa^ odkąd upatrzono ogroimie powino- 
wactwo między j^zykiami — dzielnie pomaga auto- 
rowi Łacha wyprowadza zatem od słowa lage-lag^ 
a na podstawie własności narzecza północnego ger- 
mańskiego, średniowiecznych zabytków pisowni nie- 
mieckiej i j^yka skaudynawskiego, poznaje w wy- 
razie ląg-Lach<$, Lagę oznaczało stowarzyszenie — 
bractwo zbrojne. Takowa instytucya jest germań- 
ską wedle Tacyta — a podłi^ odpowiednich kro- 
nikarzy instytucya zachowaną ca północy najdłu- 
żój. — Lachy Jamscy, ich styczność z Polską za 
Piasta, Lachy Kanuta służą autorowi do poparcia 
i objaśnienia, że stowarzyszenia germańskie, wzglę- 
dnie SkandynawskijS, nazywały się ląge^ a wyma- 
wiane były laekę. Istnienie takowych jest faktem 
historycznym stwierdzonym świadectwami. Zodpo^ 
wiednich kronik przytacza fakt, że Skandynawscy 
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Normaai od IV. wieku ery Gbr. ai pa Hiszpanif 
robili wycieczki zbrojne, zaborcze, wydiodząc z oj* 
czyzny jako banici losem ^ lub za. karę i wzmacnia* 
jąc się po drodze rozmaitego szczepu mężami, sza- 
kali siedziby, władzy i ustalenia się : bo tego 
wszystkiego we własnym domu mieć niemogli. 

Skoro tedy tak dialeko zabiegali Normano- 
wie, skoro do Słowian półoocno^-wsehodnicb, gdzie 
dzisiejsza Bosya, późnićj w DŁ wieku przybyli; — 
skoro kronikarze: Porfirogenita* Jornandes i inni 
poniekąd świadczą o Cbrobatacfa, Serbach, Dufi- 
ezykach, Gotach i t d., iż z północy od Bałtyku 
rozszerzali się ku Adryatykowi — więc nad brze- 
giem Bałtyku mieszkające owe plemiona niezaw(>- 
dnie przybyły zza morza, to jest ze Skandynaw- 
skiego gniazda. 

Wniosek ten potwierdza : 1) Zabytkami współ- 
nemi w obyczajach Leszków, Popielów, w mowie, 
przysłowiach , nazwiskach mi^sc ; 2) łatwością wy- 
jaśnienia po przyjęciu tęga pomysłu dziejów Wan- 
dy i Krakusa; charakteru Mateusza herbu Cholewa; 
różnych słów, nifianyeh dotfd za słowiańskie, gdy 
tymczasem są Skandynawskiego pochodzenia; na- 
reszcie 3) iż Słowiań^ie iiar<>Ay, ujarzmione przez 
Normandów, stawały się towarem spnsediawaDyin 
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Arabom w Hiszpaoii i na Wsehodzief o cz^m arab-< 
skla świadeetwo,. iż Słowiapie,. bj^li. nięwolnikaim 
wybieranymi % ich sieciUsh i pri^d&wanymi, ą to 
przez nikogo tylko przez Normanów. 

Autor jak widać csuł pe>iv'ne skrupuły pod^ ko^ 
nieć swych badań, ki^dy w przewidywaniu mogą- 
cych mu być zrobionych zarzutów, co do rozdwo- 
jenia narodu na dwie odrębne rasy, * uspokaja,, za* 
pewniając, że dziś^ La^hy czyłi szlachta jak lud, 
zarówno jest słowiaa&ską, gdyż nasza nadgoplańska 
Łechia,, założona przez Normandów między YL a 
VIŁ wiekiem straciła wszelką, pamięć swego po- 
chodzenia wprzód, nim się zjawili u nas kronika- 
rze. Jeżeli ten wypadek niemiał tyle żywotnój wagi 
dla polskich kronikarzy piszących przed Ylllmiu 
wiekami, żeby o nim wzmiankę wyraźną zrobili, 
czyżby dla nas miał mieć żywotniejszą? — Kto 
wie? nieraz bardzo mało potrzeba, maiój niż cie- 
rna pozoru, aby na nim budować jalcieś odwieczne 
I^rawa lub teoi7e, potrzebujące tego oparcia; a uię- 
dopieroż jaka woda na młyn dla takich piór; jajk 
owe co piszą dziś: ,dem Yolke (den Slayen) die 
Yerwilstung der Schl6sser seiner Peiniger, der Le- 
cAt, eine wahre Lust ist* — Bldtter fur lit Unt. 
Nr. 23). Pokaiąije się, że w ten zlewek Normanów 
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2 airtochtonaml jeszcze mniiSj będzie wiary, zwłasz- 
cza kiedy im przybędą tak tnocne dowody o ,nor- 
mańskiem. pothodzeńiti Lechów, Jak te,- które uczo- 
ny nasz badacz tak umiejętnie zestawił. — W każ- 
dym razie praca ta, lubo ka^e się dziwić wjrtrwa- 
łoSci atitora w tak mozolnych dociekach, jednako- 
woż rezultat jaki sobie założyła osięgnąó, w niczem 
nieprzyczynia się ani do ukrzepienia ducha naro- 
dowego, ani do bliższego poznania się w swojem 
jestestwie, ani nawet do podniesienia się w ambi- 
cję — za to — a tego zapewne sam sobie nieźy- 
czył — nieprzyjaciele czychający na wytępienie pol- 
skiego elementu, chwycą się rękami i nogami je- 
go dowodów, aby codzień powtarzać: jesteście emi- 
grantami na tćj ziemi. 

Tradycya początków jest polityczną świętością, 
a zarazem najstarszą wiedzą narodu; lepićj zosta- 
wić ją nietykalną, niż podkopywać dla marnćj ucie- 
chy zaimponowania erudycyą książkową i stosem 
hipotez dających się tak samo wywrócić, jak po- 
wstały. — 
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WIEK ŚWIETNOŚCI 

I WIEK UPADKU. 



Obraz polityczny piętnastego wieka. — Rzym, Krzyżacy i Pol- 
slta. — Jan Ostroróg i jego pamiętnik. — Kościół i na- 
rodowość w średnich wiekach. — Kronika Podhorecka 
i hetman Wacław Rzewnski. — Stronnictwo Konstytu- 
cyjne i konserwatyzm. — Iklaska Targowicka. — 

Piętnasty wiek więc^ niż każdy z minionych 
wieków przedstawia u nas szerokie pole do badań 
i rozpamiętywać. Gdzie indziój był on wiekiem 
wewnętrznych zamieszań , rozkładu i przekształcę* 
nia się — u nas przeciwnie »: odznaczał się żywio- 
łami organicznómi) z których powstał fundament 
utrzymujący budowę przez cztóry stólecia: w nim 
nareszcie Polska Jagiełło^ wyszła zwycięzko z naj- 
większego niebezpieczeństwa jakie j^j groziło: 
złamała zakon Krzyżacki, tę wysuniętą zbrojną 
czatę rozpierającego się i wszystko pochłaniającego 
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germaniznm. — Walkę zaczętą przez Chrobrego, 
skończył Kazimierz Jagiellończyk, a lubo chybił pół- 
środkiem pozostawiając Prusy książęce w lenni- 
ctwie przy Krzyżackim mistrzu , rozwiązał narodo- 
wi ręce, że się mógł siłą swój prawdziwie chrze- 
ściańskićj cywilizacyi ku wsdiodowi obrócić. 

&dy wielkość kaźdrgó wieku ma swoją przy- 
czynę we wielkości kidzi — więc można powie- 
dzieć, jako w żadnym nie pojawiło się tyle zadzi- 
wiających mężów światłem i charakterem , co u nas 
w wieku XV. Byli to statyści- politycy w całem 
słowa znaczeniu samodzielni, znający naród a na- 
dewszystko sprawy jego; głowy organiczne, stero- 
wnicze i przewidujące. W takim Janie z Rytwian, 
Zbigniewie Oleśnickim, Długoszu, Janie Ostrorogu, 
Grzegorzu z Sanoka, Kalimacbu, skupiało się wie- 
lostronne światło y zdrowa radu i nieposzlakowana 
miłość kraju; w nich mieści się tóż psychologiczna 
historya narodu , pod wieloma względach ciekaw^ 
sza od historyi zdarzeń, a przynajmnłó) nmićj do- 
tąd badania. 

Cząstkowe jednak prace wykonane ze skrzę- 
tną; pilnością, zaczynają rozjaśniać, przyćmtotie 
świetnym szesnastym wiefciein, tło tój epoki. — 
I ts^i, Grzegorza z Sanoka podni(|8ł Wiszniąw^ski 
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iv s«<i} HiątfloryiŁitęmUiKy; Zbigtfie^yftOlesteM^Ii^ego 
ądmalowi^ M.. Bsieckisssyoki z cftłem rozrattowai^ld 
-8i^ \i tym. wielkifii fl|ęi»l;iDł8gofez dapiero pojtaże 
8^ cikm.hjfU fi^y prjBejrziui^ podług ko(}0X(^w oą- 
.stągsi .wfydanie jego hisloĘyi,; i uiaijflb ipism* 4 zwła- 
sec^ łistóir; lteik{ni^eeepr^l^ywA)prajsa pa»a W 
osą Wegoerai o.JianieOsfcioro^. ^awotepym :l^ą- 
-Fnika vbiepos{M>Ul7ffl sUitJ^ćcie/-^ O.nićj izamie- 
rzam powied2»e& • ; ». 

A^itof skrećlę obm^ ilkriopy j»i ąa$0w Kciisjr 
mei»a JdgieUońcsyka.i Jana Ostrorogtif; obr4z 
pcaUrdsiwy. jk«2 okrfiipof w^ poirówoMiu .^Q. s^di^ 
ówczesDćj Polski. Szczegółnićjt >t9ąsiediiiQ • liiiaiiiay 
ii^tMi»tąYthfy mjwyi^zi i^ąrcbie w pa^^ttiyJt i to- 
warzystwie, .w pp%c«^(,i JfiQŚ«ięl^- fiPwag^ jcąi«r 
.rzą , w jąptó^awamU: i^m^.Jąm żftji««gQ j^nwa^ 
mi'^ y^jfit^ją .^U(^m i c^)]« ^ftaro4<iWii(/ichAQ^c9rm 
ią4f8r;ftcj;a dupbojynyicb^ .frodalftyish I mjąjakich ji^ 
d^ielBaśd. , Wszysi(i|i9.,idzjftłf^ |ia &w€jft i*gkf. pią- 
odfi^sząe :^ifi..d^ 9g<^taćj pq^zeby. Stosunek pv&r 
wny częici {Uę^y 4o< oaiego pąń&twą mci^rą /si£ 
«}łpełaie j toż . sąipo ^zieję ^ifilid w , pjcae4y4csyp}i 
księstwach, gdzii& fyjceyst^fl szamoce sift,z.;>vl;ą(J?{% 
pąiwij^cegci; j?;goła iflpęoiejszy słabszego gagbi^^ — 
,W pa^stwa^h . duchownycji nie Jepićj: J)isfcui|i 
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w ustawnśj waśni % kapitóami; w wolnych miastach 
Bzeszy uliczny gmin cz^ta rzuca si§ na starszy- 
znę. Wszędzie brak myśli przewodniczątój , bło- 
tnista mieszanina sobkostwa i samowoli. Kościół 
posiadający dotąd wyłączne kierownictwo duchowe, 
rozdwojony; duchowieństwo popadło w ostatni sto- 
pień zepsucia i zobojętnienia; niebyło komu pro- 
wadzić społeczności; nigdzie ani świeckiej, ani ka- 
płańskiój powagi; a że ludziom zawsze tęskno za 
czemś nieograniczonem i niepojętem, więc jak błę- 
dne snuły się tłumy biczowników i braci milczą- 
cych, a z dusz zrozpaczanydi wychodziło wołanie 
o lum et duof mumUl 

Największa z katastrof Mstorycznych , zdoby- 
cie Carogrodu przez Turków, podniosła powagę pa- 
pieża, a raczka on sam »ę podniósł, gdy stanął 
na czele chrześcyaństwa, i wezwał go do obrony 
przeciw nieprzyjaciołom krzyża. Inicyatywa ta wró- 
ciła mu w ręce wszystkie pasma polityki europej- 
skiej. Do podniesienia powagi papiezklój przy- 
czyniło się niemniój światło Ówczesnych Włoch; — 
tam był szczyt kultury. Wykształcenie polityczne, 
mechanizm administracyjny i rządowy, klasyczna 
oświata, sztuki piękne, przemysł, rolnictwo, w rę- 
kach csiy handel wschodu, wszystko to robiło 
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Włodiy ogniskiem, z którego rozchodziły się cywi- 
lizacyjne prądy. Ztąd nietylko w rzeczach ducho- 
wnycfat ale i w świeckiej polityce, ogromna prze- 
waga italii — Tymczasem w Niemczech sutkiem 
oświaty włoski^ zaczyna się z podobnój anarchii 
wyrabiać żywioł dynastyczny: Fryderyk m., Ma- 
xymiliaii, potężnieją zaborami Aćhr duchownych 
przywłaszczeniem różnych praw tak publicznydi jak 
prywatnych. Sfla zaczyna sig ześrodkowywać i sta- 
wać się osią wjpadków. - Żywioł germański party 
przez wyższość romańskićj rasy, wylewa się na ze- 
wnątrz w dziedziny Słowian, i wzmaga się zaborem. 
Na nieszczęście Zygmunt cesarz, sprzedaje marchię 
Brandeburską Fryderykowi burgrafowi Norym- 
berskiemu^ zwamnkiem, aby protegował zakon Krzy- 
żacki w Prusiech. - Odtąd Marchia staje się gnębi- 
delką ziem słowiaiiskich, a przedmurzem Rzeszy; 
odtąd coraz więććj zdobyczy zlepia w jedno ciało. 
Myśl prs^wodnicząca temu nowemu państwu naj- 
lepiej maluje się w słowach margrafa Albrechta: 
yCo marchia Brandeburską pozyska, tem się zbo- 
gacą całe Niemcy.* — Był to zresztą najpierwszy 
centralizator w dzisiejszćm pojęciu. 

Badził on cesarzowi znieść wszystkie powagi, 
aby mieć wyłączną i przez się. System absoluty- 
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zmw jiTtejfTcmhStBonj < w krajacL zńóhjkgtk na. SłOK 
wianach aadbałtyckidi, miał c^yć £a normś^tuz^- 
dzenia fiif wewnętnótogoleladaliiydrNieiiiiec.. Łeez 
iwidokoia isabonmym atanrały oporem AUk 'aar<Miy: 
•Oseski i Potebi. Pi&cmsMj nąjośwkioMidzj wdwezaB 
^ludiiyr półnoeny^h, pąjąjt role obrońcy samddadet- 
ności, itywota i my6U rodow6>. Dłogoletnie imjny 

• 

Ho9yckio świadczą o tćiti; nie tflt wmdtt ^szło 
o religie, ile o oswobodsenie; od oboego ocifika 
i wdzieraiua sif- : iGseckowie żalą siff na stolice 
B^ymską, ie tta nich podbudsa nieprzyjaciół ; a jar 
cy to byli? dość pmypommeć słowa (^sansa Zf- 
'gm^nta * . )sMxj podług świadectwa ^ ; niemieckiego 
Jorpnjlisąrza Windecba, awykł ttukMiaći: ^OddałbyiA 
całe królestwo w^^ierskle y . żĄhj w Gzeoback nie^ 
jj^yło ani jednego ((IzeiAa.:^ ^^0 nic tu nietftoiyl- 
;ko o. wytepimie;. pierwotnego plemictoia, abynd^e 
jego miejsce ząjeło. -rr )Sol3ka )te samą pdS^i 
jpnsjbiera. WBg]$ism knfyteokiega ^nieniai,'. i oba 
:narody ' ppsi^ioą ^. .: >Pod Grunwaldem walwyły 
^aptepy C9^s)sje; po|sqy woda^e, nriedzyt tymi 
^wmt ICoffybuti stawstf nacssele.w(^ki»eski^ 
Zjazd Podyebrąękiego ZiiKazimieraem w:Qłltgnwie» 
utwierdzaj miedzy/ tymi, todpmi pczymi^cz0^ akHtkiem 

►/ i;! .i . ::i '•'-: 'i' : :.'i . , i .»,!'' ') - ..: '{(i^ 
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ĆB&gą trzjnastoletńr Winjdyislaw Jagiellończyk kró^> 
lem Cfi^kim oteimy. .: . 

Modna powiedadeć, de w ^olpoe z piętnastym: 
wiekiem zaczęfó się . wyrabiać jK^oziide pierwiastki; 
j^emiemiego. ; był io skutek oddziały wajiia na luro-^) 
szczeniąc i łakomstwo krzy&ekie. . Tylbletnia wałka- 
s^potężnyią zakanem zttiaseała naród do wydoby- 
cia- ws^systkichi sił itywotoydi, do ponoszenia nflj>^ 
większych ofiar metylkor z krwi i mąesiit te^ na- 
wet a skarbiw kofSeielnych. Duchowieństwo pol-. 
skie.niedl^0'8i§ uwiesi ^adnemi pozorąin, o.dzia-^ 
łimie .niegodne z interesem Bzymskiego Kośdola, 
i oddało, nąezjiik ^wifte na wejnę przedw Srzy- 
żidEom I ilUQ%cym misyf roi^sBserza^ia wiary na p(^^ 
noqr i protegowanym ifffzeż potężne wj^wy Sto-^ 
li^ BMfBsAUji i Kweśtya Jałal^wo dająca się ze^ 
gmatwać oa.drąd;^ doktijFny teligijn^ ^ była zdio-/ 
wo pojętą przez polityi^w .ów«zesnyohv dalekich 
od tćj zaroznmkiłości,' co swoje oderwane .teorye 
wyftój kładzie nad zdrowy za^ł; polityczny i wiek^ 
kie instynkta- narodp-^ Pojmowali oni, ie rdiigia 
była t^jkormasl^ -pokryi^ającą krzywy dżi^ i dra- 
pieżne pazm? zbęi^nych zastępów Bzeszy^ dla tego 
W/obronie prawdz|wegoi kaiolkyama i niepodl^gło- 
dd .narodowćj, wystąpili przeciw. kipCEkryzyi adt|or4i 
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Gzćj , tćm prawnićj , te posłowie pruscy znękm 
jarzmem krzyżackiem zaklinali Kazimierza Jai^elloń^ 
czyka, aby ich przjrj^ w swoją oi»ekę^ tśm wy- 
tirwalój, te królestwo tak dla własnego bezpie* 
czeństwa, jak dla handlu^ povi?in&o było obwaro- 
wać Ri§ granicami dwóch mikz: Bałtyku i£ux]^u. 

Jak mądrzy, jak daldro widzący mętowi& kie- 
rowali wówczas sprawami kraju, przdsonywamy 
się z zręcznie pozawieranydi sojuszów, to z Tata- 
rami krymskiemi aby mieii ich w potrzebie na Erey«* 
żaki buntujące Litwę, a razem na Wołoszę, to 
z Tatarami zawolskifflii na wzrastającą pot^g^ Iwa- 
na Wasylewicza. — W rozum poli^^ny ufatK) wig- 
cój niż w szablę, którą u um. zazwycisąj; prędko 
chowano do pochew^ Zdanie Grzegorza z. Canoka : 
,Dla ocalenia kn^uwięcój. jest sił wtóziumlą ni£ 
w ciele* ^ daje najlepsssąi miarę jaką przywiązy- 
wano w^gę do rozumu mężói^ stanu. ' 

Wszakże nietylka w ze wnętrznjrch stosunkach 
rospierała się czynność ówcaesnój Polski — we- 
wnątrz panuje ruch i ustalają się óc^łe f(»rmy. 
To, co było zwyczajem w prawodawstwie, sądowni- 
ctwie t administracyi , zamienia się w wyraine pra- 
wo, i daje społeczeństwu silue r^jmiCb . W pracy 
tój zachodzą nieuniknione starcia się przeciwnydi 
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dążności, odmiennych sposobów widzenia, choć 
z criem* jednym, którym była wielkość i potęga 
królestwa. Jedno .stFonnictwo widziało pnsy^złość 
w ustaleniu powagi i nmoc^uenia władzy królew- 
ski^; drugie pragnęło rozdzielić władzę pomiędzy 
przewodniczące stany w narodzie. Król był na 
czele pierwszego, a z nim dwaj Ostrorogowie , Grze- 
gorz z Sanoka, Jan zCzyiewa i późniój osławiony 
Eulimach. W drągiem stawali: Zbigniew Oleśni- 
cki, Jan z Rytwian^ Jan ziarnowa i Jan zMel- 
sztyna, jako obrońcy ipopieracze średniowiecznych 
swobód i przywilejów. Pierwsze stronnictwo było 
odbiciem: się tych pdjęć dynastycznych, które na za- 
chodzie wydały prafwdaiwych fundatorów państw^ 
jak:^ Ludwik XLi : Ferdynand i Izabela, Henryk 
VII., Maotymilian I. v*^: Drogie więcój sprzyjające 
usposobienui nśrpdii, jsaUło go późniój nadmiarem 
swobód, zlanych na jeden stan. Już za Kazimie- 
rza zmienia ^ę fizyonomlsi ^asdów; dot%d powo- 
ływano na nie prałatów, możnych panów i niektó- 
rych tylko urzędników ziemskich, — teraz sejmi- 
kuje liczna reprezentacya i sama radzi o swoich 
prawach , sądach , ' administracyi , skarbie. — Stan 
rycerski zagarnifit wszystko dla siebie, i przyprą- 
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wia o upadek ttiiasta, a dolf sttim kmiecego pot^i 
gai^za, pozbawiając go sii^obód, jakickdo£%cl używał.' 

Na tóm polu hietniycmićiii , kfakte jakł^y Wf- 
Kocone i misterna rze^ą* okryte tło w ^ediiiowie*' 
c&nych malowidłach, ukaziijo/się nam postać Jśmi 
Ostroroga.'* Kód to wielkopolski, piastujący naj- 
pierw6ze urzędy ; ' ^^ WBsgrstkich czj^nośeiaeh 8ej-*> 
mowyćh c^- wtraktatacli, ^ czy aa. wo^iie, ozy. na 
poselstwach, ' iv8zgdzie świeci inaie^^Osbfoic^w, 
szcz^ólriiśj w X^.< wiekuj Bywały u i£as dKMOy, co 
jak dymustye pakcfwały w moicM demłach i pro- 
wincyach, a następtite/ tak. malały, że n^awtekiiA 
nigdzie mespotkasz, nie juik Whiątoryiy ale.ńawet 
w kofisttytucyaieh efejmdwych. ' Jan, o którym mowa,^ 
był syi^m dtahisława wojewodjf po;lD&ń;ikitgO{; m&- 
dysięuroddł — mewiadoiM: -bo i tak airohłwAgrodbr 
poznafiski^a zaledwo kilki szcKegółKiwr dostdre^ły . 
p. Wegnerowi , iby mdgł złożyć jego lyHrot — To 
pewna, te około toku 1450 uczył «if w>Bloiionii« 
i otr^mał stopień doktora tdiojga piAwa. ^z- 

Po powrodedo ojczyzny posziicHL na difór Ka* 
zimierza Jagid., i tam wprawiał sig do uałdg pu- 
bliczny cfa^ Jakoż ińebawem przyifusżczono go do 
poufnćj rady kitólewskiój, na którym: to uiśs^dzie, 
nietyłko radą pracował nad odzyskaniem Prus, ale 
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nawet orężnie stawał przeciw Krzyżakom. Czyn-* 
ności jego dzioliły się między dworem a obozem. 
On to, gdy skarb był wycieńczony, podaje myśl za- 
silenia go sposobem pożyczki skarbami kościelne- 
mi, na co zgadzają się biskupi; a gdy i to się 
przebrało, radzi nałożyć podatek na bogatsze stany 
królestwa, tak duchowne jak świeckie. — Gdy zaś 
w przewlekającej się wojnie z Krzyżaki dzieją 
się w kraju łotrowstwa możnych, a król ograni- 
czony w swój władzy często opuszcza ręce, obru- 
szają się Małopolanie i zapaleni mową Jana z Ry- 
twian, miana na zjeździe r. 1459, grożą odmówie- 
niem posiłków na pruską wyprawę, i król dla 
złagodzenia wzburzonych wyznacza powtórny zjazd 
do Piotrkowa tegoż roku. W przekonaniu, że nie 
z jego winy wypływa wszystko złe, przemyśliwa 
o naprawie i poleca Ostrorogowi wygotować pa- 
miętnik, w którymby podał sposoby zaradzenia 
nieładowi Rzeczypospolitśj. - Otóż pismo to kil- 
kanaście kart zawierające uczyniło imię Ostroroga 
sławnem i zjednało mu pierwsze miejsce w rzędzie 
naszych polityko-statystów, a co ważniejsza, rady 
i ultpszenia tam podane, zamieniły się częściowo 
w obowiązujące uchwały. Rozbiór tego pamiętnika 

13 
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wywołał ciią rozprawa historyczną, którą si^ p. 
Wegoer literaturze nasz^ przysłużył. 

Widamy w innydi Ostroroga jeszcze czynno* 
ściach, to jest w traktowaniach o wcielenie ziemi 
Bełzki^, a następnie Mazowsza do Korony, — 
a ledwo to ukończył » jedzie w charakterze posła 
załatwiać stosunki dyplomatyczne Rzeczypospolita 
z Bzymem. Tam on przekonał się o niechgtnem 
usposobieniu Piusa IL dla Polski, wiedział o jego 
liście do Zbigniewa Oleśnickiego utyskującym na 
Polaków, że z ich przyczyny Niemcy nie posiedli 
Czech i Węgier, a nawet samćj Polski , przez wy- 
pędzenie Wilhelma; wiedział jak się przeciwił 
przeniesieniu Krzyżaków na wyspę Tenedos, aby 
tam obrócili oręż swój przeciw Turkom; wiedział 
nareszcie z jakiem upodobaniem słuchał w Mantui 
mowy prokuratora krzyżackiego krzywdzącój króla 
i Polskę. — Poznawszy on, że na pośrednictwo 
Rzymu liczyć nie można, radził dobyć wszystkich 
sił na pokonanie orężem wiarołomnego zakonu. — 
Po latach 14 uporczywćj walki skończonćj ze 
szkodą Krzyżaków, spisano traktat toruński, w któ- 
rym ojciec i syn Ostrorogowie rozwinęli czynność 
i przezorność dyplomatyczną. Z gotowym trakta* 
tern został Jan wyprawiony do Stolicy Apostolskićj 
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po ratyfikacyą oneg<>2. — Jut wto4y siedsiał aa 
stolicy Paweł IL, który niezmml nWth^CA awćj 
dla Polski, będąc pod wpływem wyłączme nie- 
mieckiiD; Ostroróg powiedział mowg, sapisaną 
przez naszych historyków^ a którą autor w polskim 
przekładzie przytacza. Nie wiele zmieniła usposo- 
bienie Rzymu wyborna mowa Ostroroga; owszem 
jak za Piusa II., tak i za jego następcy polityka pa- 
piezka wbrew interesowi kościoła przynosiła uszczer- 
bek Rzeczypospolitćj , gdy dopomagała Iwanowi 
Wasilewiczowi do zawarcia związków małżeńskich 
z Zofią Paleologo i korzystnych sojuszów. Tutaj 
wszakże autor pomylił się (karta 47) mieszając 
Iwana Groźnego z Iwanem Wasilewiczem, co sta-^ 
nowi różnicę lat kilkudziesięciu, i na inne napro- 
wadza stosunki. Ostroróg, po powrocie z poselstwa 
pojmuje w małżeństwo Helenę, księżnę Raciborską 
a następnie widzimy go ciągle zajętego sprawami 
kraju w zawodzie sądowniczjm. Archiwum grodu 
poznańskiego dostarczyło dat do tych jego czyn- 
ności obywatelskich. W przewidywaniu smutnych 
następstw z ograniczenia władzy królewskiój ciągle 
pracuje nad powiększeniem jćj, tak przy Kazimie- 
rzu, jak przy Janie Olbrachcie; usiłowania te je- 
dnak nie mogły powstrzymać narodu rozmiłowa- 

13* 
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nego w swoich swobodach. ZgOD Osłroroga przy- 
pada około r. 1501, na niewiele miesięcy przed 
zgonem Olbrachta ruszonego paraliżem w Toruniu. 
O nim wyraża si§ jeden ze współczesnych w tych 
słowach: ^Był to mąż obdarzony umysłem bystrym, 
ujmującym, wszechstronnym; a co najważniejszą 
w wymowie stanowi zaletę, w tćj mierze podnio- 
słym, iż trudno rozpoznać, czyli kto był ozdobniej- 
szym w mówieniu, lub potężniejszym w przekony* 
waniu.* 

Autor skreśliwszy w tćm okoleniu dziejoweai 
postać Jana Ostroroga, poświęca kilka kart uwag 
nad samymże pamiętnikiem. — fiył on ułożony po 
łacinie i cztćry wieki zostawał w rękopiśmie pisa- 
nym przez Stanisława Górskiego, pisarza Piotra 
Tomickiego kanc. kor. — Biblioteka Jagiellońska 
posiadała 17 tomów zbioru: Acłionum regiarum 
Górskiego , w ostatnim mieściła się praca Ostroro- 
ga. Załuski pożyczył go był niegdyś do przekopio- 
wania, lecz go niezwrócił: bo rękopism z biblio- 
teką Załuskich dostał się do Petersburga. Inny 
exemplarz rękopisu posiadała bib, Wilianowska, 
i z tego to Hipolit Kownacki porobił wyciągi 
w przekładzie umieszczonym w Pamiętniku War- 
szawskim Bentkowskiego. Następnie wydał text 
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z wolnym polskim przekładem J. W. Bandtkie 
w Warszawie 1831 r. Autorowi do pracy jego słu- 
żyły dwa odpisy, mianowicie kopia ze zbroru Gór- 
skiego w bibliotece Petersburskiój. 

Pamiętnik Ostroroga, który Michał Wiszniew- 
ski mieni najwaźniejszem dziełem wieku XV. po 
Kronice Długosza, a Czacki stawia wyżćj nad wszyst- 
kie prace naukowe ówczesnych akademików kra- 
kowskich mały wpływ wywierające na stosunki 
i życie narodu , — mieści w rzeczy samśj pomysły 
wytrawne o sprawach i rzeczach publicznych, i to 
we wszystkich gałęziach i kierunkach, jest tam 
bowiem dotknięta i polityka zewnętrzna i stosunki 
międzynarodowe i dyplomatyczne; stosunek ko- 
ścioła do państwa z uwzględnieniem władzy sądo- 
wniczo) i karności duchownćj; niemnićj prawoda- 
wstwo ogólne ; wewnętrzny układ Bzeczypospolitćj, 
właściwości jój władz w obec rządu; administracya; 
sądownictwo cywilne i karne; policya; obrona kra- 
ju; skarb i podatki; przemysł i handel; wychowa- 
nie i obyczaje — wreszcie pamięć o pielęgnowaniu 
narodowego języka. To wszystko zamknięte w zwię- 
złych artykułach. 

Przeciw świeckićj polityce Rzymu występuje 
otwarde, z przekonania i z ^wiadomości stanu 
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rzeczy, a nie z pociąga do religijnego nowatorstwa, 
podobnie jak odzywa się Długosz, kanonik krakow- 
ski, mąż wielce pobożny, który cboć był kapłanem 
katolickim nie przestał być obywatelem. 

Między innćmi upomina się aby Polska wolaą 
była od opłat wnoszonych do Rzymu, a to z tćj 
przyczyny, że jest wystawioną na ciągłą wójng z Tar- 
kami, Moskwą i Wołoszą. Ona zasłania swemi 
piersiami Niemcy — słuszno tedy żeby annaty 
wnoszone po śmierci biskupów do skarbu papiez- 
kiego, zostawały w skarbie królestwa i służyły na 
koszta obrony. — Było to bardzo sprawiedliwe 
żądanie — wiadomo bowiem jak wówczas chdwość 
włoska wysysała pienisz ze wszystkich krajów, 
co może było jedną z głównych przyczyn lutrowe- 
go odstępstwa od Kościoła. Zdrowa rada Ostro- 
roga zapobiegała temu, i przypominała owszem, 
że królestwo postawione w przediiiój straży chrze- 
ściaństwa , należało raczój w5łpomagać, niż ogała- 
cać ze środków. Niemniój trafne są jego pomysły 
o stosunku kościoła do pai6stwa, a tak świeże jak- 
by za naszych dni powiedziane. Utrzymuje on, 
że każda z nich zgodnie z drugą, lect samodziel- 
nie, podług własn^ natury, iit pomocą własnych 
środków, udzielny na życie wpływ wywierać po- 
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winna. Ta myśl zapewniająca kośdołowi, a sara- 
zem wyzwalająca z pod jego przewagi państwo: 
bo w ó wczas Kościół miał tę przewagę, wystarcza 
do ocenienia tego męża stano. Okrzyczana nie- 
słusznie demnota średnich wieków, świeciła takiem 
światłem, z jakiego chlubią się dzisiejsi politycy, 
myśląc, że co nowego odkryli. Pełno tu w każ- 
dym ustępie zdrowych postrzeżeń. Co do prawa, 
jakiem się w kraju sądzą, nagania, że inne służy 
szlachcie, inne plebejuszom; że jedno zowie się 
polskićm, drugie niemieckiem. Nąjbardzićj gorszy 
go udawanie się po sprawiedliwość do Magdeburga ; 
chociaż Kazimierz W. dawno zniósł ten rodzaj są- 
du, widać że zwyczaj utrzymywał się za jego czasu. 
Monarchiczne centralizacyjne wyobrażenia Ostroro- 
ga, niechciały mieć urzędników wybieralnych , lecz 
płatnych; Kalimach za tćm samom obstawić. Po- 
dobnież o wiele wieków wyprzedził państwa euro- 
pejskie w pomyśle obrony kraju, gdy wszystkie 
stany powołuje pod broń w razie niebezpieczeń- 
stwa. Jak zaś czuł potrzebę używania ojczystego 
języka, ciekawym jest ustęp, w którym powstaje 
na kaznoddejów niemieckich w świątyniach wznio- 
słych i okazałych, gdzie jedna lub dwie baby ka- 
zania słuchają; gdy tymczasem wielka liczba poK 
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skiego ludu tłoezy się w jakiem zaką^tku ze swoim 
kaznodzieją. — Można powiedzieć, że Ostroróg no- 
sił w piersi zdrowie całego narodu, że widział 
jasno jakicli mu odmian i popraw było potrzeba, 
aby si§ zorganizował na trwałych podstawacli. — 
Pomysłów, jak widzimy, nigdy nam nie brakło — 
do wykonania ich nie było tylko dość energii w pa- 
nujących i podwładnych* 

Ucząca ta monografia zaleca się jasnym, do- 
brze obmyślanym układem; słowem, jest to książka 
zrobiona przez myślącego i kombinującego człowieka, 
a nie jak wielka część naszych historycznych prac^nie- 
przetrawioną zbieraniną. W języku tylko ezućniekiedy 
zwroty tracące niemczyzną, jakiś tok wysłowienia 
nieś wojski, co zawdzięczamy początkowym naukom 
wpływającym na zwichnięcie rodzinnego tonu. 

Praca historyczna nie.mniejszćj wagi, lubo 
malująca postać' o czterysta lat późniejszą niż Jan 
Ostroróg, ukazała się w książce pod tytułem: 
Kronika Podhorecka. Jest to właściwie żywot 
Wacława Rzewuskiego, Het. W. Koronnego, ułożo- 
ny z dokumentów znajdujących się w archiwum 
hetmańskiem w Podhorcach, przez jegoż prawnuka, 
hr. Leona RzewUskiego. Niegdyś Garaccioli , do- 
mownik hetmański wydał był żywot Wacława, — 
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teez w omtorski^^ lOBCStó clcliw^j i pustój gada- 
Diińid OMlzofeieificli^ niewiele' itrdtei/ ułowić/ niewiele 
się oówdsesDjrdi.wjpAdkiudi oświeoi^. 

' Wiełk4 żatóm (Kłdał autor dziejMi praysłagę, 
że tyle nowych mąterjrafdfw: wyWididł na' widok ; 
większą, że je umiejętnie powiązał i krytycs&n^m 
zdaniem ważnośd im dodał. 

W przedmowie autor nie taszy sobie ani po- 
chwał, ani pobłażania, s tśj miary, jak mówi, że 
go w szkole wojskowej polskićj nieuczono stylu. 
Zbyteczna obawa: Dzisigsza krytyka o styl nie- 
wytoczy procesu; treść mówić będzie za siebie; 
zresztą stylu w żadnćj nienauczą szkole, chociaż 
języka zawsze w szkołach uczono. Co się zaś ty- 
czy wyznania, że autoi? pracując nad współczesne- 
mi świadectwami przyszedł 4o poglądów wcale in- 
nych, jak te, co są w obiegu — temci lepi^! Na 
to właśnie są źródła dzi^owe, aby z nich wydo- 
bywać jaknajmni^ zabałamuconą prawdę; aby na 
ludzi i \vypadki patrzeć okiem nieuprzedzonćm, 
ani je robić wspólnikami na^yoh późniejszych wy- 
obrażeń lub namiętności. 

Piękną myśl powzi^ autor^ gdy przedsięwziął 
kreślić żywot Wacława Rzewuskiego, godoy Plu- 
tarcha. Był to można powiedzieć ostatni z mężów 
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sŁarśj ftsecaasrpospolitćj , którjg wiełfcłe enoty w smh 
bie połączył, a wad aie miał; ktiry do upadłago 
trzymał się pnsy h&^tKZf&tkm obranyn wolnemł 
głosami; który itcz ideprzyekyliijf ełekeyi Ponia- 
towskiego pod bagnetowyai . wpiy weQv Rosyi , jeden 
i pierwszycli zrobił recea ydla uprsątnSieDia tego 
wszystkiego , coby Dajmniąjsz^ róftiaeę uczynić mo-> 
gło między synami ojczyzny* •-*«- który nakoniec^ 
stając mocDo w obronie wiary L porwaay został 
i wywieziony do Kaługi na pięcioł^ie cierpienie^ 

Oto głównicgsze rysy publicznego zawodu 
Wacława: moc charakteru w przeciwnościaełt nie^ 
złomna, w nieszczęściu wierność, miłoóć zgody 
i jedności większa niż osotisŁe: przeświadczenie, 
niż ąnubkya postawienia na awojem w polityce 
stronnictw ; za to w s|^rawie Kościc^a gotowość do 
poświęceń się męczennicza^ 

Jest tu i żywot jego domowy dotknięty; ale 
ściśle wziąwszy pod rozwagę, u takich stróżów. 
Rzeczypospolita jakiemi byli hetmani, .nie było 
domowego żywota w tćm zmaczeniu , jakie dziś przy* 
więzigemy do odstawnego iub pensyonowanego 
feldmairszałka. • , . . 

W pokojowych, wylegającjH^h się w czasaeb 
saskich hetmani słedzieli w swoich rezydenioiyacłi. 
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cacb. Główo3f: kjberanjek »pra9V; Hj^AJskowycil; i;dy- 
plomatycznych nie wychodził z ich . ręki -^iftie- 
woskl organizo^Krął i reiormoii^ał fitojąoe: ^.^4 Ałwoją 
komenda pułki jazdy i piechoty; k^rQspo«N^>wai 
z dworwi; rozstrzygał pagraok^SM^^: T^^tangi z ^ą- 
si^Dim Krymem, Tureyą, Woło8z%y <^ mzy^^o 
opierało si^ o kanc^ląrya hetm£^sk%; ą kiHW te- 
go jeazcze w sprawach we^ynctrzaycb ^raju hrał 
ściriy udział. Niepojmowaiio >^vvczas j$k .to iyć 
w obojęAności do rzeczy publiczno} ^ .gdy skame^jua- 
wH rozrywki i tryh codzienny a<^iły cechę Bzla- 
chetoego zajadą. Kroniką Podhor^ka p^dajiei w tym 
względzie kilka. rysóWi j^k bi^tmao polny z^Jb^yml 
$ic upiękazeoiem Pfi^orec^^iego, zamku należącego 
do najcenniąj^zych ozdób naszego kraju ; jak wzniósł 
piękny kościół, jak. Smuglewioza i C^eebowicza 
sprowadził aby go ^r^yos^objli; jak wr^^zpie.w swo- 
bodnych chwilach pi64^ rymy i jtragedye^i które 
w teatrze ^amk^iwym pn^edstaMfiała tiiipa drama- 
tyczna -r- prutem jąka ątąrappoćifi, jąk(^ pąmieć 
o iiajdiK)bBk3$»ydii, szea^ółact^doniowiego gospo- 
darstwa! Śwtadc^ =0 tón) :k$i^i zaiakP^e pe}ne 
dowo<Uw czjrpAi^cł a ą miło&fiernycb /uci^j^nków. — 
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Dodajmy do tego pAhoM okotdi^^chowMiia synów, 
skrupulatną . gotłtworŚĆ w wypełnianiu prakt^^k^ re- 
ligijnych — a będziemy mieli dois^ooały wizerunek 
starópolskićj cnoty. 

Wdzięczna to praca, którą podjął prawnuk, 
mogący się po&zezycić takim pradziadem;. i wyko- 
nana t6ż z ścisłością godną przedmiotu* Mnóstwo 
napotykamy w niój ciekawych dat i szczegółów 
nieznanych nam z tój epoki saskiój, co choć tak 
niedawna, a tak w materyały obfita, nie ma do- 
tąd swojój historyi. A przecież okres ten lubo 
wcale nieświetny i upokarzający dla dumy naro- 
dowój , że od siebie pióra odstręczał , zasługiw^by 
na pilniejsze badanie niż inne czasy obrabiane 
kilkakrotnie z zapałem. W tćj to właśnie rozstra- 
jającźj ciszy saskiego panowania, staroświecki 
duch narodu wietrzał, obojętniał powoli, a nato- 
miast wykluwał się inny, co w sam raz przypadał 
do form nowożytnych. Poniatowski zastał już grunt 
przygotowany, dla tego słabą ibyła walka starego 
ducha z nowemi pojęciami, których hył wyobrazi- 
cielem, można rzec, w nia^ajlepsssym j^tunku. — 
Porwanie senatorów e jego natchnienia i rozka- 
zu , choć Bepnin był narzędriem, uważam za osta- 
tni CIOS zadany starśj RzeesypospoUt^^ koofederacya 
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Barska' była tyfko 2bro)iią protestacyą; 'przedw te- 
mu z^miaokowi. -^ Odtąd wszystka }H^ posało no^ 
wą fkz^i reloiiny po reformach w kaźdój gałęzi 
wewnętrznego organizmu, aż do obyezajów i zwy- 
czajów. Dawne wyobrażenia zacierały się, a z nie- 
mi formy i instytucye. Sejm konstytucyjny do re- 
szty wszystko przetworzył i osankcyonował, a choć 
nic nie umocnił, miał za sobą większość narodu, 
mianowicie oświeceószą, chciwie lgnącą do tych 
reform mających *stwor2yć silne państwo. Że to 
nie było na rękę sąsiadom północnym, dowód naj- 
lepszy w popieraniu pi^eciwników reformy, którzy 
byli zwolennikami anarchii republikańskićj, z jakićj 
naród pragnął się wyzwołić. 

Autor Kroniki Podhoreckiój kilkakrotnie w uwa- 
gach s^woich pokazuje nam dwa stronnictwa ście- 
rające się ze sobą. Jedno pragnące utrzymania 
dawnćj konstytucyi, a mianowicie cztćredi kardy- 
nalnych podstaw Rzeczypospolito!, jako to : Obrony 
wiary ó., wolności elekćyi, całości władzy hetmań- 
skićj i liherum vet0 ; drugie dążące do reform mo- 
narchiczny^h , do scentralizowania władzy w ręku 
króla; na czele pierwszćj stali hetmani, na czele 
drogićj książęta Czartoryscy. Ci ostatni będąc 
słabsi w poc^tkach, uciekli się o pomoc do Rosyi 
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i prsemogli; z ich rftOiieBia wstąpił Bą, tron Sbioft 
sła/w Poniatowski Owoż niej inoźna. mmmfió. Tur-* 
gowicKan jaK mówi autor, te bfd%o • oNroAcami 
i wyznawcami starych praT7<i^a.rdynałnyQh B^meny- 
pospolitćj, uciekli się o pcfmoc do t^ aąm^^potiancyi, 
eo pomagała stronnictwu moaarcbic^ćj re&rmy. 
,Qstatecznemi — mówi on — tyefc dwóch partyi 
wysiłeniami były: Konstytueya 3go maja i tćjie 
oddziaływanie w konfeder^cyi Targowickiój* Ani 
partyi moBarchieznćj, ani republikańskiej a^n^arów 
samolubnych i podłych nicgpdzi się podsuwać itd/ 
A na innóm miejscu: ^Polityka Hetmanów ostataidi 
(Targowickich) miała koniec najsmutniejszy. . C^M 
przecie środki przez tujch uj^yte były pr^y(^U9 
upadkn ojczyzny, czy podział krąju po konwokacyi 
(1764) nie mógł nastąpić zupiny, jaki nastąpił 
po Targowicy — o tóm bezstronna kiedyś za wyr 
rokujje historya.* 

Jak kiedyś osądzi to bistorya, nie wiemy; 
ale : to pewna, źe naród, jiedynie kompetentny w tt^ 
sprawie sędzia, dawno sw<9 Wyr^k ogłosił; ten, kto 
(Mlbiera do&y czi^e n^kpi^* która ręka sadąje 
śmiertelny. ... 

Postawienie na jedn^ Unii stronnictwa mo^ 
narchicznego Gzftrtoryfikieb , ze stronfiictwem repa*. 
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blikafiskiim! Toi^owici^ii, ma z& sob% poiorae po- 
dobieśsiwo, w tto, te jBk jedni tak drudaj aeie- 
kali się do obcych wojsk pomocy: lecz niezapo- 
imnajnigr o róioicy celu: Czartoryscy bowiem usi- 
łowali zgniefó bezrząd^ który Polskę robił oajsłab- 
sz% z earo&pejskich potencyi; gdy Targowkka kon^ 
lederaęya stawała w obronie nierząda, i to nie 
na przeciw żadnemu stron«ictwU) aie przeciw wiek* 
szośd narodu z królem na czele . . . Czartoryskich 
działania należały do epoki, w któróf jeszcze nie 
zabierało się na podział, kraju ; Targo^viczanie mieli 
jttż żywy przykład pierwszego zaboru. Czartoryscy, 
August i Michał zbyt zaufani w swoją przebiegłość 
polityczoą, cfaeieli Sosyi użyć za narapgdzie swych 
planów i^formy^ w ezćm się zawiedli, trafiwszy 
późnij na is|dy zręczniejszćj od nich Katarzyny. 
Targowiczamo przeciwnie: od razu zrobili się jćj 
nai:zędziera. Potrzeba nam tu przypomnieć sobie 
jak cdę działo, . aby nie popadać w bezzasadne pe-^ 
wnikL 

Kiedy se|m cztóroletm ogłaszał swoją końaty- 
tuGjnę , całą władzę przelid, na króla -^ najniedo^. 
łętaHi|szego ; hetmanów usunął, wojska poddał kró* 
łowi, który bić się nie chciał, i kazał ustępować 
dzidnemu wojsku. ..... Ser|m srodze zbłądził , że 
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się wyioł z wbidzy> i oddał ją w ręce najmniój za* 
słtiignjąee na ulDośdi Byatry wzrok Imperatorów^ 
od razu pojął. całą< sytnacyę. -^ Zawieszą wo^^f 
z Tur^yą; sprzymierza sdęs królem. pruskim w>e^ 
den szaniec obronny prEeciw dacł»)wi i wpływom 
Fewolucyifraneuzkiój.Wiełkie środki, a i najmniejsze, 
wszystkie jój służą; zna łudzi, czerpie naukę z do- 
świadczenia, znajomości praw polskieli i przeszły cli 
wypadków. Mało j6j mieć silną armią z Suwarowem 
na czele; trzeba j^j rozdwoić umysły w Polsce, 
spojone, źle czy dobr^e^ ale zawsze zjednoczone 
w konstytucyi i królu; przemyśliwa tedy jakby dro- 
gą władzę postawić. — Przypomniała więc sobie, 
że istnii^a partya starych republikanów, konfede- 
ratów Barskich, zgnieciona przez partyę królewską. 
Postanowiła tedy wzbudzić ten żywioł konfederacki, 
^by z jego pomocą prędz^ uprzątnąć się z Polską, 
a mieć ręce rozwiązane do wystąpienia przeciw 
rewohicyi zachodnich ; długo bowiem przeciągniona 
wojna z konsty tucyonistami , mogła była nieskoń- 
czenie powikłać jój dalsze plany. / Otóż nowa kon- 
federacya, ta druga władza^ była jćj potrzebną. 
Raz, że król, jaki on był, to był> ale nie wypa- 
dało, aby się sam przyłączył do obcego wojska 
wchodzącega w ^ jego kraj — . trzeba było znając 
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jego słabość, ułatwić mu to przejście przez pod- 
stawienie jakiegoś związku, do któregoby zrobił 
akces i zerwał z konstytucją. W tym celu we- 
zwano bawiącego w Wiedniu Szczęsnego, który 
skwapliwie dążył drogą na Jassy, gdzie był Po- 
temkin, i przyjechawszy na Ukrainę w Targowicy 
ogłosił akt konfederacyi wydany wspólnie z mani- 
festem wojny. — Złączony z Hetmanami niby na 
podobieństwo konfederacyi Sandomierskićj , zaprzy- 
sięga całość granic Bzeczypospolitćj — formuje 
nowe pułki — a jednocześnie odbiera znaki hono- 
rowe wojsku konstytucyjnemu, odpycha je od spra- 
wy; doświadczonych jenerałów, jak książę Józef 
i Kościuszko nie stara się użyć; słowem Targowi- 
czanie nic nie robią, aby opanować najwyższą wła- 
dzę w kraju, tćm bardzićj, kiedy król dobrowolnie 
chce abdykować, idzie im tylko o zabicie konsty- 
tucyi przez rozdwojenie narodu. Zemsta obrażonych 
osobistości ! Gdyby ogromowi ich pychy wy- 
równywał był rozum obywatelski i szczera chęć 
ocalenia ojczyzny, mieli porę zbawić ją nawet na 
drodze zasad starorepublikańskich , — lecz oni sa- 
mi mało w ich moc wierzyli. 

Godłem ich: bożyszcze pogańskie, wolność, 
złota wolność; o ^więtój wierze ojców tćm nąj- 
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pierwszćm prawie kardynalnem , nigdzie w ich ma- 
nifestach i protestacyach ani wspominka Ślepe, 

posłuszne narzędzia, nkzdobyli się na wiccśj ener- 
gii jak na to, co w manifestach i dekretach spi- 
sali. — Ztąd t6ż choćby z największem wyrozu- 
mieniem « możnaż ten historyczny proces przed j)0- 
tomnością obronić? gdy im więcćj wdiodzi się 
w szczegóły, tćm więcćj przed kratkami staje po- 
tępiających świadków. Mogą znaleźć się pisma, 
doknmenta, rzecz modyfikujące na korzyść indy- 
widuów, lecz żadna obrona niezmodyfikuje tćj pra- 
wdy: że konfederacya Targowłcka nie wystąpiła 
w charakterze stronnictwa przeciw stronnictwu; 
lecz jako spisek uknuty przeciw ukonstytuowanój 
większości, mając^ monarchę na czde. Przy któ- 
rćj stronie była żywotność, a 2atem i prawo witość, 
nąjlepićj to przekona: że duch sejmu czteroletnie- 
go wywoływał tyle późniejszych objawów życia 
yi narodzie — gdy pseudolegmizm Targowicki nie- 
zostawił żadnego krom literackiego potomstwa — 
przebrzmiał w niesławie i służy za przykład pychy 
nie umłejącćj z siebie zrobić ofiary. Powie kto: 
mieli takie przekonanie i w niem dotrwali? — lecz 
przecież byli i inni zwolennicy praw kardynalnych 
Bepubliki, co tworzyli w sejmie opozycyę, a nie- 
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opuszczali stanowisk, aby knuć pokątne zmowy, 
a kiedy wzywano ich do przysięgi na now| usta- 
wę, odzywali się jak między innemi Sapieha: , Prze- 
konanie moje jest inne, ale ja tam, gdzie król, 
gdzie inni prawi obywatele/ Nie miłość praw kar- 
dynalnych, lecz obrażona miłość własna zaprowa- 
dziła do Targowicy a w rzeczy publicznćj to 

więcśj niż błąd. 

Autor o ile zauważałem, kładzie w kilku miej- 
scach nacisk na korpus kadetów, założony przez 
Stanisława Augusta, w skutek położonego mu wa- 
runku w paktach konwentach. Pomysł to był 
Czartoryskich , już dawniój podawany królom, lecz 
niedotrzymany. Powiada autor że, ,, przez założenie 
tćj szkoły młodzież miała pobierać publiczne wy- 
chowanie, zamiast dawnego w szkołach duchownych, 
w ojcowskim domu, lub przy dworach możnowładż- 
ców. Potrafili oni tym sposobem oderwać synów 
od statoszlacheckich tradycyi domowego Wycho- 
wania, od konserwacyjnego wpływu sędziwego du- 
chowieństwa, i duch rycerski dawnego Towarzy- 
stwa, na isprit de corpś militarny zamienić.* 

Zdaje misie, że zbyt wiele pr^znał autor tćj 
szkole, która zresztą była najprakty^niej^zą ćo do 
posuniętych w nićj nauk. Jakaż to bowiem szczupła 
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Kczba kształciła się kadetów w porównaniu do 
mnóstwa uczniów innych szkół I Wprawdzie król 
się zobowiązał wychowywać 200 elewów kosztem 
Rzeczypospolitćj , lecz jak wiadomo z ustanowieniem, 
jój było ich tylko 60, a w najświetniejszych cza- 
sach Bigdy nad 80, co było drobnostką w poró- 
wnaniu tylu wychowańców wychodzących ze szkół 
duchownych i akademiów. Zresztą niewiem, jak 
rozumieć ten komerwacyjnr/ wpływ sędziwego du- 
chowieństwa; chyba, że konserwowało grubą ciem- 
notę, jak o tóm przekonać się można ze stanu 
akademii krakowskiój, zamojskićj, wileńskićj i li- 
cznych akademickich kolonii po całym kraju roz- 
sianych. Jedni Pijarzy i Jezuici, co byli zaprowa- 
dzali w konwiktach tryb naukowy zastosowany do 
potrzeb kraju; a ci ostatni przez rywalizacyę z pier- 
wszymi. — Mniemam przeto, że nacisk na zwrot 
w wychowaniu publicznem, odrywająfCem synów 
od siarostlacheckich fradycyi^ mógłby raczój do- 
sięgnąć reformy Konarskiego, która umysły młode 
przerzucała nagle w świat filozoficzno-liberalnycłi 
teoryi. Kierunek , duch wykładu naukowego , mógł 
być fałszywy — nic przeczę; lecz z drugiój strony 
trzeba przyznać, że z reformą szkół zaczęto do- 
piero korzystać z postępu, jaki zrobiły nauki i umie- 
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jętności w Europie; gdy u nas przedtem i długo 
potćm, a nie jest to wymysłem, trzymano się tych 
samycłi systematów i metod, jakie były używane 
w wieku XV. Czyż w wydziale filozoficznym nie 
dyktowano fizyki Alberta W. i Arystotelesa de 
sensu et seneibili; o systemacie Kopernika nikt 
nie gadał: bo w wydziale matematycznym główna 
figurą był regius astrologua^ wydający kalendarze 
z prognostykami. 

Gdyby się jaki naród chiński murem od in- 
nych narodów odgrodził, możeby poprzestał na 
tym uświęconym dawnością konserwatyzmie ciem- 
noty, wystarczającym dla jego potrzeb duchowych 
i materyalnych ; — lecz nasza Bzeczpospolita ocu- 
cająca się z letargu , dążąca do reform , nie mogła 
grzeszyć zbytkiem nauki, ani tóź można mieć za 
złe Czartoryskim i królowi Stanisławowi , że w tćj 
jedućj gałęzi zrobili wielki krok naprzód, chociaż 
nie w kierunku konserwatywnym dawnego trybu 
uczenia, to pod względem praktycznym: bo do^ 
starczyli krojowi ludzi usposobionych do publi- 
cznych posług. 

Pozwoliłem sobie tych kilka postrzeżeń nad 
książką, która powiniia znaleźć ogólne przyjęcie; 
raz, że daje obfita korzyść z zawartego w niój ma- 
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teryału dziąjowego, po drugie , że bez względu, ja- 
kie autor obrał sobie stanowisko, zawsze myślą- 
cego czytelnika do pracy wewnętrznej pobudzi — 
co za jedne z największych poczytuję zalet; — 
książka bowiem, o którćj się nie myśli po zamknię- 
ciu, potrzebną nie jest. — # 
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Podróże z przyjemności i podróże x masa. — Zmyślone opUy 
przygód. — Towarzystwo okrętu: Grsad Briiain. — 
Wyspa S. Heleny. — Longwood. — Przybycie do Au- 
stralii. — Drożyzna. — Obrazki z kopalń. — Dzicy. — 
Zawiedsione nadzieje. — Powrót do Europy. 

Jeżeli u nas panowała moda podróżowania 
po cudzych krajach, nie tyle dla kształcenia się 
i badania dróg prowadzących do nabytków cywili- 
zacyi, ile dla uprzyjemnienia sobie życia w wykwin- 
tach wielkich stolic, co przyprawiało najczęścićj 
o stratę fortun powierzanych rzadzcom i ekonomom 
bez kontroli oka pańskiego — jeżeli zawsze pę- 
dziło coś możniejszą część narodu za granice wła- 
snego kraju — tedy dogodziła nam Opatrzność 
i chcący nie chcący wysypało się kilka tysięcy lu- 
dzi, po większćj części bez grosza w kieszeni — 
idących szukać na szerokićj kuli ziemskiój — nie 
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już wykwintów zbytkowego życia, ale po prosta 
powszedniego chleba... 

Za lekkomyślne grzechy ojców spełnia się 
pokuta, tćm sroższa, że tym podróżom mimowol- 
nym i bezkresnym towarzyszy uąjczęściój serdeczna 
tęsknota za domem i rodziną, mająca znowu tę 
korzyść , że w piękuiejszćm świetle pokazuje nasze 
ubóstwo i prostotę i uczy wyżćj szanować cnoty 
moralne i obyczajowe nad świetne zdobycze cym- 
lizacyi materyalnćj lub polor zepsucia. 

. Ależ nietylko ta jedua korzyść doświadczenia; 
są jeszcze inne mogące spłynąć z tylu dobrych 
i pożytecznych rzeczy, jakich się napatrzono i wy- 
uczono w cudzych krajach, aby zastosować u sie- 
bie; co nim nastąpi, tyle przynajmnićj zyskujemy, 
że niejeden, co zwiedził dalekie lądy i morza i jak 
Ulisses różnych miast poznał obyczaje,, stara się 
to opowiedzieć ziomkom swoim domatorom, a byle 
się dobrze i z prawdą wywiązał, każdemu milćj 
będzie go słuchać lub czytać, niż samemu gonić 
wiatry po pięciu częściach świata. 

Podług przyjętego dzisiaj zwyczaju pierwszym 
skutkiem podróży bywają opisy wrażeń i przygód 
doznanych w cudzych krajach; ztąd tćż i nasza 
literatura dopiero od nie dawna pomnożyła się 
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mełubili dricłić ^ wtt^emm jsw^m, mo^9 dla 

tego, że wud^Wali «i9 ku granica po wrażenia, 
tylko 'W.Sutvfesach krajtt lub dla właecćj korzyści 
lobr pczg^ięoBiości; pr^ytem oiepochopoi do pióra 
inyfileii:8bbie:. ;Kto. cłice' wiedzieć jak to wygląda, 
niecte ą^n jedzie i gołtm 4>kiein z^^acsy. 

JelUi 2a4 tra£$m :gm^n ^^^łacibecki cbc^li przy- 
puścić do relacyi ewycb przygód, tedy.^pisywait ta- 
kowe jaidi.dworsśniu lub $ekrt^tar;&, jak to zrobił 
Treter tcMransysz%€o^ Bąds^iw^owi Sierotce do Zie- 
mi Świętój. . Z ty;Ch tedy iiowodów cboć zawsze po- 
dróże u .iłaa. • t^ły w mods^ie, . opisów: podróży dą- 
wnif^yeh' tak skąpo. Qstatai lat dziesiątej^: do- 
starczył icb najwi^ój. Irypplio, oiewyczerpauy 
TryppiiDi, ed raań opatiował ten rodaaj piśoueuoi- 
ctiiav i^ razu ńmącił go w trn sposób, jak za- 
mącone zoslidy iwfizyeikie rods^je Uierat^ry; to 
jest, że podróżom odjął właściwy charakter rzeteł- 
nego i idsłego opisania* nB«^a^y. ^ideianyc^, a na- 
tomiai^t wptowadoł vdo mdi .romans — >prze^ co 
wprawił Bas w powątpiewaaie , azali to, oo csytąmy, 
należy .brać ' za . prawdę łub/ fikeyę ? . Hoi/i było t^ 
lekivOiiq^aMśdi, ażabysdyskredytować podróże* na- 
wet itaJKię, na który eii grceoh róinattsowośoi nie 

u 
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cięży. Obowiązkiem kittjid potazać tę różmcą 
między opisem zgodnym z j^m^fdą, zdejmofranym 
na miejscu przez zwiedzając^o fe miejsca pódrś- 
znika , a zmyśleniem, czerpanym z obcych opisńw 
i przykrojonem do awantnrniczć} fantazyi mniena- 
nego peregrynanta, który się od autoiski^o Inóia 
na krok nie ruszył. Ażfbj się poznać: ną faiszo, 
rzecz wcale nfe trudna; fiam bowiem język podró- 
żnika, co widział opisywane przez siebie kraie, co 
doświadczał prawdziwych przygód na mcHrzu i 1%- 
dzie, brzmi zupełnie inaczój ; niewymu8zonośó» pro- 
stota wyrażeń malujących rzecz dokłitdnie, ł)ez nie- 
potrzebnych retorycznydi ozdób i amplifiluteyi; usa- 
wa wszelkie podejrzenie; każdy taki opis zd^mo- 
wany z natury, każde zdarzenie^ w którćm mkłeś 
rzeczywisty udział, ma całkiem inny rysunek i ko- 
lor i ruch dramatyczny, oA opisów i zterzeń ^ 
dz<myeh wyobraźnią podkarmioną naczytaniem się 
wojażów. 

W rzędzie najlepszych opisów podróży, zrobio- 
nych nie z teii^ek, ale z własnega doówiadcz^ia 
i widzenia, możemy śmiidio tzamieśdć świeżo wy- 
dany w Krakowie w dwóch tomach: Opup^dróiy 
po AuśiralH przess Seweryna KorzelUMclega 

Ge zapędziło rodaka naszego aż do piątój czę- 
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śei świata? sfiajdujeny odpowiedź, w Min^ pnsed- 
ino wie. Dostawszy ^ się z A^&yiy . gd^&ie : go los wojny 
b]i rzucik, do Anglii, niewyganiH^ąc^ wprawdzie 
wychodćeów, lecz niedąją^ im ńrodków otrzyma- 
Dia się, nieumiejąc praylem języka angielskiego, 
ani żadnego ręcznego rzeu^iosła , znudzony naresz* 
cie tyciem bez celu, po^anowił w perozomieniu 
^ innymi rodakami pościć się do Aiaaitralii, gdzie 
sława kopalń złota, walcz%cyeh o pierwszeństwo 
2 Kalifomijskiemi, wabiła nadzieją, jeśłi nie zro- 
bienia fortuny, to przynajmniej przyzwoMi^o zarob- 
ku na tycie. Dwunastu tedy rodaków znalazło się 
w Łiverpol, którzy jeda% myślą- pędzeni Wtiiedli na 
pokład paro^nrea ,6reat Brkain* na d. 21 sierpnia 
1852. Był. to największy podówczas :śrubowy okręt 
o sile 500 koni, który miał powieźć o 15,000 mil 
nowych Jazonów po dote runo* — . Opia pobytu na 
okręcie w licznóm gronie sześciuset 'z górą pasa- 
żerów do 14 różnych narodowości należących, i cha- 
rakterystyka niektórych wyginalów, wielce zajmu- 
jąca; trafności niewymuszoność rysunku zaprawna 
humorem, ożywia te figury małój wartośd wewnę- 
trznój. 

Ciekawe w swoim rodzaju jest to zgromadze- 
nie osób na widkim okręcie i w tak długiój po- 

14* 
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di^; m^fćnj' pfasi^eraiiii byli tjfdkiiiąs^^ (gdzież 
idi nie mu;?!), i^mieśi&icy różąego rodzaju z No- 
wego Yoirka, a Kanady przybyły kupiec zbi^duloem 
do Anglii, golitooda^ miurjByn; Amerykanin, który 
się pułkownikiem na^rwąć kazał; ^^jsłpiiek jakiójś 
KompanM ehcąoy z ^ Australii vyi>r4bow^ przejazd 
do Pafiamy, i ułożyć projekt Unii okrętów paro- 
wych dla krdlBzśi) komunikaeyi Au&tralii Z: Europą; 
Państwo F. z jedenaćciorgiem dziecię . zf^myśl^cy 
osiedlić ^ w Australii, bo jak OA umówił, trudno 
było małym kapitał^u wyiywić w Anglii liczną far 
milię; syn bogatego &brykAnta z Yorkshire wy^- 
ny przez ojca na depoartacyę pod dozorem zaufa- 
nego służącego, z powodu 8ei!deczaego pr^wiąza- 
nia, jakie okazywał do każdego rcMbąju płynu. — 
Był tam i turysta, co wyślizgawszy wszystkie ka- 
mienie w starożytnych, ruinach ^ymu, op się dra- 
pał pa MontblaBC, leei twass s^ubić ąpecymendw 
złota w AusliBlii ~- była i j)ara ^MWi>i|e6c4w» ncie- 
ka^ca u oeean dla Użyni^aniH chwil. }niP(U»w^h; — 
byli rćjżnego rodzą}u awanturnicy^ ąp^lRulanpi, ,qszu- 
ści* i niestsczę^iwi^TT tysiąc, tywychteinat^. do dra- 
matu , którego ostatni akt pokazuje niekiedy autor, 
gdy w kopałnia^b Australii spotka y iitórego z tych 
towarisys^ okrętowych dątącyąh 4o celu z rojenia 
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mi zh>tyćh nadtśei, a ^.atardii aię z rzeczywieto- 
dci% złamatij^h i od samobójatwa broniących $19 
powołnóifi eamobiijstw^Bi — batełką* 

Molna oddać p. Koiz^ńskiewu słuszność że 
w krótkidi sfewach, kilkoi&a rysami, doskonało 
diwyta te rofiimaite typy z jakiemi miał stycjsoość — 
zdajecie nam, te ^potkawszy je gdzi^olwiek, po- 
witalibyśmy je tytułem dawnój znąjomoćoi — a je* 
dnak 8ą to figury zupełnie nam obojętne; c6t je 
więe tak zajmującymi robi? Oto tifafność charak- 
terystyki ^ oto znajomość człowieka — dwa przy** 
mioty, na których na^ęścićj zbywa naszym po* 
yrieśdarzom, mającym pretensyę malować społeczeń- 
stwo i znać ludzi. 

Obok tych postrzeżeń nad, pasażerami w cią- 
gu dłogićj tegliigi , urozmaica tQ czfiść opowiada- 
nia wiele zajmujących szczegółów, i zdarzeń, jak 
przebycie równika^ zwiedzenie wyspy św. Heleny, 
Przylądka dobrćj Nadziei. . Spodziewam się,, t^ opis 
więzienia i grobu Napoleona z^jfty joa miejscu 
przez potomka tych , którzy mu do oatatnieh chwil 
pozostali wiernymi, nia będzie obojętnym dla na- 
szych czytelników; fćm bardztćj, £e wartość książ- 
ki lepićj da aię osądzić zpiróbek slgflu autcra, wż z po- 
dania treftci będącćj niepodobieństwem ^ tąm^ gdzie 
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się przewijają wypadki, widoki^ corass nowi s^awiajt 
Ittdzie, zwyczajnie jak wżycia, jeszcze do iti^o wśród 
zbiegowiska tłomdw palonych żądzą zdobycia złota. 

Zresztą ta wyspa samotna na oceanie — ten 
grób wielkiego człowieka-^ to budzi wmioślelsze 
uczucia i myśli, niż gorączkowa żądza wydarcia 
z wnętrza ziemi kilku ziarnek kruszcu— przy tćj 
całój operacyi Bajwięcćj cierpi szlachetna strona 
cs^owieka; cóż, kiedy obraz prawdziwy, tak melan* 
dioHcznie upokarzający, iżby liiemożna z zinaną 
krwią nań patrzeć, gdyby autor nierozweselał go 
połyskami rodzinnego humoru, mającego nawet 
w minach Australii wifcój wartości niż złoto. . « . 
Ależ posłuchajmy jego odwiedzin na wyspieś. Heleny: 

, Zaraz dnia pierwszego odprawiliśmy piel- 
grzymkę do grobu: Napoleona. Dwie godziny szło 
się wciąż do góry ponad parów, w- którym le^ 
miasteczko; potćm ponad pi^epaście głębokie skrę- 
cała 81^ droga w lewo i spuszczała nieznacznie do 
małego jaru; w jego końcu sj^ostifzegłem miejsce 
edwo 20 kroków w- przecięciu mające, otoczone 
drewnianemi sztachetami, w kilkn miejscach uszko* 
dzonemi^ -^ drżenie wzruszenia przebiegło po całem 
ciele przy prziestąpieiriu bramki nis^i^^ bo tuż 
przedemną wierzba^ pod którą siadywał wielki 
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csłowi^; tu i grób, gdzie długie lata spoczywał 
pod straśą wart, jak za tycia. Do grobu, bliska 
dwa sąisie gł^kiegOt schodzi sig po stopniach; 
nad Bim daszdc z płótna , z jedućj strony rozdarty 
i kawałkiem deski założony — w koło sztachety 
idazne, — te cby^ się ku upadkowi, równię jak 
klasyczna wierzba podstrugana u spodu » z którój 
kaidy zwiedzający te miejsca, zwykł kawałek kory 
na pamiątkę unosić z sobą. Na<;^oło jaru kilka 
cyprysów i świarków, dalój pojedyncze rzadkie so- 
sny. — Familia mulatów mieszka w domku o parę 
staj odległym i bierze od każdego zwiedzającego 
grób mi^ podarek. Przybyłe WidkUj Brytanii 
było żniwem dla biódaków, bo kiedyż to znowu 
trafi się tyle podróżiyących razem 1 — Chyba przy- 
padkiem zmusze^ny jaki okręt zawinie do tćj sa- 
m<rtnój wydpy, na któr^ zawsze spoczywać będzie 
urok budzący podziwienie a zamem odrazę, jaką 
się czuje do miejbc*, gdzie ladzie ludziom długie 
zadali cierpienia. . • Na boku w obrębie sztachet ro- 
dzaj kapliczki, w ni^ złożona księga do zapisy- 
wania nazwisk, uwag lub wierszy. Anglicy nie- 
przestąlą nigdzie pioniżać sławę człowieka, przed 
kl^m niagdyś.drżdi. Następującą uwagę prze- 
czytałem przypadkiemi, przeglądając księgę: ^M^ 
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wią, że NapWeon byi wielkimi ^ być może — je- 
dnak hi^ tak wielkim jak Wełlingten^ ktjóry ^o tu 
osadis}!.* — Widniałem zapisane oM^iska. ksigria 
Joinyillei i dawtiyob towarzysey wigtiemi Cesam 
Napoleona, przybyłych na ftegaćie Selk-^Pimh po 
jego zwłoki, równie jak i wielkąi llczbf innych źe 
wszystkich prawie narodów. 

,N8t wzgótktt w końm jaru dom iWBiieszIćitty 
niegdyś przez jenerała Montoloni, dziś bbtel z na^/ 
pisem: ^Fnler,"^ hotel odpowiadający samotnemu 
miejscu urządzeniem, gdyż' w nim ani- kawałka 
chleba dostać niemogłem. Przed domem Jiliczne | 
kamelie. Widząc drzewa 10 do 12 stńp. wysokie j 
z kwiatem różowym, niechciałem wierzyć, żeby to 
były kamelie, choć kwiat zapełnię był podąbnydo 
tego, któiy u nas tylko widzimy w wasonadi. — 
Ztamtąd droga w -lewo prowadzi do Longwood, 
miejdca , w który m przebywał więzień św. Heł^Eiy ; — 
po półgodzinie przybyłem famże. Dóm stary, w któ- 
rym żył i umaił Cesarz, stoi między parowatni 
jakby na połoninie. Znówn za 6 pensów wszedłem 
przez rodaą} ganku wspartego 4ia dwóeh słupach do 
jednego pokojn; był on bilardowym /teraz ątstikłem 
go Zttp^le pustym; pa li^o kominek , ściany isie^ 
leno matowane, od g^ry da^dołb okryte oazw}^ 
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skami zwiedzających:. W dnigim pokoju iimadt 
Cesarz; o parg. kroków aa prawej i prawie w po^ 
Iowie pokoju koło okM^ ostatnia i&ięjsca ciei*pie'- 
sia ziemskiego — cl^ska^ na którój łóżko stało- i ka** 
mień w ścianie^ o który się opierało^ zabraBe do 
Paryża razem z ciałem. W iym pokoju stały żar- 
na , ^* młynek ręczny do mielenia zboża. Drzwi 
prjceciwne wiodły do pokoju jadalnego; — ciemny 
był zupełnie, okna musiały być skasowane. Na 
lewo niegdyś biblioteka, dziś tam człowiek jakiś 
młód jęczmień. Na prost z jadalnego pokoju wy- 
chodziło się na dziedziniec; na prawo musiały być 
drzwi, zamurowane teraz t do sypialnego pokoju 
i łazienki, przerobionych na stajnię. — Z tyłu dom, 
w którym mieszks^ Łas Gases, a na dole doktór 
0*Meara, teraz kuchnia i pomieszkanie sługi wła« 
ściciela Łongwoodu. Koło tego domu było źródło 
wody sławionój jako najlepsza w świede ; — piłem 
ją ~ prawda, że słodka i przyjemna a przytem 
zimna, wiele jednak źródeł wydaje podobną wodę; 
niewiem tedy, czy mój zmysł smaku, niedosyć de^ 
likatny, czy ten, co przypisał własność nieporówna'- 
ną źródłu temu , przyjechał prosto z Londynu i nie« 
znał wody źródlanćj tylko filtrowaną okrętową. 
Przeszedłem jeszcze raz pokoje; — z ganku 
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o parę set kroków przedemną dom jenerała Ber- 
tranda; naprzeciw niego inny nowy, obszerny, przy- 
wieziony z Anglii i postawiony dla Napoleona; on 
sam miał .dać rysunek tego domu. Pokoje ob- 
szerne, z obiciem gustownóm w kolorach jednostaj- 
nych, bladawych, amfilada ładna, wszystko obmy- 
ślone do wygodnego życia. Gdyby go byli posta- 
wili w pierwszym roku pobytu Cesarza na wyspie, 
niebyłby cierpiał tyle w ciasnych klatkach starego 
domu; ten jest bowiem gorszym jak u nas na po- 
rządnym folwarku. — 

Podumawszy nad znikomości% wielkości, na- 
wet takiój jak była Cesarza Napoleona, wzi^em 
kawałeczek firanki w szmaty podartój, i pożegnaw- 
szy te sławne miejsca, puściłem się napowrót 
do St. James-Town, dokąd przemokły dószczem 
i zmęczony dosyć późno przybyłem.* 

Po półtrzecia miesięcznój żegludze, zawinął 
nakoniec okręt , Wielka Brytania* do zatoki Mel- 
bourne— otóż i cel podróży: Australia! Nieje- 
den radby wyskoczyć na tę ziemię, co ma być jego 
przybraną ojczyzną, a może i grobem, ale pora- 
chowawszy się z kieszenią, cofa się i widzi się 
zmuszonym czekać aż go przewiozą kosztem Kom- 
panii. Pierwsze niemiłe wrażenie jakiego doznają 
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podróżni , s% szalone ceny za najmniejszą potrsebę 
życia. Lidia izdebka, którą dzielić się potrzeba 
z dwoma lokatorami kosztuje tygodniowo 4 daka- 
ty; funt chleba dwa złote, jedno jajo złoty. Jakiś 
amator ostryg nowoprzybyły sądząc, że jak w Lon- 
dynie kilka pensów za tuzin zapłacić mu przyjdzie, 
zabrał się do połykania specyału po dawnemu. 
Kupiec miarkując, że taki przybysz najczęściej nie 
wiele przywozi pieniędzy ze sobą, przy szóstój 
ostrydze zapytał go grzecznie: Pan zapewne nie- 
wiesz co tu ostrygi kosztują? — Nie mam potrzeby 
się pytać — odparł nowoprzybyły — bo jeżeli w Lon- 
dynie tuzin kosztuje cztćry pensy, to tutaj dla 
braku rąk więcój jak szylinga za tuzin, tj. trzy 
razy tyle, żądać nie będziecie. — Będziemy panie, 
będziemy, — odpowiedział kupiec. Tu każda sztu- 
ka kosztuje szylinga, tuzin zatem 12 szylingów 
czyli 24 złote. Otworzył usta zdumiały amator 
i jak mówią szósta ostryga zatrzymała się w dro- 
dze na takie dictum acerbum. 

Można sobie wyotoazić trapiące myśli, jakie 
opanowały bićdnycb wychodźców, nieumiejących 
żadnego rzemiosła i nienawykłych do ręcznój pracy. 
Go tu począć? do czego się wziąść? 

Autor zachowując porządek w swóm opowia- 
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(Unin, poświęca jeden rozdział historyi Australii 
czyli odkiydom jćj i osadom , Diemnićj bardzo cie- 
kawe podaje szczegóły o dzildcti plemaonach za* 
mieszkującycb jćj lasy ; z czego pokazuje się , że 
jest to rasa najniższa , nie już na skali cywilizacyi, 
ale na* skali ludzkiego rodu. Lenistwo przecho- 
dzące wszelkie pojęcie; upodobanie w bezczynnem 
wałęsaniu się po lasach; cbytrość i podstęp — oto 
rysy ich charakteru. Potrzebę życia zaspakajają 
polowaniem na kanguroo, oposuma, kaczki dzikie, 
węże itp. i w tern podziwiać nałeży nadzwyczajną 
ich zręczność. Kanguroo zabijają dzidą z drzewa 
twardego rzucając nią nadzwyczaj zręcznie na zna- 
czną odległość, i bardzo rzadko diybiając celu. 
Do rzucenia dzidą« szczególniejszą przybierają po- 
stawę: stojąc na prawćj nodze, lewą podnoszą 
tak, że kolano, ze spuszczoną na dół niższą czę- 
ścią nogi, formuje kąt prosty do ciała; na wyż- 
szćj części nogi jakby na ławce wspierają dzidę, 
a mierząc okiem bystróm odległość, prawą ręką 
posuwają naprzód i w tył dzidę, jakby dla wię- 
kszego rozmachania, poczem ocemwszy przestrzeń, 
którą ma przebiedz, ostateczny silny rzut nadają, 
a dzida zrywa się z nogi jak raca z kozła, świśoie 
w powietrzu i uderza w miejsce upatrzone. Bron 
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ich i użycie tak opisuje autor t Dzida wojenna, 
z tego samego drzewa jak dzida do polowania, jest 
od pierwszćj krótszą i grubszą i nazywa się Wam- 
mara ; w pewnćj odległości od końca znajdują się 
liaczki jakby u wędki* utworzone przez ości rybie, 
lub twarde kryształki przymocowane do drzewa 
kiszkami oposumów lub kanguroo. Sposób rzu- 
cania jćj jest także odmrenny; już niewspierając 
na nodze nadają lancy wojennój impet jak to ro- 
bią z myśliwską, ale koniec tępy stawiają na kiju 
dwie stopy długim, na którego końcu wyrobiony 
dciek na lancę. Przeciwny koniec Wammary trzy- 
many w ręku prawym nadaje popęd, na lewym, 
spoczywa resztit lancy. Tym sposobem rzucona 
przelatuje 80 do 100 łokci, rzadko jednak trafia 
dalćj jak na 60. Inna broń zwana boomeranffe^ 
najciekawsza ze wszystkich. Boomerange jest 
z twardego drzewa wyrobionego w formie półksię- 
życa, podobny do ryngrafa oficerów piechoty, nie- 
zadziwia kształtem lecz sposobem w jaki go rzu- 
cają. Niewiem, który koniec, i jak czarny trzyma 
w ręku. Rozmachawszy silnie izaca półksiężyc 
o kilka kroków od siebie; ten uderza o ziemię, 
zrywa się jak gdyby popchnięty sprężyną, wznosi 
w znaczną wysokość, warcząc jak granat, opisuje 
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w powietrzu na parę set kroków koło nad głową 
stojącf^go czarnego akrobaty i wróciwszy pada na 
miejsce gdzie dotknął był ziemi. Zręczność zadzi- 
wiająca , siła rzutu niezwyczajna! Aczkolwiek dzi- 
cy ci są podszyci tchórzem, jednakowoż podróżni 
zapuszczający się w głąb lądów australskich , po- 
ginęli z ich rąk, a może tóż poumierali z pragnie- 
nia w bezwodnych pustyniach. Australia cierpi na 
brak wody, i to podobno będzie największa tru- 
dność w opanowaniu j6j na korzyść kultury euro- 
pejskićj. 

Bodący nasi, przychodzący szukać tu fortuny, 
uczuli zaraz na wstępie, zjakiemi przeciwnościami 
będą mieli do walczenia. Słabo zaopatrzone kie- 
szenie niepozwalały tu posługiwać się drugiemi — 
bo ze wszystkiego praca ręczna najdroższa w Au- 
stralii; — trzeba więc było zrzucić pychę z serca 
i być sobie wszystkiem: i kucharzem, i lokajem, 
i furmanem i praczką. Nasz autor z właściwym 
sobie humorem opisuje jak gniótł i warzył kluski, 
jak robił zawijane zrazy; było to jeszcze pół bie- 
dy I — Lecz gdy wypadło mu być praczką, prze- 
klął to kobićce rzemiosło, a chociaż użył ułatwia- 
jących sposobów, otrzymał ten wypadek, że podarł 
bieliznę. 
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Nielepiśj poszło z wyprawą do kopalń w JR>- 
i re0t Kreek, Mając wóz pod rzeczy przywieziony 
ze sobą z ADglii, kapili w Melbourne konia, aby 
I go zaciągnął do kopalń: gdy koń nie ciągnął, ku- 
pili drugiego; gdy zaś oba niechciały ciągnąć, na- 
i 

I jęli sobie furmana z jednym dobrym koniem i tak 
dopiero połamawszy w dodatku osie, przebyli 80 
mil ang. do miejsea swoich nadziei, ale zupełnie 
z pustym workiem. 

Zapewne każdy z czytelników chciałby mieć 
wyobrażenie jak wyglądają te kopalnie nowego 
świata i jakie fizyonomie tych kopaczy złota? — 
Obraz ten oryginalny i malowniczy powtórzę sło- 
wami p. Korzelińskiego. 

;» Droga ciągnęła się parowem. Po obydwóch 
stronach na różnych punktach namioty, na górze 
i na dole, pod drzewami i na stromćj skale, na 
lewo i prawo, bez porządku i symetryi, w formie 
rozmaitćj bieleją się postawione podług fantazyi, 
gustu lub potrzeby właścicieli. Przed namiotami 
gdzieniegdzie ognie, a przy ogniach ludzie jedna- 
kowo ubrani. Okrągłe kapelusze z szćrokimi brze- 
gami , koszula w paski niebieskie , spodnie ze skó- 
ry angielskićj, buty lub ciżemki ciężko kute żela- 
zem, składają ich strój; a wszystkich prawie dłu- 



gie brody okazcgą , te ta albo czasu nie ma do ro* 
bienia toalety, albo nikt o nią iiiedba. Stoją za* 
j^ rozmową, siedzą lub leżą aa kapach ziemi lab 
piasku w różnych grapach. W ogorzałych twarzach 
trudnoby czytać uczucia, usposobienia umysłu lub 
skłonności. Wszystkie zdają się obojętne, ponure 
lub zamyślone. Prędzćj możnaby postacie noszące 
takie znamiona pod jedną wciągnąć rubrykę: Bu^ 
azrendzerów (rozbójników^ bo są bardzićj do tych 
podobnymi, jak do spokojnych ładzi ciężko pracu- 
jących pod ziemią. 

9 Środkiem parowu sączy się strumyk wody — 
pnsy nićj w różnych miejscach coś kopią, to zno- 
wu mieszają w kadkach lub kołyszą na jakicheś 
kołyskach. — Tam znowu na przykuczkach siedzi 
przy samój wodzie jeden i huśta szóroką okrągłą 
miednicę z białój blachy; co on huśta? — co tam 
mieszają?-^ Oczywiście musi to być złoto; ale na 
co je tak .niańczyć w kołysce i w rękach huśtać ? 
Wszak czytaliśmy w Europie, że się wyciąga z do- 
łów kawałkami? 

^Doły widać wszędzie, okryło, czworogrania- 
sto^odłużne, sżćrsze i węższe, pfzy dołach żurar 
wie jak u nas przy studniach; to znowu windy 
z korbami postawione przy samych dołach; tamte 
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spuszczaj do dołu powróz opatrzony haki^hfi, -^ 
wyciągają AwniśnA ^ knMy* z Leonią, te mritidąją. 
oiafcaóą<^ łinf- na^ wałtei takie* Same kubły. IHe* 
kt^kzy Vffią aiemif: na kilpyv iiaiA wiroitc^ki dłu*- 
gie, a 9% i.ta^^ ti»:ją. proateriiosą dd kaddc. ^^ 
Go to w88ystko> znMsjr? Oceg^iśole' tnKebai bidzie 
ufizyć^idę tego; ale tol ^ adaj6 tafcfe ^łature I bo gó£ 
wiełkiegO/icoiMić dót,' wyei^^. ziensmc*iMt wi^rsck, 
buśta6 kołyską i Wkti z tt^ zabantki ałotOi ^ 

: Tak to sobie coaufoowali liasi, .n/6^wi(^yiisze» , ałe 
dość przeczytać ten opis piac ł tmidów połąezo^ 
ikjdek z t^lu przypadkami i zawodatni ^ aby poif^iąść 
przekonaaie,'że"cabi ta robota. zaladwo $jf wrypła-* 
ca; jeddi zaś* który- gónsik byt tyJie: se^^śliwyia/ 
że znalazł gmbą brjditi albo tisedH: nfr (Afite ^:tiama^ 
to go^ apotkał ipodobsy traf jtkby wygrał terno Bar 
loteryi. ' . , ; : ;: 

Nasz an^r i towat^yszoi jega- nieBależe}i do. 
llezby tydi ostMiiidi; -^ jołaUoo- zabrali, to.nie^ 
tyle przez iwyd^bycie dr^egjego kroszeu, ik pizęz 
inne ^aitradatema. ' Był czas ^ że amii ąńiorOpiffii 
podrńty zo^kany praoą. i impowoiBeiiiam, twnął^ 
się^o HHiogo parobka; — mając konia,' najmował 
się do tnćtisportn^w i dobnsoNiia tóm -wy«lMtaiziłv /a^ 
późnićj, gd^ sMe mhnł . }9iń Mći ' f imd^sz ; z9sto^ i 
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żył gklep koreenny, i sprzedając po stalonćj cenie 
wino i mocne napoje, a na/wet wodę, uzbierał tyle, 
że mógł wrócić do Europy. Słowem,: wielkićj trzeba 
było siły dmey i hartu ciała, żeby nieuledz prae- 
ciwnośeiom i zawadom, a najbard^^ żeby módz 
wytrzymać śrdd tow^ucy^twa łudzi, złożonego z pra- 
wdziwych nrwiszów od ! szubienicy, używających za 
ostatni argnmMt rewołweru lub noża. Kto prze- 
szedł takie piekło na ziend, jak kopalnie w Au- 
stralii i zachował nieskażony umysł i serce, może 
się za nieskażonego uważać 1 • 

Zapewne czytelnicy ciekawi wiedzieć, kto pim^ 
wszy podał myśl 'O istnieniu złota w Australii? — 
Niejeden ani przypuści, że pytenie to bliżój nas 
obchodtei, niż się zdaje na pozór. Otóż rodak misz 
Strzelecki , znany w świecie uczonym jako sławny 
podróżnik i naturalista, wskazał na ślad tych bo- 
gactw. Przed hiUntnasta laty przediocteąc znane 
miejsca wNowo-południowój Wałn, równie jak 
wprowkcyi Wiktok7i, robił poszukiwania geologi- 
czne, wyciągi^ z nich nieomylne wńiodd, te 
przestrzeme ziemi, s^ezególoiój i^ti^tulś^ prowircyi 
zawierają w sobife knmec, fctóiy już nieraz spror 
wadziła zbawienną krjcys do Anglti^ -*^ StrzełecU 
przeszedł' góry NidMeskie., Jcióre, jak nidwi autor. 
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nie 84 ani niebieskie, ani wysokie: bo obok naszych 
Karpat wyglądałyby jak pagórki. Jeden z wyższych 
sscagrtów naawał Strzełedci gdrą Kościussski; ma się 
OB znajdować na pograniczu Nowó-połodoiowej Walii 
i prowincyi Wiktoryi • o 50 mil od moiza. Nazwa 
ta jest wiecjEną pamiąitką jego eidkTy<ńa. 

Raport Strzeleckiego o pewnośd. znalezienia 
;^ote przesłanym został dnia 3. września: 11840 r. 
do rządu angielskiego na rgee gubernatora Jerze-* 
go Gips^ Niektórzy > At^licy zazdrośni sławy na- 
szego ziomka utrzymują/ że Edward Hargraves 
równocześnie ze Strzelockim albo może i wprzódy 
istnienie złota w Australii objawił. — Tymczasem 
Strzelecki dotąd ^ pobieta bardzo znaczną pensy g 
od rządu angielskiego, któryby przecież niebył tak 
hojnym, żeby się nieczuł w obowiązku wdzię^ 
cznoścL Od r* 1849 i 16&0 . Uczba kopalń zaczęła 
się powiększać; napływ hidności z ci^o świata 
nurtował te lądy. na widu miejscach. Dziś jest ich 
kilkanaście^ jako to: Baiarat, Forest-Kr^ek, Ben- 
digo, Mount Gomrpu, Mac lYor, Jiin Oi^w, Mary* 
borough, Almai,: i wiełe innych. — ^ Oórnicy na^ 
ssttkawszy i się adota ir jednem mieisctt ,' gdy nie** 
znajdują zyskownydi żył, przenoszą się na. inne* 
Nasi rodai^ również po kiłkfikroć zmieniaH kopal- 
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nie. Dla tego autor przenosi czytelnika w różne 
strony i coraz w . innem świetle pokazii|e żyde 
w kopalniadł. Bardzo sąjmnj^iee i ożywiane komik% 
8% sceny towarzyskie między góf^nikami , co wy* 
rznceni z tta)»iż6^cfa warrtw eoropejskińj ładności 
wyrobniczćj, przytiiodzą w Australii do bogactw 
i zaczynaj% zsadzierać, nosa, uday|c dobtze wycho- 
wane panięta. Jedne z takich iignr- podesznych 
pokazał nam w osobie pani Oayer* jakiśjś zape- 
wne szląeaczki czy kaszubki« co najokrbpniąjszym 
dyalektem polskim opowiadała o swojem wysokiem 
pochod^niu i doskonałem wychowaniu. Złośnica, 
pełna grymasów, pretensyt do elegancyi i niechlnf^ 
stwa, — zatruwała nassemn podróżnemu niejedne 
chwilę, zwłaszcza że się był poł%czył ^ jój mężem 
w exploatowanitt kopalń. 

Ileż to scen nieopowiada zaliawnych o tym 
potworze w czepkul — roitweseląją^one nieraz smu- 
tne obrazy derpień i tmdów/ doznawanych ptey ko- 
paniu złota, kiedy igpuszczojiy w dół n& kilkadzie- 
siąt Btóp s^§boki stał w^odzie po całych dniach, 
głodny i upadający na siłach^ a niewyoagrodzony 
n^wet Bsczęśdem odkryck obfitćg ^ły, którM)y od 
razu skończyła mozoły^ — Łeća teki traf ppotyka 
najczęściej niezasłużonych, jak owych dwóch de- 
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portowaBych^. pijftki&w 2 profesyi^ eo 'wydobyli no* 
get lęeitośń d400> dnkatów, i zaraz ^o wMelboor* 
ńe pizehułaliy « powródwsay w kilka ^^rgodni do 
kopalń, .nie mieli. za ep 8i»rawićaofaie łopaty. -^ 
Wszystko, co sfQ tyczy dobywania aiota, opisatie 
t« z dokładnością i szczegółaidi. jąkichby żaden zwy* 
kły turysta niepótrafił dcffitarezyć. JestŁo więc do- 
skonały przewodnik po Australii dla kbgoś,' co się 
nieustraszy czekających go tam przyjemności. 

Antor nasz przeszedłszy przykre i lżejsze bo*- 
leje życia w tój zapadłój części świata ^ zatęsknił 
za Europą, i sprzdbwszy swój handel , którym 
w ostatku* się zajmował, o^echał do Melbourne, 
gdzie czekając na okręt płynący do Anglii, uloko^ 
wał się tymczasem w domu pod napisem: Polish 
Hotele trzymał go polski żyd Silberberg. — Jemu 
i jego rodzinie oddaje pochwałę za uczciwe pro- 
wadzenie się i pamięć dla ziemi, z którćj pocho- 
dzą. Nakoniec na żaglowym okręcie , Marco Polo* 
puścił się 27. marca 1856 r., i dla krótszćj drogi, 
bo miała tylko trwać 76 dni, opływał Gap Horn 
i mijał się z niel>ezpiecznćiA sąsiedztwem gór lo- 
dowych, które jak olbrzymy zastępowały drogę 
kruchemu statkowi. Opatrzność dozwoliła mu wy- 
minąć wszystkie okropności tśj ogromnie długićj 
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podróży, "-- wysiadł ssczęśtiwie v Anglii ^ wrócił 
na ziemię rodzinną, i teraz obdarzył nas opisem 
swoich przygód , tóm powabniejszych , te pełne naj- 
wyższego interesu i nKwymarzone. Język w opo- 
wiadaniu malowniczy, zdanie o rzeczach wytrawne, 
o ludziach niekiedy głębokie, jak człowieka co czę- 
ste miewał z nimi stycznośd. Zgoła, zacząwszy 
raz czytać tę dwutomową książkę, trudno się od 
nićj oderwać — a skończywszy, długo zaprzątają 
nmysł te obrazy australskiego życia, a naw^t mo- 
gę powiedzieć, nigdy niewyjdą z pamięci. Pokaziąje 
się, że ten tylko może wrażenia swoje przelać* kto 
je czuł mocno, lab czynny miał udziału tćm, co 
^>powiada. 
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TMGIEDYE KASYNA. 



ProUstaeyft pipeciw; lk]ąliri« ron^lfcSD^J^ — RafTD po pol- 
tka. — O Kopystyńskim i jego. tłamacieniach. — Jakim 
tradno&eiom podleg* przekład franeiitklcb Klasyków. — ^ 
Baiiieyft wyrasów. -** Aaittgdota o. Boasoeeia i o kofta^ ^ 
W ca^m wyj»aośe tragików f ranciukieh nad nowocsosnymi ? 

Może więcćj jak od trzydziesta lat nazwisko 
Basyna zostające pod klątwą rzncoDą przez roman- 
tyków, nigdzie się n nas nieśmiało pokazać. Je- 
żeli je czasem wspomniano, to nikwiasowo, kiedy 
było doniesienie o jakim tryumfie teatralnym pan- 
ny Rachel; jeżeli mn pozwalano ożyć w pamięci, 
to Jak Piotrowfnowi , o którymby niewiedziano bez 
cudu Św. Biskupa. Gnd talentu Racheli wskrzesił 
Rasyna — przynajmniej we Flranigi , gdzie się ujęto 
za tą spóniewientną wielkoSdą, i postawiono zno- 
wu na piedestale z którego ją były zepchnęły 
szumne przedmowy Kromweliczne*). 



*) Wiktor Hago w pnedmowio da twego Kromwila, 
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Pokazało się, że gwałtowne reakcye tak w po- 
lityce jak w literaturze bywają staBem przeclio- 
dnym — że zbytnie parcie w jeden punkt lub w je- 
dne stronę , zużywa się i nuży, z czego ta korzyść, 
że w urny słacb 1)9 wjBitaje* spokojna ^ głę^ka refle- 
xya, oparta ńa trwals/^ poci^tawie diż nainiętność 
i szał; ona to zaprowadza porządek i osadza ka- 
żdą rzec? na właóciwćns sobre aiiejsisu; 

Nalegało tSź pomyśleć i o nieszczęśliwym Ra- 
sy nte ze wsz^ystkiegO; wyziłtym, i to nie na poży- 
tek żjjących, ale nti korzyść angielskiego traika! 
Ze bożyszęzft cbiieape dozaąją podobnych względów 
lub gDicwi^w opinii -r->iiil(WO 9i% tł^pącssy; łnoz za 
cóż wi^kic^ąi Bpf>cKy^ają0«i w grobach od kilku 
wieków wywłócąyć.i umimć im gło^^y)^ Nielepśćj- 
ż(s zm^ty^. }^ i :x ważyć, a Mm ^K^łm roiiwiąsać 
pyt^iH^e: C!o im di^o teą wpły^^ co; ich Tpbiło 
wielkimji.prze;; t^)6 »ęt ]at,, wsea^HOłe c^^ ^jSNrtoóć \ i 
ich bjłi^ w«glę^p%rdo »aftt,Mw którym ^li, czy tćż 
zostanie ^o wszjysijtkię iwi^^ki Y^ąrtoć^jią? 

Kiedy w noinrszycb. c^^i^.ĘM^Ui uwajsaćji- 
terat^rę w ściełyip 9to6wku ^ l^U^ryty^TT- ^nala^ła 
się sprawiedliwo^^ i.^ła.BfiiiyiH^ . Wyttómaesiono 
ówczesny stan wyobrażeń, stosunek poety do dworu 
Ludwika XJV.j poiąz^iio . przymioty, i. piękności, 
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które mu pazoslaną; toż strony ujemne, od któ* 
rych byłby się zapewne uwolnił nieżyjąe w okoli- 
cznościaćh , w których żył. Dzisiaj razi nas forma 
jego, zbyt sztuczna; razi brak akcyi, nudzi wielość 
słów choć pięknie powiedzianych — ale dlatego 
postawiony wśród swoich ludzi i w swoim czasie, 
nieprzestaje być tak wielkim , jak wielkim był Lu- 
dwik XIV. 

Mimo uszanowania jakie mam dla niepospoli- 
tych ludzi każdego narodu i epoki — niewiem za- 
prawdę, czy kiedy budziła się we mnie żądza skru- 
szenia kopii na cześć francuzkiój trajedyi ijćj re- 
prezentanta Basyna. — Walczyć pod jego godłem 
niebyło dziś pr/yczyny; nasza literatura przestała 
od dawna szukać w nim wzoru — i niemyślę o to 
robić jćj procesu; jak znowu niemiałbym za co 
przyklaskiwać, że w pewnych momentach krążyła 
^j koło niego jak ziemia około słońca. Literatura 
polska pragnąca dziś trzymać się o własnych si- 
łach — zobojętniała dla Basyna. Jednakowoż nie- 
idzie za tćm, abyśmy przy danćj sposobności nie- 
mieli potrzeby zastanowić się bliżćj nad przymio- 
tami i naturą pisarza entuzyazmującego ojców na- 
szych, mającego w świecie moralnym przyczynę 
bytu ; zasługującego wresascie zawsze być czytanym, 

15 



338 



choćby dla zrozumienia czćm ń% róźDioiy od prze- 
szłości, w»czemeśmy po&tąpili a w czćm spadli. 

Sposobność tę znalazłem w świeżo wydanym 
przekładzie Celniejszyeh trajedyi Basyna przez 
Wincentego Kopystyńskiego. 

Nazwisko tłumacza zmarłego od lat kilkuna- 
stu lubo nieznane w świecie piśmiennym, od razu 
zdobywa sobie wcale zaszczytne miejsce obok Mor^ 
sztynów, Dmochowskich, Osińskich, Mierów, Kru- 
szyńskich -^ a nawet, więcój powiem: tamci tłu- 
maczyli po jednćj lub dwie trajedyi , kiedy Eopy- 
styński przetłumaczył wszystkie, ma się rozumieć 
zasługujące na (»:zekład ; gdyż o Tebaidg , Ale^an- 
dra, Esterę, niemamy się co upominać. Krótko 
mówiąc, literatura nasza wzbogaciła się jednym do- 
brym przekładem obcego autora. 

Kto był Kopyatyński? dowiadujemy się z przed- 
mowy napisanćj z rzadką trafnością; z nićj to po- 
daję szczegóły jego żywota. 

Wincenty Kopystynski herbu Leliwa, urodził 
się we wsi Topolnicy pod Sąmbojrem r. 1763. — 
Uczył się pod Jezuitami, potem w szkołach zapro- 
wadzonych przez rząd austryacki; które skończyw- 
szy wstąpił do służby publicznćj w urzędzie ko- 
mornika granicznego. Jedyny to był rząd obywa* 
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telski. Przez lat ośm do re^ku 1804 zostając 
w tym obowią^zl<u, złożył go, szukając dla siebid 
poniyśłniejszydi widoków w gospodarstwie rolnśm* 
Zaszczycany przyjaźuiąj i względami możnych 
obywateli, którzy w nim cenili cifarakter i naukę, 
znalazł środki wzięcia obszeraych dóbr w dzierża- 
wę. Szczęście sprzyjało mtr, a majątek wzrastał 
szybko przez wzoro'wo i spekulacyjnie prowadzone 
gospodarstwo na wielki rozmiar. Ożenił się naj- 
pierw z panną Trzcińska, a gdy ta zmarła, pojął 
powtórnie Annę hrabiankę Karsnicką. Z nabyt- 
kiem majątku rozszćrzyło się koło intere3Ów. Ko- 
pystyński sam kierował wszystfciem w rozległych 
dobrach, będących jego własnością; znajomi dzi- 
wili się bystrości jego umysłu, i pojąć niemogłi 
jak temu wystarczał. Gdy się dziwiono tćj nad- 
zwyczajnej czynności, miał zwyczaj odpowiadać 
wierszem zMitrydata: 

^Razem wszędzie potrzebtift jest mo^ przytomność.* 

Śród tych sajęć odd^wiał się literaturze w cza- 
sach kiedy j6j sta^n w Gałicyi był najsmutniejszym. 
Wychodziło parę zapomnianych dziś pisemek pe- 
ryodycznych, a książka wydana we Lwowie liczyła 
się do osobliwości. Była to epoka przedmickiewi- 
czowa, — żywiono się samemi tłumaczeniami. Dość 

15* 
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było jedną trajedyą Kornela, Basyna, Crebilona* 
lub Woliera przełożyć, aby osiąść na Parnasie. 
Kopystyński, jak się pokazuje więcćj miał woli 
i energii niż jego współcześni, kiedy postanowił 
dokonać przekładu całego Rasyna — i dokonał go. 
W r. 1818 wygotował Andromakę, Atalig, Bere- 
nikę i Brytanika, późnićj Ifigenię, Fedrę i Mitry- 
data. Praca ta, wymagająca starannćj pilności 
i mozolnćj ogłady, stoi daleko wyżćj niż te na py- 
tel robione tłumaczenia jakiemi księgarze war- 
szawscy częstować zwykli publiczność. Tamto ro- 
dzaj spekulacyi , kiedy tu była miłość artysty, roz- 
kochanie się w ulubionym traiku. Zaprzyjaźniony 
z Janem Nep. Kamieńskim , tłumaczem Szyllera, 
zasięgał rady jego w trudnościach. Obydwa mu- 
sieli się zagrzewać do tłumaczeń, utrzymywać w tćm 
powołaniu, sponiewieranym może przez jaką wąt- 
pliwą oryginalność. Wiersz Kamieńskiego zdaje 
się na tę myśl naprowadzać, gdy mówi: 

Jeżeli wieszcze są narodu sławą. 
Pierwsze zaszczytów zabierają stopnie; 
Tłumacze równe do nich mają prawo, 
Ze obce skarby niosą w dom pochopnie. .. 

Bardzo słuszna uwaga; trzeba tylko żeby 
skarby te niebyły sfuszerowane; inaczćj bowiem 
na liche tłumaczenia szkoda czasu i atłasu. 
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Autor wiadomości tój o Kopystyńskim, wyli- 
cza następnie szereg tłumaczów Rasyna, z tych zna- 
czniejsi : Stanisław Morsztyn , Trembecki , Węgier- 
ski, Wojciech Turski, Adam Bzyszczewski , Kru- 
szyński, Wojciech Mier i Stanisław Jaszowski. 
W tćj liczbie jednak niewidzimy dwóch najlepszych 
tłumaczów: jenerała Morawskiego i Fr. Salezego 
Dmochowskiego. 

Przekłady Kopystyńskiego bywały przedsta- 
wiane na teatrze i tak : Fedrę grano w Warsza- 
wie roku 1 822 — w tymże roku i następnym Fe- 
dra i Mitrydat pokazały się na scenie Lwowskićj — 
lecz jedna tylko Fedra wyszła drukiem za życia 
dumacza w r. 1825« Można przypuszczać, że wten- 
czas miał zamiar cały przekład ogłosić — alić zde- 
moralizowany groźnóm wystąpieniem romantyków, 
schował rękopis, przekazując go więcój wyrozu- 
miałej przeszłości. Namowy i nalegania przyja- 
ciół , aby wydawał przekład, niezachwiały go w po- 
stanowieniu. Rozumiał ducha czasu i jako ojciec 
dbały o swą dziatwę, drżał o szorstkie przyjęcie 
w świecie opinii literackiój , albo co gorsza, oba- 
wiał się aby praca jego nieprzeszła bez zwrócenia 
na siebie niczyjój uwagi. 

Dodaje biograf, iż Kopystyński zostawał w cią- 
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głych stosufikach z ludźmi uprawiającymi literaturę, 
należąc do różnych towarzystw naukowych jak kra- 
kowskie i warsaawski^ — : czy je zasilał swemi pra- 
cami? niewiadomo. Wszakże przy fwdowaiuu za- 
kładu narodowego Ossolińskich we Lwowie złożył 
i on swoją ofiarę na ołtarzu dobra publicznego, 
zapisując 500 dukatów na pomnożenie funduszu bi- 
bliotecznego, z tóm zastrzeżeniem, że gdyby, rząd 
krajowy miał fundusze biblioteki na inny użytek 
przeznaczyć, lub pod swoją administracyę odebrać, 
wówczas zapis jego zupd:nie upada i przestaje obo- 
wiązywać sukcesorów itd. 

,Zacny ten mąż przez całe życie oddany pra- 
cy, nauce i cichym cnotom obywatelskim, godzien 
pozostać w pamięci ziomków* — tak kończey bio- 
graf — podając datę jego śmierci zaszłój we Lwo- 
wie d. 3go października 183$ r. 

Porównywając przekład- Kopystyńskiego z (;an- 
detnemi tłumaczeniami klasyków zagranicznych 
w Niemczech^ gdzie się pysznią tóm, że wszystkie 
lepsze płody literatur całego świata mają po nie- 
miecku — Baszemu tłumaczowi trudno nieprzyznać 
wyższości sumiennój pracy i talentu. Rzadkie znaj- 
dą się wiersze, w którychby niebyło precyzyi, rzad- 
kie zaniedbanie rymu i wysłowienia ^ wszędzie wi- 
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dać, ie tłumacz usiłował tak przepolszczyć orygi- 
nał, aby nieznać było, źe to Onmsjsienie. Czyta 
819 tćż płynnie^ czystością mowy wprawdzie nie- 
zawsze zwięzłej i obrazującej ; lecz zawsze gład* 
kiój i przyzwoitćj pociągając ku sobie. Niesądźmy 
jednak żeby tłumaczyć Basy na, było tak łatwem 
zadaniem, jak si§ oi^ednemu zdaje; są tam cie- 
niowania myśii , delikatności uczuć niezmiernie sub^ 
telne, w których oddaniu niemoźna ani na włos 
przesadzić: bo się zrobi szum nadętości — ani na 
włos niedosadzić, co naraża na płaską prozę. 

Trzeba mieć niezmiernie czułe ucho na takt 
przyzwoitości, aby niepowiedzieć czegoś, coby ra- 
ziło, — jedno słowo psuje ten efekt naj patetycznie j- 
sz^ sc^y. Śmiano się z Kasyna, źe on nie tćm 
błyszczy co mówi, tylko tćm , że wie czego mówić 
nietrzeba. Jest w tćm wiele prawdy; poezya z- unie- 
sieniem słuchana na Wykwintnym dworze niemogła 
być inną. Nieprzeszkadza to jednak żeby niebyło 
w Rasynowskich trajedyach scen pełnych namięt- 
nego ognia — lecz w tych, jakaż powściągliwość 
słowa , jaki ton zachowany ! Owe gromy teatral" 
ne, owe krzyki serca, bez których trajedya była- 
by niemożebną , tak są u niego przygotowane zda* 
lęka , tak w diwili stanowczo kontraktują z tćm,. 
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co je otacza, że robią nierównie większe wraże- 
nie na widzu, niżeli w nowszych sztukach mogą 
zrobić tortury, morderstwa, bitwy, otrucia i inne 
fizyczne gwałty. Rasyn działa tylko na moralną 
stronę — kiedy romantycy chcą działać na nerwy 
i zmysły. Otóż w patetycznych zwykle bardzo 
trudnych scenach, jak mogłem tu i owdzie zauwa- 
żać, przekład Kopystyńskiego szczeliwie pokonywa 
wszystkie trudności — i chyba zbytkiem wierności 
grzeszy — bo często mógłby sobie pozwolić sil- 
niejszych kolorów i treściwszój mowy. Weźmy 
między innćmi tę scenę gdzie Fedra płomienistymi 
rysami malując niepohamowaną szaloną miłość dla 
Hipolita, zapomina w szale namiętnym o obowiąz- 
kach, dobrćj sławie, a nawet o godności niewie- 
ścićj. — Hipolit słucha wyznania i ognistych wyra- 
żeń nie bierze do siebie, ale je stosuje do swego 
ojca Tezeusza małżonka Fedry. Podaję ten ustęp 
jako próbę przekładu: 

Fedra do BipoliUt. 
Kiiąz^! pałam 9MuMeiąl Kocham Tesensza! 
Zajął mię . . « o ! nie taki, jaki w piekła wchodził, 
Co lekkomyślny tyla łatwowiernych zwodził. 
Co nawet boga zmarłych chciał znieważyć łoże. . . . 
Ale wiemy, stateczny, nawet dMi^ moie 
Wdzięczny, młody, co lerea pociąga do siebie! 
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Jak nam malają bogów. . . . lab Jak widsę ciebie! 
Miał twój głos, twoje oczy. twoją postać całą! 
To sslachetoe spłonienie w twany ma jaśniało. 
Gdy pnes morze do naszój przeprawiał się Krety! 
Godzien rozczalić córki Minosa. . . niestety! 
Cos czynił wówczas? jaki powód ma przeszkadza} 
Wziąse cię z sobą. gdy wybór rycerzy zgromadzał? 
Gzemozes wtedy jeszcze niewszedł razem z niemi 
W okręt, którym do naszój przypłynęli ziemi? 
Ty byłbyś zgubił tego kreteńskiego smoka. 
Chociaż go okrywała jaskinia głęboka! 
Od zbłądzenia w niój byłbyś dla pewnój obrony. 
Nieszczęsną mojej siostry nicią uzbrojony. . . 
Lecz nie. . . jabym ci pierwój w obronie stania! 
Mnie to, mnie taką myślą miłość by natchnęła, 
Jabym to, ja o twoje śyeie pełna trwogi, 
Przywiodła cię z oł>łędnój labiryntu drogi! 
Dla cielne czułość jakich środków się niechwyci! 
Mogłażby twa kochanka ufać jednój nicit . • . 
Abyś niebezpieczeństwa twoje dzielił ze mną, 
Byłabym nawet poszła w tę przepaść podziemną! 
Fedra w niój zasłaniając ciebie sama sobą 
Łub byłaby zginęła, lub i niój wyszła % tobą! 

BipoliU 
O Bogi! co ja słyszę) . . ; Fedra zapomina 
Że Tezensz w niój zonę a we mnie ma syna. . . 

Fedra, 
Książę! zkądże ten wniosek o tój niepamięci? 
Ci^Uź Fedra tak łatwo swą chwał f poiwifei^ 
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Pani I daraj mi. . . . widiiu ile się ramienię, 
Ze śmiałem z tak niewinnych tłów miee podejrzenie. . • 
Wstydzę się. . . wzroku twego znieść niebędę umiał. . . 
Odchodzę. . . 

Fedra, 

Ach! okrutny! nadtoś mię zrozumiał! 
Dość wyrzekłam, ażebyś niezostawał w błędzie. . . 
Poznaj Fedrę! Szaleństwo jćj niech jawnćm będzie! 
Kocham ! . . • . uiesądź ie mimo takie zaślepienie, 
Zdolnam sumieniu memu nakazać milczenie. 
Ze tę, która do straty imysłów mię przywiodła, 
S$aloną miłość^ ¥f» mnie rognisea ^ęe podia. . . 
Mściwości niebios przedmiot niessczęiliwy widzisz! 
Więcój ja siebie, niźli ty mnie menawidsiss. 
Wzywam świadiectwa bogów, ga ktiryeh natehnuniem 
Cały ród mój tym samym goreje płomieniem! 
Tych bogów co się chełpią okrutną ztąd chwałą, 
Ze się słabój kobióty serce uwieść dało! 
Ty sam wiesz. . . jeet ei w świeiój pamięci rzecz eała. . , 
Niedość było unikuąe, *^ ■ kraju-m cię wygnała! 
Chcąc zmyśloną ku tobie niechęcią się łudzić 
/ ahf ei tif oprsee — twą nienawiść^ wgbudgie. 
Jakiźem owoc starań daremnych odniosła? 
Mój płomień się niezmniejszył — twa nienawiść wzrosła, 
Twoje nieszczęścia nowych wdsi^ków tu przydały. . . 
Mnie ogień trawił, ocsy z \^z ni«osycfaały! 
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Byłbyś poioał i nesnł moje udręesMiie, 

Gdybyś mógł swrócić we mnie chóó Jedno wejrzenie* 

Co mówię! ... to wyznanie, wyznanie niegodne! 

Maszźe za dobrowolne, z chęcią moją zgodne? 

Drżąca nad losem syna, przyszłam błagać o to, 

Ażebyś raczył słaszny sąd mieć nad sierotą! 

Próźnom tyle miłości chciała stłumić w sobie; 

Z tob% mówić nie mogłam jak tylko o tobie. . .. 

Mścij się! . . . tak podła miłość niech karę odbiera! 

Ukarz mię słasznie godny synu bohatóra! 

Oczyść świat z tój poczwary, która gniew twój wzrusza. . . 

Hipolita śmie kochać wdowa Tezeosza! 

Ta poczwara niech twojej zemsty nienchodzi ! 

Tu serce !. . , ręka twoja niechaj ta ugodzi ! i t. d. 

Porówuywając tę sćenę z oryginałem popod- 
kreślałem mie|sca słabsze czyli takie, gdzie tłumacz 
wziął o parę tonów niżój niż Rasyn: jak np. wiersz: 
Stahną miłość we mnie rotnieea ehęc podla^ niż* 
sza jest od francuzkicgo : Ma lachę complaisance 
ait nourri le poison (de ramoidr), albo: I aby ci 
się oprzeć twą nienawiść wzhudzic — o ileż dosa- 
dniej wBasynie: Pour mienr te rśsister j'ai re- 
cherchś ta haine. Na tym języku tak wytwornym, 
tak wypracowanym: bo zastępującym akcyę, stoi 
cała trajedya francuzka. Dlatego przekład Kasy- 
na zawsze będzie należał do wielkich trudności; 
Eopystyński umiał xe pokonać , lecz w tak mozol- 
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QÓj pracy nie jedno Iżćj puścił. — W ^maczeniach 
autorów mniej konwencyonalnych , nieuważałoby się 
na podobne usterki, a więcśj pytałbym czy duch 
oryginału, koloryt, dykcya, jego odrębne cechy 
i charakter schwycony; dla t6j to przyczyny nie- 
można tak. bardzo powstawać i na krytyków Księ- 
stwa Warszawskiego, że w utworach ówczesnych ści- 
gali tylko źle ulane wiersze, niefortunne rymy lub 
wyrażenia nieszlachetne. Właśnie na tóm stała 
połowa poetyki francuzkiego klasycyzmu. Jeżeli 
taki Wolter, co był wyrocznią Parnasu w przypi- 
sach swoich do Kornela, śmiał skazać przynajmniój 
dwie trzecie części wyrazów używanych w poety- 
cznój mowie na wygnanie — za to, że nieszlachetne, 
cóż się dziwić późniejszym krytykom, co za przy- 
kładem Woltera zastosowywali poetykę Basyna 
w praktyce? 

Dziwny, sprzeczny z prawdą życia ludzkiego 
system, podzielił to życie na dwie połowy: w je- 
dną połowę zamknął heroizmy^ katastrofy, zbrodnie, 
w drugą ułomności, śmieszności, dziwactwa, wy- 
stępki , i pierwsza dostała się w podziale trajedyi, 
druga komedyi. — Jak w etykiecie dworskićj, była 
reguła ściśle przestrzegana w trajedyi żeby każdy, 
człowiek był koniecznie poważnym i patetycznym, — 
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nigdy w nićj nie widziano ani głupca , ani skąpca, 
ani tchórza, ani ^rłoka. Do tćj powagi stosował 
się język — jeżeli na pokojach wersalskich cedzono 
i dobierano słówka — tóm \vięcćj musiano je do- 
bierać wtrajedyi, w którój największym grzechem 
było nazywać rzeczy po ich nazwisku. Zasada ta 
rozciągała się i dalćj: bo nawet do wymowy ka^no- 
dziejskiój. Bossuetowi wypadało powiedzieć mowę 
pogrzebową, na śmierć Anny Gonzagi. Prowa* 
dziła ona żywot rozwiązły i bezbożny, gdy senne 
widzenie nawróciło ją na drogę cnoty. Otóż opo- 
wiedzenie tego snu nabawiło Bossueta niezmiernego 
kłopotu, bo do snu wchodziła kura z kurczętami; 
a nazwać kurę w obec dworu — to nieprzebaczona 
śmiałość! Kaznodzieja rad nierad musi wykrztusić 
zabijający wyraz. — Cóż więc robi? Zdaleka, ostro- 
żnie, przygotowuje się, obchodzi, winę zwala na 
Paua Boga , który prawdy swoje ogłasza w taki 
sposób i pod taką figurą, jaka mu się podoba; 
poczóm dopiero zaczyna sen opowiadać: ,Wtóm 
pokazuje się jćj...!* tu znowu uciął — Pan Bóg, 
to jeszcze niedostateczna dlań powaga; gdy szczę- 
ściem przypomina sobie że Chrystus w Ewanielii 
porównał się do kury. . • Wzywa więc tego argu- 
mentu i mówi: ,Wtóm pokazuje się jój to, czóm 
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Jezas Chrystus niewzgardsił chcąc nam dać obraz 
swojźj czułości — pokazuje się jśj kurcu . .* 

Przytoczyłem umyślnie tę anegdotę, bo ona 
maluje pod jakiem jarzmem dworskićj etykiety stali 
wszyscy, stał i Rasyn poeta obdarzony talentem. 
Powie kto, czemuż pchał się do dworu? czemu nie- 
pisał wolny od tych wpływów? — Zapewne, ale 
wielkie pytanie, czy dzieła jego zyskałyby jakąkol- 
wiek wziętość; czy kiedykolwiek dostałyby się na 
deski teatrów? Utwory jego możeby potomność 
oceniła godnie — ale współczesność przenikniona 
na wskroś wyobrażeniami dworu, niepoznałaby się 
na nich — a któryż poeta mógłby wytrwad bez 
współudziału żyjących? Obojętność zabiłaby w nim 
wiarę w samego siebie. 

Z dworu tylko, ze stopni tronu, wychodził 
wszelki ruch umysłowy ; z tego tćż miejsca patrzeć 
trzeba na Rasyna, aby niepopełnić niesprawiedli- 
wości w sądzie iy nim. Człowiek, o którym mó- 
wią, że powiedział: UHAat e'e9t moi\ m<^ł ró- 
wnie powiedzieć:' literatura, sztuki piękne, zgoła 
myśl mq]ój epoki — to ja jestem. Niemyślmy 
wszakże, żeby oświata i kultura ów(asesna zupełnie 
się wyzuła z swojój samodzielności na karb smaku 
i osobistych opinii panującego; o tak oryentalny 
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despotyzm niemożna obwiniać ani Francuzów, ani 
Ludwika XIY; pojmować tylko trzeba w ten spo- 
sób, że w owym królu, w jego świetnój osobie, 
najwybitniój skupiały się opinie, gusta, pragnienia 
i dążności owego czasu. Była to w pewnym wzglę- 
dzie uzurpacya, ale taka, jaka się wyższości na- 
leży. Ludwik, dusza dworu, umie natchnąć uro- 
kiem i dowcipem kobióty; męztwem i grzecznością 
ludzi rycerskich; emulacyą, a nawet jeniuszem 
artystów. Dworacy żyją i umierają w promieniach 
jego spojrzenia. 

Pod takim panem jakaż mogła być literatura? 
Przyznawszy, że utwory ówczesnego piśmien- 
nictwa są tylko odblaskiem wykwintnych obycza- 
jów wersalskiego dworu » gdybyśmy nic nadto przy-^ 
znać niechcieli — natenczas byłby to przedmiot go- 
dny ciekawości historyka i nic więcój; podobnie 

I jak owa poezya trubadurów zatrudniająca dziś filo- 
logów i archeologów — a namniój poetów: bo ci 
nieznajdą żadnego dla siebie pożywienia w tych 
oklepanych myślach, dzierżganych najdzikszemi kom- 

I binacyami i igraszkami rymów« Myliłby się, ktoby 
do tego poziomu chciał sprowadzić literaturę wieku 
Ludwika cztćmastego. Przeciwnicy rzucając na 
nią pioruny, zapomnieli, że dwa potężne wpływy 
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wykołysały ją aa olbrzyma, który przez parę Mrie- 
ków dawał ton całemu światu. Pierwszym z tych 
wpływów było chrześciaństwo, które wsiąknąwszy 
w naród w wiekach średnich, pozostawiło w umy- 
słach skłonności, nawyknienia, zgoła całą sferę 
wyobrażeń. Człowiek zaczynał żyć nie samem ze* 
wnętrznem, ale głównie wewnętranem życiem — 
badał się, roztrząsał, dochodził przyczyn namięt- 
nych porywów; słowem^, cznjąc nad sobą oko spra- 
wiedliwości Bożćj , robił ścisły z sobą rachunek. 

Ztąd to widzimy, szczególnićj w Rasynie, ogro- 
mną znajomość poruszeń namiętnych, subtelną 
i głęboką analizę serca; ową uczuciowość i tkli- 
wość ciągle tłumione, a właśnie dla tego tak po- 
tężnie, tak burzliwie wyrywające się. Proszę mi 
w nowszych płodach, czy w dramatach, czy w roman- 
sach pokazać choćby jedno nowe motywum szcze- 
gólnićj z rubryki miłości , któreby się nieznalazło 
w Rasynie ujęte i wydane w tych delikatnych sy- 
tnacyach zamkniętych u niego w niedostrzeżonym 
geście, w podniesionym lub stłumionym głosie? 
Dziś nic więcćj niezrobiono, mimo hałaśliwych 
przechwałek, tylko, że co u Rasyna więziło się 
w słowie, w pompatycznie utrefionym aleksandry- 
nie — teraz wyraża się przez akcyę, częstokroć tak 
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n§dzną i wyćrubowaną, że mimo pretensji do Szeks- 
piryzma, nieobdtoi za parę pięknych wierszy kla- 
syczni trajedyi.. 

Drugi rodzaj wpływu szedł od starożytności 
grecko-rzymskiśj. — Mylnie obwiniano wiek Lu- 
dwika Xiy., że starożytnych niewolniczo naślado- 
wał — przeciwnie był to grzech szesnastego a nie 
siedmnastego wieku; — ostatni ten wziął tylko ze 
starożytności, co mu potrzeba było do wejścia na 
tor wielkich tradycyi ; trzeba mu było parnaskiego 
kodeksu i wziął: zdrowy rozsądek, czysty smak, 
harmonię i jedność w całości. Zastanowiwszy się 
spokojnym ttmysłem nad całą tą literaturą , znaj- 
dziesz tam naturalność, trafność i dobór cząstek 
składowych szczelnie spojonych — jest to spuści- 
zna po Grekach i Rzymianach. Prąd religijny, 
wonny, rozgrzewający, tchnie z tych utworów, a po- 
znasz, że w sercu poety ma źródło i nie jest skut- 
kiem refleksyi. Jedną jeszcze pozwolę sobie uwagę 
dla tych, co pomiatali Rasynem. Eto go czyta 
z uwagą, choć może uczuje dziś nudę, bośmy do 
innćj strawy przywykli, przekona się, że tak Kor- 
nel jak on , zarówno szukają źródła swój potęgi 
natchnień w naturze moralnćj. Uważajmy jak ich 
mało obchodzi widok zewnętrznego świata, ruch 
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materyalny na scenie i ten kfdoryt jakiego dostar- 
cza historya. Ich obrazy nie 84 portretami lecz 
typami; są to pomysły, co z ich r%k 4osta]^ ciato 
i rysy. Trajedya Basynowska Qłew(^ga w siebie 
żywi<^ów surowiój rzeczywistości aJby je przerobić 
na ideał; lecz {Mrzedwotesi chwyta myśl w zairocUca 
i rozgrzewa ją dopóty pod sercem, dopóki nie 
zadrga życiem. Zapewne z tój zasady wyrodziła 
się forma dla naszych czasów za niidQ&, wyrodziły 
się niepodobieństwa sceniczne — ałe sama treść, 
jądro rzeczy, godne po^anowania — zwłaszcza 
w epoce jak nasza, co tak się zżyma na materya- 
lizm, a pozwoliła grubemu realizmowi wygodnie 
rozpierać się w literaturze. 



JULIUSZ CEZAR I SZEKSPIR, 



Jak . tłanacsyć obcych autorów? -^ Mo^ prtekUddw wier- 
szem białym. — Szekspir nieusprawiedliwia morderstwa 
Cezara. — Tłumacz polski usiłuje podnieścS charakter 
Brutusa. -^ Stanowisko rzyiiitkie i Indikłe; — Szeks- 
pira należy brać jak jest, nieprzypisując mu wyrafino- 
wanych spekulacyi. 

Ostatniemi czasy rzucono si^ u nas pilnie do 
przekładania Szekspira; przekład bowiem Hołoyriń- 
skiego, wydany przed lat dziesi%tkiein, był Cłężki, 
zawiły i prawie niepodobny do czytmiia. Jakoż 
w Warszawie drukiye się przekład Paszkowj&kiego 
o wiele przystępniejszy; o kilku gotowych pr^kła- 
dadi zostających w rękopisie d^ochodzą nas posłuż 
chy; a przekłady. pojedyiiczych dramatów pc^awiąlą 
się od czasu do czasu. — Usiłowama te, i^i^żnćj sf 
wartości, odpowiednio do talentu tłumaczów; to 
jednak pewna, Jse ze ^wszystkich teoryi tłumaczenia 
najlepsza ta będzie, która połączy w sobie głębo* 
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kie pojgcie oryginału, z oddaniem go w taki spo- 
sób, 2eby czytelnik niebył rażony ani obcemi zwro- 
tami mowy, ani t% nienaturalności^ toku, jaka za- 
zwyczfg cechuje niewolnicze przekłady. Lecz i tu 
możnaby pewien podziid zaprowadzić: Szekspir 
w polskim języku oddawna Joi był powinien za- 
jąć miejsce w Bzerega przekładów z obcćj litera- 
tury, a jednak dotąd niemamy całego. Czemuby 
to przypisać? Oto niewyrobionym pojędom co do 
sposobu, jakim obce dzieła przekładane być po- 
winny. Pierw&zy warunek, ile sądzę, aby najwięk- 
szą liczbę czytających poznajomić z autorem; a to 
łatwo da się osięgnąć oiepretensyonalnem tłuma- 
czeniem prozą, ma się rozumieć dobrą prozą, któ- 
ra mo2e być lepszą od miernych wierszów rymo- 
wych czy nierymowych. — Wprawdzie prozaiczna 
forma zdziera wiele piękności i mroków z szaty 
poezyi, lecz zawaze zostają w zysku najgłówniej- 
Bze rzeczy: osnowa, pomysły, kompozycya całoćd. 
Francozka literatura przyswoiła sobie tym trybem 
arcydzi^a literatur obcytdi, nietylko samym pod- 
rzędnym pisarzom zostawiając ten brak do zapeł- 
tnia ; lecz częstokroć powołując najjenialniejsze 
lysły do wywiązania się z zadania. Jeśli Oa- 
inbriand mó^ podjąć się tłumaczenia Miltona 
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Raju Utraconego proz%, a Guizot Szekspira, aBar- 
raote Szyllera, dla czegobyśmy w naszój literatu- 
rze niemieli starać się o uzupełnienie przekładów 
arcydzieł obcych t% samą metodą? Przez to bar^ 
dzićjby wzrosła znajomość najlepszych wzorów, — 
myślby się bogaciła, rozszerzył horyzont wyobra- 
żeń, a co najważniejsza, niebralibyśmy tego za 
nowość, co przed nami i lepićj i szykownićj kto 
inny wypowiedział. — Ten rodzaj tłumaczeń odpo- 
wiada potrzebie oświecania się i kształcenia, je- 
dnakże niewyklucza ttumaczeń, które nazwałbym 
artysty cznómi ; — takowe mogą być dokonane czy 
częściowo, czy w zupełności przez wyższe talenta 
i z tą doskonałością porywającą, z jaką Mickiewicz 
oddał Giaura, Słowacki: Xięcia Niezłomnego. — 
Tacy mistrze zwykli wyżsi nad pedantyczne szkol- 
ne teorye, sami tworzą metodę. Niepowiadają so- 
bie z góry : Ealderon pisze po hiszpańsku assonan- 
cami, więc po polsku trzeba starać się o asso- 
nance, choćby takowe w naszćj mowie były pra- 
wdziwemi dissonancami; lecz po prostu prze- 
jęci wzorem swoim, tak go odlewają w języku 
ojczystym, że wszystko się znajdzie co w pierwo- 
tworze: prąd natchnienia, moc wyrażeń, wdzięk 
dykcyi, charakter narodowy, prócz jednój śmiesz- 
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DOśd podrzeźnianift form i dźwięków, czy to grec* 
kich, czy hiszpańskich, czy angielskich, jak to tra- 
fia się w przekładach niemieckich szczycących się 
taką wiernością; te prędzój przy matój znajomo- 
ści jakiego języka można oryginał rozumieć, niż 
przy dobrej znajonaości niemczyzny przełknąć nie- 
fortunne tłumaczenia. Dość tu przypomnieć prze- 
kład Pana Tadeusza przez 8t)aciera, a z tego mo- 
żemy z małym wyjątkiem powziąść wyobrażenie 
o tłumaczeniach podług metody niemieckiej, która 
się zaczyna u nas przyjmować, nieprzynosząc naj- 
mniejszej korzyści literaturze: bo mało znajdzie się 
odważnych, aby chcieli przełykać koszlawe wiersze, 
bez żadniSj harmonii, a zawiłe składnią i szykiem 
godnym najlichszćj prozy. Jeżeli podobne tłuma- 
czenia mają pretensyę do arty styczności , to wole- 
libyśmy, szczerze mówiąc, zwykłą poczciwą prozę, 
niż jakieś tam hexameti7, jamby, asfeonanee lub 
parallelizmy, obce ucfliu naszemii, obce naturze ję- 
zyka. Zwolennikom t^ teetody uwidżiało «ię, że 
chociaż dotąd nie były te formy w używaniu, to 
je można przyswoić literaturze, biorąc je gwałtem 
z obcych literatur; lecz mylą się wielce: bo stwo- 
rzenie nowych form nigdy niebyło dziełem mier- 
nych tłumaczów, ale oryginalnych twórców, nada- 
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jących świeżćj myśli świeżą form^ o jakićj pewno 
ani się im śniło. 

Do uwag pawyższyoh pobudziły mię niektóre 
Dowe próby tłumaczeń taić ze^tarożytnych jak no* 
wożytnych autorów, wypadłe weale nieszczęśliwie; 
szczegółnićj zaś nietyle samo tłumaczenie^ ile Sło* 
wo od tłumacza, umieszczone na wstępie da 
przekładu Szekspirowskiój tragiedyi: Juliusz Ge^ 
z ar przez Adama Pajgerta, w którto to słowie 
spotykamy się z uwagami mającemi dowieść jaki 
jest najwłaściwszy sposób przekładania obcych au«> 
torów, a mianowicie dramatycznych. — Powiada 
tiumacz, że przedsięwziąwszy na polskie przelać 
Szekspirowskiego Juliusza Cezara, miał ważne py^ 
tanie do rozwiązania, w jakićj formie zewnętrznćj 
należało takowe wykonać: czy tłumaczyć prozą, 
czy wierszem rymowym, czy tak zwanym łnałym 
czyli nierymowym? 

Go do piisrwszego sposobu, powiada p. Paj- 
gert, lubo przekład prozą może być najwierniejszy, 
jednakowoż idealniejsza .teeśó poezyi, idealniejszćj 
wymaga formy — zresztą i^wiersz dla nowoczesnej 
trajedyi stał się rodzajem Koturna/ Bardzo słu* 
szna uwaga, tak słuszna, że powinna być wzięta 
za zasadę. — Gzemuż się ntetrzymał j^j w swąjem 
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tłumaczeniu p. Pajgert Oto dla tego, że tłóma- 
czenie rymowe, jak mówi poniżćj, lubo najwięcćj 
zwyczajowi (powiniea był powiedzieć, własnościom) 
naszego języka odpowiedne, jednakowoż rym staje 
się , koturnem przesadnie wysokim i psuje przez 
swoją ogładę prawie koniecznie naturalność i swo- 
bodę toku mowy.* — Zresztą Szekspir niepisał 
wierszem rymowym. 

Pozostał mu więc nierymowy wiersz, chociaż 
u nas po części istnieje jeszcze przesąd przeciw 
temu rodzajowi wiersza. Tym sposobem jak twier- 
dzi, dykcya nie staje się ani nadto poziomą jak 
w prozie, ani nadto napuszoną i deklamatorską jak 
w wierszu rymowym. 

Zrobiwszy sobie tę teoryą dla własnego użytku, 
nieprzekonał nas mimo tego swoim przekładem 
Juliusza Cezara* żeby to był sposób najlepszy 
i z gruntu obalający przesąd przeciw temu rodza- 
jowi wiersza. Jeżeli tłumacz nienfał własnym si- 
łom i przeczuwał, że używając rymu popadnie w na- 
puszystość i nienaturalnośćf nie idzie zatćm żeby się 
nieznalazł talent coby tych niebezpieczeństw nie- 
potrafił uniknąć. Mamy przecież w naszój litera- 
turze wiele przykładów, gdzie mimo rymowego 
wiersza panuje najwyższa prostota, naturalność i 
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dźwięk niewymuszony. Szat% poezyi naszćj jdst rym 
i zawsze rym ;- żadne teorye nic to nie pomogą — 
pomogłyby moj^e przykłaKły, lecz dotąd nie wiem 
gdzie ich szukać; to pewna^ żenię w oryginalnydi 
próbach tego rodzaju, ani w tłumaczeDiach wier- 
szem białym, który niczóm nie jest tylko popsatą 
proz% udającą harmosię poezyi, ale zawodzącą 
co chwila. Własnością nierymowego wiersza nie 
jest taka lub inna liczba zgłosek, lecz miara; o tćj 
zaś nasi bezrymowce nie wiele wiedzą, chociażby 
nawet pilnie uczyli się prozodyi Królikowskiego. 
Jeden Mickiewicz jak we wszystkićm mistrz, tak 
i w powieści Wajdeloij^ użył miarowego wiersza; 
lecz czytając ten ustęp nieśmiertelnój piękności za* 
chodzi pytanie : czćm \Hęcój porywa, ezy samą tre^ 
ścią opowiadania^ wnętrzną poezyą, czy harmo- 
nią słowa? Ja myślę że jednćm i drugiśm; powar 
żna ta forttia jednego jest oblewu z samą rzeczą: 
odpowiadają sobie wzajemnie. Dla czegóż nuetrz 
nieużył tego rodzaju wiersza n. p. w Panu Tade- 
uszu? Przecież^ miał wzór w homerycznych epope- 
ja<ch, lub w Hermannie i Dorocie Getego?. Oto, 
bo tralny jego sąd widział w tćm wysił tylko sztuki, 
a nie przyrodzoną własność jęsi^ka naszego. Owe 
miary skombinowane uczenie, nie tkwią w słuchu 
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narodu. A cóż dopiero powiedzieć o białym wier* 
szu co tylko liczy zgłoski, a o miarę niepyta? Nie 
przeczę; dogodny on bardzo do zamaskowania li- 
chćj prozy; ułatwia niezmiernie szybkość przekła- 
du, nadaje mu pewien pozór artystycznego wyko- 
nania — ale w istocie rzeczy nie przynosi więcćj 
zysku jak tłumaczenie prozą, zwłaszcza jeżeliby ta 
proza była tak poetyczną, tak świetnie brylantową 
jak proza autora Irydiona. 

U nas nie publiczność lecz autorowie zasma- 
kowali od pewnego czasu w tym kastrackim ro- 
dzaju wiersza, szczególnićj w tłumaczeniach. Prze- 
dewszystkióm Poznańskie dawszy już pokój filozo- 
fom z nad Sprei, zabri^o się teraz do wprowadze- 
nia poetyki z nad SpreL Gdyby niektóre ich utwory 
białowierszowe z małemi odmianami punktacyi i po- 
rządku wyrazów f przedrukować na prozę, odkry- 
łaby się najniestrawniejsza ramota, niepodobna ni- 
czćm ani do starego języka Zygmuntowskiego, ani 
do nowego, którym piszą lepsi polscy pisarze. Po- 
zorna szata poetyczna pokrywa tę nędzę, i dla tego 
nie każdy na tćm się pozna; a chociaż czytając 
uczuje, że go coś męczy jak czkawka, nieśmie nie 
mówić pamiętny na przysłowie : poetom wszystko 
wolno. 
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Tłumaczenie p. Pajgerta mimo białego wier- 
sza, nieśmiałbym kłaść w poczet powyższych nie- 
fortunnych tiumaczeń, które nietylko nie bogacą, 
ale owszem okradają naszą literaturę. Wywiązał 
się on z zadania swego z sumienną ścisłością; nie- 
stracił przytćm na jasności 1 precyzyi — przeciw 
dachowi języka popełnia jednak grzechy, jak owe 
często przychodzące: co do mnie^ co do Antoniu- 
sza — Hstóre szczególniej po francuzku bardzo jest 
zrozumiałe, ale po polskn tak nieużywa się, chyba 
gdy powiemy: co komu do mnie, albo: co masz 
do Antoniusza, lecz wtehczas sens zmieniony zo- 
staje. Nie lepiój powiedziane: połóż ten papier na 
krześle pretora gdzie JBrutus murigo znaleźć; albo: 
nim dzień zaświta muńm go zbudzić. — Więc 
musimy tak rzecz tłumaczyć! Najgorsze ze wszyst- 
kiego jest: ^Zostańmy słuchać mowy Antoniuszal* 
— to już nie gallicyzm, ale czysty galicyanizm. 

Nie w innym celu dotknąłem tych drobnostek 
językowych, tylko żeby przekonać p. Pajgerta jak 
podobny rodzaj tłumaczenia ułatwia drogę wszel- 
kiego rodzaju zaniedbaniom, a głównie jak fałszuje 
i zmienia naturę naszego języka. Ktoby się uparł, 
a o takich upartych nie trudno, mógłby białym 
wierszem słowo w słowo oddawać każdy prawie 
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oryginał, w przekonaniu, że go najwiemićj przele- 
wa. Tymczasem co komu po tćj wierności; chyba 
jednemu studentowi, jeźli mu %\% niechce szukać 
po słownikach i łamać głowy nad przygotowaniem 
się do lekcyi; — lecz dla czytelnika obeznanego 
z tokiem i zwrotami ojczystćj dobrej mowy, po- 
wstają ztąd tortury dla myśli i ucha; jgzyk nagi- 
nany i gwałcony do form i s^ków obcego języka, 
traci właściwy charakter i brzmienie polskie^ l^cz 
sposób oddawania myśli, cudzoziemski, sprawia, że 
każdy niemal ze wstrętem podobne tłumaczenie od- 
pycha. Mógłbym przytoczyć na dowód liczne przy- 
kłady; ale podobne przytoczenia czerpane z żyją- 
cych, dotknęłyby niejedną, miłość własną i tak już 
dotkniętą przez najobojętniejsze przyjęcie ich tłu- 
maczeń. — Tłumaczenie rymowe z natury swojój 
zmuszone jest myśl oryginału oddawać w sposób 
właściwszy naszemu językowi, wiem co oryginał 
chce powiedzieć, czuję całą doniosłość jego wyra- 
żeń, i odpowiednio temu odlewam^ z polskiem za- 
cięciem wiersz, który powinien w sobie zamykać 
w równ^ objętości, mierze i tonie myśl ^wyrażoną 
w tekście. Bymowemi tłumaczeniami Psalmów, Je- 
rozolimy, Owidyuszowych Przemian, bogaciła się 
literatura, kształcił język — gdy bezrymowejoii za- 
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nieczyszcza się tylko, jakby śniedź padła na łan 
pszeniczny; tłumacze niezwiązani wymaganiami ry- 
mu, z łatwością poddają się obcym formom i prze- 
stają myśl po swojemu wyrażać. Możnaby mi za- 
rzucić, że i wprozaićznćm tłumaczeniu natrafiłoby 
się na podobne niedogodności; lecz proza nasza 
tak samo jak wiersz rymowy ma swoje wymagania, 
potrzebuje być jasną, loiczną, płynną, wdzięczną 
tokiem i harmonią okresów. Wiersz biały obcho- 
dzi się bez tego wszystkiego, przynajmniej z do- 
tychczasowych prób niemógłem się jakoś przeko- 
nać, żeby tak bardzo dbał o doskonałość, zwła- 
szcza w utworach, gdzie artyzm cywilizowanśj po- 
ezyi przemaga. W przekładach utworów gminnych, 
pierwotnych, gdzie mało jest sztuki, a częstokroć 
wiele zależy na dosłowności ustępów, mających 
związek z histotyą, rodzaj tłumaczenia białym 
wierszem bardzo stosownie bywa użyty; surowy 
matetyał powinien być oddany surowo. 

Zdawało mi się rzeczą potrzebną zaczepić nie 
tyle samo tłumaczenie Juliusza Cezara, ile teoryę 
p. Pajgerta, z narażeniem się na wyrzut nowato- 
rów ; że jeszcze się niepozbyłem zastarzałego prze- 
sądu względem białego wiersza. Może być że to 
przesąd; wszakże niewidzę potrzeby porzucać go, 



J 



1 



866 

dopóki teorya białego wiersza niezDajdzie popar- 
cia w jakim dzielnym przekładzie, któryby za wzór 
doskonałości uznano. Szczególnićj w literaturze 
teorye powinny być dziećmi przykładów uznanych 
za wzorowe; wszelkie zaś teorye wyprzedzające 
przykład, lub na wątpliwój wartości wzorach oparte, 
dają więcój dymu jak światła. 

Drugi punkt sporny, który tu zamierzyłem pod- 
nieść, tyczy się krytycznego poglądu na Juliusza 
Cezara zamieszczonego na końcu trajedyi. 

Zgadzam się bez targu na wszystkie piękno- 
ści hojnie rozsypane w tój trajedyi, na sceny ar- 
cydramatyczne, do których jeden tylko Szekspir 
umie przygotować publiczność, tworząc dokoła swych 
osób pewną atmosferę zapowiadającą z;wykle jakieś 
klęski, mordy, wygnanie, zbrodnie, co wstrząsają 
naturę. . • . Całość doskonale związana; cliara- 
ktery pełne, a częstokroć w jednóm słowie malu- 
jące się do głębi. Któż wypowie wszystkie przy- 
mioty i tajemnice tego nieśmiertelnego jenraszu?! 
Nie o niego mi tćż idzie lecz o sposób w jaki p. 
Pajgert uważał niektóre charaktery, i co jest, cze- 
go ani Oerwinus, ani on niedostrzegli w tój tra- 
jedyi, raniąeój tak boleśnie moralne uczude czy- 
telnika. 
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Chciałbym widzieć kiedy Juliusza Geilra na 
scenie, abym się mógł przekonać po wrażeniu ja- 
Ideby odnieśli widzowie, czy ta moja uwaga słu- 
szna: że morderstwo wykonane , na Juliuszu Ceza* 
ize w trajedyi Szekspira, ńiczóm nie jest uspra- 
wiedliwione w oczach widzów. Jeżeli tyran ma gi- 
Bąć pod ciosami wyznawców wolności, trzeba nam 
ukazać tego tyrana w akcyi; trzeba przeciw niemu 
usposobić umysły i serca, aby morderstwo stano- 
wiące jądro dramatu, niewydało się dziełem ha- 
zardu, lub szalonym czynem chorujących na wą- 
trobę ideologów. Tymczasem w triyedyi pomienio- 
nśj ów Cezar, tyran wolności rzymskićj, na któ- 
rego po nocach ostrzą sztylety, o którym nienaj- 
lepiej gadają, ma się rozumieć spiskowce — przed- 
stawia się w kolorach uroczych, męża przewyższa- 
jącego sercem i głową swoich politycznych przeci- 
wników; pełnego dobroci, uprzejmości dla wszyst- 
kich, a najmniój dbającego o własną osobę. Sło- 
wa, które mówi do Artemidora podającego mu pi- 
śmienne ostezeżenie o zamachu na jego życie 
w chwili gdy szedł do Kapitolu: ^Co się mnie 
(Cezara) tyczy, będzie ostatniem/ najlepićj malują 
tę wyniosłość ducha unoszącego się ponad wszyst- 
kie względy i widoki. Jakiż mi to tyran, co nie 



J 



368 

drży % swoje życie, co się nieotacza liktorami i 
pretoryanami, co tak po bratersku przyjmuje w do* 
mu swoim całą bandę spiskowych, i jeszcze czę- 
stuje winem — co jeżeli ma cień podejrzenia, to 
chyba ku Kassyuszowi, który ,ma głodfie wejrze- 
nie i wklęsłe lica * Cezar nazywa takich ludzi 

niebezpiecznymi dla wszelkiój władzy; jest to uwaga, 
którą rzuca mimochodem w toku rozmowy, uwaga 
niepociągająca za sobą ani tajnego dozoru, ani 
proskrypcyi.... I takiego to męża zamordowują 
spiskowce! Sposób zaś w jaki wykony wuja ten 
czyn, jest tak nikcsemny, że w obec niego postać 
Cezara zdaje się rosnąć w nieskończoność; spi« 
skowi bowiem zanoszą prośbę do stóp Cezara bła- 
gając go, aby przyzwolił wróc^ z wygnania Publiu- 
szowi Gymbrowii d mu skłaniają się do nóg, Bru- 
tus całiąje mu ręce — lecz Ces^ar stały ',jak pół- 
nocna gwiazda* nieobce cofnąć raz wydanego wy- 
roku — odmowa staje się hasłem dla Kaski do 
utopienia weń sztyletu, w czóm go naśladuje re- 
szta sprzysiężonych. . . . Nikczemni! nieśmią i nie- 
umieją z otwartóm czołem wystąpić w obronie 
pr»w i wolności Rzeczy pospolitój; co już dostate- 
cznie przekonywa 9 że tylko osobista pycha pod 
płaszczykiem dobra ojczyzny ugodziła w pieM wiel- 
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Idego ta^a^i^ielcHi a^])r ts^jilć na jaw z cieniów swa- 
jśj małości. Oóż mt^ego mAińą spiskowce na no^ 
t^nycb zd>raiiiaeli, tylko «e iriettońć Oezara staj« 
43% dla Bick niesoośiią. 

' O! UYl On ktowy po tyiti ift^tim &wieet6 
Jak jaki ko)os; a mją Ittibi* maH, 
Pełzamy ui^y <rfbrX7iiia aogami, 
Sronotnfoh grabiir makaląe dla siebie. 
Ludzie są csasam panami sirych losów; 
Nie gwiazdy wionę, o! drogi Bratnsie! 
Ale my sami winni śesmy karły. 

Cóż winien Cezar że go nieba wielkim zro--^ 
biły, i dały Rzymowi^ aby hydrze stronnictw i wo- 
jen domowych koniec położył!.... Republikanie 
przywykli widzieć ludd skrojonych na miarę śre- 
doioproporcyonalną^ niemogą ^J4Ć nawet przy^ 
czyn robiących człowieka wielkim* Szekspir cudo- 
wnie ten rys pochwycił: 

Teraz mi powiedz w łmie wszysllkieh beg6w! 
Jaką się strawą ten na^s Cezar ksrmi, 
Że tak solbrsyai»ł9 01 hańlia ci wielka! 
Rzymie ! straciłeś wielkich Indzi płodność. . . 
Bo kiedyż wiek był od najdalszych czasów, 
Któryby tylko Jednym mężem słynął? 
I aż do dzisiaj możnaż było wyrzec 
Że jeden człowiek cały ftzym zapełnia? 
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S% to słowa Kassyosża, któremi usiłigo wcią- 
gnąć Brutusa do spteku; malaje się w nieb pra- 
wdziwy typ sprzysi^efiea , zawsze gotowego ude- 
rzyć w pierś zrobioną nie namiarg ^krawca lecz 
Fidiasza."— Brutus znowu przypomina tych dok- 
trynerów rewolucyjnych, co. to akcyc sjstyletu lub 
gilotyny ograniczają do pewnych głów, co zbrodni- 
czy cel radziby umaić wieńcami filantropii, łago- 
dzić umiarkowaniem..... W tćj myśli, kiedy Eas- 
syusz czystćj krwi terrorysta radzi zgładzić wraz 
z Cezarem i Antoniusza, Brutus reflektuje zapa- 
leńców : 

Naibyt tic knrawem wyda nasie dzieło, 
Kaja Kauyuisii! gdy nciąwszy głowę 
Zechcemy jesscte odrębywać członki; 
Jak gdyby w^eiekłoić wiodła nas do csyno, 
A potim zawiśo? 

A cóżby innego? Szekspir, który Cezara nie- 
chciał pokazać w postaci tyrana, zostawił spisko- 
wym właśnie tylko te dwie pobudki do czynu: 
wściekłość i zawiść; Brutus z charakterem polity- 
cznego filozofa i marzyciela czige i pojmige tę po- 
budkę, lecz niechce w nią wierzyć, i hipokryta, 
parodoxista ubarwia ją celem wyższój ofiary, gdy 
nie ciało Cezara ale ducha chce zabić. Bardzo mu 
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ićż idsie o to, aby w opinii łuda nazwano wyko- 
naweów mordu nie zabójcami lecz oczyścidelami. 

Niepojmuję tedy na jakiój zasadzie wywiódł 
p. Pajgertżie: ^Brutus jest najwznioślejszym, najpię- 
ykniejszym i największym charakterem, który Szekspir 
y utworzył, który kiedykolwiek pojawił się na scenie; 
y— że pobudki jego nie są nigdy osobiste, zawsze naj- 
, szlachetniejsze, zawsze widzimy go wielkim — na- 
ytura może powstać i powiedzieć: Oto był mąż!^ 

Gzćm mógł pozyskać tę sympatyg charakter 
Brutusa? wytłumaczyć sobie nie umiem. — Gdy- 
bym go widział w zapasach z tyranią Cezara na- 
rażającego co chwila siebie, exystencyą rodziny, 
poświęcającego mienie, szczęście życia, upadające- 
go pod trudem walki na śmierć, a niedającego się 
niczćm ująć ni zachwiać, a krzepiącego się jedną 
myślą, że tćm okupi szczęście milionów — takim 
Brutusem możnaby się zaentuzyazmować; — lecz 
nigdy człowiekiem biernym, pokojowym marzycie- 
lem, który daje się wciągnąć w krwawy zamach 
przeciw największemu z Rzymian i przez kogo? 
przez takiego Eassyusza, tę upersonifikowaną za- 
wiść, -co w rozpaczliwćj małości trując się wła- 
snym jadem, nosi ludziom na pokaz twarz żółtą 
i zapadłe policzki 
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Nie pytam historyi, ale w sainój tragiedji wh 
dać jaką myślą kierował si§ Szekspir, kiedy nie 
cbdał Cezara ukazać tyranem, kiedy mu w usta 
wloibył ^owa godne najszlachetni^jszydi i najcno- 
tiiw8zycfa władców; o tyraństwie Cezarowem, o je- 
go zamachu na wolność Rzymu, dowiadujemy sig 
dopiero z pogadanek spiskowców; ludzie d wid<H 
cznie upajają się własnenń słowy, tecz ^ konieezno- 
śdą zagłady Cezara nie są przydśnięd; całe mo- 
tywiim, że €ezar olbrzym, a oni karły. Ani nawet 
u Rzymian nieuważano tego za cnotę, za wielkość 
charakteru, te ktoś niemógł ścierpieć obok siebie 
wyższości ,. jeszcze jaki6j wyż:zości! Nigdzie tiJcże 
niewidzimy w dągu dramatu, żeby Rzymianie na- 
rzekali na stratę wolności, w którój obronie sta- 
nęli spiskowi — dla kogóż więc zabity Cezar? — 
czy tylko dla fantazyi lub korzyści spiskowców?..^ 
Niesłusznie więc nagania p- Pajgert Gerwinu*- 
sa, że sformułował sobie ogólne prawidło o szeks- 
piroskicfa tragiedyach , w których nikt b^ własnćj 
przewiny nie upada: bo jeśli do którój, to do t^' 
tragiedyi stosi^e się ta reguła. Brutus i Eassyusz 
znajdują śmierć na polach FiłipińskiGh z własnych 
rąk; jest to fakt historyczny, lecz i moralny zara- 
zem w duchu formuły wyłożonej przez Oerwinosa. 
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Nie wftpic b]maJQ»ii^, it Sizekspk pragnąc się 
trzymać ściśle historycznego podania, a przytem. 
chcąc uspmwiecUiwić ^nutay koniec Bratusa i Kas- 
syusza, umyślnie nkazał w tak czystem świetle Ce- 
zara, łeby [^rzycsyna spi&ku uie tyle wypłyyrała 
*z ;rz€«»ywjatego pegnębienia Bzy mu, ile z zajątrzo- 
nego scrcd i &ntązyiilakeyonistów zżymających 9ię. 
na 8wą: małość wobec największego z Rzymian. — 
Nidnac^ Szekspir ezyn Brutusa i Kussyusza osą- 
dził w sutnieniu swojetn za zbrodniczy, i wyraźnie 
potępia go w piątym akeie przez usta Messali: 

Ohydny błędzie! czarnych myśli dziecię, ' 
C^maz nńtraizonyinumysldm prsedttowius 
To, czego, niemal O pnMąt^ błędzie! 
^zybko . poefię^y< nigdy ^ieprzyohodiisz 
Na świat ssęzęąliirym porodem; lęez zawtze 
Zabijasz matkę, która cię poczęła. . . 

P. Pajgert żadną miarą niepozwala na to, aby 
Szekspir te słowa odąos^ dp zabójstwa Cezara — 
a do c^eg^Sź? przeqież Kassyusz przebijając sig na 
fflią([^u, wyraźnie mówi: 

Pomszczonyś Cezarze 1 
. Tym samym mieczem, który ciebie zabiK 

Kassyusz był przecież matką, która ten błąd 
poczęła. * . . %rutu6 zabijający się po nim, rór 
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iiDież czaję w sumieDiu pnsewkię i konieczność ex^ 
pijacyi 

Tmm CesMit, cxM by gni»w Cw6j mijftł! 
Ciebiem daleko niechiętui^j sabijał! 

Jak widzimy, że aawet sprawcy śnuerci Ceza- 
ra niepoczytywali sobie tego za cftotę . . . zwłasz* 
cza gdy patrzeli przed zgonem, jak dzieło ich roz* 
wiało Bic marnie, a duch Cezaryański laryamfows^ 
z tą różnicą, że już nie było genialnego mężat co- 
by myśl swoją szczytńićj i zbawiennićj dla Rzymu 
przeprowadził, niż spadkobiercy jego, niedołężni 
tryumwirowie. ... 

Nierozumiem, na jakiój zasadzie wyexaltował 
sobie p. Pajgert dialrakter Brutusa w t6j trajedyi ? 
Zarzuca Gerwinusowi, że ,niepodnosi się do rzym- 
skiego na rzecz rzymską poglądu* — zapewne i ja 
na ten zarzut narażam się: bo także odrzucam 
rzymski pogląd , a pilnuję tylko samego Szekspira, 
który na świat rzymski i nierzymski umiał zawsze 
po ludzku poglądać i czuć z nim po lud^u. 

Dlatego to Szekspir niechciał bynajmniśj czy- 
nu Brutusa podnieść do apoteozy; jeniusz pełen 
żelaznych konieczności i ugruntowanych motywów, 
umyśluie aby spiskowych potępić, niepokazał ty- 
rana, lecz tylko wyższego człowieSa padającego 
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ofiarą ... w oczach widzów niewinoą i czystą. — 
Gała szkarada czyna, mimo pięknych słów, które- 
mi się usprawiedliwiają, jest tylko na stronie za- 
bójców. Tryumf ich tóż, nie trwa dłużćj, jak kilka- 
naście wierszy, które Brutus mówi do ludu. . . . 

Niech mi wolno będzie dorzucić jeszcze jedne 
uwagę co do czytania i pojmowania Szekspira. — 
W ogóle mało trzeba zważać na pretensyonalne 
komentarze jego objaśniaczy lub krytyków; każdy 
sadzi się, by coś- nowego o nim powiedzieć; mojem 
zdaniem, Szekspir ma wiele staroświeckiej prosto- 
ty; — trzeba go pojmować jak jest, po prostu, ze 
zdrowóm usposobieniem, i niekoniecznie patrzeć 
przez jakiś , otwór piramidy, aby widzieć 
błękit i Boga* tam, gdzie jest tylko ziemski 
padół i biedny jego mieszkaniec — ze wszystkiemi 
ułomnościami i żądzami 
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ŁOED BTBON. 



Złe «sasy dU po«cyi. -^ KiMcye Byrońskie. -^ Don Jafto zda* 
mioDtije epokę przejścia* — Niemoralność Don Jaana 
mnić] szkodliwa od dzisiejszych romansów. — Śmieszni 
naśladowcy osobistości ByrońskiiJ. — Zalety polskiego 
tłumacza. 

^ W obecnym wirze zdań i zajęć, żywych epo- 
pei i żywych trajed]j , najznakomitsze utwory wie- 
szczów głośnych w świecie, stoją na boku, czeka- 
jąc pomyślniejszćj chwili, aby sig rozpływano nad 
niemi. Nąjjenialniejsze słowa, głuchną przy szczę- 
ka broni, spierającej się o śmierć lub życie. Dla 
tych przyczyn podwójnie żałuję i autora iifprzed- 
miotu, jeśli się zjawiają w takićj chwili — dla pier- 
wszćj gazety porzuci go czytelnik; a choćby por- 
wany urokiem przeczytał od deski do deski, to 
myśli, uczucia, obrazy, postacie, odbite w jego 
duszy zatrą się, zmącą, znikną, jak kolorowa fo- 
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togrftfia, przy lada wieści przyniesionej zkądkol- 
wiek. Eto wtakićj chwili przynosi publiczności 
swą pracę, okazuje wiele abnegacyi, i wielka mi- 
łość swego zawodu nierachującą na oklask dzienny* 
Te uwagi nastręczył mi świeżo wydany prze- 
kład pierwszćj pieśni Byronowskiego Don Juana 
przez Wiktora z Baworowa, znanego już z prze- 
kładu Wielandowego Oberona. Jeżeli cały poe- 
mat zostanie wytłumaczony w zupełności, będzie 
to cenny nabytek dla naszój literatury, mającćj 
dotąd wyborne przekłady innych poematów angiel- 
skiego poety, poematów, których wartość do zbyt- 
ku podniesiona w ep^ce kanikuły romantycznój, 
spadała potem « wprawdzie nigdy do zera, bo^-. 
niusz na wszystkiem wyciska swój stępel, lecz spa- 
dała w miarę jak powszedniały owe ideały Giau- 
rów. Korsarzy i wszelkiego rodzaju ekscentryków 
i szaleńców. -Jakich na podsłonecznym nie bjf^ 
wolo iwieeie^^ a jacy urodziwszy się w wyobraźni 
poetyki służyli za wzór do niezliczonych wyrobów, 
aż w końcu cały ten rodzaj stał się manierą. Je* 
den Don Juan wyliczał się od swoich młodszych 
braci , tóm szczególnićj , że poeta wkroczył w świat 
więcój rzeczywisty, że się starł z życiem i ludind 
niewymarzonymi , ale takimi, na jakich patrzał co- 
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dziennie. Była to chwila przejścia z wiru namięt- 
nych rojeń, z półsennych, gorączkowych marzeń, 
w prawdę życia, w aktualność; ale chwila pełna 
gniewów i sarkazmów, płacąca światu uśmiechem 
ąjadliwćj ironii, za to, że mu pogruchotał ideały 
młodości. Zżymał się pod naciskiem konieczności 
ściągającój go z obłoków na ziemię; wywiódł na 
scenę bohatyra przygód erotycznych , i w opowiada- 
nie swoje nadzierzgał złośliwych a często dowcipnych 
aluzyi do całego społeczeństwa współczesnych mu 
wielkości militarnych, rządowych, dyplomatycznych, 
literackich itp. Była to pierwsza zimna kąpiel, 
pierwsze zanurzenie się w morzu rzeczywistości : 
dla tego śród najtkliwszych zwrotek i najświetniej- 
szych malowideł, usłyszysz jakby zgrzytanie , jakby 
dreszcz skeptycyzmu co mrozem i^eszywa serce, 
ale zarazem czujesz, że kąpiel ochłodziła go: bo 
trafny zmysł krytyczny trzyma się tam na równi 
z wyobraźnią. W Don Juanie wpadł on na trop 
sobie właściwy; w %im zajaśniał tćż bystrością ro- 
zumu i talentu — brakło mu tylko czasu, aby mógł 
był dojść do szczytu doskonałości. ^Czasu mu 
brakło we wszystkiem — powiada tak trafnie Mic- 
kiewicz -^ poruszył zasadnicze pytania moralne i fi- 
lozoficzne, pasował się ze wszystkiemi trudnościami 
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dogmatóir i tradycyi, klął i dąsał się jak Prome- 
teusz, którego cień tak często lubił wywoływać. 
Nierozwiązał sobie zagadnienia, nieuspokoił duszy — 
brakło mu jak jego foohatyrowi czasu/ Możnaby 
dodać dla zupełniejszego scharakteryzowania go, 
te podobny nurl^owi spuścił się w tajemnicze gł§* 
bie ducha, o tćj podróży opowiada dziwy;—* ale 
gdyby był dna dosięgną, niezawodnie słowo jego 
stałoby sig najpotężniejszćm i najbardzićj wpływo-^ 
wóm w nowożytnym świecie. 

Walter-Skott, ów nieporównany praktyczny 
psycholog i znawca serca ludzkiego, odgadywi^ 
Byrona i przeczuwał drogę jego w przyszłości. 
Pewnego razu w lx)zmowie, gdy się spierali o zda- 
nia religijne, romansista rzekł doń: Sądzę, że la* 
da dzień zmienisz zdanie. 

-- Ja mam zmienić?! — ofuknął Byron — czy 
należysz do tych , co mi wróżą zaciągnienie się pod 
sztandar metodystów? 

-^ Bynajmni^ — odparł ^alter-Skott — alc- 
bym«si§ nie dziwił, gdybyś został katolikiem, za- 
kasowałbyś najzagorzalszych surowością i szczero- 
ścią pokuty. 

To samo wróżyli mu ludzie znający się na 
tworach poezyL „Jeszcze lat kilka — powiedział je- 
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deo z takich — a wysokićj doskonałości spodziewać 
się było można po Byronie , ponieważ z całćj du- 
szy kochsd prawdę, więcby się był przekonał, że 
jego Giaury, Lary i Korsarze daleko od nićj od- 
biegli.* Poetycki jeniifsz jego potrzebował prze- 
trawić się w rzeczywistości, przerobić zielone i kwa- 
śne soki bujnćj fantazyi, w płyn podobny wonią 
i smakiem do starego tokaja — słowem zdobyć 
mędrca dojrzijość. 

W Don Juanie widzimy pierwszy krok ku 
tćj nowćj pracy i on sam czuł i rozumiał tę po- 
ważną chwilę przełomu, ale jeszcze nie śmie rzu- 
cić się ku niśj, żartujo sam z siebie, żal mu mło- 
dości z wszystkiemi jćj ułudami i rozkoszami: 

Dsisiftj w trsydziestym rokn me włosy siwieją — » 
(Go to w osterdsiestjm bfd«i« ? właśnie pomy^lAłem 
Onegdaj o perocsce) jai wi^cój nie tleją, 
Starcejące nozncia dawniejszym zapałem; 
Skarby plennego lata wczesny maj roz€hwytał» 
I duch opora przestał moim być adziałem; 
Strwoniłem życie, procent równie jak kapitał. 
Za niezłomnego jnzbym ziębie niepoezytał! 

Kigdy — nigdy — o! nigdy już na mnie niespłynie 
Urok serca, jak roju w pogodno] godzinie. 
Co nam wszystko w. około Qwdzicez% przemienia 
W jakieś nowe, cudowne nieznane wzruszenia 
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Złośone w oass^m łonie jftko pseesdł zdobyoce! 
Mniemasz, źe te przedmioty rodzą te słodycze? 
Nie V nich, niestety! w tobie mieściła się władza* 
Co aż podwójny nektar z kwiecia wyprowadzą. 

Nigdy, nigdy-* o! nigdy wifcej serce moje! 

Niebędziesz mojem życiem, moim światłem, wszystkiem! 

Jesteś teraz samotnym na konarze listkiem, 

Twych uniesień niepragnę, męczarń się nieboję: 

Znikła młoda nłuda, niecznłość nboży 

Twoje pierwsze zapasy; lecz z tćm mianie gorzej. 

Bo natomiast nabyłem lepszy sąd i zdanie. 

Choć Bóg wie zkąd im we mnie obierać mieszkanie. 

Aczkolwiek poeta sam sobie się dziwi, jakim 
6{)ipsobem dojrzałość męzka może zamieszkiwać 
gmach jego duszy, poświęcony dotąd szałom ogai- 
stćj fantazyi zepsutego dziecka , to zawsze znamio- 
nuje to nowy zwrot myśli. Duch oporu jak sam 
mówi, przesłał być jego udziałem; z negacyi bez- 
wząlędnćj przechodzi wstań dodatni, porzuca wy- 
marzonych bohatćrów, którymi świat biczował 
Niepokój i miotanie się namiętnćj pychy ustąpi 
pokorze mająpśj cel inny £iż samolubną ambicyę — 
ale tego peryodu niedożył poeta; zaczął go tylko 
pieśnią czynu poświęcenia się dla sprawy wybija- 
jącej się na wolność Hellady "— i skończył swój 
zawód doczesny równie sprzeczny ze wszystkiem 
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co go otaczało, jak niepodobnćmi były jego twory 
do dźwięków spółczesnćj muzy. 

Don Juan urodził się tedy w dniach ducho- 
wego przesilenia się... nosi tćż na sobie piętno 
tćj niezdecydowanćj chwili, bo zdaje się, jakby poeta, 
zbierając się w nową wstąpić kolej, zgromadził 
w swśj piersi wszystkie gorycze i jady, jakiemi na- 
pawała go od lat dziecinnych nierozumiejąca go 
społeczność i opowiadając romansowe dzieje boha- 
tćra-rozpustnika, z humorem towarzyszącym liba- 
cyom szampana w dobranem gronie biesiadników, 
od czasu do czasu , z uśmiechem lub z udaną po- 
wagą, puszcza od niechcenia gałeczki trafiająca 
w •najpoważniejsze fiacyaty.... Byłaby to niewinna 
zemsta, gdyby gałeczki niezostawiały śladu; ale 
jak od rozpalonego żelaza po każdój zostaje bli- 
zna, tóm dotkliwsza, że ztakiem lekceważeniem 
zadana. ... 

Jeżeli co usprawiedliwia poetę , to niesprawie- 
dliwość , jakiój doznał w swojój ojczyźnie. Trzeba 
życie jego przeczytać, aby pojąć, że takie dwie 
przeciwności, jak prawdziwy poeta i ówczesne spo- 
łeczeństwo angielskie, znosić się nawzajem niemo- 
gły. Niektórzy mniemali , że owa zawziętość i ura- 
za Anglików do lorda Byrona miała źródło w jego 
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płodach; lecz cóż jest w Parizynie, w Larze, Bep- 
pie, coby się nieznalazło w innych popularnych au* 
torach aDgielskicb? Nie miłostki kazirodne Ha- 
gona, nie bluźnierstwa Manfreda i Kailia, nie roz* 
wiązłość Don Jaana wywołały potępienie i kł%twę 
rzuconą przez Albioo na najwznioślejszego swych 
synów, ale po prosta wyobrażenia ciasne i kupie* 
ckie , suchość serca* niewolniczość opinii i dążeń pa^ 
niyące w An^i pod ogólną nazwą, m^^oi^^mu, 
wskazały Byrona na ofiarę* Odwieczna to walka 
między pierwiastkiem szlacheckim a^^gminnym; mię- 
dzy swobodną wybujałością rycerskiego ducha, 
a płifókością codziennej rutyny; między wybomydi 
dowcipem,* a ciężidm ulicznym paszkwilem. Anglia 
od dawna tocząca się po drodze reform mieszczan- 
skicb, srodze obdiodzi się z tymi, co występują 
z utarta kolei, co przerastają pr27zwo]tą; mierność 
rój wodząc jeniuszem łub tonem. Deż to ofiar nie- 
porobił w świecie ów purytanizm ubieiąjąqy się 
w różne sukienki moralności , pobożności, równości 
itp. W imię tych różnych godeł, owe pod sznur 
do miemój wysokości wystrzyżone społeczeństwo, 
umie niekiedy lepi^ tyranizować, niż nąjwyrafinp- 
wańsze tyrany starożytności. Gzom był Knox i El- 
żbieta dla Maryi Stuart, czóoi Kromwel dla Ka^ 
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roili 1^0, tern ftDgwbkie tartiufy byiy morftbue dU 
poety..* 

Sponieirieraoy v otnme opnśdł Aoglig, mezo* 
stawnjąc w nićj »aic cołqr było łez godne/ — Je* 
żeli z jedDĆj strony społeczność asgi^ka tryumfo-^ 
wała ) to z dmgićj s^trony zdj^a z przeciwnika swe- 
go wszdki przymus, i uztHroIła go w podwójną siłę. 
Nigdy tćż jeniusz jego świetniej niezabłysnął^ jak 
po zerwaniu ze ńwiatem ojcsgrstćj wy$py. Zrobiono 
go niezawisłym od wszelkich skrupułów i wzglf- 
ddw; podano środld, których w innych , zwyczaj* 
nych warunkach niebyłi)y irndt użyić* Trudno jest 
przyznać Byronowi wielki charakter; t naiwry ka- 
pryśny, zmienny, bystro ogarniający, w pewnych 
chwllaeh skłonny do naj&Kczytniejszydh uniesień, to 
zfiowm popadający w otiftwjałość i prótnię prze^ 
sytu: nie miał w sobie owego punktu cic^kośo, 
dającego spokój wewnętrzny i pogodę optomienaa-^ 
jącą czoła dwictych męczenników* Wazystkie jego 
cziftośeif wszystkie szlachetne popędy obttrzaty aię 
na niesprawiedliwiośd i diytrość niepr29jaciół; gryzł 
się, £^ał, a jateli z wyży« swojój mizantropii ai« 
zs^pił aż 4o drobnostkowych menatiiści, to jedy-^ 
me dła lego; że Ktoić a niekiedy wzgaid* taMtta 
go od tćj małofci. Tali duiiuiy duch juk Byroi^. 
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ski zwykle nie' nabiera łagodności w starciu się 
z przeciwieństwami, owszem zajątrza się coraz bar- 
dzićj ; jak znowu w pomyślna atmosferze sympa- 
tyi znachodzi swą wielkość, i miłością obejmuje 
wszystko co go otacza. 

Gdyby Byron znalazł był u ludzi tę wyrozu- 
miałość, do jakićj miał prawo, niemielibyśmy nigdy 
Don Jouana. Ody go nieodwołalnie potępiono, nie- 
rozróźniM%c zasług jego od błędów, zrzucił wszelki 
przymus, pozabijawszy nieśmiertelnćmi strzały iro- 
nii i dowcipu swoich przeciwników, — włóczył ich 
ciało jak Achilles za wozem. 

Opowiedzieć treść Don Jauanck, byłoby cokol- 
wiek za trudno. Treść może być nieprzyzwMtą, 
zbyt wolną dla daremnych uszu; ale w rzeczy sa- 
rn^* nie jest ona tak niemoralDą, jak. wiele innych 
książek, które w najprzyzwoitszój formie mogą za- 
truć i zepsuć do gruntu. Deii Jouan , to nie paoe-^ 
gnryk występku, ate właściwie satyra na 8p<4ecze6- 
stwo, w formie tłusta powieści, wzięta jakby z De^ 
kameronu. Tysiąc dzisiejszych romansów o wiele 
OBOgą być szkodli wszćmi , niż przygody rozpustnego 
boka^m, co diwila przecinane jaką apostrof) nie- 
mającą z jego miłośneim awanturami najmniejszego 
związku, iub jak Alpfaąj iffissus zaro^ tak bujną 
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vegetecy%t że' co chwila prąd ich ginie .ą z oka, 
to samo przeszkadza już, do. zawróoema, głowy lub 
serca malowidłami : oddaoemi, diaćhy jak lubieżnie 
i żywo. Całość tu zupełnie robi teą efekt, co^ przed 
laty będące w modzie malowania w s^j[lu ponipe- 
jań)»kim; w chaosie esów i.floresów^ sypei^ i saty- 
rów, ptaszków i motylów, splątanych ,w nf^osobliw- 
sze girlandy, spotykasz w pey^nych pd^^Sl^^h me- 
daliony ze scenami zacbwyc^óąoeini ^^^1^9? P^ze^ 
ślicznych nimf i bożków; oko twjoje pie^a^ię kia- 
sycznemi formami harmonijnypi bairi^ dql)ore^, ale 
jakoś niewchodzi w szczegóły niejednćj /dość śliskiój 
bukoliki, lab sceny pcąrpominąiąic^ J^etrpniusza 
Satirieow. Podobnie ma się z Dan Johanem*, Zrcr 
sztą, ktoby się obawiał zgorszenia, aiecbi wypości 
ów winowajczy ustęp od 136 do 188 s^wrotki.. Pp^ 
mimo snrowydi krytyk obyczajowych le^jfe^yczi^yGłi^ 
utwór ten zadiował harmoi^jną pię)moóć.. Byron 
znał co może; — ? prawdziwy kuflsatmistiriP.iikoe^ł 
dzieło swój ręki i dla tegoi na przekor pfozpjątopi 
pomagającym sobie tń^rymowym Włei»zai|i, napisał 
j^ w ariostowych stancach. -r- Dźwi^ mdodyjmr 
tych strof potężnie pomaga namiętni powieści, ih^ 
gactwu jhrb i ^ieżośd ieh, podobna, doiskr^rdtf 
motyla, który posaki swoje mógł tylko a kwiatów 

17* 
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i promieni śłosecznydi pozbieiać. W tę &iitasi7- 
czną formę wdsntł poeta, despotycassy pau języka, 
mnóstwo kaprysów i wyskoków mnzy. Gredde, ła- 
cińskie eytaty, wszelkiego rodsaju kałembury, epi- 
gramata, dwóznacsniki, tłoczą się w misterną okta-* 
wę, póki tb umyślne preeładowanie stylti nieprz^- 
dzie w obrazy tcbnące prostotą antyku* Kiemożaa 
powiedzieć, żeby Byron umiał poruszać całą skalą 
serca ludzkiego; nigdy on niedi«iał pojmować ci- 
chego' szrczęśoia duszy namiętnój^ Ile jednak zro- 
zumiał życie ludzkie, o tyle je przedstawiał w wy- 
sokościach i głębiach jego, jużto z szczytną nago- 
ścią malując kanibatisim 2^g^niałych rozbitków, już 
z cynizmem lubieżnego ^uba J^reśląc sceny gminno- 
zmysłowe, już porywając czytdoika se sobą na 
szczyt jaklój wiełkićj namiętności, aby ztamtą4 
wiercić myślą w wiekuistych zagadkiudi świata* — 
CzytieAniba wprafwia to w oiecieipliwośći zwłaazcza 
gdy dumM poiRdju jega dnmaó i -satyrycznych wy- 
cieczek ptzeiywają pasmo opowiad^a, tak, ;te na- 
WetsMnfttt&epych gobełinowyeh kaltów, niepociesza 
w tydt ^ługiofe przerwach. W końcu to«. co gnie^ 
wtło 4 ttieciiBiipliwJło, zapMama się; ^ ^yn^agiuiia 

«śtetytene i wjrikiją 8^ śmieassną pi^tens^rą w obec 
lorHAayoiiśi ai«biśjb0tei poety« .^tóra a^czuca awój 
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estetyczny kodeks tak saoi^ jak Homer i SofokI 
narzucili ga Arystotelesowi.^ 

Z tóm wszystkiem Byron nie stworzył szkoły 
w tćm znaeseniu, w jakiem pojmcgemy szkołę i j6j 
założyciela; miał on tylko nieszc7«9§liwycb naślado- 
wców, którzy niemogąc mu sprostać osobistością, 
kłamali samym sobie. Dla tego te osobistość By- 
rona najwięcój znaczy w jego tworach, całe, poko- 
lenie poetów na widok cudownego Anglika popa- 
dło w obłęd, chcąc naśladować to, ca się naśladować 
ńiedało. Nic tak obrs^dliwego, jak to podrzeźnia- 
nie cudzćj, a tak ogromnćj osobistości, co stanęła 
niby Tytan do boju przeciw całemu społeczeństwu. 
— Łada też żaczek szkolny roił sobie, że ma pło- 
mienną duszę Byrońską, że wulkanem swych na- 
miętności świat spali; lub że fatalność napiętno- 
wała go nieszczęściem: bawił się więc w samotnika 
i drapował w płaszcz bandycki wyszukiyąc miejsc 
górzystych, gdzie zwykle obierał zadumaną pozy- 
cyą i bolał wszystkiemi bólami ludzkości. W do- 
datku trzeba było wmówić w siebie jaką niepodo- 
bną miłość do osoby, z którą nigdy nawet się nie 
mówiło; a tak wziąwszy na barki nowe nieszczę- 
ście, czynić folgę rozpaczy smoląc cholewki do ja- 
kiój garderobiany, nie tak bardzo niedostępnej. 
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żeby szorstkie^ westclmSeń jgcząoego nieszcsęśłi- 
wca nienagrodziła pustym całoBkieiiL . . 

Choć i tak drobtia okoliczność miała ogromne 
znaczenie dla Byfonisty — odtąd czuł się uspra- 
wiedliwionym wjtzekać na słabość kobiót z apodyk- 
tyczną pewnością Don Jouana. Zgoła najkrótsza 
a często najniewinniejsza praktyka na polu amo- 
rów dawała obfity żór do rozpowiadań o swoich 
małych sekretach, i to tak górno, i z takim szata- 
nizmem, jakby Europa gotowa była poczytać za 
ewenement, że jakiś ktoś miał rendez-yous z dra- 
gą ktosią. *- Do tych spowiedzi z urojonych grze- 
chów i cierpień przyłączyła się jeszcze mania roz- 
prawiania o tajemniczych występkach i zbrodniach 
wielkiego świata, znanych chyba z przedpokojo- 
wych płotek, ćó'n{epfzeszkadzało udawać tak spo- 
ufałegtt z życiem arystokracyi , — jakby się było 
Montmoransym. — Mania ta przeszła z poematów 
dd powieści i romansowi, i dotąd się utrzymuje, słu- 
żąc za środek demokratycznemu socyalizmowi do 
bombardowania tradycyi htstorycznój. — Jednem 
słowefn, Byron chociaż sam stoi na niezrównanój 
wysokości, wiele mózgów przewrócił i niemało 
przyczynił się do sfałszowania naturalnego tonu 
poezyi: bo odjął jój prawdę.^ Ten lub ów wma- 
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wiając w siebie osobistość Byrońską, kłamie sobie 
i dragim. ... 

Tyle co do autora i jego naśladowców, — co 
do tłumacza można powinszować panu Wiktorowi 
z Baworowa, że szczęśliwie pokonsJ: ogromne tru- 
dności, tak dalece, że wiele strof ma tu natural- 
ność i swobodę, jaka służy tylko rzeczom orygi- 
nalnie pisanym. Są jednak miejsca, gdzie w prze- 
kładzie użyty wiersz trzynasto-zgłoskowy, do tego 
często z przeplatanym rymem, nieodpowiada przed- 
miotowi lekkiemu i lotnemu, i za wiele ma powagi, 
jak wspaniale płynąca rzeka, zamiast szalejącej ka- 
skady. Lecz i w tćm tłumacz nie chciał odstąpić 
od swego wzoru. 

Wiadomo, że do najtrudniejszych miejsc liczą 
początek DonJouańa pełen humorystycznego ka- 
prysu i ciętćj werwy; o ile tłumacz wywiązał się 
z zadania łatwo osądzić z przytoczonych poniżćj 
kilku zwrotek: 

Trzeba nam bohatóra: ezy braknie nam na nich? 

WtsaliL dzienniki co miesiąc prawią o nich dziwy, 

A mąź wielki podrosły na kadzidłach tanich 

Okazuje się w końca zgoła nieprawdziwy. 

Na takich bohaterów obojętnie patrzę, 

Więc po starćj przyjaźni Don Jonana biorę ~* 
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Wiśiieliluiy niedawno j»k ga b« leHinie 

Biiy z sobą porwały, niekonieeniie w porę. 

4^ 

WernoDr Wolf, Hok i Grambi z księciem Ferdynandem, 
Jenerał Burgojn, Kepel i Hof z Kamberlańdem, 
Wielkim wodzem-rzeidiklem, f tt i dobrzy, byK 
Stawni Jako Woliogton w teraźniejszej efawlli: 
Łees jak ród Banka, pfUyaełi i odeszU skom 
Jednaj maciory istnych npro*>%t dziewifcioro;** 
Bównieź Bonapartego, Demnliera chwała 
We francnzkim Kary erze, Monitorze brzmiała. 



Barnaw, Brisso, Kondorset, Lafayet, Mirabe, 
Petion, Kloc, Danton, Marat, jailnieją nie słabo 
U Francuzów. Hosz, Marso, Desę, Zuber, Moro, 
Lan i niemało innych, jak świecznik górą; 
Służyli za sklepowe godła ci wodzowie. 
Dziesięcinę płacono im w potocznej mowie, 
I złych i dobrych sława i rozgłos najszerszy, 
Ale nieprzypadają wcale do mych wierszy. 



Niegdyś jak Boga Marsa, angielscy wyspiarze 

Uwielbiali Nelsona; dzisiaj nowa era, 

Wiatr inny: niema mowy już o Trafalgarze, 

Jego imię spoczywa w urnie bebatóra. 

Za lądową potęgą są dzisiaj mocarze; 

A choć na to sarkają nasi marynarzOf 

Tylko piechotnych szyków dziś dola się święci; ^ 

Dunkan, Nelson, How, Dćerwis giną w niepamięci. 



4' 
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I ■1,1 

I pod Agamemnoneni iyli ladsie śmieli) 
A labo fipełna jego przymiotów nie mieli, 
Męztwo, rozum posiadał, jeden, dragi, trzeci, 
Ale cóż! o ich czynach zamilkli poeci, 
I, poszli w zapomnienie: — nie wyjdzie ^rzygana 
Z ast moich ; ale z nowym moim poematem 
Teraźniejsi nie mają nic sp^lnego ^ satem 
Dawpego znajomego biorę, Don Joaana. 



In mediat ret nurzają się wiefszopisowie, 
(Horacy wskazał ten trakt główny epopei) 
Wcześniejsze zaś wypadki w obszernój przemowie 
Sam bohater pod kształtem epizodu klei, 
Opowiadaniem swojem słuchacza wstecz wiedzie 
W wolnej chwili, wygodnie siedząc przy obiedzie. 
Przy kochance, w pałacu, gaju czy pieczarze, 
Słuzącój za bawialnię zakochanej parze. 



Ta metoda utarta, ale jój nie cenię — 
Mojom zdaioiem, zaczynać trzeba od początku; 
Mój plan i układ prosty, trzymam się porządku. 
Za błąd niedarowany mam wszelkie zboczenie; 
Na samym przeto wstępie, jak należy, skreślę 
(Chociażbym pół godziny strawić miał w namyśle) 
Opowiem, czyje z ojca Don Jouan był dziecię, 
I o matce nadmienię, jeśli pozwolicie, i t. d. 

Widzimy tu potoczność i łatwość, a przy tern 
precyzyę wyrażeń; również umiał tłumacz szcz$śli- 



394 



wie dykcyę zastosować do ducha naszego języka, 
i niekiedy obrazom i porównaDiom dać pewien po- 
kost polski, co wszystko odejmuje dziełu jego po- 
chodzenie obce, i robi je prawdziwie przyswojonem. 
Spodziewamy się po tak pomyślnie rozpoczętćj pra- 
cy, że niebawem i dalsze pieśni nastąpią w równie 
starannym przekładzie. ^ » 
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NAJPOPULARNIEJSZA 

KSIĄŻKA. 



Naśladowanie Chrystusa ałoźone ;; starych prseWadów p. X* 
Łętowskiego. — Kto był autorem tej książki? — Zdanie 
S. Franciszka Salezyasza. — Walka Kempistów z Gerso- 
nistaroi. *~ Badania przyznały autorstwo Gersonowi. — - 
PraktyczDOŚć książki O Naśladowania zrobiła ją najpo- 
palarniejszą. — O polskich tłumaczeniach. 

Zdawałoby się rzeczą zbyteozną chcieć dzisiaj 
mówię O Naśladowaniu Chrystusa, ksią,żce , krom 
Ewanielii, najbardzićj rozszerzoućj w świecie chrze* 
ściańskim; nietylko bowiem owoc ten najczystsze- 
go katolicyzmu smakuje katolikom, ale tak prote- 
stanci, jak schyzmatycy używać ją zwykli, z pe- 
wnemi wypuszczeniami, za przewodnika w pracy 
wewnętrznćj. Powiedzieć zatem coś nieznanego 
O naaładawamu Cftrysttuta, kiedy tylejużoniem 
powiedziano, kiedy mało kto jest, coby tćj księgi 
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nie^nał , byłoby próżoóm ubieganiem się , a jeszcze 
większą zarozumiałością. Celem Diniejszego spra- 
wozdania jest tylko łiistorya książki. 

Polskie tłumaczenie ksiąg O nailadowaniu Chry^ 
ftusa świeżo wydane, a z dawniejszych XVI. i Xyil. 
wieku tłumaczeń Fabrycego, Wysockiego, Wielo- 
wickiego, przerobione szczóropolskiem piórem X. 
biskupa Łętowskiego, niejest tak obojętnym w pi- 
śmiennictwie wypadkiem, aby nań bacznćj nie zwró- 
cić uwagi. Zresztą czyż wzniosły ten utwór po- 
ł>ożnego ducha niezajmuje w ogółnój literaturze ta- 
kiego samego miejsca, jakie zajmują Wyznania Ś. 
Augustyna, Pisma Ś. Bernarda, Pieśni Ś. Franci- 
szka, nieporównane Fiaretti^ a nawet i Boska Ko- 
medy a? Dla tćj przyczyny niegodzi się go pomi- 
nąć, ibo to niedrobnostka z przelotnem życiem, ale 
dzieło zawsze prawdziwe, i zawsze świeże, pokąd 
w ludziach tkwić będzie pragnienie wewnętrznego 
doskonalenia się. 

Jak wszystkie nadzwyczajności w* dziełach ludz- 
kiego umysłu niewiadomego są pochodzenia, tak 
i księgom O naśladowaniu Chrystusa erudycya 
cztórech wieków niemoże wynaleźć autora , i zwąt- 
piwszy w swoją dociekliwą bystrość, gotowa się pi- 
sać na zdanie S. Franciszka Salezyusz^t , który wy* 
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rzekł, że księga o Naśladowaniu^ niejest niczjj), 
tylko Dacha Ś. 

Zapewne Duch & jest głównym twórcą , idzie 
tylko o to, przez kogo do świata przemówił. Cie- 
kawa to walka między trzema narodami spierają- 
ceroi się o autorstwo. Włochy przypisują je Ver- 
eelskiemu benedyktynowi, nazwiakióm Gersen, 
Francuzi Janowi Gharlier rodem z Gerson, Niemcy 
Tomaszowi z K^mpen. 

Nadaremnie pokorny i cichy autor prosił Boga 
o tajemnicę dla swego nazwiska , nadaremnie chci^ 
się schować przed podziwem i poklaskanod wywo* 
łanemi w świecie religijnym; ludzie usadzili się, 
żeby go wytropić i najmniój paręset książek spi- 
sali, w tym jedynie celu, aby się o prawdziwym 
autorze ^Naśladc^wania* dowiedzieć. 

Polemika ta prowadzona bardzo długo z zacię- 
tością i subtelnościami scholastycznćmi , wyczerpała 
wszystkie argumenta, oieprzekonała nikogo. Niem- 
cy wraz z Sorboną, stali przy autorstwie Tomasza 
z Kempen ; przeciwnie członkowie uniwersytetu pa- 
ryzkiego przyznawali autorstwo swemu kanclerzo- 
wi Janowi z Gerson , który niegdyś żywy brał udział 
w ważnych zmianach roztrząsanych na 8oł)orze 
w Konstaitoyi. Proces toczył się zażarty między 
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Eempistami a Gers^onistami , i nierzadko od argu- 
mentów szło do grubiaństw i czuttów, a chociaż 
stronnicy pierwszego uiemieli więcej za sob%, tyl- 
ko iż na manuskrypcie z r. 1442 stał u doła pod- 
pis Tomasza , co właściwie ni^miało wielkiego zna- 
czenia, albowiem Tomasz w swojem bractwie peł- 
nił urząd kopisty, mimo tego sprawa dostała się 
do parlamentu^ który wyrokiem * sądowym autor- 
stwo przyznał Tomaszowi , i bardzo długi czas 
księgi o Naśladowaniu miano za dzieło Tomasza 
a Kempis. -^ Bystrzejsze i trzeźwiejsze badania 
późniejszych uczonych ^ z których dość wymienić 
powagę Bossueta, całkiem przeważyły szalę na 
stronę Gersona , bo i manuskrypt znalazł się z roku 
1427, dawniejszy od Tomaszowego i przez porów- 
nanie innych pism G^ersona z Nadietdow^tniem Chry^ 
stum , te same wyrażenia i zwroty stylowe w je- 
dnych jak w drugiem; a co takde posłużyło fildo* 
gom za dowód, że księgę tę niepisał ani Włodi, 
ani Niemiec tylko Francuz, to łacina przepełniona 
lokucyami i zwrotami wlaściwemi naturze języka 
francuzkiego. W owych bowiem wiekach łacina 
niekształcąca się na wzorach klassyków łacić&kich, 
nosiła na sobie piętno narodu, z którego autor po- 
chodził. I tak łacina naszego Kadłubka lub Dłu- 
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gosza, mną jest od łaciny kronikarzy włoskich, nie- 
mieckich, angielskicłi lub francuzkieb, nietylko w wy- 
rażeniach rzeczy, ale i w zwrotach stylowych. Ży- 
wioł narodowy silniejszy niż sama umiejętność pi- 
sania w staroźytnćj, umarłćj mowie, musiał prze- 
bijać się przez formy przyswojonego języka. W wieku 
odrodzenia nazwano tę łacinę zepsutą, kuchenną — 
lecz mimo tego nosi ona piętno swoim czasom od- 
powiednie, i do zrozumienia tychże więcćj się przy- 
czynia, niż żeby ją zdobił gładki styl Cyceroński 
zacierający właśdwości wyobrażeń i fizyonomię śre- 
dniowiecznego społeczeństwa, 

' Najważniejsi zarzut przeciw autorstwu. Ger- 
sona był, że jako świecki ksiądz, nie mó^ pisać 
tym tonem mnicha wyrzekającego się stosunków ze 
fiatem, tonem przemagającym^ w całości i w szcze- 
gółach ksiąg o Naśladowaniu. Lecz i ten zarzut 
sam z siebie upada, gdy jak wiadoma, z życia Ger- 
sona, tenże " uchodząc prześladowań stronnictwa 
Bui^undzkiego, przeważnego w Paryżu,; osiadł wLug- 
dunie w klasztorze Celestynów, gdzie brat jego był 
przei^rem^ i tam zostając przez lat dziesięć i za- 
chowując regułę tego zakoiiu, m<%ł był pisać jak 
mnich, tóm bardziój, gdy przeor prosił go, aby nar 
pisał nabożną książkę dla jegQ zakonnój braci. 
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W rzeczy samśj, czytając uważnie księgi o Naśla- 
dowaniu Chrystusa, przychodzi ta myśl, że auto- 
torowi znajomość światowych stosunków wcale nie- 
była obcą, ale że poznawszy się na ich nicości, 
radził szukać pociechy w oderwaniu się od świata 
i w doskonaleniu się wewnętrznćm. 

Żaden mnich od młodu zamknięty w klaszto- 
rze, niebyłby w stanie pochwytać tych wszystkich 
odcieni słabości naszych dla ponęt rozrzuconego 
życia, jak to umiał znany czy nieznany autor Na^ 
Uadowamia uczynić, i dla tćj to własności książka ta 
t murów zakonnych przekradła się w publiczność 
chnseściańską i od kflku wieków została przewo- 
dniczką w pracy wewnętrznego doskonalenia się. 

Nie mając bynajmnićj zamiaru zapuszczać się 
w rozbiór tak znanego i świętego dzidta, pragnę 
zwrócić jeszcze baczność na sam tytuł, krytykowa- 
ny nie rzadko prz^z ludzi szukających skazy na 
każdój doskonałości. ,Co za uroszczenie! — nie 
raz to słyszeliśmy — chcieć naśladować Chrystusa. 
Co za bezsens I a nawet i bezbożność: bo z silną 
wolą pilnego naśladowania podaj^ch przepisów, 
możnaby samemu zostać Chrystusem 1 — GU co ta- 
kie zdania głosili w piśmie i w miowie, niezajrzeli 
pewnie dalój w tę książkę, jak po sam tytuł, albo 
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tóż niewiedzieli nic o zwycząjii autorów śrcdnio- 
wiecsnychf że tytuły ich ksi%iek niezawsze odpo- 
wiadały treści; co się przecież i nowszym autorom 
trafia nierównie częścićj. O naćladowaniu Chry- 
stusa pod względem pogardzenia próżnością tego 
świata, mowa jest tylko w pierwszym rozdziale; 
otóż argument ten rozciągniony został i na resztę 
książki; był to bowiem $tsiy zwyczaj w średnich 
wiekach oznaczać tak bule papiezkie, jak modli- 
twy kościelne i pieśni, pierwszemi słowami, od któ- 
rych się takowe zaczyni^. Dla tego powiedziano: 
Naśladowanie CArj/«^u«a Jak tytułowano pieśni Diee 
irae, Stabat Małer^s^hMlle Unamsanctam i t. p.; 
w rzeczy zaś samój książka O naśladowaniu nie 
jest wymierzoną do tego jednego celu. W każdój 
księdze, w każdym rozdziale traktowane są najroz- 
maitsze przedmioty ; związek zaś mający łączyć te 
oderwane cząstki* zupełnie zniknąłby z oczu czy- 
telnika, jeżeh^by ten nieczuł na dnie tych oderwa- 
nych ułomków spoczywającćj jednolitój myśli chrze- 
ściańskićj. Chcąc porównać księgę O naśladować 
niu z jakiemi późniejszómi dziełami filozofów-mo- 
ralistów, moglibyśmy coś podobnego znaleźć w owych 
zbiorach maxym, przysłowiów, rozmyślań, gdzie lubo 
odkrywamy jeden stały kierunek myśli, uczuć, opi- 
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nii moralisty, jednakże nieznajdtyemy tego ciągu 
rozumowań z założenia wypływających, bez któ- 
rego dobrze t^ożona książka obejść się nie może. 
Autor Nmiladowania pod księgi i rozdziały ugru- 
powi^ wprawdzie myśli swoje wypływające bądź 
z jednego usposobienia i położenia duszy, bądź z za- 
sady postawionój ściśle ; wszakże innćj metody szu- 
kać nienależy w tych kartach, tak wzruszających 
głęboko, bo wytrysłych z najczystszego ducha chrze- 
ściańskiego, tak nastrajających ton wysoki: bo zdol- 
nych ustalić nasze pragnienia, powściągnąć namię- 
tności ziemskie, a na ich miejsce niezmierną mi- 
łością ku Zbawicielowi i ludziom zapalić. 

Go osobliwego mają do siebie księgi O naśla- 
dawaniu, że lubo urodziły się w epoce najwię- 
kszych dysput i sporów religijnych, mimo tego ni- 
gdzie w nich ani śladu polemiki. Autor czy był 
lub nie w kłótnie różnych szkó? wmieszany, wido- 
cznie odłożył tu na bok czcze szamotanie się, aby 
żaden odgłos zewnętrznego świata niezakłócał spo- 
koju cich^ duszy. W takićm usposobieniu pisał 
on zapewne tego przewodnika po drogach wewnę- 
trznego żywota. 

Szczególnićj zastanawiając się nad księgą pier- 
wszą, widać w nićj, że jest głównie ułożoną dla 
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użytku zakonuika. Co ditwiła mówi pobożny au- 
tor, o zasłudze bezwarunkowego posłuszeństwa, o 
zupełnćm wyrzeczeniu sig siebie, o rozkoszach kon- 
templacyi; lecz kto dice sięg&ć po te owoce, wi- 
nien już całkiem zerwać ze społeczeństwem ćwie- 
ckićm. Potwierdza to mnóstwo miejsc; jedna szcze- 
gólniój myśl charakteryzuje tg drogę mistyczną, gdy 
mówi: 

y Pragnąć masz sobie, abyś z samym Panem 
Bogiem i aniołami jego miał towarzystwo, a zna- 
jcmości się ludzkich wystrzegaj.* 

Obok tych rad dających się ściśle zastosować 
do klasztornego życia, jakżeż wiele spotykamy my- 
śli przydatnych nawet dla największego światowca : 

(Roz. XV.) ,Dla żadnój rzeczy stworzonśj, ani 
dla zamiłowania którego człowieka niemamy źle 
czynić, albo grzeszyć; ale z potrzeby, dla użytku 
czyjego może być dobra sprawa niekiedy odłożona, 
albo na co lepsze odmieniona.' 

, Albowiem tym sposobem uczynek dobry opu- 
szczony niebywa, ale wco lepszego się zamienia.* 

jUczynek zwierzchny bez chrześciańskiój miło- 
ści nic niebywa pożyteczny, a cokolwiek znowu 
z miłością się dzieje chociażby tćż có podłego i 
wzgardzonego było, wszystko się pozy tecznćm stawa. * 
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» Tenet wiele czyn!, który bardzo miłnje/ 

^Tenci wiek czyni, który co dobrze czyni. 

,A ten dobrze czyni, który drugich pożytkowi 
więcćj niżeK swojój woli słnży/ 

Bez końca możnaby przytaczać' ustępy do po- 
wyższego podobne, a noszące piętno wcate nie ce- 
nobityczne. Ktięgi o Nailadowawiu nigdyby nie- 
były przekroczyły murów klasztornych, żeby w nkh 
nieznajdował się obfity pokarm dla świeckiego i 
światowego nawet człowieka. Sama wziętość t6j 
książki liczącój w różnych językach blizko tysiąc 
wydań, pokazuje jćj praktyczną użyteczność. 

Na schyłku szesnastego wieku zaczęły się u 
nas pojawiać przekłady ksiąg O naśladowaniu. 

Bibliografowie cytują kilka przekładów: Wielo- 
wickiego, Wysockiego i Wujka ; z świeższych mamy 
ministra Tadeusza Matuszewicza najwięcćj rozpo- 
wszechniony, lecz najniezasłużeniśj ; następnie gładki 
i zwięzły przekład X. J^owickiego; świeżo zaś 
wydał nowe tłumaczenie X. Guzier. Najszczęśli- 
wszą jednak myśl miał X. biskup Łętowski, gdy 
wziąws^ stare nasze przekłady, zrobił z nich je- 
dno dokładne, biorąc z każdego, co najlepićj przy- 
padało, aby się złożyło najwierniejsze. — >Była 
to robota — jak mówi w przedmowie — mozolna, 
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więcćj niż się zdawało, ale wiele wdzięczna. Mają 
bowiem nasze książki duchowne z tamtych czasów 
coś dziwnie prostego i słodkiego; a w książce o 
Nadladawaniu dużo na tćm zależy, aby się obraz 
jćj (oryginał) ile być może w mowie dochował/ 

Porównywając to nowe wydanie X. Łętowskiego 
z innćmi nowoczesnymi tłumaczeniami, niepodobna 
mu nieprzyznawać wyższości nad niemi, nietylko 
w ścisłości i nadzwyczaj pięknym języku staropol- 
skiego kroju, który ma to do siebie, że w sąmóm 
zestawieniu i użyciu wyrazów tkwi pewna głębo- 
kość, która, że tak powiem, pociąga myśl czytel- 
nika i zmusza go do refleksyi. 

Więcój to zapewne utrudzą, niż gładkie a płyt- 
kie tłumaczenie Ala manierę JrancaUe^ za to bywa 
korzystniejszym dla każdego, co w tćj książce szu- 
ka pokarmu dla swoich rozmyślań. 

Zalety tego tłumaczenia zniewoliły mię do zwró- 
cenia uwagi na książkę najwięcćj znaną w świecie 
chrześciańskim. 
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